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      Prolog


      Doffais, wrzesień 1945


      Hans klęczał na wilgotnym nadmorskim piasku. Zimny jesienny wiatr zdmuchnął mu furażerkę zgłowy. Leżała teraz wkałuży nie dalej niż metr od jego kolan inasiąkała powoli wodą, ale ponieważ ręce miał związane na plecach drutem, nie miał możliwości jej podnieść. Zresztą co potem robić zmokrą? Założyć na głowę nijak. Wsadzić do kieszeni? Zatknąć za pasek? Bez sensu. Niech tu zgnije, jemu itak już nie będzie potrzebna.


      Dwa miesiące spędzone wlochu na przesłuchaniach sprawiły, że odwykł od świeżego powietrza iwidoku nieba nad głową. Flaga łopotała na maszcie opodal. Czerwony krzyż na zielonym tle to zwijał się, to rozwijał. Nawet ładnie się prezentowała, choć bardziej podobała mu się szwedzka flaga.


      Rozwalą nas tu, nad zatoką, wmiejscu gdzie wylądowaliśmy, pomyślał zmelancholią. Trudno. Nie dziwię im się. Nawet nie potępiam, choć żal. Byle tylko kobiety oszczędzili...


      Wyspiarze już przy aresztowaniu podzielili ich na dwie grupy. Do pierwszej trafili ci, którzy mieli wkieszeniach legitymacje NSDAP lub esesmańskie tatuaże pod pachą. Dołączono do nich także wszystkich, którzy próbowali strzelać po trzecim wezwaniu do poddania się. Do drugiej grupy trafili pozostali. Siedemnastu członków załogi stało teraz na chybotliwej ławce pod wzniesioną naprędce szubienicą. Każdy miał na szyi rzemienny stryczek. Na twarzach skazańców malowała się rezygnacja... Pozostała dwudziestka klęczała bliżej brzegu. Ręce związano im tak samo jak Hansowi - drutem, za plecami.


      Hans odszukał wzrokiem szyfrantkę Klarę. Przysiadła na stopach. Włosy wymykały się spod furażerki, opadały na twarz rudymi kosmykami. Pochyliła głowę, ale po drżeniu pleców mógł się zorientować, że dziewczyna płacze.


      Wójt miasteczka stanął na płaskim głazie naprzeciwko nich. Obfita biała broda, ściśle przylegająca czapeczka iciemna haftowana szata upodabniały starca do koptyjskiego mnicha. W talii opinał go szeroki pleciony pas, uboku wisiał miecz wczarnej, zdobionej złotem pochwie. Ale Hans patrzył na jego buty. Podeszwy wykonano zdwu warstw wołowej skóry. Resztę chyba zkoźlęcej, naciągając ją na klocek, by uformować je bez podziału na przyszwę iobłożynę, bez szwów, zjednego kawałka. Cholewki, także miękkie, zostały przeszyte wbardzo dziwny sposób. Niemiec dłuższą chwilę nie mógł zrozumieć idei, wedle której zrobiono wykrój, ale potem załapał.


      Straszna robota, pomyślał. Kilka tygodni na wykonanie pary jak nic... Ale za to wygodne inie do zdarcia.


      Wiatr dmuchnął mu wtwarz. Zamrugał. Nie miał jak przetrzeć oczu. W dodatku chciało mu się sikać... No nic, do egzekucji nie zostało dużo czasu. Wytrzyma. A potem? To już zmartwienie zwycięzców. Najwyżej pochowają go wobszczanych gaciach.


      - Wstąpiliście dobrowolnie do ludobójczej organizacji - przedstawiciel władzy zwrócił się do stojących pod szubienicą. Mówił po niemiecku poprawnie, choć zbardzo dziwnym akcentem, tak że momentami słuchaczom zdawało się wręcz, jakby słyszeli francuski. - Zaciągnęliście się pod sztandary najbardziej zdegenerowanych, bestialskich jednostek. Wreszcie, jakby tego było mało, złamaliście przysięgę iuciekliście. Zdradziliście swego wodza nie wtedy, gdy był silny ipopełniał zbrodnie, ale gdy osłabł, awy poczuliście grozę nadchodzącego sądu. Brak wam nie tylko instynktu moralnego, ale też gotowości, by odważnie bronić swoich racji przed trybunałem iponieść karę wedle praw swego ludu ipraw waszych przeciwników. Za to wszystko, co tam, na kontynencie, uczyniliście, może być tylko jedna kara. Kara śmierci. Albowiem zapisano wnaszych zbiorach praw: stopy złych ludzi nigdy bezkarnie nie zdepczą tej ziemi.


      Dwaj mężczyźni, nie czekając na znak, kopnęli ławkę. Pętle zdusiły przedśmiertny charkot. Niemcy miotali się na stryczkach jak ryby złapane na haczyk. Ktoś, wijąc się wagonii, zerwał pęta. Kilku innym puściły zwieracze. Powoli ich ruchy stawały się coraz bardziej chaotyczne, lecz także coraz słabsze, aż wreszcie zamarły. Ciała huśtały się jeszcze, ale dla wszystkich stało się jasne, że życie już opuściło skazańców.


      Ciekawe, skąd wiedzieli onaszych zbrodniach? - zadumał się Niemiec. Bo przecież nie patyczkowali się. Od samego początku otoczyli nas zgotową do strzału bronią, żadnych negocjacji. A tak, mają tu anteny, zatem słuchają radia... No ikto wie oczym opowiedzieli pozostali? Ja przecież mówiłem, śpiewałem wręcz, zrzucałem zsiebie to wszystko... Powiedziałem za dużo?


      Nadjechał wózek zaprzężony wosiołka. Zdejmowano zniego proste drewniane trumny.


      Teraz nasza kolej... - pomyślał Hans iodruchowo chciał się przeżegnać, ale oczywiście nie mógł. Siedemnaście stryczków, nas dwadzieścioro, wtym trzy dziewczyny. To znaczy, że mężczyzn powieszą, aim darują. Może nas powieszą, aje rozstrzelają?... Albo ktoś będzie musiał poczekać na trzecią turę. Przynajmniej miejsce egzekucji ładne.


      Za plecami szumiało morze. Wśród dachów miasteczka uwijały się jaskółki. Krzyczały mewy... Ktoś piekł chleb. W powietrzu pachniało też wędzoną rybą.


      Pora obiadu, uświadomił sobie. Powieszą nas, zakopią ipójdą zajadać kaszę zgulaszem. A na przystawkę roladkę zgęsich wątróbek - przypomniał sobie specjały kuchni południowobelgijskiej.


      Miejscowi przystawili drabinę ipo kolei zdejmowali wisielców. Felczer stetoskopem osłuchiwał ciała. Oficer stanął obok zrewolwerem, gotów dobić, gdyby wktórymś kołatała się jeszcze iskierka życia. Ale nie było potrzeby. Wójt podszedł do pozostałych więźniów. Wiatr szarpał jego brodę, rozwiewał poły płaszcza. Stanął nie dalej niż dwa metry od Hansa iNiemiec mógł teraz dokładniej obejrzeć intrygujące obuwie. Badał wzrokiem każde spojenie, każdy szew, każdą zmarszczkę. Umysł rozpaczliwie czepiał się szczegółów, odpychał myśli oegzekucji.


      Nosi je siedem albo osiem lat, pomyślał. Podeszwa jest dwuwarstwowa, zamiast zelować, kazał po prostu wymienić dolną. Ciekawe...


      - Co do was... - Urzędnik spojrzał chmurnie na klęczących wpiachu. - Nie wiemy, kim naprawdę byliście ico obciąża wasze sumienia. Wasze zeznania wydają się częściowo prawdziwe, mogę się tylko domyślać, że wiele przemilczeliście. Jednak wyspa ukazała się waszym oczom, awięc wśród was są także ludzie niewinni isprawiedliwi. Zatem dajemy wam wybór. Możecie dostać żaglówkę, kompas, prowiant na drogę iodpłynąć, gdzie was oczy poniosą. Ci zwas, którzy nie zechcą odejść, mogą pozostać unas jako niewolnicy. Macie pięć minut na podjęcie decyzji. - Wydobył zkieszeni okazały zegarek wstalowej kopercie.


      Hans potrząsnął głową. Pożegnał się już zżyciem, więc niespodziewane ocalenie kompletnie go oszołomiło. Nie mógł się jakoś pozbierać. Zawrót głowy... Omal nie zemdlał. Przed oczyma latały mu czarne kółka, zwielkim trudem zogniskował wzrok.


      Wskazówki na zegarku zdawały się trwać wbezruchu, ale wiedział: czas płynie iza chwilę trzeba będzie podjąć decyzję.


      Puszczać się przez ocean łodzią to spore ryzyko, pomyślał. Od Islandii dzieli nas kilkaset kilometrów. Można też spróbować na zachód, do USA czy Kanady. Klaus jest nawigatorem. On sobie poradzi. Tylko, zdrugiej strony, czy jest gdzie ipo co wracać?


      Pamiętał ostatnie depesze odebrane przez Klarę. Nikt ich już nie szyfrował, bo ipo co? Skala odwetu oszałamiała. Drezno iHamburg spalone, zrównane zziemią przez naloty dywanowe aliantów. Gdańsk doszczętnie zniszczony przez nacierającą Armię Czerwoną. Kapitulacja Festung Breslau, Berlin zdobyty, Führer popełnił samobójstwo. Amerykanie nie uznali marionetkowego rządu, który admirał Karl Dönitz próbował powołać we Flensburgu, na terenach zajętych przez Anglików. Wszystkich „ministrów” aresztowano. Słuchali tych wieści, płynąc wstronę Grenlandii. Uciekali, sami nie wiedząc dokąd, wierząc wplotki oNowej Germanii, licząc, że tajne kolonie rasy aryjskiej ukryte wniedostępnych strefach polarnych faktycznie istnieją.


      Jego rodzinny Mehlsack doszczętnie zrujnowany bombardowaniem... Tam zresztą wkroczyli Sowieci.


      Miałby zostać niewolnikiem na tej dziwnej wyspie? Dobre sobie... Ziemia jałowa, prawie same skały. Ale itu przecież żyją ludzie... A nawet robią niezłe buty...


      - Mam pytanie - odezwał się głośno.


      Siwobrody spojrzał na niego iłaskawie skinął głową.


      - Pytaj.


      - Skoro mamy być waszymi niewolnikami... Będziemy pracować wkopalniach ikamieniołomach, czy może znajdzie się tu zajęcie dla szewca imodystki?


      - To zależy od tego, czy zdołacie dorównać tutejszym rzemieślnikom. Na naszej wyspie każdy robi to, do czego ma największe predyspozycje. Jeśli umiecie ilubicie ciężko pracować, źle wam nie będzie iz głodu też nie umrzecie.


      Młody Niemiec odszukał wzrokiem Klarę. Z jej miny wywnioskował, że podjęła tę samą decyzję. Spojrzała mu woczy iskinęła głową.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Wiosenny warszawski deszcz lał jak z cebra. Anna Czwartek wyskoczyła z autobusu. Trafiła oczywiście prosto w wielką kałużę i do reszty przemoczyła buty. Na przystanku nie postawiono wiaty. Pospiesznie naciągnęła kaptur i pobiegła między drzewa. Tu ulewa nieco mniej dokuczała. Deszcz strącił trochę młodych liści, dziewczyna, ślizgając się na nich, parę razy omal nie upadła. Przebyła ostatni fragment otwartej przestrzeni pomiędzy bramą a wejściem do biblioteki i z ulgą ukryła się pod dachem. Krótki odcinek przebyty kłusem wystarczył, by przemokła na wylot. Oddała w szatni kurtkę. Spodnie miała zachlapane do kolan, buty można było wyżymać. Namacała w kieszeni kilka zaplątanych monet, wystarczyło na dużą kawę z automatu. Przez chwilę grzała dłonie o kubek, potem wychłeptała prawie wrzącą ciecz. Powoli rozgrzała się.


      - Spokojnie - mruknęła pod nosem. - Buty wyschną, spodnie też. A po południu pogoda powinna się poprawić...


      Minęła katalogi. Kłębił się tu tłumek studentów, ogonek do czytelni głównej wystawał na zewnątrz. Powędrowała schodami na piętro, a potem długim korytarzem prosto i w prawo. Tu dla odmiany było cicho, słyszała echo własnych kroków na kamiennych płytach posadzki. Pod oknem w donicach rosły jakieś egzotyczne rośliny. Skrzywiła się w duchu, patrząc na paskudny marmur, którym wyłożono ściany. Za to było tu przyjemnie ciepło. Przestała szczękać zębami.


      Wreszcie weszła do czytelni mikrofilmów.


      - Pani...? - Słysząc kroki, bibliotekarz podniósł wzrok.


      - Anna Czwartek. Złożyłam w piątek rewersy. - Podała mu nowiutką, wczoraj wyrobioną kartę biblioteczną.


      - A tak, materiały... Proszę. - Dał jej plakietkę z numerem miejsca i pudełko, w którym spoczywało osiem rolek mikrofilmu. - Czy poradzi sobie pani?


      - Oczywiście, dziękuję.


      Zasiadła do przedpotopowego czytnika, pamiątki po dawno nieistniejącej Niemieckiej Republice Demokratycznej. Odwinęła kliszę, wkręciła końcówkę mikrofilmu w pustą rolkę, przewinęła początek.


      Szukanie igły w stogu siana, pomyślała. A nawet jeśli coś znajdę, będą to zapewne, tak jak w Krakowie, nieliczne wzmianki, wskazówki bardzo ogólnikowe... Jednak sprawdzić trzeba.


      Zagłębiła się w czasopismo „Morze", wydawane przed wojną przez Ligę Morską i Kolonialną. Przelatywała wzrokiem kolejne stronice. Budowa okrętów, linie żeglugowe, wysyłka szczakowskiego cementu portlandzkiego do Peru... Generał Orlicz-Dreszer spotyka się z Polonią w Brazylii, polscy instruktorzy szkolą murzyńską armię w Liberii, korespondencja z wojny włosko-etiopskiej. Wszystko to ciekawe, zajmujące, ale nie tego szukała... Po wojnie gazeta zmieniła nieco profil, widać idea posiadania przez Polskę kolonii za morzem okazała się w nowej rzeczywistości passé. Ale budowa floty pełnomorskiej i handel transoceaniczny nawet w tej zupełnie innej rzeczywistości miały swoich zwolenników.


      Minęła godzina, druga, trzecia, piąta... Spodnie odparowały pierwsze, potem wyschły też buty. W czytelni nie wolno ani jeść, ani pić. A odrywać się od roboty i szukać barku nie miała ochoty. Nieznacznym ruchem wyjęła z kieszonki na piersi pięć ziarenek kawy, włożyła w usta i przeżuła. Niewielki zastrzyk kofeiny pobudził ją. Z siedemdziesięciu roczników przejrzała dwadzieścia jeden. Natrafiła na trzy kompletnie bezwartościowe wzmianki. Wreszcie jej zegarek pokazał szóstą. Pora iść. Z żalem zwinęła szpulę i zwróciła materiały. Marcel czekał na nią w holu.


      - Oczy masz jak królik - powiedział na powitanie.


      Powinna się obrazić, ale w jego głosie pobrzmiewała troska.


      - To od gapienia się w czytnik mikrofilmów - wyjaśniła. - Szkoda, że do tej pory tego nie zdigitalizowano... Wrzuciłoby się słowa kluczowe w komputer, kwadransik i po kłopocie.


      - Urodziliśmy się jakieś piętnaście, może dwadzieścia lat za wcześnie... Bo wcześniej czy później chyba to zrobią. - Zamyślił się.


      - Ale sprawdzić musimy teraz - westchnęła. - Trzeba za wszelką cenę ograniczyć obszar poszukiwań. Musimy zbliżyć się do lądu na dziesięć do piętnastu mil morskich... No i sama wyspa duża przecież nie jest...


      - Dawne mapy pokazują naszą ojczyznę jako ziemię wielkości nieomal Islandii. Ale to przekłamanie typowe dla ówczesnych kartografów. Tak samo jak znaczne skrócenie odległości między wybrzeżem Norwegii a Islandią... Mama twierdzi, że wyspa ma zapewne nie więcej niż dwanaście kilometrów średnicy.


      - To jeszcze gorzej - westchnęła. - Nawet dysponując mapami, niełatwo byłoby odnaleźć tak niewielki skrawek lądu. To jak celowanie z łuku do niewielkiej tarczy...


      - W dodatku niewidocznej... Coś ciekawego znalazłaś?


      - W zasadzie same śmieci. Relacja marynarza z okrętu handlowego, płynącego do Bostonu. Sztorm zniósł ich na północ od normalnego szlaku i mieli kolizję z rafą nieoznaczoną na mapach. Gdzieś dwa dni drogi na południowy zachód od Islandii. Użytecznych szczegółów brak.


      - To by się mniej więcej zgadzało, a przynajmniej warto się przyjrzeć bliżej - powiedział. - Ale bez dokładniejszych koordynat... A może ten człowiek jeszcze żyje?


      - Relacja jest z tysiąc dziewięćset trzydziestego. Był już wówczas doświadczonym marynarzem. Liczmy, że zaczął wcześnie... No niechby miał dwadzieścia pięć lat w chwili kolizji.


      - Rocznik tysiąc dziewięćset piąty, a prawdopodobnie jeszcze wcześniejszy. Nie wydał żadnych wspomnień, pamiętników?


      - Sprawdźmy. - Wskazała gestem szafki katalogów.


      Niestety, już po paru minutach nadzieja rozwiała się. Najwyraźniej relacja spisana przez przedwojennego dziennikarza była jedynym śladem po tajemniczym wilku morskim.


      - To na nic - westchnęła.


      - Wyglądasz na straszliwie zirytowaną...


      - Biblioteki mnie frustrują.


      - Co proszę? - zdziwił się.


      - Czuję bezsilność. W tym budynku są miliony książek i zapewne dziesiątki tysięcy roczników różnych gazet. Wśród miliardów wydrukowanych słów z pewnością są te, których poszukujemy. Kłopot w tym, że nie potrafimy ich znaleźć.


      - Masz rację - westchnął. - Tu jest wszystko. I zarazem nie możemy znaleźć klucza... Pewnie jesteś zmęczona i głodna jak wilk?


      - Ano jakoś nie było czasu nic przetrącić.


      - To kończmy na dziś i jedźmy na kolację...
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      Stanisława Kruszewska nieczęsto przemeblowywała mieszkanie. Jednak co kilka lat budziła się rankiem i tocząc wokoło zamglonym jeszcze wzrokiem, stwierdzała, że układ mebli nazbyt jej się już opatrzył. Tak było i tej wiosny. W saloniku wystarczyło poprzestawiać sprzęty i przewiesić obrazy. Mniejszy pokój postanowiła przemeblować definitywnie, by nadać mu zupełnie inny charakter. Wystylizowała pomieszczenie na gabinet dawnego kupca. Wstawiła dwie stare gdańskie szafy i rzeźbioną skrzynię, pod sufitem zawiesiła mosiężną lampę okrętową, ściany ozdobiła stuletnimi chromolitografiami przedstawiającymi okręty. Pod oknem ustawiła elegancki sekretarzyk. Na półce nad kaloryferem położyła zaśniedziały kompas, cztery duże muszle i rzeźbiony kieł morsa. Sekstans zawiesiła nad drzwiami. Podłogę pokrył kolonialny dywan tkany ze sznurków. Jeszcze tylko panoplium złożone z eskimoskich harpunów, syberyjskiego ościenia i dwu starych wioseł. W pomieszczeniu przyjemnie powiało egzotyką i nastrojem dalekich podróży. Ale rozejrzawszy się, kobieta stwierdziła, że brakuje tu jeszcze jakiegoś detalu... Czegoś, co będzie jak ostatnie pociągnięcie pędzla... Potrzebuje zatem na przykład wysłużonego koła sterowego lub starej mapy morskiej.


      Przez cały marzec i kwiecień przeglądała aukcje internetowe, włóczyła się po antykwariatach, ale nic jakoś nie wpadło jej w oko. Wiedziała, czuła przez skórę, że musi to być coś specjalnego, wyjątkowego. Coś, co od razu przyciągnie spojrzenie nielicznych gości wchodzących do pomieszczenia... Aż wreszcie wypatrzyła coś odpowiedniego...


      [image: ]


      Mieszkanko było dwupokojowe, ale kojarzyło się raczej z kawalerką. Posiadało mikroskopijny salonik i kiszkowatą sypialnię. Za wysokim przedwojennym oknem rozciągało się ponure blokowisko warszawskiego Targówka. Na ścianie większego pokoju rozpostarto zielono-czerwoną flagę wyspy oraz kilim z wyhaftowanym kogutem, na którym zawieszono dwa skrzyżowane marynarskie tasaki. Na regale za szybą stał skarb - siedem starych, zniszczonych książek wydrukowanych na wyspie...


      Anna oczywiście mogła dostrzec więcej. Jeśli trochę się skupiła, widziała zamurowane drzwi po prawej i po lewej. Mieszkanie najwyraźniej wydzielono po wojnie, tnąc na kilka maciupeńkich klitek większy, wielopokojowy apartament. Widziała czerwonawe linie biegnących w ścianach miedzianych kabli oraz szare linie żelaznych rur i rurek, a także trzy złote pięciorublówki schowane w kopercie za regałem... Pajęcze sieci metali i powietrza... Zamknęła oczy, by wyciszyć natłok informacji. Znów uchyliła powieki. Marcel uśmiechał się, nalewając jej herbaty do szklanki.


      - Śpiew żelaza? - domyślił się.


      - Tak. Co robimy z informacją, którą znalazł Wiktor? - Puknęła palcem w katalog aukcyjny leżący na blacie.


      - Sam nie wiem. Boję się, że to podpucha.


      - A jeśli nie?


      - Chyba musimy się liczyć z możliwością, że tamci zauważyli tę informację i wykorzystają sytuację, żeby zaatakować. W Europie zostało nas tylko czworo... Mimo wszelkich możliwych środków ostrożności minione dekady... - urwał i zacisnął wargi.


      - Pójdę sama.


      - Mowy nie ma! Pójdziemy wszyscy. A ja i Wiktor weźmiemy spluwy. Jeśli to pułapka, będziemy działać... Sama wiesz, są pewne rachunki do wyrównania.


      - Wiem - ucięła. - Ale trzeba się poważnie liczyć z tym, że jeśli to pułapka, byle pistolecik wam nie pomoże. Zwłaszcza gdy liczne przesłanki nakazują sądzić, że hipotetyczni „oni” mają znacznie większą wprawę w mordowaniu.


      Nie odpowiedział, ale czuła, że trafiła w sedno. Popatrzyła przez okno na zasypiającą Warszawę. Wysokościowce, sznury aut na ulicach mimo późnej pory. Wiecznie zagonieni ludzie, tak autochtoni, jak i pogardzane „słoiki”. Między blokami huk dalekiej arterii. Kraków był jednak cichszy i spokojniejszy. Ale i tam nie czuła się dobrze. Miasta zawsze ją męczyły.


      - Na wyspie będzie inaczej - mruknęła. - Bez tłumów pędzących jak zacinane batem konie. Bez szaleńczej gonitwy za pieniądzem. Zbuduję sobie mały domek na skraju jakiegoś miasteczka i otworzę zakład fryzjerski. A wieczorami będę rysować, malować lub siadać na werandzie i grzejąc dłonie o kubek herbaty, patrzeć na wzburzone morze...


      - Zakład fryzjerski? - zdziwił się. - Ty?


      - A dlaczego nie? To umiem... Jeśli na wyspie nie będzie nowych złóż minerałów do odkrycia albo nikomu nie będzie potrzebna niedoszła pani inżynier, zajmę się strzyżeniem, czesaniem, modelowaniem, farbowaniem i co tam sobie miejscowe kobitki zażyczą.


      - Twoja krew...


      - Nie muszę być nikim ważnym. Chcę tylko wrócić do domu... Jest mi kompletnie obojętne, co będę robić, gdy już osiągniemy cel.


      - Uda nam się - powiedział Marcel poważnie. - Musi się w końcu udać. Wyśpij się teraz, jutro świtem jedziemy do Krakowa. Mama i Wiktor mają bilety na pociąg.


      - A my motorem? - upewniła się.
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      Aukcja starodruków, obrazów i innych dzieł sztuki zorganizowana została w niebrzydkiej sali restauracyjnej, wynajętej w jednym z krakowskich hoteli. Stanisława i Katarzyna przyszły pół godzinki przed czasem. Alchemiczka opłaciła wadium, pobrała tabliczkę z numerem. Następnie przespacerowały się wzdłuż ściany. Obejrzały gablotę z książkami. Zlustrowały wystawione sztychy i obrazy.


      - I pomyśleć, że sto lat temu większość tych bohomazów można było kupić za głupie kilkadziesiąt koron - mruczała starsza z dziewcząt, kręcąc głową jakby z potępieniem.


      - Może trzeba zrobić sobie zapas bohomazów współczesnych i spokojnie poczekać ze dwieście lat, aż staną się szacownymi dziełami sztuki - zauważyła eks-agentka.


      - Tyle razy wychodziłam z różnych opresji tylko z tym, co w głowie i co na grzbiecie - westchnęła kuzynka. - Przywykłam do myśli, że nie da się zgromadzić skarbów... A teraz w dodatku... - urwała, a na jej twarzy odmalowała się dziwna troska.


      - Może nigdy nie próbowałaś?


      - Długo by o tym... No i najważniejsze. Czy przeżyję kolejne dwieście lat? Chyba nie da rady... Sama statystyka jest przeciw mnie. Wcześniej czy później powinie mi się noga - powiedziała Stanisława z pozoru beztrosko, ale w jej głosie słychać było cień obawy.


      Przeszły kilka kroków dalej. Tu prezentowano obrazy Kossaków. Dwa lub trzy przypadły im nawet do gustu, ale nie na tyle, by zapragnęły wejść w ich posiadanie. Zwłaszcza że cena odstraszała. Obejrzały jeszcze z bliska mapę, po którą przyszły. Tłum w sali powoli gęstniał. Pozostał tylko kwadrans do rozpoczęcia licytacji. Kobiety zajęły miejsca.


      Katarzyna nigdy jeszcze nie była na aukcji dzieł sztuki. Siedziała, chłonąc atmosferę. Niektóre przedmioty nie wzbudziły niczyjego zainteresowania. O inne toczono mniej lub bardziej zażarte walki. Na sali siedzieli nobliwie wyglądający starsi panowie, zapewne antykwariusze lub kolekcjonerzy. Było też kilku typków w drogich garniturach. Ich pszenno-buraczane gęby i nonszalancja w gestach zdradzały nuworyszy powiązanych z aktualnie rządzącą partią, nieoczekiwanie wzbogaconych dzięki rozmaitym mętnym interesom na styku drobnego biznesu i wielkiej polityki.


      Katarzyna, patrząc na nich, uśmiechała się gorzko. W większości wyglądali na klientów, którymi natychmiast powinno się zająć Centralne Biuro Antykorupcyjne. U ich boków siedziały dziewczyny łączące swobodnie drogą biżuterię i designerskie torebki z totalnie niedobranym markowym ubiorem i równie fatalnym przesadnym makijażem.


      „Biznesmeni” omal się nie pozagryzali, walcząc o obrazy Kossaków. Wywindowali ceny do poziomu najzupełniej idiotycznego. To nazwisko ewidentnie odbierało im rozum, choć zapewne nie znali nawet imion poszczególnych członków malarskiego klanu. Dla odmiany prawdziwa sensacja aukcji - obrazy Czachórskiego i Malczewskiego nie wzbudziły w nich nawet śladowego zainteresowania.


      Widocznie te nazwiska nie obiły im się o uszy, uśmiechnęła się w duchu Katarzyna.


      Kolejne licytacje potwierdziły jej przypuszczenie, bowiem zażarta walka wybuchła o trzy niepozorne obrazki Nikifora. Znali autora dzieł, bo widzieli o nim film... Dziewczyny aż podskakiwały z emocji, podjudzając ich do licytowania. W rezultacie rysunki nieszczęsnego kloszarda znowu nieoczekiwanie uzyskały ceny jak z kosmosu, kompletnie nieadekwatne do antykwarycznych. Dwie godzinki spędzone na obserwacji ludzkiego zoo minęły jak z bicza strzelił.


      - Oferta czterdzieści jeden - odezwał się młody człowiek z młotkiem, prowadzący licytację. - Dziewiętnastowieczna kopia starej mapy północnego Atlantyku, kreślona ręcznie, tusz na pergaminie z koziej skóry, barwiona, opisy i legenda w dialekcie flamandzkim, zapewne skopiowane z wcześniejszej pracy. Cena wywoławcza tysiąc czterysta złotych.


      - To nie jest flamandzki - burknęła Stanisława, podnosząc plakietkę.


      - Nie? - zdziwiła się Katarzyna.


      - Znam ten język od podszewki. To raczej dialekt waloński albo coś podobnego.


      Eks-agentka rozejrzała się. Ktoś jeszcze licytował. Po drugiej stronie przejścia ulokowała się dziwna grupka. Z przodu siedziały starsza kobieta o aparycji nauczycielki i młoda, ciemnowłosa dziewczyna, mogąca sobie liczyć około osiemnastu lat. To ona uniosła tabliczkę. W następnym rzędzie siedzieli dwaj młodzi mężczyźni, zapewne studenci. Cała czwórka była do siebie w nieuchwytny sposób podobna. Wszyscy mieli ciemne włosy i brązowe oczy, w pierwszej chwili można by ich wziąć za Cyganów, ale posiadali zbyt jasną karnację. Dziewczyna figurą i buzią przypominała trochę Barbie, ale ładne grube brwi sprawiały, że wyglądała znacznie sympatyczniej niż plastikowa lala. No i oczywiście nie była aż tak chuda. Starsza kobieta narzuciła na ramiona wykonany na szydełku szal, utrzymany w tonacji brązów i beżów. Wzór przedstawiał jesienne liście na ciemnym tle.


      Widać było, że na aukcję starali się ubrać możliwie elegancko, ale Katarzyna szybko spostrzegła, że buty dziewczyny, choć wypastowane i wypolerowane na wysoki połysk, są już mocno znoszone. Chłopak siedzący bezpośrednio za nią miał koszulę Armaniego i przyzwoitą sztruksową marynarkę, lecz zdradzały go poprzecierane mankiety.


      - Tysiąc sześćset złotych. Czy ktoś da więcej? - głos prowadzącego licytację przerwał kobiecie obserwacje.


      Stanisława automatycznym gestem podniosła plakietkę z numerem. Po drugiej stronie przejścia ciemnowłosa dziewczyna zrobiła to samo. Nikt więcej nie zainteresował się przedmiotem. Nuworyszom i ich flamom ewidentnie się nudziło. Antykwariusze i kolekcjonerzy nie byli zainteresowani. Co z tego, że mapa ładna, skoro to tylko stara kopia... Zebrani czekali na kolejne, ciekawsze pozycje.


      - Tysiąc osiemset - odezwał się mężczyzna prowadzący aukcję. - Czy ktoś z państwa da dwa tysiące?


      Alchemiczka podniosła plakietkę. Ciemnowłosa zawahała się przez chwilę, ale ponaglana przez towarzyszy zagryzła wargi i zrobiła to samo. Na jej nadgarstku błysnął czerwienią wytatuowany kogut.


      - Mamy dwa tysiące. Czy ktoś da dwa tysiące dwieście?


      Stanisława zawahała się.


      - No - szturchnęła ją Katarzyna.


      Alchemiczka spojrzała na przeciwników. Zagryźli wargi i patrzyli na nią w napięciu. Widać było, że chcą walczyć, ale już i tak przekroczyli zakładany budżet. Uśmiechnęła się, wzruszyła ramionami i odłożyła numerek na kolano. Plakietka w ręce ciemnowłosej dziewczyny pozostała triumfalnie uniesiona w górę.


      - Po raz pierwszy... Nikt nie da więcej za ten piękny okaz sztuki kartograficznej? No cóż... Po raz drugi... Toż przecież jak za darmo... No cóż, mówi się trudno. Po raz trzeci. Sprzedano pani z plakietką numer pięćdziesiąt sześć. - Stuknął młotek.


      - Czemu nie licytowałaś? - zapytała Katarzyna.


      - Bo im na tym znacznie bardziej zależy, a widać, że nie mają kasy, żeby dalej walczyć - mruknęła Stasia. - Nie lubię tak bez powodu deptać ludzi. Pies trącał, fajna mapa, pasowałaby na ścianę, ale powieszę sobie coś innego.


      Omiotła wystawę wzrokiem, przekartkowała raz jeszcze katalog aukcyjny i wzruszyła ramionami. Tyle że po prostu nie było już „nic innego”. Kossakowie i im współcześni polscy malarze jakoś stronili od tematyki morskiej.


      - No cóż, kupimy gdzie indziej - westchnęła. - Może wypuścimy się do Gdańska któregoś dnia i pobuszujemy po tamtejszych galeriach.


      Ogłoszono przerwę. W przyległej sali serwowano skromny poczęstunek dla uczestników licytacji. Tłumek zebrał się wokoło stołu. Kuzynki Kruszewskie nie miały tym razem ochoty ani na lampkę wina, ani na kawałek ciasta. Ruszyły do wyjścia. Ciemnowłosa dziewczyna stała przy drzwiach, najwyraźniej na nie czekała.


      - Dziękujemy, alchemiczko. - Dygnęła.


      - Nie ma za co. - Stanisława wzruszyła ramionami. - Niech wam będzie na zdrowie.


      Minęły dziewczynę i wyszły. Po ulicy Szpitalnej hulał radosny wiosenny wietrzyk. Na niebie mknęły wesołe białe obłoczki. Wiosna... Jeszcze kilka dni i drzewa pięknie się zazielenią, panienki założą krótkie spódniczki, a planty zaroją się od dzieciaków na rolkach.


      - Znasz ją? - zagadnęła Katarzyna.


      - Kogo? - nie zrozumiała jej kuzynka.


      - No, tę dziewczynę, która wylicytowała mapę.


      - No skąd niby? - zdziwiła się Stasia. - To na pewno nie była żadna z moich uczennic... - Zmarszczyła brwi. - Nie kojarzę... A chyba bym zapamiętała tę lalkowatą buzię i brwi jak szczoteczka do zębów...


      - To skąd wiedziała, że jesteś alchemiczką?


      - Co?! - Stanisława popatrzyła na kuzynkę zaskoczona.


      - Ta dziewczyna powiedziała: „Dziękujemy, alchemiczko”. Miło z jej strony, ale zastanawiam się, skąd wiedziała, czym się zajmujesz.


      - Całkiem ciekawe, ale nieistotne - zbagatelizowała sprawę Stanisława. - Gdzie pójdziemy na obiad?
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      W pokoiku na poddaszu zaniedbanej krakowskiej czynszówki Anna Czwartek wyciągnęła z szafki czajnik. Wstawiła wodę na herbatę. Marcel usiadł na brzegu krzesła, jakby onieśmielony samym faktem, że dama wpuściła go do mieszkania. Mieli niewyobrażalną masę doskonałego ciasta. W dodatku w kilkunastu rodzajach. Uczestnicy licytacji zjedli niewiele. Ponieważ reszta zgodnie z przepisami miała iść do utylizacji, obsługa, sprzątając salę, pozwoliła zabrać „na wynos” ile wlezie, znalazło się nawet kartonowe pudełko. Do tego dorzucono im z kilogram pomarańczy i mandarynek w cząstkach.


      Rozłożyli kupioną mapę na stole. Marcel wziął mocną lupę i zaczął studiować opisy. Dłuższą chwilę nic nie mówił.


      - Wielkość wyspy nie trzyma proporcji - westchnął wreszcie. - Jeśli porównam ze skalą, to mogę powiedzieć, że przesadzili co najmniej pięciokrotnie... W opisach na marginesach też nie ma żadnych danych nawigacyjnych.


      - A wykreślone na powierzchni oceanu linie? To nie są siatki róży wiatrów jak na dawnych portolanach?


      - Niestety, to chyba tylko ozdoba...


      Dłoń jej zadrżała, ale nie upuściła puszki z herbatą.


      - Czyli nie przyda nam się do niczego? Nie tylko niepotrzebnie zaryzykowaliśmy życie, pojawiając się na aukcji, ale na dodatek wywaliliśmy taką kwotę w błoto...


      - W błoto nie - uspokoił ją. - Mapa jest kolejnym cennym okruchem naszego świata... Co do tej siatki, mogę się przecież mylić. Jestem w stanie wyliczyć współrzędne linii brzegowej, a także wyznaczyć pozycję osad czy środek wyspy. Ale nawet niewielki błąd obliczeń na mapie oznacza kilkadziesiąt kilometrów przesunięcia u celu. A to na morzu dużo. Poprzednio spędziłem tydzień, usiłując odnaleźć ten skrawek lądu...


      - Poprzednio byłeś z bratem. Tym razem będziesz ze mną. Spróbujmy... - poprosiła.


      - Spróbujemy - obiecał. - Muszę tylko zebrać pieniądze na wyczarterowanie jachtu. Najwyżej sprzedam motocykl. Nie jest wiele wart, ale to nietypowy model i w niezłym stanie. Może ktoś zechce go przerobić albo tuningować.


      Zagryzła wargi. Marcel dopił herbatę i wstał od stołu. Przez chwilę tęsknie patrzył na szarlotkę, ale zrezygnował. Chyba bał się przytyć.


      - Odpocznij - powiedział. - Musisz jutro rano być wyspana na zajęciach. A i na mnie pora. Ordynator mnie zabije, jeśli się spóźnię na praktyki. No i też muszę być przytomny.


      Patrzyła, jak zakłada rękawice i bierze kask leżący koło fotela. Czekało go kilka godzin nocnej jazdy do stolicy. Pocałował ją w policzek i wyszedł. Przyłożyła na chwilę dłoń do miejsca, gdzie poczuła jego wargi... Wreszcie ocknęła się z zadumy. Zaryglowała starannie drzwi. Założyła dodatkowe zabezpieczenie. Zjadła jeszcze kawałek ciasta - było doskonałe - a resztę wstawiła do lodówki. Zapas na trzy, może nawet cztery dni. Przez kolejne dwie godziny czytała skrypty akademickie, od czasu do czasu sięgając po kawałek mandarynki. Wreszcie wzięła prysznic i w samej halce zanurkowała do łóżka.
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      Nad Krakowem zapadał wczesny wiosenny wieczór. Zachmurzyło się, zanosiło na deszcz. Stanisława siedziała, haftując bluzkę. Katarzyna najpierw zniknęła na jakiś czas, potem grzebała w Internecie ze trzy godziny, klnąc i mamrocząc pod nosem. Wreszcie, zadowolona, pozapisywała dokumenty i uruchomiła drukarkę.


      - Co robisz? - zagadnęła Stanisława znad książki.


      - Sprawdzałam różne bazy danych. A tak konkretnie... No cóż... Zastanowiła mnie tamta dziewczyna.


      - Ta z aukcji?


      - No właśnie.


      - Jak masz za dużo czasu albo się nudzisz, to może idź sobie do kina... - poradziła życzliwie Stanisława. - Wprawdzie obecne filmy to przeważnie straszna chała, ale lepsze to niż ślepienie się w Internet. Ludzkość przez tysiące lat obywała się bez tej zarazy... Zresztą bez elektryczności też dawaliśmy sobie radę przez całe wieki... Ja i dziś lubię posiedzieć wieczorem przy świecach.


      - Ona mnie niepokoi. Jakoś cię rozpoznała. Zidentyfikowała. Doszłam do wniosku, że na wszelki wypadek lepiej dowiedzieć się, kim jest.


      - Włamałaś się do bazy danych domu aukcyjnego?


      - Nie, wlazłam im na podwórko i zaiwaniłam ze śmietnika zawartość kosza, do którego ludzie powrzucali pokwitowania za wadium. Po numerze PESEL znalazłam jedyną pasującą osobę. Potem grzebałam po portalach społecznościowych, listach dyskusyjnych i bazach danych, do których w miarę łatwo się dobrać.


      - Może i dobrze robisz. - Alchemiczka zmarszczyła nos. - Ustaliłaś w końcu, kim ona jest?


      - Anna Czwartek, lat dziewiętnaście, zeszłoroczna maturzystka, obecnie studiuje geologię na AGH. Urodzona w Dębicy, jest na pierwszym roku, ale mieszka w akademiku, co może wskazywać, że znajduje się pod opieką MOPS-u.


      - Eee... Nie rozumiem?


      - Studentom pierwszego roku najczęściej nie przyznaje się miejsc w akademikach. Wyjątkiem są stypendyści i różni tacy poszkodowani przez los. Niestety, akurat opieka społeczna ma naprawdę nieźle zabezpieczoną bazę.


      - Dziwne nazwisko. Co jeszcze o niej wiesz?


      - Nic. Trochę. Mam arkusze ocen. Niewiele udziela się w necie, pewnie szkoda jej czasu na bzdury. Nie znalazłam żadnych krewnych, ale cztery lata temu była w domu dziecka. Wspomniano o tym w artykule prasowym, po tym jak wygrała konkurs wiedzy o historii Tarnowa. Można by się wybrać tam, gdzie ją trzymali, i coś powęszyć...


      - I jak sądzisz, co można tam wywęszyć?


      - Nie wiem... W dodatku ta trójka wyglądała na jej krewnych. Podobieństwo jakby rodzinne.


      - Teraz zamyka się dzieciaki w domu dziecka, jeśli rodzice są biedni albo jak urzędnik sobie coś ubzdura. - Stanisława wzruszyła ramionami. - I z dwudziestu bardziej idiotycznych powodów. Odpuść sobie. Ci ludzie nie stanowią zagrożenia.


      - Skąd wiesz?


      - Po prostu kobieca intuicja. - Alchemiczka ziewnęła. - Przez czterysta lat człowiek uczy się wyczuwać innych, czytać w nich jak w otwartej księdze... - mędrkowała.


      - I co wyczytałaś?


      - Nic. Niewiele tam treści. Młoda, bystra, ambitna, ale spłukana do ostatniego grosza... Nie jest moim wrogiem. Wrogowie nie dziękują. Odstąpiłam od licytacji, zrobiłam im pewną grzeczność. Gdyby mieli złe zamiary, uznaliby to za moją słabość i nie tracąc czasu na podziękowania, knuliby, jak to wykorzystać, żeby mi jeszcze dowalić...


      - No nie wiem... A skąd masz pewność, że nie siedzą teraz we czwórkę i nie knują?


      - Marudzisz. Mieli twarze uczciwych ludzi - w głosie alchemiczki pewność mieszała się ze znudzeniem.


      - Doskonałe kryterium oceny zagrożenia, takie naukowe... - zauważyła z przekąsem Katarzyna.


      - No pewnie. Każda zła myśl osiada na człowieku. Sama pomyśl. Każdy wredny grymas rozciąga mięśnie. Trzeba całe życie ciężko pracować, żeby na starość mieć normalną, miłą twarz sympatycznego staruszka, a nie paskudną, skrzywioną gębę podstarzałego troglodyty.


      - Genialne w swojej prostocie - zakpiła kuzynka.


      - Ażebyś wiedziała! Popatrz na gęby starych bandziorów czy komuchów. - Stanisława aż się wzdrygnęła. - I porównaj ze mną, czterdzieści krzyżyków na karku, a nadal wyglądam jak miła wiejska gąska z chutoru na Podolu...


      - Ach, czysta skromność przez ciebie przemawia. Nawet jeśli ta błyskotliwa teoria zawiera jakiekolwiek elementy racjonalne, to chyba obaj studenciaki i dziewczyna byli zbyt młodzi, żeby zdążyć, że się tak wyrażę, popsuć sobie miłe buzie nieusuwalnym piętnem zła i niegodziwości.


      - No więc jak uważasz, co powinnyśmy zrobić? Śledzić ich? Zaczaić się w ciemnej uliczce i dać dziewczynie siekierą w głowę? Czy może zaciągnąć do piwnicy na szczerą spowiedź i poprzypalać pięty świeczką? Wywieźć do lasu, polać miodem, posypać pszenicą, a potem nagą przywiązać do drzewa, niech ją sarenki zjedzą? - fuknęła Stanisława.


      - Coś podobnego chodziło mi po głowie - przyznała Katarzyna. - Może niekoniecznie od razu świeczką, miodu szkoda, no i sarenki chyba nie jedzą ludzi, ale...


      - Sfiksowałaś w poprzedniej robocie - zawyrokowała Stanisława.


      - Zastanawiam się, czy upływ czasu, czy może też fakt, że wiele razy wywinęłaś się z różnych opresji, nie sprawiły, że jesteś zbyt pewna siebie... Zachowujesz się nonszalancko.


      - Yhym...


      - No nic, ja muszę niebawem wracać na wieś, a ty rób, jak uważasz.


      - Mam sobie założyć dodatkowy monitoring na klatce? To przecież bez sensu. To tylko dziecko. Może tak jej się przez przypadek powiedziało - dodała Stasia bez przekonania. - Napijesz się wina do kolacji? Mam dobre, mołdawskie - zmieniła temat.


      Coś ją gryzie, zadumała się Katarzyna, krojąc chleb i wędliny. Coś, co sprawiło, że jest roztargniona i bagatelizuje sprawę, która wydaje mi się ważna.
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      Sen przyszedł grubo po północy. Ten sam, który śniła regularnie, od kiedy mogła sięgnąć pamięcią. Anna przedzierała się przez chaszcze, luźne kamienie chrzęściły jej pod nogami. Krzaki czepiały się korzeniami rozpadlin, kryjących choć odrobinę gleby. Na gałęziach widziała kwiaty, podobne do dzikiej róży, lecz intensywnie błękitnego koloru.


      Krajobraz był jednocześnie piękny i niezwykle surowy. Sny były różne. Czasem błądziła godzinami, nie znajdując wyjścia ze skalnego labiryntu. Czasem natrafiała na źródełko bijące wśród wzgórz. Niekiedy mijała stary, zniszczony posąg lwa. Czasami wychodziła na przełęcz, z której widać było miasteczko, a czasami docierała do ruin niskiego, długiego budynku, który nazywała w myślach owczarnią.


      Tym razem też go znalazła. Uchylone stare wrota lekko chwiały się na zawiasach. Weszła do środka. Na małym, wygasłym piecyku typu „koza” stała patelnia z resztkami jajecznicy. Nigdy nie spotkała nikogo wewnątrz. Tym razem było podobnie. Puste pomieszczenie, dach dziurawy jak sito, zapach zwierząt wiszący w powietrzu. Piec i niedojedzone śniadanie. Jakby ludzie odeszli dosłownie przed chwilą... Pieniek do rąbania i leżący obok czekanik.


      Obudziła się roztrzęsiona.


      Nie miałam nawet dwu lat, pomyślała. Ale mam pewność, że to jest prawdziwe. Wybija mi z pamięci... Dlaczego? Co to za miejsce? Czemu jest ważne?


      Wstała, napiła się wody. Sięgnęła na oślep do lodówki po jeszcze jeden kawałek ciasta. Trafiło się jej ulubione - krakowska „Isaura”, czyli makowiec z sernikiem.


      - Dobry znak - ucieszyła się.


      Popatrzyła na kanion ulicy rozświetlony tylko latarniami i nielicznymi reklamami. Miasto już spało. Wzruszyła ramionami.


      - Ważne miejsce. Odnajdę je i wtedy się dowiem, o co chodzi... Albo się nie dowiem, może tylko byłam tam z rodzicami przed opuszczeniem wyspy? Taki szczególny pożegnalny spacer i dlatego wszystko zapamiętałam?


      Pod oknem rozdarł japę pijany Anglik. Sięgnęła po dzban wody do podlewania kwiatków i wylała, nie celując. Z dołu dobiegł kwik, jaki zazwyczaj wydaje zarzynane prosię, i śpiew urwał się jak ucięty nożem.


      - Niebawem wszystko będzie inne - szepnęła. - Nie wiem jeszcze, jak i dlaczego, ale już czuję w powietrzu zmianę.


      Przypomniała sobie licytację. Ciemnowłosa konkurentka siedząca po drugiej stronie przejścia. I jej smutny, choć pełen życzliwości uśmiech, gdy odkładała plakietkę na kolano. Alchemiczka? Czy to naprawdę możliwe, żeby i dziś istnieli alchemicy? Zapragnęła odnaleźć nieznajomą i porozmawiać. Ot tak. O wszystkim. I o niczym.


      - Ona by mnie zrozumiała - szepnęła, zawijając się w kołdrę. - A w każdym razie część zainteresowań mamy wspólnych...


      Kwadrans później spała jak zabita.
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      Katarzyna obudziła się w środku nocy. Sąsiednie łóżko było puste. Kołdra spływała bezładną falą na podłogę. Z głębi mieszkania dobiegał szum. Włączony okap kuchenny? Spojrzała na zegarek. Druga piętnaście. Wstała i zakutała się w szlafrok. W holu było ciemno, ale spod jednych drzwi dobiegało światło. Podeszła na palcach i zajrzała przez dziurkę. Wewnątrz kuchni paliło się kilkanaście świec. Pracował wyciąg. Pociągnęła nosem. Ostra woń odczynników chemicznych i ziół wydostawała się do holu. Nagle zakręciło jej w obu dziurkach naraz.


      - Wejdź! - poleciła Stanisława.


      No cóż, wiekowy parkiet skrzypiał tak głośno, że wszelkie próby dyskretnego podkradnięcia się były z góry skazane na niepowodzenie. Kuzynka kichnęła donośnie, nacisnęła klamkę i stanęła w progu zaskoczona.


      Wnętrze kuchni zamieniło się w prawdziwe laboratorium. Na kilku oliwnych palnikach podgrzewały się tygle z jakimiś mieszankami. Z pudła, które na co dzień stało na pawlaczu, Stanisława wygrzebała masę dziwnie wyglądających szklanych naczyń. Pootwierała słoje i rozsupłała rzemyki woreczków z różnymi substancjami. Wyglądało to trochę jak kuchnia czarownicy, trochę jak ekspozycja w piwnicy Muzeum Farmacji przy Floriańskiej.


      Na stole spoczywało kilka opasłych woluminów i stos kartek ksero oraz dwa notesy ze zbiorów po alchemiku Sędziwoju. Nie wyglądało to ani na tworzenie złota, ani na przygotowania do wielkiego dzieła - uzyskania kamienia filozoficznego. Trudno było odgadnąć, co tu się dzieje, ale z ilości trwających właśnie procesów Katarzyna wydedukowała, że alchemiczka pracuje nad uzyskaniem kilku różnych substancji. Czy jednak miały stanowić elementy składowe jeszcze bardziej skomplikowanego preparatu?


      - Co robisz? - zagadnęła Katarzyna.


      - Tak sobie trochę dłubię, żeby nie wyjść z wprawy. Można powiedzieć, że próbuję uzyskać coś w rodzaju kosmetyków - odpowiedź była niby wyczerpująca, ale kompletnie nieszczera.


      - Tak przy świecach?


      - Dziwi cię? No cóż... Po prostu tak przywykłam - mruknęła alchemiczka. - Z Sędziwojem przeszło sto dwadzieścia lat pracowaliśmy nocami przy ich blasku. Dlatego nie potrafię w świetle żarówki prawidłowo ocenić koloru płomienia ani barwy gotowej substancji. To subtelne, acz znaczące różnice.


      - Zaniepokoiłam się, widząc, że wstałaś. Myślałam, że źle się czujesz albo coś. Może zostanę i w czymś pomogę? - zaproponowała Kasia. - Potrzebujesz, że się tak wyrażę, laborantki?


      - Ech, tłuczenie pereł i korali w moździerzu nie jest zajęciem szczególnie trudnym.


      - Perły i korale?


      - Stara receptura. Wedle nauk mistrza Paracelsusa. Kiedyś używano naprawdę kuriozalnych substancji. Idź już spać, ja się jeszcze pobawię godzinę lub dwie.


      Eks-agentka pomaszerowała posłusznie do łóżka. Nie zdążyło wystygnąć.


      Przepisy Paracelsusa... - zadumała się, przykładając głowę do poduszki. On się zajmował kosmetykami? No cóż, tak całkowicie wykluczone to nie jest. Dawniej farmacja, kosmetologia i alchemia splatały się podobnie jak astronomia i astrologia... Ale ona coś ukrywa. Wpadła na jakiś pomysł. Wolała nie robić tego przy mnie. A sprawa jest na tyle paląca, że dłubie po nocy, zamiast poczekać kilka dni, aż pojadę na wieś...


      I nagle Katarzyna poczuła, że wszystko składa się w niepokojącą całość. Nagłe przemeblowanie. Dziwna dziewczyna na aukcji. Roztargnienie i wysilona beztroska kuzynki. Wreszcie nocne eksperymenty w kuchni.


      - Idą jakieś zmiany - mruknęła. - Nagłe lokalne zawirowania powietrza zwiastują szeroki front burzowy...
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      Anna obudziła się jak zwykle o szóstej. W pokoju było zimno jak w psiarni. Najtrudniej przyszło wygrzebać się spod grubej kołdry. Szczękając zębami, przebiegła do łazienki. Wskoczyła pod prysznic, pozwoliła, by ciepła woda zmyła resztki snu. Ubrała się i zagotowała wody na poranną kawę. Odpaliła wysłużony laptop, kupiony za grosze w lombardzie, ściągnęła pocztę.


      Jak zwykle skrzynkę zasypywał spam. Lichwiarze oferowali „kredyty”. Córka Kadafiego proponowała odzyskanie milionów dolarów zdeponowanych przez tatę w Szwajcarii. Serwis od sex randek kusił darmową rejestracją. Dowiedziała się, ile kosztuje tytuł doktora nieistniejącego amerykańskiego uniwersytetu oraz równie niewiele wart dyplom istniejącej białoruskiej wyższej-szkoły-czegoś-tam. Zaproponowano jej viagrę, anaboliki i trzy różne metody odchudzania.


      - Dzięki starożytnym granulkom schudnij piętnaście kilo w miesiąc - odczytała na pół rozbawiona, na pół zirytowana. - Z czego niby mam schudnąć?


      Dostała również zachętę do nabywania baz danych z oprogramowaniem do samodzielnego rozsyłania podobnych reklam. Na końcu straszyły jeszcze dwie propozycje powiększenia penisa.


      - Zwłaszcza to mi do szczęścia potrzebne... - Uśmiechnęła się kwaśno. - Choć z drugiej strony powiadają, że chłopakom łatwiej się sika. A nie, to powiększenie, czyli na początek coś już trzeba mieć. Reklama nie trafia zatem w moje potrzeby. - Wcisnęła „delete”.


      Ale wśród tych śmieci i tworów chciwości ludzkiej wypatrzyła jeden e-mail, którego tytuł zastanowił ją na tyle, że nie skasowała go od razu:


      marynarz@north.atlantic.university.com


      Re: mapa z aukcji


      Szanowna Pani,

      nabyła Pani na wczorajszej aukcji mapę, którą wystawiłem. Pomyślałem, że może zainteresuje Panią stara książka pochodząca z tego samego źródła i chyba spisana w tym samym języku. Cena będzie bardzo przystępna. W razie zainteresowania będę dziś o dwudziestej w kawiarni Krystynka na Kazimierzu.


      Pozdrawiam. Olgierd.


      Dłuższą chwilę patrzyła na kilka linijek tekstu. Wreszcie wzięła telefon i zadzwoniła do Marcela. Odebrał niemal natychmiast. Zreferowała mu treść wiadomości.


      - Zignoruj - polecił. - To może być pułapka.


      - Jakby chcieli nas dopaść, to mieli okazję na aukcji - zauważyła.


      - Teoretycznie tak, ale cholera wie - westchnął. - Bardzo mi się to nie podoba. Zbyt wielu naszych zginęło przez ostatnie dwadzieścia lat. Martwię się o ciebie. Powinnaś przenieść się do Warszawy. Załatwimy ci tu jakąś stancję...


      - Pomyślę. Co z dzisiejszym wieczorem?


      - Olej to.


      - A jeśli to okazja do uzyskania jakichś użytecznych informacji?


      - Za duże ryzyko. Mam dość pogrzebów.


      - Czy mógłbyś przyjechać i wybrać się tam ze mną?


      - Nie dam rady przed osiemnastą wyjść ze szpitala. Będę asystował przy operacji na otwartym sercu. Chyba że Wiktor... Jeśli zdoła się urwać z roboty. Zadzwonię do niego... Siedź w domu i nie rób głupstw!


      Rozłączyła się.


      - Gruba przesada chyba - prychnęła. - Kawiarnia to przecież miejsce publiczne, nikt mi tam flaków nie wypruje.
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      Ze Stanisławą dzieje się coś niedobrego, rozmyślała Katarzyna, przeciągając się rankiem w łóżku. Lekceważy ewidentne zagrożenie. Jest dziwnie ospała. Gdzieś zniknęła jej wrodzona ciekawość. Niedobrze to wygląda. Może to początki starczej demencji, przecież żyje już czterysta lat, nie da się wykluczyć, że w którymś momencie nawet czerwona tynktura przestaje działać... Albo że ciało pozostaje młode, ale mózg zmęczony tak długim życiem zaczyna fiksować. Może zatem ja powinnam, jako najbliższa krewna, zadbać o jej sprawy?


      Ujęła w dłoń tablet i raz jeszcze wyświetliła sobie wszystkie zdobyte informacje. Anna Czwartek. Dziewczyna jak setki innych. Szara myszka. Niezbyt ładna, choć zgrabna. Oceny na maturze niezłe, ale też nie nadzwyczajne. Nie na tyle, by dostać państwowe stypendium. Studentka kończąca pierwszy rok. Autorka artykułu o petrologii ofiolitów, cokolwiek by to mogło znaczyć. W przyszłości, jeśli utrzyma się na studiach, będzie z niej pani geolog od poszukiwania złóż polimetalicznych. Nieciekawa profesja.


      Trzy elementy nie pasują do obrazka. Po co chciała kupić tę starą mapę? Skąd ma tatuaż i jaką symbolikę on skrywa? I najważniejsze: jak rozpoznała alchemiczkę? Po czym? A może to pozór? Może nie ma dwudziestu lat, tylko znacznie więcej? Czy znała Stanisławę wcześniej? Diabli nadali. Trzeba powęszyć... Katarzyna nawinęła pasmo włosów na palec. Jak najskuteczniej zmienić wygląd? Stanęła przed lustrem. Musi przefarbować włosy. Zmienić sylwetkę. Założyć stanik push-up. Wbić się w gorset kuzynki i mocno zesznurować. Garsonka, teczka, okulary - szkło okienne w topornej rogowej oprawce... W godzinkę zmieniła się niemal nie do poznania.


      - Biorę twój rower - zawołała w stronę sypialni.


      Odpowiedziało jej zaspane mruknięcie, ale wyłapała nutę przyzwolenia. No to w drogę. Po chwili pędziła już ulicą Retoryka, kierując się z grubsza na zachód.


      II RP pozostawiła przyszłym pokoleniom dwa wyroby doskonałe, niemożliwe do podrobienia i niemożliwe do poprawienia. Pierwszym jest szabla kawaleryjska wzór 34 - „ludwikówka”. Drugim - rower firmy Kamiński, wersja cywilna, ta z kołami na drewnianych obręczach... Osiemdziesięcioletnie łożyska pracowały, jakby zamontowano je wczoraj. Tylko sprężyny pod grubą wołową skórą siodełka cichutko, melodyjnie pojękiwały.
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      Autobus szarpnął, skręcając w ulicę Półłanki. Przez okno wionęło smrodem padliny, zamknięta przed laty garbarnia wciąż jeszcze roztaczała upiorne wonie. Po drugiej stronie jak na ironię rozciągało się wielkie targowisko na Rybitwach. Dziewczyna zatkała nos. Jeszcze tylko jeden przystanek...


      Wszędzie tam, gdzie żyli ludzie, można coś znaleźć, powtórzyła w myślach.


      Wyskoczyła z autobusu obok Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego. Wąska asfaltowa droga prawie bez poboczy, o chodnikach nie wspominając. Przeszła na drugą stronę. Dawne osiedle kolejowe liczyło pierwotnie około czterdziestu domów. Gdy Anna widziała to miejsce dekadę wcześniej, wiele z nich jeszcze stało. Obecnie ich ślad znaczyły tylko prostokąty betonowych fundamentów oraz słabo czytelny układ działek i uliczek.


      - I doskonale - mruknęła pod nosem.


      Zagłębiła się w chaszcze. Żelazo było wszędzie. Tysiące gwoździ i gwoździków z rozebranych domków. Druty, pręty, kawałki siatki... Do tego puszki i wieczka od słoików, latami i dekadami wdeptywane w błoto podwórek. Skoncentrowała się. Złoto jest wszędzie, gdzie się go szuka. No, prawie wszędzie. W każdym razie statystyka jest po jej stronie. Każdy z domków zamieszkiwały dwie rodziny. Osiemdziesiąt rodzin jak obszył. Trzysta, może trzysta pięćdziesiąt osób przez pół wieku musiało zgubić coś cennego...


      Dreptała, popatrując w glebę. Bez skutku. Same śmieci... Ale nie do końca. Wygrzebała srebrną bransoletkę z lat siedemdziesiątych, cieniutkie kółko z tłoczonym prymitywnym liściastym wzorem. Do tego znalazła dwa kolejarskie guziki i mosiężnego orzełka z czapki. Nic więcej. Żadnej zagubionej obrączki ślubnej, pierścionka, złotej pięciorublówki czy dziesięciokoronówki... Nic. Poczuła narastające zniechęcenie. Musi się rozluźnić. Pozwolić, by złoto zawołało do niej z ziemi... Niestety, im bardziej jej zależało, tym słabiej śpiewały ukryte w glebie i ściółce metale.


      Dziadek w gumofilcach, powyciąganych spodniach i sfilcowanym berecie pojawił się jakby znikąd. W pierwszej chwili przestraszyła się, że to jakiś menel, ale zaraz spostrzegła, że sweter ma czysty, do tego prowadzi na sznurku kozę.


      - Skarbów szukamy? - zagadnął przyjaźnie.


      - Tak jakby - bąknęła zażenowana.


      Nie było już sensu chować ubłoconej saperki.


      - Nie wiem, czy cokolwiek można tu znaleźć. - Staruszek popuścił kozie linkę. Zwierzę chciwie wgryzło się w kępę lichej trawy. - W czasie wojny Niemcy te domki postawili. Dla swoich kolejarzy. Opodal planowali zbudować ogromny węzeł kolejowy. Tam dalej, na wzgórzach, był taki mały obóz koncentracyjny, kilkuset więźniów do sypania nasypów i kładzenia szyn... Niejeden więzień pewnie został tu na zawsze w wałach...


      - A potem nasi tu mieszkali? - Pokazała guziki i orzełka.


      - To później, bo najpierw osiedlili tu repatriantów z Kresów i Kazachstanu. Potem, gdzieś w pięćdziesiątych latach, faktycznie polscy kolejarze tu żyli, ale dawali im mieszkania w kolejowych blokach, aż powoli cała osada popadła w ruinę. Liche te domki, na kilkanaście lat mieszkania obliczone, a przeszło pół wieku służyły. Ale i trochę szkoda, bo ładnie uliczki wytyczone, jakby o ogródki zadbać, dobrze by się tu ludziom żyło... Chciałem kiedyś nawet jeden taki domek kupić, ale kolej wolała na zmarnowanie puścić, niż ludziom sprzedać. Teraz pewnie tu wszystko do reszty wyburzą i hurtownię zbudują, jak wszędzie w okolicy. Szukaj, mała, szukaj, powodzenia.


      Pożegnali się uprzejmie. Dziadek z kozą znikł w chaszczach. Anna ruszyła na przystanek. Zdolności przysnęły na dobre, widziała już tylko czarną ziemię, pokrytą resztkami desek, kawałkami gruzu i wszechobecnymi śmieciami.


      Gdyby tak znaleźć słoik, a w nim kilka złotych dwudziestodolarówek... Wtedy mielibyśmy fundusze na wyczarterowanie jachtu. Albo na dokończenie tego, który buduje Wiktor. Niemcy ograbili pół Europy. Z drugiej strony akurat kolejarze pewnie nagrabili najmniej. No i co za sens byłby ukrywać skarby na tym osiedlu? Źle to chyba wymyśliłam...


      Zagryzła wargi. W kieszeni szeleściła jeszcze dycha i brzęczały ostatnie zapomniane monety. Trzeba znowu sięgnąć do rezerw. A na razie musi złapać autobus i jechać na uczelnię.
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      Katarzyna wróciła przed wieczorem. Wyglądała na trochę zmęczoną i jakby rozczarowaną. Odwiesiła rower na zaczepy umieszczone za szafą w przedpokoju.


      - Fajnie się jeździło? - zagadnęła Stanisława.


      - Poezja... Naprawdę doskonała maszyna.


      - W dodatku torpedo i łożyska w piaście ma oryginalne. No i co tam wyszpiegowałaś? - zainteresowała się alchemiczka.


      - Wszystko i nic - westchnęła kuzynka. - Pobuszowałam na akademii. Wiem już, co dziewczyna jada, gdzie się stołuje i gdzie kupuje jogurty. Wynotowałam, na jakie wykłady uczęszcza i w której jest grupie ćwiczeniowej. Poobserwowałam ją na sali wykładowej. Wiem, w którym akademiku mieszka, ale tam jest teraz remont, musiała znaleźć jakąś inną kwaterę. Nie właziłam do środka. Pociągnęłam też za język jednego chłopaka z jej roku i jedną dziewczynę.


      - Czyli...


      - Cienko u niej z kasą, to widać. Trzyma się na uboczu, stroni od ludzi, pewnie dlatego, że wstydzi się ubóstwa. Ubiera się w lumpeksie i chodzi w zelowanych butach, pewnie z tego samego powodu. Nie ma chłopaka, bo u studenciaków też cienko z kasą, a dziewczynę trzeba czasem zabrać na kolację czy do kina... Z innymi dziewczynami wymienia zdawkowe grzeczności. Nie wodzi za nikim wzrokiem. Sporo siedzi po bibliotekach. Robi bardzo dokładne i obszerne notatki z wykładów. Praktycznie nie używa telefonu, tylko raz wysłała do kogoś SMS...


      - Telefon ma taki sobie, bo cienko u niej z kasą? - wydedukowała alchemiczka.


      - Tia... Z drugiej strony nic w tym dziwnego. Mamy kryzys. Problemy finansowe to obecnie coś zupełnie normalnego...


      - Czegoś jeszcze się dowiedziałaś?


      - Nie ma chłopaka, to już mówiłam, ale też chyba nigdy nie miała. Ubiera się skromnie, choć nie jak w worek pokutny, niezbyt ładna, nie szuka przygód, działa w duszpasterstwie akademickim, więc niejako z urzędu ma opinię cnotliwej moherowej świętoszki. To i nikt nie próbował na poważnie się do niej przystawiać.


      - Jest w niej coś podejrzanego, niezwykłego, niepokojącego?


      - Szkicuje. Nawet ładnie. - Katarzyna wyjęła z aktówki wymiętoszony obrazek, wykonany w ołówku. Przedstawiał łódkę na kamienistym brzegu.


      - Hmm... - mruknęła Stanisława.


      - Nabazgrała to, czekając na zupę, a potem wywaliła do kosza. Nie przywiązuje wagi do swoich obrazków. A może inaczej: szkicuje, żeby nie wyjść z wprawy. Może rysuje też rzeczy bardziej na poważnie.


      - Czyli...


      - Miałaś rację, nic ciekawego. Biblioteczna myszka, skupiona na studiach, które niekoniecznie są jej wymarzonym kierunkiem, ale mogą dać nieźle płatną robotę zaraz po dyplomie. Albo się po mistrzowsku maskuje. Nie mam pojęcia, do czego była jej potrzebna ta mapa ani skąd wiedziała, kim jesteś. Przychodzi mi tylko do głowy, że to nie ona...


      - Proszę?


      - Że rozpoznała cię raczej któraś z towarzyszących jej osób.


      - Nie znałam chyba nikogo z nich. A tatuaż?


      - Obejrzałam. To prawdopodobnie symbol starowaloński.


      - Czyli wszystko jasne - wzruszyła ramionami Stanisława. - Dziewczyna dowiedziała się, że jest walońskiego pochodzenia. No i szuka swoich korzeni. Bada, kim jest. Skąd pochodzi. Szuka jakiegoś punktu zaczepienia. Próbuje się jakoś samookreślić. Wydziarała sobie waloński tatuaż, kupiła mapę, żeby mieć coś ze swojego kręgu kulturowego.


      - To ciekawa hipoteza, ale nie tłumaczy, jak cię rozpoznała.


      - Yhym...


      - Może zostanę w Krakowie jeszcze kilka dni i powęszę? - zaproponowała Katarzyna. - Sprawdzę, kim jest pozostała trójka, może dowiem się, skąd pochodzi dziewczyna.


      - Wydaje mi się, że nie ma potrzeby - odparła alchemiczka. - Ładnie rysuje... Złym ludziom brak systematyczności niezbędnej dla rozwijania talentu, wolą ukierunkowywać pasje na bezmyślną destrukcję...


      - Hitler też podobno nieźle malował - odgryzła się kuzynka. - Oceniasz innych na podstawie wyrazu twarzy, umiejętności plastycznych, zachowań, zaraz pewnie jeszcze powiesz, że źli ludzie nie trzymają kotów. Uważaj, bo kiedyś się na tym przejedziesz!


      - Oj, nudzisz! Jedź na wieś, trzeba dopilnować interesów... To ważniejsze niż tropienie jakiejś tam studentki.


      - Muszę tu jeszcze trochę zostać. Czuję przez skórę, że dzieje się coś niedobrego...
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      W mieszkaniu Anna wyciągnęła z szafki sandały. Obejrzała je krytycznie. Pasek dorobiony przez nią ze skóry starej walizki różnił się nieco odcieniem od oryginalnych. Iść w adidasach? Wyglądały jeszcze gorzej - schodzone, popękane...


      Pal diabli, pomyślała. Po pierwsze będzie ciemno, po drugie, jeśli nawet spojrzy na moje nogi, to raczej zainteresują go łydki, po trzecie faceci podobno nie dostrzegają takich rzeczy... - uspokoiła samą siebie. Założyła błękitną sukienkę. W niebieskim zawsze czuła się pewniej. Przeciągnęła włosy szczotką. Wzuła obuwie i przejrzała się w lustrze. Była blada, oczy miała podkrążone.


      - Marnie - oceniła krytycznie odbicie. - Trzeba więcej spać, a mniej czytać. Ale przecież nie idę na randkę. Czy muszę dobrze wyglądać?


      Lustro milczało. Spojrzała na zegar. Trzeba się pospieszyć. Wyjęła z szafki stare pudełeczko po kliszy filmowej. Otworzyła. Pozostała w nim już tylko cieniutka warstewka na dnie. Przesypała połowę na papierek, zwinęła i zamknęła w torebce.


      Zeszła po długich, ciemnych i trzeszczących schodach, skręciła za róg. Na szczęście warsztat był jeszcze czynny. Weszła do wnętrza. Dzwonek nad drzwiami wydał żałobny, pęknięty dźwięk. Popatrzyła odruchowo po gablotach. Pierścionki, kolczyki, łańcuszki, wszystko dość toporne. Wytwórcy brakowało finezji, wyobraźni, gustu... Znacznie ciekawsza była gablotka obok, z wyrobami antykwarycznymi. Tu każdy drobiazg wręcz uśmiechał się do niej... Zagryzła wargi. Za równowartość najtańszego miałaby na czynsz i wyżywienie przez dwa miesiące, a jeszcze nowe buty by kupiła.


      Dźwięk dzwonka wywabił z zaplecza właściciela. Jubiler był stary i miał wygląd wyjątkowego zrzędy. Wąsy po bokach śnieżnobiałe, koło ust pożółkły i zbrązowiały od nikotyny. Wyglądało to komicznie, a zarazem trochę niechlujnie. Poznał dziewczynę i uśmiechnął się krzywo. Ona też krzywo się uśmiechnęła. Przez chwilę mierzyli się wzrokiem, jakby mieli zaraz skoczyć sobie do gardeł.


      - Dobry wieczór - przełamała się pierwsza.


      - ...bry... To samo co zwykle? - westchnął.


      - Ja też się cieszę, że pana widzę. Mam jakieś pięć gramów.


      - To jest sklep, tu się kupuje złoto, a skupuje czasem, trochę... - marudził jak zawsze. - Chcesz, to wymienię ci ten żużel na ładny pierścionek z fajnym oczkiem. Turkusik, pod kolor do sukienki. Pasuje?


      - Dziękuję, ale nie tym razem. Potrzebuję pieniędzy, nie biżuterii.


      - A kto ich dziś nie potrzebuje? Wszyscy potrzebują - marudził dalej. - Studenci, dorośli, emeryci. Nawet sam prezydent Krakowa widocznie więcej ostatnio potrzebuje, bo czynsze nam cholernie wzrosły.


      - Pewnie kolejny stadion chce budować albo halę sportową.


      - Kto go tam wie. Wisi mi, na co to zmarnują! Ja już prawie dokładam do tego interesu! Bida z nędzą, obrót żaden...


      - A czy widział pan kiedyś jubilera, który umarł z głodu? - zirytowała się.


      - Złotnika, dziecko, w Krakowie mówi się „złotnika”. Ja już nie takie rzeczy widziałem. Z tego samego złoża? - zapytał pro forma, wysypując zawartość na wagę elektroniczną.


      - Owszem - potwierdziła.


      Zatańczyły cyferki na elektronicznym wyświetlaczu. Papierowa tutka kryła, jak się okazało, prawie sześć gramów złotego pyłu i drobnych samorodków, wypłukanych z glin w dolinie rzeki Złotuchy. Anna westchnęła w duchu. Od miesięcy łatała budżet, sprzedając plony letniej wyprawy w Góry Kaczawskie. Zostało jej już tak niewiele... Jubiler wyciągnął okazały kalkulator i przez chwilę z namaszczeniem stukał jednym palcem w klawisze.


      - Dwieście siedemdziesiąt złotych - podał cenę.


      - Potrzebuję trzysta.


      - Dziecko, czy wiesz, co to jest złoto? My, złotnicy, bierzemy sztabki z mennicy, dodajemy ściśle określone ilości dokładnie przygotowanego stopu, żeby uzyskać nie tylko odpowiednią próbę, ale też barwę wyrobu. To, co wypłukałaś, to złoto rodzime...


      - Próbę ma dobrą, a kolor ładny. Ten komin wulkaniczny niósł magmę z prawie czystym kruszcem. - Omal nie tupnęła nogą ze złości.


      - Nie neguję, ale ciemne jest.


      - Proszę dodać niklu, rozjaśni.


      - Ech, cwaniara z ciebie. Zrozum, procedury, standardy... Jak to dodam do wsadu, to może się zapaskudzić cała partia odlewów... - Machnął ręką. - Tłumaczyłem ci już poprzednim razem.


      Mruknęła coś pod nosem.


      Faktycznie tłumaczył. Za każdym razem, gdy przyszła, powtarzał tę samą nudną, długą gadkę... Po prostu usiłował ją rozmiękczyć. Problem w tym, że dziś naprawdę się spieszyła. Ale jednocześnie nie zamierzała odpuścić. I tak oferował jej mniej niż połowę normalnej ceny.


      - Dwieście osiemdziesiąt? - zaproponował.


      - Trzysta. I nie spuszczę. Będę twarda jak kapitalizm - zacytowała zdanie wyczytane w jakimś komiksie.


      - Dwieście dziewięćdziesiąt? - walczył do końca.


      - ...jak kapitalizm! - powtórzyła i tupnęła nogą.


      Uśmiechnął się jeszcze bardziej krzywo.


      - A niech ci będzie... - westchnął ciężko. - Za ten wysiłek, który włożyłaś... Za pomysł, żeby w ogóle się w to bawić w Polsce. Zabawna jesteś, ale swój rozumek masz - gderał, grzebiąc w kasie. - Wszystkie grube banknoty mi zabierzesz.


      - Mogą być drobne. Nie pogardzę.


      - A czym będę resztę wydawał? To jest sklep... A wszyscy przychodzą z grubymi pieniędzmi, jakby prosto z bankomatu tu zaszli.


      - To niech płacą kartą.


      - A myślisz, że każdy zaraz potrzebuje paragonu?


      Podziękowała, chowając papierki do portfela.


      - Latem znowu tam pojedziesz? - zaciekawił się. - Ja bym kupił tak ze sto gramów. Dam lepszą cenę...


      - Raczej wyprawię się zbierać truskawki do Niemiec. Wydobycie złota, nawet przy tych lepszych cenach skupu, wydaje mi się średnio opłacalne - westchnęła.


      Spojrzał w sufit i zabębnił palcami po blacie. Cwany drań, pomyślała ze złością, ale tytanicznym wysiłkiem woli uśmiechnęła się na pożegnanie.


      - Do miłego zobaczenia - powiedziała. - A o tych lepszych cenach skupu chętnie posłucham już następnym razem. Powiedzmy, za dwa albo trzy tygodnie.


      - Zgiń, przepadnij, siło nieczysta - odparł.


      Ten chciwy dziadyga jako jedyny w Krakowie kupował od niej złoty piasek wypłukany ze śląskich rzek, nikt inny nie chciał z nią nawet gadać...


      Nad miastem zapadał już zmrok. Po niebie sunęły ciemne, deszczowe chmury. Ochłodziło się. Czuła, że niebawem lunie deszcz. Powiodła wzrokiem po zniszczonych, brudnych elewacjach i odruchowo przyspieszyła kroku. Nieliczne kamieniczki odnowiono, ale inwestorom nie wystarczyło jakoś zapału, by poprawić też chodniki. Bez przerwy musiała uważać pod nogi. Krzywe, pęknięte płytki, dziury, sterczące zawory. Sto drobnych, złośliwych pułapek, o które można się potknąć i wybić sobie zęby. A na dentystę kompletnie nie było jej stać. W dodatku okoliczni mieszkańcy sądzili najwyraźniej, że trotuar jest dobrym miejscem do wyprowadzania piesków, a nie nawykli sprzątać po swoich pupilach. Zapięła zmechacony polar. Tłumiona złość ciągle z niej parowała.


      - Na mojej wyspie z pewnością wygląda to inaczej - szepnęła, z trudem składając obco brzmiące słowa w zdanie.


      Podskoczyła jeszcze na rynek. Sprzedawcy obrazków już pozwijali swoje kramiki. Na szczęście jej znajomy nie odszedł daleko, zauważył ją i zawrócił, ciągnąc poskrzypujący wózek.


      - Zeszły tylko dwa twoje rysunki, a i to z tych małych - sumitował się. - Siedem dych dla ciebie, znaczy.


      - Dobre i to - westchnęła.


      - Mogę dać ci całą stówkę, to będzie a conto...


      Zawahała się na moment. Nie lubiła brać zaliczek. Z drugiej strony towar przecież i tak leży u niego.


      - Poproszę. - Schowała dumę do kieszeni. - A które udało się sprzedać?


      - Ten z gołą dziewczyną na huśtawce i ten drugi z siedzącą na parapecie. Tak swoją drogą... - Spojrzał na nią.


      - Tak, rozebrałam się i szkicując, patrzyłam w lustro - zakpiła. - Oczywiście znacznie powiększając części ciała i uwypuklając szczegóły gwarantujące szybszy zbyt dzieł sztuki.


      - Niezupełnie o to chciałem zapytać... - Uśmiechnął się mimowolnie. - Tusz, piórko, lawowanie... Idzie ci świetnie - pochwalił. - Nie myślałaś o większych wyzwaniach? Obrazy olejne, akryl... Na tym można lepiej zarobić. Masz dryg w palcach, pomyśl o tym.


      - Może kiedyś.


      Uśmiechnął się i odliczył jej dwa banknoty. Podziękowała i pożegnali się. Ruszyła szybkim krokiem, raz tylko obejrzała się i pomachała na pożegnanie. Handlarz też był cwanym draniem, także z niej zdzierał, ale znacznie mniej niż jubiler.


      Cztery stówki niby nic nie ważyły, ale czuła ich obecność, jakby wepchnęła za pazuchę dobrze nabitą sakiewkę. W kieszeni pobrzękiwały ostatnie drobniaki. Akurat tyle, by kupić bilet dwudziestominutowy. Raz jeszcze sprawdziła na planie adres i ruszyła na przystanek tramwajowy.
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      Kładka Ojca Bernatka była ładnie podświetlona. Na siatce balustrad połyskiwały dziesiątki kłódek z wygrawerowanymi imionami zakochanych par. Stanisława wędrowała w zadumie, patrząc to na wyryte w metalu napisy, to na Wisłę toczącą wody kilkanaście metrów poniżej. Kilka grupek podziwiało resztki zachodu słońca. Od Podgórza sunęły deszczowe chmury. Alchemiczka przystanęła zaskoczona, bo Katarzyna wydobyła z torebki własną kłódkę i zawiesiła pomiędzy innymi. Kluczyk z rozmachem cisnęła do wody.


      - A ło! - mruknęła z satysfakcją.


      - Tomek, Rafał, Marek, Igor, Paweł, Radek - bujajcie się, frajerzy. Nie - wasza Kasia - Stanisława odczytała z pewnym rozbawieniem napis na blaszce zaczepionej do kłódki. - Nie szkoda ci nerwów, żeby pamiętać wszystkie złe strony życia? Ja na przykład szybko wyrzucam z pamięci przykre chwile, a napotkanych palantów pamiętam najwyżej kilka lat.


      - Czasem trzeba zrzucić pewne rzeczy z wątroby - mruknęła jej kuzynka. - A krzywd i rozczarowań nigdy się nie zapomina.


      Stanisława zmarszczyła brwi, usiłując sobie przypomnieć, jak też, u licha, nazywał się jej mąż. Wypatroszyła go blisko czterysta lat temu... Rozpłatała go jak wieprza od miednicy po gardło na środku karczmy pełnej ludzi. Twarz, imię, nazwisko... Musiał przecież jakieś nosić. Ale zapomniała dokumentnie. W księgach sprawdzić czy jak?


      - Zbierajmy się, bo nas deszcz złapie i poza ulgą na wątrobie będziesz miała jeszcze katar - doradziła życzliwie.
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      Pierwsze krople rozbiły się na chodniku. Anna zbiegła po kilku schodkach i pchnęła drzwi. Weszła do kawiarni, rozejrzała się. Uderzyła ją fala ciepła i delikatny zapach pieczonej szarlotki. Poczuła ślinę mimowolnie napływającą do ust. Wnętrze było niskie, dzieliło się na kilka pomieszczeń, a te pocięto jeszcze niskimi parawanami, tworząc istny labirynt wąskich przejść i dziesiątek zacisznych zakamarków. Tu i ówdzie widziała wtulone w siebie parki licealistów i studentów. Lokal wyglądał na drogi. Zazwyczaj nie bywała w takich miejscach, a gdy już szła gdzieś z kumpelami z roku, zadowalały się ogródkami w miasteczku studenckim, gdzie w plastikowych kuflach serwowano marne przemysłowe piwa, ale za to w miarę tanio.


      Tu było po prostu zbyt elegancko. Obrusy i wazoniki z bukietami na stolikach, dziesiątki świeczek płonących w lichtarzach, drewno na ścianach, zasłony z koralików i ikebany. Designerska czerwona lodówka z przeszklonymi drzwiczkami, w niej podświetlone diodowymi reflektorkami kawałki ciasta na porcelanowych talerzykach. Szeroki marmurowy blat, za nim na regale stała nie bateria marnych piw i tanich mózgotrzepów, tylko eleganckie butelki miodów, dobrych win i koniaków.


      Tu zwykła kawa kosztuje tyle, ile wydaję na całodzienny posiłek... - pomyślała dziewczyna z melancholią, odczytując ceny napisane kredą na niedużej czarnej tablicy koło baru.


      Mimo wszystko lokal jej się spodobał. Przyjemnie byłoby wpadać do takiego po zajęciach, pić kawę z porcelanowej filiżanki i spokojnie czytając gazetę, skubać ciastko widelczykiem... Poczuła żal i złość. Z pełną mocą opanowało ją towarzyszące jej przez całe lata poczucie, że padła ofiarą spisku, że jej przeznaczeniem jest zupełnie inne życie, że jej miejsce też jest gdzie indziej. Być może w takich miejscach jak ta kawiarenka, przy stoliku nakrytym białym koronkowym obrusikiem...


      Zaraz też wypatrzyła człowieka, który ją zaprosił. Facet miał około trzydziestki, był jasnowłosy, z kwadratową szczęką. Szerokie bary i węzły mięśni znamionowały znaczną siłę fizyczną. Na przedramieniu wytatuował sobie kotwicę. Otaksowała go spojrzeniem. Nie wzbudzał zaufania. Poznała kiedyś przypadkiem kilku żeglarzy i marynarzy, wyglądali jakoś inaczej. Sympatyczniej.


      Rozpoznał ją i zaprosił gestem do stolika. Usiadła.


      - Olgierd - przedstawił się.


      - Anna - odpowiedziała, choć to nie było potrzebne.


      - Kupiła pani na aukcji w hotelu tamtą starą mapę, pomyślałem, że może zainteresuje panią jeszcze ta książka - przeszedł od razu do rzeczy.


      Wydobył z torby niewielki wolumin, oprawiony w poczerniałą ze starości skórę, zapiętą dwiema srebrnymi klamerkami. Otworzyła. Książka była drukowana. Dziewczyna nie musiała brać do ręki lupy, by stwierdzić, że użyto ruchomej czcionki, a nie linotypu. Dostrzegła kilka kolorowych nitek wtopionych w powierzchnię kartek. Papier wyglądał na zrobiony ze starych szmat i z pewnością był czerpany ręcznie.


      Na początku dwudziestego wieku nikt chyba nie bawił się w układanie karty z pojedynczych czcionek, pomyślała, tłumiąc podniecenie. Ani w robienie papieru ze starych tkanin. Tylko ci, którzy do przesady cenili sobie solidną rzemieślniczą robotę. Albo ci, którzy nie mieli maszyn poligraficznych ani zaawansowanego przemysłu papierniczo-celulozowego.


      - Proszę sobie spokojnie oglądać, zaraz wracam. - Mężczyzna wstał ze swojego miejsca.


      Na dole strony tytułowej widniała nazwa miejscowości: Cabaria i data druku: 1911. Przymknęła oczy, próbując przywołać z pamięci mapę wyspy. Nie kojarzyła takiego miasteczka, ale ostatecznie nie uczyła się wszystkich nazw na pamięć. Na odwrocie kartki przybito ekslibris. Przedstawiał głowę konia.


      Wczytała się w treść pierwszej strony. Rozumiała piąte przez dziesiąte, ale niewątpliwie dzieło wydrukowano w dialekcie języka walońskiego. Przekartkowała. Traktat o uprawie roślin i ochronie zbiorów w warunkach ostrego klimatu subarktycznego. Opisane metody osłaniania w chłodne noce pąków drzew owocowych za pomocą ciepłego dymu palonej słomy. Rady, jak ogacić pnie jabłonek. Jak kopcować kartofle, by wytrzymały dwudziestostopniowe mrozy. Opis metod stosowanych przez Norwegów uprawiających drzewka owocowe na półkach skalnych nad fiordami i rady, jak można wykorzystać te doświadczenia. Rysunki odbite w technice stalorytu. Ładna książka, wprawdzie treść niezbyt ciekawa, ale w ojczystym języku...


      Będę miała drugi przedmiot pochodzący z kraju przodków, pomyślała.


      Marynarz wrócił, niosąc dwa kufle piwa. Jeden postawił przed nią, drugi obok swojego - pustego. Podziękowała skinieniem głowy.


      - Skąd pan to ma? - zagadnęła, tłumiąc podniecenie.


      - Znalazłem wraz z mapą w opuszczonej, zrujnowanej szopie rybackiej, gdy pracowałem w Norwegii - wyjaśnił. - Na zachód od Bergen, nad fiordami. Nikt tam nie był od lat, pomyślałem, że niepotrzebnie się marnują. Umie pani odczytać ten język?


      Poczuła, że powinna być ostrożna. Ani mapa, ani książka nie wyglądały, jakby leżały latami w ruinach.


      - To jakiś dziwny lokalny dialekt, zapewne z pogranicza Belgii. Znam dobrze francuski, wiele słów jest podobnych - zełgała gładko. - Ale część źródłosłowów jakby niemiecka. Takie esperanto pogranicza, przed wojną w Polsce mieliśmy gwary będące połączeniem polskiego i ukraińskiego, tylko zapisywano je sporadycznie.


      - Ciekawe, jak belgijska książka znalazła się w norweskiej chacie - powiedział chyba tylko po to, aby podtrzymać rozmowę.


      A to była chata, a nie szopa? - natychmiast wyłapała nieścisłość.


      - Może jakiś turysta dotarł w tamte strony przed wiekiem? Fiordy Norwegii od dawna przyciągają miłośników dzikiej natury... - rzuciła teorię.


      Działo się coś niedobrego. Instynkt budził się. Zmysły ulegały wyostrzeniu. Widziała teraz bardzo ostro, jakby założyła zbyt mocne okulary.


      Czemu przeciąga? - zastanawiała się. Nie jestem ładna ani szczególnie zgrabna, nie chce mnie podrywać, ani nawet bzyknąć w ramach podrywu jednorazowego. Trzeba załatwić sprawę i tyle.


      - Dobre piwo tu mają. - Pociągnął solidny łyk. - Jeśli ta książka panią interesuje, to myślę, że kwota stu pięćdziesięciu złotych...


      - Myślę, że się dogadamy. - Obejrzała się. - Ale wolałabym ciut utargować.


      Wnętrze pubu tonęło w półmroku, widziała jednak jasną, zygzakowatą szczelinę, niczym światło tnące ściany cienia. Droga ucieczki. I druga wiodąca gdzieś przez zaplecze knajpy, zapewne do wejścia służbowego na podwórzu lub w tylnej uliczce. Często widziała drogi prowadzące do wyjścia, ale bardzo rzadko tak ostro. Do tej pory zdarzyło jej się to tylko dwa razy. Kiedyś taka smuga wyprowadziła ją z pożaru. Innym razem poprowadziła zagubioną przez nocny las... W jednej chwili zrozumiała, że jest źle. Bardzo źle.


      - Przepraszam, zakręciło mi się jakoś w głowie - powiedziała.


      - Może to z głodu, fundnę pani kawałek sernika? - zaproponował.


      - Dziękuję, to bardzo uprzejmie, ale... - urwała.


      Dziesiąta fala runęła jej na głowę. Miedź wołała ze ścian, długie linie kabli odcinały się wyraźnie, jakby biegły nie pod tynkiem, ale na nim. Widziała każdą niedoróbkę partaczy elektryków. Skupiła odrobinę wzrok i zaraz pojawiło się żelazo. Zbrojenia ścian, szyny i teowniki stropu. Gwoździe i wkręty spajające meble. W piwie też coś było, widziała zawiesinę opalizujących, jakby oleistych kropelek w swoim kuflu. Ale w tym drugim było to samo.


      To nie trucizna ani nie narkotyk, zrozumiała. Tylko jakiś chemiczny „ulepszacz".


      Meble stawały się półprzejrzyste. Przez blat stołu spojrzała na marynarza. Pistolet za połą kurtki. Sprężynowiec w kieszeni. Drugi na przedramieniu. Stalowa linka wpuszczona w szew rękawa kurtki. Więc jednak pułapka. Przeciąga rozmowę... Byłam siedem minut przed czasem. Czeka jeszcze na kogoś?


      - Przepraszam, muszę do toalety - bąknęła, wstając. - Zaraz wracam i dobijemy targu...


      Na jego twarzy malował się wyraz głębokiego zdumienia. Na co się gapił? Ach tak, rękaw bluzki podwinął się, odsłaniając tatuaż. Zrozumiała w jednej chwili. Chlusnęła mu w twarz piwem i rzuciła się do wyjścia. Rumor z tyłu mogło wydać tylko przewracające się krzesło. Ulica była pusta, deszcz skutecznie przepłoszył spacerowiczów.


      Nie znała tej części miasta. Ale ufała, że instynkt poprowadzi ją jak zawsze, gdy usiłowała odnaleźć wyjście. I nie myliła jasna poświata, niczym długi świetlisty tunel prowadziła ją przez wieczorne cienie. Pędziła niemal na oślep, na złamanie karku. Nogi miała wyrobione od długich wędrówek po górach, ale sukienka plątała się między kolanami. Usłyszała tupot. Gonił ją. Przyspieszyła, czuła jednak, że dystans maleje. Metal był wszędzie. Kratki ściekowe, latarnie... Wypadła zza rogu. Spostrzegła dwie kobiety. Niższa cała połyskiwała jakby tłumionym czerwonawym żarem, blaskiem złota. Poznała ją w jednej chwili, minęła w szalonym pędzie.


      Marynarz gnał susami. Ofiara nieźle biegała, ale zaczynał ją już doganiać... Nie będzie trzeba strzelać. Widział, jak minęła dwie spacerujące dziewczyny. Niedobrze, będą świadkowie. Z drugiej strony co one mogą... Przyspieszył. Jeszcze jakieś pięćdziesiąt metrów. Ostatnia prosta. Czekanik w ręku alchemiczki zatoczył łuk w ostatniej chwili, dodatkowym ruchem nadgarstka zwiększył siłę uderzenia. Ścigający poczuł, jakby całym ciałem uderzył w betonowy mur. Cios zatrzymał go w miejscu. Spostrzegł jeszcze oślepiający rozbłysk, a potem zapadła ciemność.


      - Witaj, przyjacielu mojej kozy - głos dobiegał jakby z bardzo daleka.


      Majcher brzęknął o płyty chodnika. Przez chwilę niedoszły morderca słyszał jeszcze staccato oddalających się stóp ofiary. Nagle poczuł, że leci na twarz. Sądził, że za chwilę uderzy czołem o chodnik, ale zamiast tego spadał głową w dół, coraz szybciej i szybciej, w mroczną przepaść o nieskończonej głębokości. Najpierw poczuł odległą nutę zapachu, coś jakby ostrą woń zapalanej zapałki. Przerażenie chwyciło go w stalowe kleszcze. Tupot ucichł. Wszystkie dźwięki wieczornego Krakowa pozostały gdzieś za nim. Duszący siarkowy opar dławił, odbierał oddech. Zrozumiał wszystko, jeszcze nim ujrzał blask wiecznego płomienia...
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      Siąpił delikatny deszczyk. Krople osiadały na ubraniach, na płytach chodnikowych, na jasnym bukowym trzonku czekanika. Rozpłukiwały niewielką kałużę krwi.


      - Coś ty zrobiła! - jęknęła Katarzyna, pochylając się nad leżącym. - Odbiło ci!? Zabiłaś go!


      Widziała w życiu tylko kilka trupów, ale nie musiała sprawdzać pulsu. Niczego nie musiała sprawdzać. W czole nieznajomego ziała czarna dziura, jakby trafił go pocisk z irackiego działka przeciwlotniczego. Załatwiony na amen.


      - Zobaczyłam śmiecia z nożem goniącego dziewczynę, to co miałam zrobić? - wzruszyła ramionami Stanisława. - W dawnej Polsce gwałt na kobiecie karany był śmiercią. - Uniosła dumnie głowę.


      - To było dwieście lat temu! O ile to w ogóle prawda... Jasna cholera! Zwijamy się prędko!


      Eks-agentka wiedziała, że trzeba wiać, ale nogi miała jak przyrośnięte do ziemi. Mimowolnie analizowała trupa. Dobrze zbudowany, sądząc po kształcie dłoni, jego ciało wyrzeźbił długotrwały wysiłek, ale chyba nigdy nie pracował fizycznie. Nóż leżący opodal też nie był taki zwyczajny. Sowiecki sprężynowiec, będący swego czasu na wyposażeniu oddziałów specnazu. Konstrukcja umożliwiająca także wystrzelenie ostrza na niewielką odległość, ale ze znaczną siłą... Mogła tylko zgadywać, że w klindze jest kanalik wypełniony płynną rtęcią.


      - Spoko, ulica pusta. Nawet jeśli jest tu jakiś monitoring, to w tym deszczu niewiele będzie wart. Ale faktycznie za długo tu sterczymy. Wyciągnij mu chociaż dokumenty - poleciła alchemiczka, rozglądając się.


      - Po co?


      - Poznałaś dziewczynę, która uciekała?


      - Nie.


      - To była ta mała z aukcji.


      - Anna Czwartek? Co ty chrzanisz?! Skąd ona tutaj...


      Kuzynka ominęła ją. Pozbawiła nieboszczyka portfela jednym eleganckim ruchem, jakby nigdy w życiu nie robiła nic innego. Po chwili mocno oddalały się szybkim krokiem z feralnego miejsca.


      - Nie możesz tak latać po mieście z młotkiem i zabijać ludzi mimochodem! - łajała eks-agentka.


      - Toż nie latam. Od lat nikogo nie zabiłam! Miał nóż i gonił dziewczynę! Co miałam robić? Zatrzymać i grzecznie zapytać, co robi? Doradzić mu, żeby nie biegał, bo się spoci? Negocjować? Zadzwonić na policję? Uratowałyśmy jej życie.


      - A jeśli to były tylko studenckie wygłupy?


      - Może i masz rację - westchnęła nieoczekiwanie Stanisława. - Ostatnio trochę pochopnie wyciągam wnioski. Ale to efekt stresów. Zresztą, jak mnie za to wsadzą, to dożywocie w moim przypadku oznacza... - dla odmiany zaczęła hamletyzować.


      - Weź się w garść. Dobrze przynajmniej, że deszcz zmyje wszystkie ślady.


      Rozdzieliły się. Obie nadłożyły solidnie drogi, by zatrzeć trop i dotrzeć do mieszkania z różnych kierunków.
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      Anna obejrzała się tylko raz. Z daleka, w mżawce i przy marnym oświetleniu widziała jedynie zarysy sylwetek. Ale rozbuchane instynkty sprawiały, że nadal postrzegała świat pełniej. Widziała wyraźnie żelazne części obuszka alchemiczki. Widziała też jasną smugę. Drogi ucieczki otwierały się w różne strony, jedna prowadziła w kierunku, z którego nadbiegła. Tam było już bezpiecznie, zatem ścigający ją marynarz najprawdopodobniej został zabity. Jasne smugi bladły, rozwiewały się, zagrożenie minęło. Instynkt zasypiał.


      Ruszyła na oślep, licząc, że wyjdzie z labiryntu uliczek gdzieś w okolicach placu Wolnica i złapie tam tramwaj. Teraz dopiero poczuła, że trzyma coś w dłoni. Spojrzała. Książka. W zamieszaniu musiała odruchowo zabrać ją ze stolika. Nieoczekiwanie zachciało jej się śmiać...


      Długo kluczyła po zasypiającym, skąpanym w deszczu mieście. Przesiadła się kilka razy z tramwaju na autobus. Przemoczyła buty, mokra sukienka oblepiła jej łydki, polar też przemókł. Wcisnęła książkę pod koszulę, mając nadzieję, że nie zamoknie.


      Wreszcie uznała, że wystarczy tego zacierania śladów. Nawet jeśli policja użyje psów, nie zdołają jej wytropić. Wdrapała się po trzeszczących schodach na swoje poddasze. Wskoczyła pod prysznic i długo stała pod strumieniami ciepłej wody. Potem napiła się herbaty i nago zanurkowała pod kołdrę. W świetle lampki nocnej obejrzała raz jeszcze poradnik, a potem na mapie odszukała miejscowość, w której wydrukowano książkę. Próbowała podczytywać treść. Specjalistyczne słownictwo. Mniej więcej jedna trzecia wyrazów była jej nieznana. Do tego wymowa...


      Utracony język kraju przodków, dumała. Najlepiej uczyć się go od dzieciństwa... Gdy wrócę na wyspę, będę musiała go doszlifować, a i to pewnie do końca życia nie złapię dobrego akcentu.


      Gruba kołdra, dotyk szorstkiego płóciennego prześcieradła na plecach, mocna, aromatyczna herbata, lekka woń stęchlizny, którą przesiąkły kartki... Na chwilę odpędziła lekturą troski. Ale zaraz wróciły.


      Ten bydlak zdołał ją namierzyć. Wiedział, że jest z Krakowa? W każdym razie bez problemu ustalił adres mejlowy. To potwierdza, że nie ma przypadku, że to nie są teorie spiskowe Marcela, tylko ktoś na nich rzeczywiście poluje, nawet tu, w Polsce...


      Na szczęście nadal zameldowana jest w remontowanym akademiku. To poddasze wynajęła na czarno, istnieje zatem szansa, że nikt jej tu nie namierzy. Spojrzała na drzwi. Grube, stuletnie dębowe płyciny, przyzwoite zamki i dodatkowo stalowy dwuteownik jako belka ryglująca. Jeśli ktoś spróbuje zaatakować, wytrzymają pięć minut, jakie są niezbędne, by zdążyła zwiać na dach lub dziurą pod łóżkiem przeczołgać się na przyległy strych... Zagryzła wargi. Gucio jej to pewnie da. Gdy przyjdą po nią, z pewnością zabiorą się do likwidacji profesjonalnie. Nie ucieknie. A już z pewnością nie po dachu...


      W kawiarni miała po prostu niezwykle dużo szczęścia. Marynarz był sam. Może był pewien, że sobie z nią poradzi, może planował pod jakimś pozorem wywabić ją z lokalu, a może... Przymknęła oczy. Zaraz, zaraz... Coś było w piwie? W obu piwach. Siebie by przecież nie truł, to pewnie osad rdzy z dna beczki. Spotkał się z nią. Podejrzewał, że pochodzi z wyspy. Ale dopiero widok tatuażu wywołał w nim nagłą reakcję. Sprawił, że diametralnie zmienił pierwotne plany... A jakie były jego pierwotne plany? Przeciągał spotkanie. Zapewne ktoś jeszcze miał przyjść. Jakiś jego wspólnik?


      Był na aukcji czy nie? Jeśli był, zobaczył ich wszystkich czworo. Nie wiedział, że mieszkają oddzielnie. Zabicie jej to drobny sukces. Namierzenie całej grupy byłoby ważniejsze. Dlaczego sobie to odpuścił? Popatrzyła na koguta. Tatuaż, wykonany, gdy była jeszcze niemowlęciem, skrywał sekret jej pochodzenia. Tak znakowano członków ważnych rodów oraz ludzi, którzy widzą metale. W każdym razie on wiedział, co to znaczy. Nie zdołał ukryć reakcji. Zdradził się momentalnie. Ujrzał przed sobą zaginioną księżniczkę i dostał małpiego rozumu... Stop! Tak do niczego nie dojdzie. Musi się skupić. Jaki był jego plan pierwotny?


      Jak chciał ją namierzyć? Iść za nią, po tym jak kupi książkę? Raczej trudne. Do śledzenia potrzeba kilku zmieniających się osób. Zatem... Ujęła w dłoń wolumin. Obejrzała uważnie. Okładka, gruby grzbiet... Okucia przynitowane na rogach. Jedno przymocowano jaśniejszymi nieco gwoździkami. Namęczyła się dobry kwadrans, nim używając tandetnego chińskiego multitola, zdołała je usunąć. Okucie dało się łatwo zdjąć. Zbyt łatwo. Tekturę pod nim wycięto. W zagłębieniu tkwiła mała elektroniczna bździna. Dodatkowo pod skórę okładki wsunięto pętlę z miedzianego drutu, służącą zapewne jako antena.


      - Sukinsyn! - szepnęła.


      Wydłubała pluskwę i rzuciwszy na podłogę, rozgniotła na kawałki nogą krzesła. Poczuła coś na kształt dumy. Zdołała przejrzeć zamiary wroga...


      Pierwszy problem częściowo zneutralizowany. Pozostał drugi. Zagadkowa alchemiczka i jej towarzyszka. Nie przyjrzała im się podczas aukcji, ale dopiero potem, na schodach. Kim są, czego tu szukają? No i to dziś... Znów wpadła na te dwie kobiety. Kompletnie przypadkiem, uciekając przed uzbrojonym bydlakiem. Mogła zginąć tam na ulicy albo w jakiejś bramie, zaszlachtowana jak prosię. Tymczasem to jej prześladowca zginął. Biegł sobie machać nożem i dostał czekanem w łeb. Przypadkowe sojuszniczki, czy może miały już wcześniej z nim na pieńku? Wypadałoby odnaleźć je i podziękować... Tylko jak?


      Bębnienie deszczu o szybę powoli ukołysało ją do snu. I nagle usiadła na łóżku, tknięta nagłą myślą.


      Jego domniemany wspólnik nie zdążył dotrzeć na miejsce, myślała gorączkowo. Nie wie, że tam byłam. Jeśli nie zapyta barmana, nie dowie się, że ten cały Olgierd ruszył w pościg za mną. Czyli można podjąć grę. Śmiertelnie niebezpieczną, ale jeśli się powiedzie... Gdyby udało się dorwać któregoś żywcem i trochę przycisnąć, to przecież oni znają koordynaty, których potrzebujemy!


      Uruchomiła komputer.


      marynarz@north.atlantic.university.com


      Re: Krystynka


      Szanowny Panie Olgierdzie,

      przepraszam najmocniej, że nie dotarłam na umówione spotkanie, jednak w okolicy kawiarni aż roiło się od policji. Usłyszawszy, że doszło do morderstwa, a zabójcy zbiegli i być może ukrywają się gdzieś w pobliżu, bardzo się przestraszyłam i wróciłam do domu. Chętnie spotkam się z Panem w innym dogodnym dla Pana terminie.


      Pozdrawiam. Anna.


      Przeczytała list dwa razy. Brzmi prawdopodobnie? Chyba tak... Dziewczyny są strachliwe. A Kazimierz... No cóż, nie jest to już taka wylęgarnia drechów i bandziorów jak jeszcze dwadzieścia lat temu, ale nadal łatwo można tam dostać w łeb od autochtonów. Przy odrobinie szczęścia kumple zabitego odczytają jego pocztę i spróbują wciągnąć ją w pułapkę raz jeszcze. A wtedy... Uśmiechnęła się wrednie.


      - Tordis de Behoute - szepnęła, zawijając się w kołdrę.
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      Katarzyna przejrzała serwisy informacyjne. Bardzo zdawkowo wspomniano w nich o nocnym zabójstwie, czuła jednak, że policja nie próżnuje. Zapewne zbadano miejsce zbrodni, zwłoki poddano już obdukcji. Teraz ktoś mądry zastanawia się nad narzędziem, które zrobiło kolesiowi dziurę w czole, a ekipa dochodzeniowa odwiedza wszystkie okoliczne lokale, pokazując zdjęcie denata i zabezpieczając nagrania z monitoringu. Przy ciele policja nie znajdzie dokumentów, identyfikacja zajmie im trochę czasu. Chyba że miał w innej kieszeni przysłowiowy kwit z pralni, zgniecione potwierdzenie płacenia za coś kartą kredytową lub bilet miesięczny...


      Anna Czwartek... Uciekała przed uzbrojonym człowiekiem. Chciał ją zabić? Raczej nie, gdyby tak było, po prostu by w nią rzucił nożem. Chyba że zamierzał najpierw skrócić dystans. Tak, to możliwe. Bo raczej nie chodziło o porwanie, to się robi inaczej. Trzeba mieć w pobliżu zaparkowany samochód i tak dalej.


      Jechało od niego piwem i miał zalaną koszulę. To oznacza, że wybiegł za nią z mieszkania lub lokalu. Jak ona była ubrana? Katarzyna nie zwróciła uwagi... Dziewczyna weszła do pubu, wyczuła niebezpieczeństwo i zaczęła uciekać, a on ruszył za nią. Jeśli policjanci sprawdzą nagrania okolicznych lokali, to jest ryzyko, że szybko uzyskają jej zdjęcie, a w dodatku stanie się główną podejrzaną...


      - Co tam grzebiesz? - Kuzynka stanęła w drzwiach.


      - Martwię się o dziewczynę. - Kasia opisała pokrótce swoje przypuszczenia.


      Alchemiczka poskrobała się z frasunkiem po nosie.


      - Czy mogłabyś włamać się przez Internet na komputer lokalu i po prostu skasować nagrania z monitoringu? - zagadnęła. - I może te z kładki, bo jeśli była jakaś kamera w pobliżu miejsca, gdzie go zaciukałam, to nie daj Boże dodadzą jedno do drugiego, to i nasze fotki też będą mieli.


      - Za dużo się filmów naoglądałaś - westchnęła Katarzyna. - To tak nie działa. Najczęściej montuje się zestaw kamerek, które są podłączone do rejestratora. Tam obraz nagrywany jest na pojemny dysk, a powiedzmy, po tygodniu nadpisywany kolejnym nagraniem. Można podpiąć komputer i zrobić podgląd, ale robi się to tylko w razie konieczności. No chyba że właściciel nieustannie szpieguje swoich pracowników. Kamery pewnie nas uchwyciły, ale tam mają raczej takie o marnej rozdzielczości, do obserwacji tłumu. W sklepach mogą być lepsze.


      - Rozumiem... To znaczy nie rozumiem. Diabli nadali te kamery. Jak u jakiegoś Orwella naćkali tym miasto... Ruszyć się nie można, żeby człowieka nie nagrali.


      - Robią to dla bezpieczeństwa. Żeby ograniczyć przestępczość... - tłumaczyła Katarzyna cierpliwie.


      - Dawniej nie było potrzeby wieszania kamer. Łapało się przestępców, wieszało i spokój był - westchnęła alchemiczka. - Każde większe miasto miało własnego kata i własną szubieniczkę... Recydywista dostawał stryczek na szyję i więcej nie broił. Inni patrzyli i robili w gacie. A tych, co narozrabiali mniej, zakuwało się w łańcuchy i do kamieniołomu. Pomachał taki oprych kilofem dwadzieścia lat, wietrzyk syberyjski ochłodził mu rozpalone czoło, to i głupie pomysły z głowy wywietrzały. To właśnie ograniczało przestępczość, a nie jakieś głupie kamery. A teraz... Pseudohumanizm dwudziestego pierwszego wieku...


      - Mamy w sumie tylko jedną małą przewagę nad policją - ucięła jej wywody kuzynka.


      - To znaczy?


      - Po pierwsze wiemy, kim była ofiara. Oni to pewnie dopiero ustalają, chyba że mają jego odciski palców w kartotece. Po drugie wiemy, gdzie bywa główna podejrzana.


      - Znaczy ja?


      - Nie, mam na myśli tę małą. Ciebie na szczęście nikt nie będzie chyba podejrzewał. Przestępców najczęściej łapie się, sprawdzając powiązania z ofiarą, albo na gorącym uczynku. Ewentualnie badając ślady pozostawione na miejscu zbrodni. Powiązań nie ma żadnych. Motyw jest niemożliwy do wydedukowania, bo załatwiłaś go ot tak, przypadkiem. Od razu nas nie złapali. Pozostają ślady. Tych nie zostawiłyśmy dużo, a padający deszcz pewnie zmył zdecydowaną większość. Czyli nie powinni do nas dotrzeć. Ale ją mogą namierzyć.


      - Zatem chyba musimy ostrzec dziewuszkę?


      - Chyba tak. Zwłaszcza że ten koleś... Raczej nie bywa tak, że gania się dziewczyny po ulicach, machając nożem. Jeśli nie zadziałał pod wpływem jakiegoś impulsu, musimy zakładać, że chciał ją zabić. A nie wiadomo, czy działał sam.


      - To co robimy?


      - Może warto by powęszyć tam, gdzie mieszkał... - Katarzyna popatrzyła na adres zapisany w dowodzie. - Kłopot w tym, że możemy się nadziać na jakichś jego kumpli. Może nas też zarejestrować jakaś kamera... Siedź w domu. Wezmę rower i za godzinkę jestem z powrotem.


      - A może kupię ci rower na urodziny? Będziesz miała własny.


      - To za pół roku...


      - A... No to bierz mój.


      Katarzyna zabrała jeszcze swoją „szpiegowską" torbę i równo dociskając pedały, pomknęła przez miasto.


      Stara kamienica na obrzeżach Kazimierza sprawiała dziwnie odpychające wrażenie. Budynek z lat dwudziestych, od nowości nie był remontowany. Tabliczka przy drzwiach wskazywała, że jest własnością miasta. Katarzyna obejrzała sobie uważnie ściany. Wysolenia i ślady zawilgocenia na tynku sięgały dobre półtora metra nad poziom chodnika. W drzwiach umieszczono domofon, ale zakładali go kompletni partacze - bez większego trudu można by go było otworzyć widelcem, a ona miała narzędzia...


      Weszła na klatkę. Swojska woń stęchlizny biła chyba z piwnic. Kamery? Brak... Wdrapała się na drugie piętro. Podeszła pod drzwi lokalu numer osiem. Policyjnych pieczęci brak, a zatem jeszcze nie ustalili, kim jest denat i gdzie mieszka. Może ktoś jest w środku? Wcisnęła guzik dzwonka. Niestety, a może na szczęście, mieszkanie było najwyraźniej puste.


      - Uuuu... Kuso - mruknęła, oglądając odrzwia.


      Dwa dobrej klasy zamki, stalowa futryna. Same drzwi też niezłe, antywłamaniowe. Nie najwyższej klasy, ale jednak. I zawiasy, jakich próżno szukać w markecie budowlanym. Nie otworzy tego. Oczywiście w służbach są odpowiedni fachowcy, którzy poradzą sobie z każdym zamkiem, ale ona przeszła tylko podstawowe przeszkolenie. Trzeba było obszukać trupa i zabrać klucze. Teraz już tego nie naprawi. Ale zajrzeć jakoś trzeba...


      Z torby wyciągnęła błękitny drelich roboczy i czarną, poplamioną wapnem bejsbolówkę. Weszła piętro wyżej i tu spotkała ją niespodzianka. Mieszkanie nad interesującym ją lokalem było całkowicie wypalone. Do zwęglonych futryn przybito symbolicznie kilka desek. Bez trudu wcisnęła się do środka. Pożar musiał szaleć tu dwa lub trzy lata temu. W powietrzu utrzymywał się jednak swąd spalenizny.


      - Ludzie latami czekają na przydział albo zadłużają się w bankach na dekady, byle tylko coś kupić, a tu dobre mieszkanie się marnuje... Wystarczy przecież zrobić remont... - mruknęła zirytowana. - Ale dla mnie to i lepiej.


      Wyszła na balkon. Wybrała najmniej skorodowany kawałek barierki, zaczepiła linę. Spuściła się dwa metry, rozhuśtała i stanęła na parapecie interesującego ją lokalu. Okno było zamknięte, w dodatku, sądząc po framudze, koleś założył sobie blokady antywłamaniowe. Zajrzała przez brudną szybę. Pokój jak pokój. Na podłodze wypatrzyła dmuchany materac, obok dwie puste butelki po piwie, tektura po pizzy i kilka metalowych pudeł, w jakich transportuje się cenne obrazy. Dalej leżał jeszcze laptop. Przydałoby się go zwinąć i na spokojnie zobaczyć, co zawiera, ale okna nie wybije. Poliwęglanowa szyba, to trzeba ciąć szlifierką kątową albo podobnym sprzętem. Na ścianach ujrzała zacieki - pewnie gdy gaszono pożar piętro wyżej, woda trochę się lała...


      - Ciekawe - mruknęła. - Gość jest tu zameldowany od paru lat, a mieszkanie wykorzystuje tylko sporadycznie... Był zameldowany - poprawiła się.


      Pomiędzy dwie cegły wkręciła hak. Ściągnęła linkę, wpięła i tak zabezpieczona zrobiła duży krok w lewo. Stanęła na parapecie kolejnego okna. Kuchenne. Niestety, też antywłamaniowe i zamknięte na głucho. Zajrzała do środka.


      Nic ciekawego, kilka starych, mocno zdezelowanych szafek... Jeszcze więcej puszek po piwie, jeszcze więcej kartonów po pizzy.


      - Ależ flejtuch - skrzywiła się.


      Skrzypnęły drzwi prowadzące na podwórze. Katarzyna wyjęła z torby młotek i zaczęła nim opukiwać ścianę obok okna. Co chwila przerywała pukanie i udawała, że coś notuje w grubym kajecie. Grała całkowicie pochłoniętą zajęciem. Ale popatrzyła ostrożnie w dół. Koło trzepaka stał jakiś staruszek i gapił się na nią. Facet jak facet, może cieć, a może tylko wścibski sąsiad. Nic groźnego, ale nie ma sensu przedłużać wizyty. W zasadzie wie już wszystko, czego potrzebuje. Zjechała na ziemię, ściągnęła linkę. Zwinęła i przerzuciła przez ramię. Z torby wyciągnęła plik papierów i ruszyła prosto na faceta.


      - No, wreszcie ktoś się raczył zjawić. Pan tu jest dozorcą? Doskonale! Sprawdziłam odspojenia tynku tej części elewacji i wysolenia, sam pan rozumie problem... Zaraz wypiszę protokół oględzin, pan mi pokwituje. Mogę prosić jakiś dowód tożsamości, muszę zapisać serię i numer.


      Koleś na widok formularzy trochę jakby się spłoszył. Magiczne słowa „pokwitować protokół" i „dowód tożsamości" zadziałały dokładnie tak, jak powinny.


      - Ja... Nie... - wykrztusił.


      - Nie dozorca? W sumie to nie szkodzi. - Wzruszyła ramionami. - Pan tu mieszka. Ktoś i tak przecież musi mi podpisać. Mam tu gdzieś długopis. - Zerwała kontakt wzrokowy i zaczęła grzebać w torbie.


      Usłyszała tupot, a zaraz potem trzask rygli. Uciekł? Doskonale... Oderwała spojrzenie od wnętrza torby. Ruszyła do klatki i energicznie zapukała do drzwi mieszkania na parterze.


      - Otwieraj pan! Głupie żarty! Proszę mi podpisać protokół! Mnie z tego rozliczają!


      Odpowiedziała jej głucha cisza. Uśmiechnęła się pod nosem.


      - Nie to nie! Bez łaski - burknęła na tyle głośno, by usłyszał. - Ja tu z administratorem przyjdę! - postraszyła na odchodnym.


      Wyszła przed kamienicę i wskoczyła na rower. Dwie ulice dalej ukryła się na chwilę w bramie i ściągnęła drelich. Na Plantach wypatrzyła kuzynkę. Podjechała. Choć dzień był ciepły, Stanisława ubrała się dziwnie. Miała bluzkę z długim rękawem, zapiętą pod samą szyję.


      - Radziłam, żebyś posiedziała w domu! - ochrzaniła ją Katarzyna.


      - Nie mogę usiedzieć w czterech ścianach... Dowiedziałaś się czegoś ciekawego? Ostrzegłaś dziewczynę?


      - Jeszcze nie... - Eks-agentka zreferowała wyniki wyprawy.


      Stanisława zadumała się głęboko.


      - Czyli nie wiemy, co to za koleś ani dlaczego chciał zrobić jej krzywdę?


      - Niestety. Ale się dowiemy...


      Usiadły na ławce.


      - Musimy znaleźć Annę - powiedziała alchemiczka stanowczo.


      - O... Skąd taka zmiana nastawienia?


      - Przemyślałam to i owo. Alchemia od zawsze wiązała się z astrologią, filozofią, teologią... Badała też naturę ludzką i związków pomiędzy ludźmi - Stanisława zaczęła uderzać w patos.


      - Nie rozumiem?


      - Są ludzie powiązani ze sobą. Ich ścieżki przetną się i od tamtej pory nieustannie będą się spotykać. Jak Seton i Sędziwój. Jak Sędziwój i ja. Co kilkanaście, kilkadziesiąt lat wpadaliśmy na siebie ot tak, przypadkiem. Mieliśmy różne zainteresowania. Tłukliśmy się po różnych zakątkach świata, a mimo to los uparcie sprawiał, że krzyżowały się nasze losy.


      - Aha... I co sądzisz?


      - Ta cała Anna Czwartek jest nam w jakiś sposób przypisana. Zatem niebawem znów wleci nam pod nogi. To tylko kwestia czasu. Ale wydaje mi się, że masz rację. Trzeba się tej małej przyjrzeć bliżej. I sprawdzić, co ją łączyło z tym kolesiem, którego ukatrupiłam.


      - To trudne - westchnęła Katarzyna.


      - Ale możliwe?


      - Prawdopodobnie tak. Jest jedna możliwość. To znaczy była. Nie wiem, czy nadal jest. Projekt „Tajfun" - powiedziała niechętnie agentka.


      - Co to takiego?


      - Powiedzmy, że mamy w kraju komputer. Ale nie taki zwyczajny, tylko... hmm... Jak by ci to wytłumaczyć...


      - Niezwyczajny - ucięła Stanisława. - Lepszy, mocniejszy, większy i ogólnie taki, że na świecie istnieje tylko kilka podobnych... A może nawet tylko jeden?


      - No właśnie. Jest w niego wgrany specjalistyczny program szpiegowski do penetrowania baz danych - wyjaśniła Katarzyna. - Za moich czasów był w stanie złamać większość zabezpieczeń komputerów instytucji publicznych i pozyskiwał z nich dowolne informacje, praktycznie bez zostawiania śladów. Albo zostawiając ślady fałszywe, żeby zababrać cudze konto. Zasadniczo tam, gdzie nie był w stanie włamać się bez śladu, zostawiał fałszywe tropy, z których można było dedukować, że owszem, ktoś buszował, ale nie my, tylko CIA, FSB, Mosad czy kto tam jeszcze. Program nie był dopracowany. Zaawansowanie projektu oceniam na około siedemdziesiąt procent. Wylali mnie z roboty, gdy przy nim dłubałam.


      - Co możemy uzyskać za jego pomocą?


      - Wszystko. Pełne dossier Anny Czwartek i tego całego Olgierda. Sprawdzić, kim są, poszukać powiązań.


      - Możesz z niego skorzystać?


      - Prawie.


      - To znaczy, że nie?


      - To trudne. Trzeba wejść przez tajną magistralę światłowodową. Taką, z której korzystają wyłącznie nasze służby. Do centrum podpięte są ośrodki w miastach wojewódzkich i niektórych powiatowych.


      - Czyli musiałabyś włamać się do jakiejś rezydentury CBŚ, ABW albo może, ja wiem, SKW... Bo pewnie nie da się tego zrobić tradycyjnie: wykopać dziury w lesie i wbić agrafki w kabel?


      - Czy ty w ogóle wiesz, co to jest światłowód?


      - Coś tam czytałam. Zdołamy się w to wpiąć czy nie?


      - Teoretycznie jest to absolutnie wykluczone. Przewidziano jednak sytuację, gdyby ktoś potrzebował skorzystać dyskretnie bez meldowania się miejscowym delegaturom. Są wejścia. Ukryte.


      - To znaczy?


      - Zewnętrzna końcówka, coś jak port USB, ale nietypowy. Generalnie chodzi o to, że gdyby ktoś znalazł przypadkiem wejście, nie podepnie tam byle laptopa... Tą drogą można się dostać do bazy. O ile to jeszcze działa, bo minęło osiem lat. I o ile nikt nie wykasował mojego programu. I jeśli moje hasła są jeszcze aktywne.


      - A końcówka?


      - Schowałam sobie jeden kabelek na wszelki wypadek. Jeśli nie zmienili lokalizacji wejścia ani sposobu nawiązania kontaktu z siecią, to jestem w stanie zalogować się z Krakowa.


      - Będą wiedzieli, że to ty?


      - Niewykluczone, ale raczej mało prawdopodobne. Poza tym baza oficjalnie w ogóle nie istnieje, podobnie jak nie istnieje agenda, która pracowała nad projektem „Tajfun". Trudno kogoś skazać za włamanie do systemu, którego nie ma.


      [image: ]


      Z pawlacza zdjęła aluminiową walizeczkę. Wewnątrz były dwie lateksowe maski, peruki oraz zestaw pudrów i podkładów. Pół godziny później Stanisława zmieniła się w elegancką Japonkę z małym noskiem. Zdradzał ją jedynie kolor i kształt oczu, ale zaradziły temu ciemne okulary. Katarzyna upodobniła się do brzydkiej jak noc nastoletniej Mulatki.


      - I tyle warte te ich kamery - parsknęła alchemiczka.


      - Nie mów hop, póki nie przeskoczymy - ostrzegła ją kuzynka, rozcierając czarny barwnik na przedramionach.


      Powędrowały na Stare Miasto. Brama była otwarta. Niewiele pozostało tu podobnie zapyziałych miejsc. Smród moczu odstraszał. Weszły w półmrok. Tynk sypał się ze ścian. Tam, gdzie nie odpadł, widać było nieliczne ślady graffiti. Nawet wandale nie mieli jakoś ochoty się tu zapuszczać. Weszły na półpiętro i usiadły na schodach. Drewniane stopnie nie widziały ścierki od lat. Z dołu wiało zapachem stęchlizny. Z góry niczym całun opadał smród gotowanej kapusty. Eks-agentka położyła na kolanach laptop.


      - Dwie zagraniczne turystki zmęczone zwiedzaniem sprawdzają w necie, gdzie by tu coś zjeść... - mruknęła.


      - Wyobrażasz sobie zagraniczną turystkę, która wlazłaby w tak zasyfione miejsce!?


      - No ba, czego się nie robi w poszukiwaniu egzotyki!


      Katarzyna sięgnęła pod stopień i namacała slot. Wtyczka pasowała. Wpięła kabel w port USB. Palce zatańczyły na klawiaturze.


      - Mam połączenie - zameldowała po chwili.


      Wpisała klucz. Minęło kilkadziesiąt sekund, już myślała, że nic z tego, ale system zdołał jeszcze ją rozpoznać. Odszukała swój program.


      - No to chwila prawdy - mruknęła...


      Odpaliła „Tajfuna", wprowadziła trzy kolejne klucze zabezpieczeń.


      - Program działa - mruknęła. - Tylko wiesz, osiem lat to w informatyce cała epoka... Kiedyś łamał prawie wszystkie zabezpieczenia, teraz to zabytek.


      - Nie gadaj, tylko działaj. Od czego zaczniemy? - zainteresowała się Stanisława.


      - Od ciebie.


      - Co proszę?


      - Po prostu chcę wiedzieć, co rozmaite służby wiedzą o tobie. - Palce Katarzyny biegały po klawiaturze.


      - Szlag by trafił! - syknęła jej kuzynka, patrząc na ekran.


      Zdjęcia, dane paszportowe, adres, numery kart kredytowych, struktura dokonywanych zakupów...


      - Zdaje się, że nikogo nie interesujesz.


      Z góry zlazł spasiony kocur. Spojrzał na nie z dezaprobatą i poczłapał w dół.


      - Jeśli tyle mogą się o mnie dowiedzieć od ręki... To ile mogą się dowiedzieć, jeśli się zainteresują? - warknęła Stanisława.


      - Znacznie więcej. Każdy zostawia jakieś ślady. Przede wszystkim - Kasia puknęła palcem w ekran - jeśli ktoś tu kiedyś zajrzy, natychmiast odkryje, że posługujesz się fałszywą tożsamością.


      - Moja tożsamość jest prawdziwa!


      - Owszem. Lubisz sobie co kilkadziesiąt lat wracać do prawdziwego imienia i nazwiska. Ale mamy tu informacje, że przyjechałaś z Etiopii, podając się za Polkę z pochodzenia, i uzyskałaś niemal od ręki naturalizację z pominięciem standardowych procedur... Nawiasem mówiąc, urzędas, któremu dałaś łapówkę, chyba aż za bardzo lubił pomagać ludziom, bo dostał niedawno trzy lata, i to bez zawiasów... Ale nie wpadli chyba na to, żeby dokładnie sprawdzać, komu pomagał.


      - Khm... No cóż, chciwe bydlę z niego było, aczkolwiek bez jego pomocy nadal musiałabym używać mojego etiopskiego imienia Sadia... Niby trochę podobne, ale...


      Z dołu dobiegły kroki, na szczęście mieszkaniec kamienicy, zamiast drapać się po schodach, powędrował do odrapanej oficyny straszącej w podwórzu.


      - Pora na naszą małą przyjaciółeczkę... Co my tu mamy?... Anna Czwartek. Sierota. Przeżyła wypadek samochodowy, w którym zginęli kobieta i mężczyzna, jak ustalono na podstawie badań DNA, jej rodzice. Mieli fałszywe dokumenty. Ich prawdziwej tożsamości nigdy nie poznano. Krewni nieznani... Prawdziwa data urodzenia nieznana, więc wpisali tę z wypadku. Nazwisko dali, bo wypadek był w czwartek.


      - Że niby co?! Kto coś takiego wymyślił? Debile jacyś w tych urzędach siedzą! - fuknęła alchemiczka.


      - Do adopcji nie została zakwalifikowana z uwagi na niejasną sytuację prawną.


      Katarzyna próbowała odczytać informacje o śledztwie po wypadku, ale program nie zdołał pokonać większości zabezpieczeń baz policyjnych. Spenetrowała tylko część systemu. Gdzieś z góry dobiegła wiązanka przekleństw. W którymś z mieszkań na piętrze wybuchła krótka, okraszona wulgaryzmami sprzeczka.


      - Sam fakt, że sprawa trafiła do rozpracowania przez, nazwijmy to, wydział zabójstw, wskazuje, że nie był to zwykły wypadek - mruknęła Kasia. - Ciekawe. Zobacz to. - Puknęła palcem. - Przy zmarłych znaleziono osiemset dolarów amerykańskich w złotych dwudziestodolarówkach, monety trafiły do depozytu sądowego, a potem uległy całkowitemu zniszczeniu na skutek niewłaściwych warunków przechowywania.


      - Co to za kosmiczna bzdura!? - zirytowała się alchemiczka. - Złoto się nie psuje! Może przetrwać nawet miliony lat bez...


      - To proste. Ktoś je na chama zaiwanił, a to wpisali, bo jakoś trzeba wyjaśnić, dlaczego je wcięło - odburknęła jej kuzynka. - Teoretycznie po dwudziestu pięciu latach zbędne dowody sądowe można w majestacie prawa zniszczyć i wtedy dopiero odchodzą przewały. - Westchnęła ciężko. - No to pora na naszego marynarza...


      Trzasnęło okno, a po chwili z podwórza dobiegł dziwny głuchy brzęk, jakby tłukł się duży wazon. Stanisława zaciekawiona podeszła do okna klatki i wyjrzała.


      - A niech mnie! - powiedziała. - Wyobraź sobie, ktoś wyrwał kibel i wywalił na dziedziniec.


      - Nie zasiadujmy się zatem... Jeszcze chwila.


      Adres, który już znały. Matura, studia. Papiery, uprawnienia do prowadzenia jednostek pływających różnych typów. Nigdzie niezatrudniony. Brak udokumentowanych źródeł dochodów. Skarbówka interesowała się nim kilka razy, ale nigdy nie doszło do postawienia zarzutów. Powiązania rodzinne. Katarzyna poszła tym tropem. Mężczyzna miał dwóch wujaszków, niebieskich ptaków handlujących antykami. Zaczęła badać ich transakcje i z wrażenia aż jej szczęka opadła.


      - Ci dwaj w ciągu piętnastu lat spylili niemal sto trzydzieści obrazów z siedemnastego i osiemnastego wieku - wykrztusiła. - Nie licząc drobnicy w postaci srebrnych kielichów, lichtarzy i innych przedmiotów sakralnych. Handlowali też antycznymi meblami.


      - Może obrobili jakąś hitlerowską skrytkę z łupami - wysnuła teorię alchemiczka.


      - Żadne z dzieł sztuki nie było notowane na liście strat wojennych. Wszystkie miały, że się tak wyrażę, czystą metrykę. A właściwie żadnej metryki. Pochodziły ponoć z prywatnych kolekcji i właściciele, zgodnie zresztą z prawem, zastrzegli sobie anonimowość.


      - Choroba... Nic już z tego nie rozumiem!


      - Chyba że rodzice tej dziewczyny też byli w to zamieszani. Może mieli, dajmy na to, zameczek gdzieś we Francji, a w nim kolekcję, której nikomu nie pokazywali. Ci kolesie ich zabili, a potem ograbili zbiory. Teraz, po latach, dowiedzieli się, że dziewczyna jednak żyje, i postanowili na wszelki wypadek ją zlikwidować - tym razem to Katarzyna sformułowała hipotezę.


      - Ha! Czyli słusznie dałam mu w łeb - ucieszyła się Stanisława.


      - Czy ty nie miewasz wyrzutów sumienia? - zirytowała się jej kuzynka. - Zarąbałaś człowieka czekanem...


      - Ale w obronie dziewczyny, to się nie liczy...


      - Tylko po co tacy ludzie podróżowaliby po Polsce na fałszywych papierach, i to z małym dzieckiem? - Katarzyna wolała wrócić do tematu.


      - Chyba że sami byli potomkami jakiegoś hitlerowca. Dziadek nagrabił, ktoś ich oskubał, ruszyli tym tropem... Albo dziadek nagrabił, schował u siebie na Śląsku, teraz Śląsk jest w Polsce, więc ktoś z naszych się dobrał...


      - Naciągane. Zabito ich koło Dębicy.


      - Mamy już wszystko, co trzeba?


      Odgłosy awantury z piętra stawały się coraz bardziej niepokojące. Przez okno wylatywały kolejne sprzęty domowe.


      - Program szuka mi jeszcze kilku rzeczy. Zaraz i tak musimy się rozłączyć...


      - Dlaczego?


      - Bo ktoś, kto monitoruje aktywność sieci rządowych, może zauważyć naszą obecność. Wprawdzie raczej nas nie namierzą, ale... Co za dużo, to niezdrowo. Zwłaszcza że może jeszcze kiedyś będzie trzeba skorzystać... Lepiej nie zamykać sobie furtek.


      Katarzyna wysunęła końcówkę kabla z laptopa i jednym pociągnięciem odczepiła od slotu ukrytego pod deską.


      - Gotowe, możemy iść...


      Z ulgą opuściły brudną i cuchnącą klatkę schodową. Odgłosy awantury szybko ścichły. Po chwili maszerowały już wąskimi uliczkami Starego Miasta.


      - Jednak te metody szpiegowskie bardzo się rozwinęły od czasów, gdy ja się tym zajmowałam - nie mogła się nadziwić alchemiczka.


      - Byłaś szpiegiem? - zdumiała się Katarzyna. - Kiedy?


      - A tak trochę szpiegowałam, tyci-tyci, kilka tygodni zaledwie, podczas powstania...


      - Styczniowego?


      - Nie, kościuszkowskiego. Czyli co? Dowiedziałyśmy się czegoś ważnego albo chociaż ciekawego?


      - Dziewczyna w coś wdepnęła... Jest spółka dwóch antykwariuszy. To oni wystawili mapę.


      - A ten zarąbany?


      - Nie znalazłam powiązań służbowych, tylko rodzinne... Być może to ich człowiek od mokrej roboty, ale nie mam nawet cienia dowodu. Jeśli pracował dla tej firmy, to zadbali, żeby nie znajdował się na liście płac. Bardziej mnie interesuje Anna. Sierota, która kupuje mapę dostarczoną przez nich na aukcję. Może ta mapa stanowiła przynętę, która miała wywabić ją z kryjówki? A może nie chodziło o samą Annę, ale o jej przyjaciół?


      - Tylko że ona się nie ukrywała...


      - Jeśli nawet znają jej prawdziwą tożsamość, ale nie znają obecnej, trudno im będzie ją odnaleźć. A ja powęszę jeszcze trochę. Bo w przeciwieństwie do antykwariuszy i policji wiem, jak się teraz nazywa i gdzie można ją odnaleźć.
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      Wiktor po raz dwudziesty wczytał się w treść ogłoszenia.


      


      Likwidacja mieszkania po starym żeglarzu.

      Mapy morskie, dzienniki pokładowe, notatki z podróży, broń biała, ciekawe stare zbiory etnograficzne i marynistyczne.


      Po raz dwudziesty rozwijał ściągnięte zdjęcia fantów oferowanych na sprzedaż.


      - A niech mnie - szeptał.


      Stary kufer, obity skórą i mosiężnymi ćwiekami z zaśniedziałą aplikacją przedstawiającą koguta bijącego skrzydłami. Zielona flaga z czerwonym krzyżem. Szeroki tasak marynarski z wybitą na głowni puncą cechu płatnerzy z miasteczka Alenco.


      - Pułapka - mruknął.


      Zaczął przeglądać raz jeszcze. Dzienniki wyglądały na autentyczne, bruliony z lat sześćdziesiątych, z charakterystycznymi okładkami i hasłami wychwalającymi a to socjalizm, a to czytelnictwo, a to honorowe oddawanie krwi. Zapisane różnego koloru długopisami, ale jednym charakterem pisma. Odznaczenia...


      Polak, który pływał po Atlantyku za głębokiej komuny? - zadumał się. I jeszcze może dotarł do wyspy? Naciągane... Z drugiej strony tak do końca wykluczyć tego nie można.


      Wszystko to wyglądało autentycznie. Kilka przedmiotów z wyspy gubiło się wśród eskimoskich włóczni, lapońskich siodeł na renifery, kłów morsów, foczych czaszek i innych interesujących eksponatów, będących plonem niejednej wyprawy. Oferowano nawet kawałek meteorytu z Grenlandii i bryłę węgla ze Spitzbergenu z odciskiem paproci.


      Mimo wszystko chłopak czuł niepokój. Przeszedł się po pokoju. Zawrócił. Wreszcie ujął komórkę, by zadzwonić do brata.
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      Lokalik był raczej podrzędnej kategorii. Podłoga aż się prosiła o mopa, plastikowe kwiatki rozstawione na stolikach należało wymienić na nowe jakieś pięć lat temu. Lamperie łuszczyły się już na potęgę. Same stoliki i krzesła też pamiętały lepsze czasy. Katarzyna kupiła sobie kawałek pizzopodobnego paskudztwa odgrzewanego w mikrofalówce i spokojnie lawirując między stolikami, dotarła w kąt, gdzie Anna Czwartek skubała widelcem pierogi.


      - Wolne? - zapytała i nie czekając na potwierdzenie, usiadła naprzeciwko dziewczyny.


      Ta podniosła odruchowo wzrok. Popatrzyła na eksagentkę i zaskoczona zmarszczyła brwi, usiłując sobie przypomnieć, skąd zna tę twarz.


      - Widziałyśmy się na aukcji - podpowiedziała Katarzyna. - Byłam z moją kuzynką. Siedziałyśmy bliziutko, zaraz po drugiej stronie przejścia. Tylko włosy niedawno przefarbowałam, żeby ci zbyt łatwo nie wpaść w oko, gdy cię śledziłam.


      W brązowych, sarnich oczach studentki błysnął strach. I doskonale. Osaczyć, skołować... Byle tylko nie przesadzić, bo zacznie wrzeszczeć lub rzuci się do ucieczki.


      - Jedz, bo ci wystygnie - doradziła kobieta z uśmiechem. - Swoją drogą, spróbuj kiedyś pierogów ruskich z gęstą wiejską śmietaną. Tak jadają w Lubelskiem, na Polesiu i dalej na wschód. Niby ta sama potrawa, a nabiera zupełnie nowego, ciekawszego smaku. Swoją drogą, to zabawne, bo na Ukrainie nazywają tę potrawę pierogami polskimi, a w Rosji w ogóle takich nie robią, pielmieni są znacznie mniejsze.


      - Czego pani... - wykrztusiła w końcu Anna, odruchowo zaciskając palce na widelcu.


      - A tak wyczaiłam, kiedy nie masz zajęć, i wpadłam pogadać. W zasadzie nie o aukcji i nie o antykach, ale bardziej o ich łowcach.


      Na twarzy studentki odmalował się wyraz dezorientacji. Katarzyna ucieszyła się w duchu. Taktyka kompletnego skołowania ofiary przynosiła rezultaty.


      - Antyki? Moja mapa?


      - Ano właśnie. Palantem, który cię gonił z nożem w łapie, nie musisz się przejmować. On, że się tak wyrażę, już nikogo nigdy nie będzie gonił. Pozostają jego dwaj domniemani, hmmm... powiedzmy, „wujaszkowie" i na nich chyba powinnaś uważać. - Agentka położyła na blacie fotki obu handlarzy. - Przypuszczam, że ten człowiek nie odszukał cię z własnej inicjatywy, tylko na ich polecenie. A akcja z aukcją była tylko podpuchą, żeby cię wywabić z kryjówki. Siedź spokojnie na zadku i nawet o tym nie myśl - warknęła, widząc, że Anna mierzy wzrokiem odległość dzielącą ją od wyjścia.


      - Czego pani chce?


      - Właściwie niczego. Po prostu muszę cię ostrzec. Jeśli w lokalu, z którego wybiegliście, była kamera, policja może cię zidentyfikować. Klient nie żyje i mogą cię podejrzewać. Trochę podejrzewać, bo studiujesz geologię, a został zarąbany czekanikiem, którego końcówka jako żywo przypomina młotek geologiczny. Oczywiście jeśli zbadają ślady dokładniej, wyjdzie im, że był inny kąt uderzenia, a cios zadano z większą siłą, niż ty byłabyś w stanie... Kłopot w tym, że nasze wspaniałe organa ścigania czasem idą po linii najmniejszego oporu i gdy dojdą do wniosku, że mają pewny trop, to już nie chce im się takich rzeczy sprawdzać.


      - Skąd pani to wszystko wie?


      - Powiedzmy, że umiem dowiedzieć się z Internetu nieco więcej niż zwykły użytkownik.


      Lokal z wolna zapełniał się ludźmi, ale w ich kącie nadal można było swobodnie rozmawiać.


      - Ja nikomu... Uratowałyście mi życie.


      - Cała przyjemność... Hmmm... Po drugie ci dwaj mogą zechcieć poprawić to, co spieprzył ich krewniak, przyjaciel, wspólnik, pomocnik, pracownik czy kim tam był. Nie chodź nigdzie sama. Nie wracaj do akademika, gdy skończą remont. Najlepiej by było, gdybyś przez jakiś czas się przyczaiła i nie chodziła na uczelnię.


      - Zbliżają się terminy zaliczenia ćwiczeń... - Dziewczyna spojrzała bezradnie. - Nie mogę sobie pozwolić na zawalenie roku.


      - A jesteś wystarczająco obkuta? Może umów się indywidualnie na termin zerowy?


      - Na naszym wydziale nie ma takiej możliwości... Egzaminy owszem, ale nie zaliczenia.


      - Cholera. Więc musisz bardzo uważać. Gdybyś miała prawdziwe problemy, tu jest mój numer. - Katarzyna podała dziewczynie kartonik. - Zapamiętaj i zniszcz, nie zapisuj. Twoje kłopoty to częściowo nasza wina, jakby co, spróbujemy pomóc. Jeśli będziesz potrzebowała się ukryć na jakiś czas, po prostu zadzwoń.


      - Dziękuję.


      - W zamian powiedz mi jedną rzecz. Skąd wiedziałaś, czym zajmuje się moja kuzynka? Od razu rozpoznałaś w niej alchemiczkę...


      - Czy zna pani średniowieczne legendy Walonów?


      - Nie znam. - Katarzyna pokręciła głową. - Wiem, że pochodzili z Belgii i był to lud często wykonujący profesję wędrownych górników. U nas na Śląsku w średniowieczu szukali złota, w Szwecji wydobywali węgiel... Kopali kruszce oraz rudy jak Europa długa i szeroka, aż rozpuścili się bez śladu wśród innych narodów. A ci, którzy nie wyjechali z domu, stali się Belgami.


      - Wśród tego ludu z dawien dawna byli „patrzący w złoto" - powiedziała dziewczyna. - Ludzie, którzy szukali złóż metali. Którzy patrząc na wzgórza i skały, byli w stanie spostrzec poświatę ukrytego w nich kruszcu. To taki dar... Śpiew minerałów. Patrzący towarzyszyli grupom poszukiwaczy. Dzięki temu nasi przodkowie wędrowali faktycznie po całej Europie i tam, gdzie osiadali, przystępowali do poszukiwań. Ponieważ zaś byli w tych poszukiwaniach skuteczni, skuteczniejsi niż inni wędrowni górnicy, każdy władca chętnie ich gościł, otaczał opieką i zapewniał udziały w zyskach. To mój dar. Widzę metale w ziemi. Widzę też złoto w ludziach.


      - To znaczy? - Katarzyna spojrzała na nią badawczo.


      - Gdy się obraca kruszcem, osiada on na człowieku. Lichwiarze mają go tylko na palcach i w mózgach. Poszukiwacze na dłoniach i czasem w sercach. Alchemicy mają złoto wszędzie, na dłoniach, w głowie, w oczach, we krwi i w sercach... Świecą, jakby w ich wnętrzu żarzyły się węgle.


      - Że niby co?! - Katarzyna wytrzeszczyła oczy. - Dziecko, co ty bredzisz...


      - Może mi pani wierzyć lub nie. Albo niech pani zapyta kuzynki. W każdym razie dziękuję raz jeszcze, że odstąpiły panie od licytacji. Ta mapa była bardzo ważna dla mnie i moich przyjaciół. Dziękuję też za uratowanie życia i za to ostrzeżenie. - Anna schowała zdjęcia i kartkę z numerem do torebki.


      - Ten psychol z nożem... Kontaktował się z tobą na mejla?


      - Tak. Nie wiem, skąd go wytrzasnął...


      - Podałaś go, wypełniając papiery przy wpłacie wadium aukcji - wyjaśniła Kasia. - Zapewne od dawna współpracowali z tym domem aukcyjnym, więc uzyskali go bez problemu. Nie musiał grzebać w hotelowym śmietniku jak ja.


      - Zatem prawdopodobnie znał też mój stary adres - zasępiła się studentka. - Oraz imię i nazwisko.


      - A od tego już tylko krok do ustalenia, jak wygląda twoja miła buzia. Nie wiem, czy zdążył przekazać komuś te informacje. Jeśli w coś się wkopałaś i możemy ci jakoś pomóc...


      - Myślę, że sobie poradzę, ale dziękuję za troskę. - Anna uśmiechnęła się naprawdę ładnie. - Miło spotkać kogoś, kto rozumie... Jeśli mogę się jakoś odwdzięczyć, gdyby było trzeba poszukać rzadkich minerałów do eksperymentów czy coś w tym rodzaju, proszę mnie odszukać. Tu jest mój numer. - Zapisała na serwetce.


      - Ci ludzie... Jeśli faktycznie są z nim powiązani, mogą być niebezpieczni.


      - Wiem. Powiedzmy, że mam swoich ludzi, żeby z ich pomocą odeprzeć atak... A jeśli coś pójdzie nie tak, poproszę panie o pomoc. Zresztą niedługo opuszczę Kraków na jakiś czas.


      - Tak byłoby najlepiej. Hmm... - Katarzyna popatrzyła z powątpiewaniem na kawałek pizzy.


      - Jeśli nie ma pani ochoty, proszę zostawić, będę miała coś na kolację.
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      Anna długo krążyła po mieście, starając się zgubić potencjalne ogony. Nie wiedziała, czy ktoś ją śledzi, czy nie, a nie umiała tego sprawdzić... Udawała, że idzie do biblioteki na Rajskiej. Zanurkowała w zaułek, zmieniła kierunek. Wyszła na Planty. Złapała tramwaj i przejechała kilka przystanków. Przecięła Stare Miasto. Przy Starowiślnej skorzystała z przechodniego podwórka. Wreszcie uznała, że wystarczy. Dwadzieścia minut później znalazła się na swoim strychu. Pod drzwiami zawahała się. A jeśli ktoś czatuje na nią już w środku? Ostrożnie wsunęła klucz w zamek i przekręciła. Pchnęła drzwi, gotowa do natychmiastowej ucieczki. Ale w pokoiku było pusto. Także w łazience nikt się nie czaił. Zaryglowała drzwi, wyciągnęła spod poduszki laptop i zalogowała się.


      Marcel wysłuchał relacji z kamienną twarzą. W każdym razie tak pokazywała marnej jakości kamerka wbudowana w jego komputer.


      - Dziwna sytuacja - podsumował. - Należy przypuszczać, że te kobiety wiedzą o tobie, a może i o nas znacznie więcej...


      - Wydawała się życzliwie nastawiona.


      - Tego nie wykluczam. Jej informacje też wydają mi się cenne. Dwaj podejrzani antykwariusze...


      - Myślisz, że mogą wyprzedawać inne zabytki pochodzące z wyspy?


      - Spróbuję to jakoś sprawdzić. Ale jestem tego prawie pewien. Podobnie jak tego, że to oni nas mordują. Przydałoby się trochę powęszyć.


      - Jeden urzęduje w Wiedniu, drugi w Sztokholmie - odczytała dane zapisane na odwrocie zdjęć. - Trochę daleko. A ten cholerny marynarz miał mieszkanie w Krakowie i drugie w Gdańsku.


      - Coś jakby linia... Szlak przemytu antyków Sztokholm-Wiedeń? Gdyby jeszcze była na tej trasie Warszawa. - Poskrobał się po głowie. - No nic.


      - Dlaczego przyszła ci do głowy Warszawa?


      - Bo i tam coś właśnie wypłynęło... - wyjaśnił jakby niechętnie. - Wiktor znalazł pewien ślad. Musimy go sprawdzić. Uważaj na siebie, proszę.


      - A jakby co? Uciekać do nich? Myślisz, że mogę im zaufać?


      - Miały uczciwe, miłe twarze... Tak, wiem, to zwodnicze kryterium. Ale... Budzą zaufanie. Choć trzeba pamiętać, że jedna bez mrugnięcia zarąbała młotkiem marynarza, który cię gonił.


      - Silna osobowość?


      - Anno... Powiedziałbym raczej, osobowość psychopatyczna! Rozumiem, że czasem trzeba kogoś osądzić i zlikwidować, ale ona zrobiła tak bez wahania, młotkiem w łeb!


      - Czyli na te dwie też muszę uważać. A to w Warszawie? Bardzo niebezpieczne będzie?


      - Nie wiem... Ale mam parę dni na przygotowania...

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Nad Krakowem zaległ ciężki, duszny żar. Czerwiec zaczynał się upałami. Katarzyna ztrudem zaparkowała swoje auto pomiędzy dwoma minivanami iwytargała zbagażnika parcianą torbę. Gorące powietrze zaparło jej dech. Mrużąc powieki, przebyła sto metrów rozpalonego do białości chodnika iz ulgą zanurkowała wchłód ipółmrok starej bramy.


      Jak oni to robili sto lat temu? - zadumała się. Spódnice ispodnie do kostek. Świat bez dezodorantów, bez klimatyzacji, bez kabin prysznicowych... Twardsi byli od nas czy tylko powonienie tytoniem głuszyli?


      Lata temu, gdy tylko się tu sprowadziły, alchemiczka kupiła chodnik zjuty iwykorzystując stare uchwyty, przymocowała go na schodach. Drewniane stopnie zaskrzypiały rozdzierająco pod drobnymi stopami eksagentki ipo chwili pukała do drzwi kuzynki.


      Przez chwilę myślała, że jej nie zastała. Już grzebała wraportówce wposzukiwaniu własnych kluczy, gdy rozległo się człapanie iStasia otworzyła drzwi najpierw na szerokość łańcucha, achwilę potem na oścież.


      - Witaj - powiedziała.


      Miała na sobie powyciągany szlafrok, awe włosach papiloty. W ciągu kilku dni postarzała się odwadzieścia lat. Wyglądała jak zbyt młoda aktorka obsadzona wroli zdziwaczałej staruszki. Ale najbardziej zaniepokoiło Katarzynę co innego. Ogniki połyskujące zawsze wźrenicach kuzynki zgasły. Alchemiczka miała mocno podkrążone oczy, była blada iwyglądała na zmęczoną, jakby od kilku dni nie spała.


      - Co się stało? - zapytała zaniepokojona młodsza zkuzynek. - Jesteś chora?


      - Później opowiem. - Stanisława wyraźnie nie chciała otym rozmawiać. - Co tam unas na wsi? Jak interesy?


      - Kuso, anawet powiedziałabym, jeszcze gorzej. Powidła jakoś tam schodzą, zbyt na przetwory zgęsiny jest mniejszy, niż przewidywałam. Kryzys, martwy sezon, wdodatku narzuty podatkowe zgoła idiotyczne. Nakłady inwestycyjne były ogromne, nowe pomysły to niewypały, ale od trzech miesięcy obroty są na tyle wysokie, że pojawiły się już pierwsze zyski. Tylko że to ciągle jeszcze zbyt mało. Ale od września powinno coś drgnąć. Za pół roku może wyjdę zdługów. A potem się zobaczy. Przywiozłam ci walizę próbek naszych wyrobów.


      Znalezienie się wchłodnym mieszkaniu przyniosło ulgę. Katarzyna czuła przyjemną gęsią skórkę na całym ciele. Klimatyzacja pracowała chyba na pełnych obrotach, grube mury starej kamienicy itrójszybowe okna, zaciągnięte kotarami, dodatkowo chroniły przed skwarem.


      - Wyrobów? To świetnie. Zanieś do spiżarki, wybierzemy coś na kolację. - Alchemiczka uśmiechnęła się zwysiłkiem, ale jej spojrzenie pozostało nieobecne.


      Stanisława zagraciła kuchnię straszliwie. Z braku spiżarni wstawiła wkącie potężny stuletni regał. Katarzyna otworzyła skrzypiące drzwiczki. Odruchowo sięgnęła po ścierkę iomiotła zkurzu rząd słojów ikamionkowych garów, wktórych octowe isolne zalewy powoli przegryzały mięso iwarzywa... Pęczki ziół zawieszone na górze pachniały intensywnie. W dwu gąsiorach macerowały się owoce na nalewki. Zapach wędzonki zakręcił wnosie. Stanisława wzasadzie nie używała lodówki, mięso iwędliny wisiały na kołkach. Wewnątrz szafy było zimno, pomysłowa gospodyni przewierciła otwór wtylnej ściance imurze kamienicy. Katarzyna poprzesuwała butelki zkwasem chlebowym izaczęła wystawiać obok swoje słoiki.


      - Alchemia oprócz nudnej produkcji złota ieliksiru nieśmiertelności najwyraźniej posiada też zastosowanie praktyczne - mruknęła, patrząc zrozbawieniem na gąsiorek, wktórym leniwie fermentowały owoce morwy.


      Rozejrzała się po kuchni ipoczuła ukłucie niepokoju. Nie było jej raptem cztery dni, aledwo poznawała mieszkanie! Kuzynka nigdy nie była przesadną pedantką, ale teraz wkuchni panował po prostu brud ibałagan. Talerze ikubki po kawie zajmowały sporą część blatu. Fusy zherbaty wypełniały fajansową misę. Dwa opakowania po pizzy zdobiły przestrzeń pod stołem. Obierki zmarchwi ikartofli zeschły się iprzywarły do terakoty.


      Katarzyna powrzucała brudne naczynia do zmywarki, przetarła blaty ipłytę kuchenki. Nim skończyła, jej kuzynka stanęła wdrzwiach. Wzięła już prysznic, przebrała się iwyplotła papiloty zwłosów. Ale nadal wglądała nie najlepiej. Oparła się ciężko oframugę.


      - Słuchaj, moja droga, nie można robić wokół siebie takiego chlewika - ofuknęła ją Katarzyna. - Ogarnij się trochę, masz wmieszkaniu podłogę, anie gliniane klepisko. Jak obierasz warzywa, nie rzucaj obierków na podłogę. A jeśli już musisz rzucać, to potem zamieć. I do kosza wyrzuć, anie zgarniaj wkąt... Jeszcze ci się myszy zalęgną. A te fusy wmisce to co? Kompost chcesz zrobić?


      - Yhymm...


      - Wiesz, co zrób? Mam przecież namiary na tę małą geolożkę. Nawet numer na komórkę.


      - Annę? Po co mi ona? - Wzrok Stanisławy stał się mniej maślany.


      - Nie ma kasy. Dasz jej stówkę albo dwie, aona ci wdwa dni mieszkanie odszykuje na wysoki połysk.


      - Własna służąca? - Kuzynka uśmiechnęła się lekko iwzruszyła ramionami. - Chyba odwykłam... Zresztą po co?... Teraz już nie sznuruje się gorsetów na plecach. Prasuję też sporadycznie.


      - Widzę.


      - Wynotowałam wszystkie znane mi przepisy - alchemiczka zmieniła temat. - Zeszyt oprawiony wceratę, leży wszufladzie pod sztućcami. Znajdziesz tam trochę zapomnianych dziś receptur. Część jest już oczywiście nieprzydatna, bo gdzie niby wdzisiejszych czasach zdobyć chrapy łosia albo prawdziwego kapłona... Złoto izapas tynktury są wskrytce pod parapetem, wiesz, gdzie jest kluczyk.


      Katarzyna spojrzała na nią spod oka. Rozmawiały otym kiedyś. Stanisława martwiła się, że zbyt długo mieszka już wKrakowie. Obawiała się identyfikacji. Bała się sąsiadów inieuniknionego wcześniej czy później pytania, jak to możliwe, że się nie starzeje. Dobrze czuła się wtym mieście, po prostu zbliżał się czas, gdy będzie musiała jak lisiczka zamieść trop ogonem, zniknąć ipojawić się na drugim końcu świata, znowymi dokumentami, znową tożsamością... Wróci do Krakowa za pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt lat, gdy umrą wszyscy, którzy mogliby ją rozpoznać. Tylko po co robiła remont iwymianę mebli?


      - Planujesz gdzieś wyjechać? Emigracja? - zapytała Kasia.


      - Wpewnym sensie...


      - Myślałam, że pomieszkasz tu jeszcze jakiś czas. Skoro przemeblowałaś mieszkanie...


      - Nie zawsze możemy zostać tak długo, jak byśmy chcieli. Ja już itak długo żyję - Stanisława popadła wdziwną egzaltację.


      Młodsza kuzynka łypnęła okiem. Teraz dopiero domyśliła się, dokąd zmierza ta rozmowa.


      - Jesteś chora?


      - Śmiertelnie... - spomiędzy bladych warg dobiegł przeciągły, dramatyczny jęk.


      Katarzyna nie przejęła się specjalnie tym wyznaniem. Alchemiczka już wcześniej miała tendencje do tragizowania, bywało też, że popadała wnastroje hipochondryczne.


      - Co ci dolega? - zapytała konkretnie Kasia. - Byłaś ulekarza?


      - Po co mam zawracać głowę lekarzom, skoro doskonale wiem, co mi jest? Przyjdzie nam się rozstać, moja droga. Mieszkanie przepiszę na ciebie wtym tygodniu. Muszę też wydać dyspozycje co do pochówku... Myślisz, że biała trumna do czarnej sukni nie będzie nazbyt melodramatyczna? Nie wiem, jakie teraz panują zwyczaje, od dziesięcioleci nie byłam na niczyim pogrzebie.


      - Zamów od razu różową, ozdobioną decoupage’em wbłękitne jednorożce ize złoceniami na rogach - parsknęła Katarzyna. - Albo fioletową wczerwone kwiatki. Nie bierz tęczowej, bo pomyślą, że lesbijka. A jak białą, to wyłącznie wczarne paski, deseń jak zebra. Na ostatnią drogę zagramy lambadę na skrzypcach. Będziesz miała taki pogrzeb, że wszyscy sąsiedzi nieboszczycy pękną zzazdrości. A do trumny proponuję kusą koronkową koszulę nocną, na to różowe bolerko zfuterka ipończoszki kabaretki. To będzie szczyt aktualnej mody ielegancji.


      - Ijeszcze białe kozaczki? - Stanisława po raz pierwszy leciutko się uśmiechnęła.


      - Białe?! Skąd tak głupi pomysł? Fuj! Obciach iwieśniactwo! Tylko iwyłącznie złote, zresztą będą pod kolor do tipsów. No, ewentualnie trampki wczaszki, przyda się odrobina powagi, wkońcu pogrzeb odbędzie się na cmentarzu.


      - Anie mogą być różowe baletki? - Stasia uśmiechnęła się jakby wyraźniej.


      - Wżadnym wypadku, to dobre dla gejów. I koniecznie zamówimy ci podświetlany nagrobek zodtwarzaczem na fotokomórkę, żeby wnocy nucił przechodniom: „Wstań, powiedz: nie jesteś sam". Przestań jojczyć! Co konkretnie ci dolega?


      - Trąd.


      - Noż jasna cholera, też wymyśliłaś! Skąd niby trąd... A faktycznie, byłaś wEtiopii, ato draństwo ma okres inkubacji do siedmiu lat, zanim wystąpią objawy. Dobra, niech będzie trąd. Bywa itak. Tylko co ztego? To się obecnie leczy. Co ja mówię, to się leczy od dobrych osiemdziesięciu lat! Mamy antybiotyki. Zresztą jeszcze przed antybiotykami umiano go pokonać! Sulfamidami czy jakoś tak...


      - Alchemiczny trąd - uściśliła ponuro Stanisława. - Ze zwykłym bym sobie poradziła. Ale to jest nieuleczalne świństwo...


      - Że niby co?


      Zamiast odpowiedzieć, Stanisława podwinęła szeroki rękaw bluzki. Jej przedramię szpeciło kilka jadowicie zielonych plam. Największa była wielkości jednogroszówki.


      - Co to, udiabła, jest? - zdumiała się Katarzyna. - Wygląda jak pleśń...


      - Wyrok - westchnęła ciężko Stanisława.


      - Nie przesadzaj, grzybicę się leczy!


      - To nie jest grzyb. To krystalizacja - mruknęła kuzynka. - Alchemiczny trąd, tak to nazywano wmoich czasach. Tak mi się przynajmniej wydaje po objawach.


      - Krystali... co!? - Kasia wytrzeszczyła oczy.


      - Mineralizacja tkanki. Ciało zamienia się wkamień.


      - Nie gadaj bzdur, to niemożliwe... Hmm... No, ewentualnie oparzenia kwasem fluorokrzemowym, on ścina wodę wkrzemionkę, ale nie na zielono przecież... Nie, to wykluczone - rozważała na głos agentka. - Zresztą co tu gdybać, przyjrzyjmy się temu dokładniej...


      Katarzyna przeszła do przedpokoju. Ściągnęła zpawlacza drewniane pudło zmikroskopem po Sędziwoju. Przeniosła je do gabinetu iustawiła na biurku. Odpakowała. Sprzęt miał swoje lata, konkretnie, ze sto pięćdziesiąt. Pamiętał czasy pionierskich badań doktorów Listera iHansena. Zmontowała go izamyśliła się na chwilę.


      - Może inie jest to najnowszy model, ale szkło utlenia się chyba na tyle powoli, że jeśli któraś soczewka nie jest pęknięta, to iowo da się zobaczyć. A jeśli będzie za słaby, kupimy coś lepszego. Pokaż no tę rękę...


      Stanisława zobojętną miną wyciągnęła przedramię. Katarzyna skubnęła powierzchnię zmiany pęsetą ioddzieliwszy cieniutki zielony kawałek, przeniosła go na szkiełko. Wsunęła je pod obiektyw urządzenia. Zapaliła lampę, żeby lusterko umieszczone poniżej złapało więcej światła. Spojrzała inatychmiast, wjednej chwili, zrozumiała, że kuzynka wcale nie przesadza.


      - Co to jest, do diabła!? - syknęła.


      W studwudziestokrotnym powiększeniu zobaczyła coś, co wyglądało jak kłębek szklanej waty, tyle że jadowicie zielonego koloru. Ujęła igłę preparacyjną imanipulowała nią przez chwilę, rozdrabniając próbkę.


      - Już wiem! To chyba naczynia włosowate, których zawartość uległa krystalizacji - powiedziała wreszcie. - Jakiś czynnik rozpuścił się we krwi, po czym skrzep ograniczył jego rozchodzenie się. Ale co się stało zresztą tkanki? Wyparowała czy coś ją wyżarło? Nie widać żadnych bakterii, ale na tym sprzęcie dużo nie zobaczymy... Hmm... Kwas fluorokrzemowy wzasadzie pasuje. Ściął krew istracił reagentność. Reszta po prostu rozłożyła się... Ktoś cię dźgnął strzykawką ztym draństwem...


      - Ja wiem, co to jest - powiedziała Stanisława zuporem. - Sieje zielonymi plamami przez kilka, czasem kilkanaście miesięcy. Potem atakuje mózg ido piachu... Jeden zuczniów Setona tak się wykończył. To uboczny skutek zajmowania się alchemią.


      - To znaczy?


      - Nasza choroba zawodowa. Wiesz, alchemia to nie tylko nauka, to dotknięcie nienazwanego, naginanie osnowy rzeczywistości. To wybieranie gołymi rękami rozżarzonych węgli ztygli stworzenia... - Stasia znowu popadła wstan egzaltacji.


      - Ekstra... I powiadasz, że czasem pojawiają się efekty uboczne?


      - Coś jak oparzenia prometejskim ogniem. - Stanisława uśmiechnęła się smutno. - Tradycyjna medycyna sobie ztym nie poradzi. Sędziwój iSeton szukali na to lekarstwa, bez skutku. Próbowali wypalać znamiona siarką, gorącym olejem, rozżarzonym pogrzebaczem, ale to chyba tylko przyspieszało rozwój choroby.


      - Ale to jakaś bzdura! Chociaż... Hmm... Trzeba by zapytać lekarza, może są bakterie, które jako produkt uboczny przemiany materii wytwarzają kwas... Nie. Same by od tego zginęły, chyba że ich tkanki nie zawierają wody, tylko, dajmy na to, płynne fluorosilikony - rozważała na głos Katarzyna. - Tylko wtakim przypadku to byłby jakiś syf zkosmosu, bo życie na Ziemi opiera się na węglu, anie na krzemie. Czyli zwykły antybiotyk tu nie pomoże, ale zabójcza jest dla nich prawdopodobnie woda.


      - Ona nie pomaga - westchnęła alchemiczka. - Woda, alkohol, oliwa, ogień, sole metali... Wypróbowali wszystko. Nawet relikwie.


      - Jest pięć głównych przyczyn chorób. Uraz, zakażenie, zatrucie, degeneracja lub geny... Teoretycznie, zpunktu widzenia fizyki, przemiana ołowiu wzłoto jest możliwa, wymaga jednak rozbicia jądra atomowego. Powinna się przy tym wydzielać energia iprzynajmniej teoretycznie mordercze promieniowanie. Tyle że napromieniowanie nie daje takich efektów. Hmmm...


      - Złoto alchemiczne, uzyskane zołowiu, zawiera śladowe ilości pierwiastków promieniotwórczych - przypomniała Stanisława. - Jest przez pewien czas lekko radioaktywne. Sędziwój zbadał już wdwudziestym wieku, że to jakiś nietrwały izotop polonu, po najdalej kilku tygodniach nie ma po nim śladu. Zresztą nie spożywam tego, aprzez skórę...


      - Właśnie na skórze masz rzut. Ale zatrucie polonem wygląda inaczej. Radiacja... Bakterie zmutowały? Nie, to niemożliwe - Katarzyna szukała na głos rozwiązania zagadki.


      - Trąd alchemiczny - powtórzyła Stanisława. - To się nam przytrafiało. Słyszałam okilku przypadkach. W naszym kraju ojednym.


      Katarzyna zagryzła wargi.


      - Czy było tak, że ktoś zachorował, ale przeżył?


      - Nikt. Ale też nikt się tym nie zaraził od kogoś innego. To się po prostu pojawiało... U tych, którzy wydarli naturze tajemnicę transmutacji metali - znów popadła wpatos.


      - Zatem nie odnajdziemy żadnej użytecznej wiedzy wpismach dawnych alchemików. Lekarstwo, jeśli istnieje, musimy znaleźć samodzielnie? - Katarzyna wolała się upewnić.


      - Dobre pytanie... Naprawdę dobre pytanie. - Stanisława zapatrzyła się apatycznie wprzestrzeń. - Zetknęłam się wżyciu tylko zjednym przypadkiem tej choroby, oinnych mi opowiedziano. Ale już nasi poprzednicy opisali symptomy. Od czasów Nicolasa Flamela do moich minęło niemal dwieście lat. Od czasów Setona do dziś upłynęło kolejne trzysta. Alchemią zajmowały się setki poważnych uczonych. Może ktoś znalazł już remedium.


      Katarzyna spojrzała na nią zaskoczona.


      - Sądzisz, że... Że może być jeszcze ktoś? Że nie tylko Sędziwój poznał sekret tynktury? Że po naszym mieście krąży jeszcze ktoś, kto pamięta twoje czasy? - zdumiała się.


      - Po mieście chyba nie. Dominikanie kiedyś bawili się alchemią, ale któryś zpapieży im zakazał. Ale po świecie? Kto wie... Przecież szkół alchemicznych wEuropie było wiele. Sporo oszustów, trochę ludzi, który poszli wstronę chemii izafascynowani nauką, zarzucili badania poza nią wykraczające. Ale zpewnością byli też inni, którzy złamali sekret uzyskania czerwonej tynktury. Znam tylko niewielki ułamek dziejów alchemii. Wiele szkół utrzymywało swoje sekrety wtajemnicy. Wiele znich nie afiszowało się, działali wukryciu, nie szukając rozgłosu. Wiele pism przepadło wzawierusze dziejów. Ci inni mogli na to zapadać. Z pewnością szukali leków. Może znaleźli.


      - Czy pomogą nam, jeśli się do nich zgłosimy?


      - Tak sądzę. - Stanisława uśmiechnęła się jakby zzażenowaniem. - Zalchemikami bywało tak jak wkażdym zawodzie. Mamy kumpli zpracy. Jednych lubimy, innych nie znosimy. Ale zdrugiej strony wszyscy jakoś jesteśmy odpowiedzialni za, eee... nazwijmy to, etos zawodu izakład pracy. Istnieją wartości nadrzędne. Możemy nie lubić tych pracujących przy sąsiedniej obrabiarce, ale gdy spostrzeżemy, że kocioł parowy przy ich lokomobili się grzeje, to przecież ostrzeżemy... Bo jak strzeli, to ludzie mogą zginąć, aprodukcja stanie na całe tygodnie.


      - Aha... - mruknęła Katarzyna. - Pracowałaś wfabryce naprawdę daaaawno temu.


      - Skąd wiesz?


      - Bo już nie mamy obrabiarek znapędem parowym. OK. to już mam pewną jasność, trzeba odnaleźć innych alchemików, nawiązać kontakt... Do roboty. Czy możesz mi coś doradzić? Wiesz, jak ich szukać? Potrzebuję choćby minimalnego punktu zaczepienia.


      Stanisława nie odpowiedziała, tylko rozłożyła bezradnie ręce iuśmiechnęła się zmelancholią, jakby zwątpiła już wmożliwość ratunku.


      [image: ]


      Dochodziła dziesiąta. Po porannym szczycie warszawskie ulice stały się nieco mniej zakorkowane. Motor Marcela prześlizgnął się bez trudu zaułkami Woli. Dzień był przyjmie chłodny, po niebie sunęły nieliczne chmury.


      Długą chwilę obaj bracia obserwowali budynek. Kamieniczkę zbudowaną wlatach trzydziestych wramach Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej „Koło". Gdy powstawała, była przykładem najnowocześniejszych rozwiązań architektonicznych. Teraz, osiemdziesiąt lat później, nadal prezentowała się całkiem sympatycznie. Na wysokości drugiego piętra widać było rozwieszone stare prześcieradło izdobiący je napis krzyczący wołami:


      "MIESZKANIE NA SPRZEDAŻ".


      - Niby wszystko się zgadza - mruknął Marcel.


      - Nic się nie zgadza - odburknął starszy brat. - Pomyśl, ile tu, wWarszawie, antykwariatów iantykwariacików. Wszystko, co stare icenne, można wnich spylić jeśli nie od ręki, to szybko iza niezłe pieniądze. Rzut kamieniem stąd jest giełda, gdzie wniedzielne poranki handlują antykami istarociami. Do tego wsierpniu wGdańsku odbywa się Jarmark Dominikański. Można zapakować bagażnik samochodu po brzegi, na miejscu wyłożyć fanty na stolik iopchnąć bogatym niemieckim turystom.


      - Może najcenniejsze rzeczy dał do antykwariatów, akasy potrzebuje przed wakacjami? Zresztą mieszkanie jest na sprzedaż, może musi je opróżnić wokreślonym terminie?


      - Raczej nie, skoro nadal jest na sprzedaż.


      - Wchodzimy ipukamy czy odpuszczamy sobie?


      Podeszli do drzwi klatki. Wewnątrz było pusto. Wdrapali się na piętro.


      - Numer siedemnaście - przypomniał starszy zbraci.


      Dzwonek nie działał. Marcel chciał zapukać, ale drzwi po pierwszym uderzeniu kłykciami ustąpiły miękko. Wymienili spojrzenia. Ostrożnie pchnął. Uchyliły się. Ujrzeli miniaturowy przedpokoik, na wprost wejścia była kuchnia. Drzwi po lewej prowadziły do łazienki, drzwi po prawej do saloniku... Stali wprogu, wsłuchując się wciszę panującą wmieszkaniu. Ulicą przejechał tramwaj. Młodszy zbraci ostrożnie pchnął lufą drzwi łazienki. Pomieszczenie było ciemne, ale zbyt ciasne, by ktoś mógł się wnim ukryć. Kuchnia też była pusta, ale Wiktor na wszelki wypadek wskoczył do niej izajrzał do stojących szafek. Zawierały tylko garnki.


      Pozostał salonik iprzylegająca do niego mikroskopijna sypialnia. Wnętrze pomieszczenia zostało splądrowane. Książki pozrzucano zregałów. Po podłodze walały się potłuczone muszle, rozdeptane suszone kraby iinne morskie pamiątki oraz pudełka, zktórych je wyrzucono.


      - Czegoś szukali - mruknął Marcel. - Myślisz, że chodziło owyroby pochodzące zwyspy?


      - Kto wie...


      Z sypialni dobiegł jęk. Weszli ostrożnie, ze spluwami wdłoniach. Do kaloryfera przykuty był chłopak, na oko sądząc, piętnasto- lub szesnastoletni. Twarz miał zaklejoną plastrem. Gapił się na nich przerażony. Wiktor pochylił się iostrożnie uwolnił mu usta.


      - Kim jesteście? - wychrypiał przykuty.


      - Wpadliśmy zgodnie zzapowiedzią przesłaną na mejla, żeby obejrzeć antyki zoferty, ale zdaje się, niewiele zostało do obejrzenia... - mruknął Wiktor. Wyciągnął etui zzestawem narzędzi dentystycznych idługą chwilę grzebał wzamku kajdanek. - Co tu się stało?


      - Było ich pięciu - wyjaśnił chłopak. - Myślałem, że to panowie, tylko godzinę wcześniej. Na dzień dobry dali mi wzęby iskuli. Pytali odziadka... Przeryli wszystko...


      - Dziadka? - podchwycił Marcel.


      - To mieszkanie po dziadku - wyjaśnił chłopak. - Przebraliśmy rzeczy, pamiątki zabraliśmy, resztę chcieliśmy spylić, mamy długi - dodał jakby ze wstydem.


      - Nie wy jedni - westchnął Wiktor, uwalniając mu drugą rękę. - Wygląda na to, że się spóźniliśmy. I chyba mieliśmy trochę szczęścia, że się sporo spóźniliśmy...


      - Dziękuję. - Uwolniony zaczął rozcierać nadgarstki.


      Obmacał też żebra. Krzywił się przy tym. Otaksowali go wzrokiem. Nie udawał, faktycznie niedawno dostał niezły łomot.


      - Kim był pański dziadek? Dokąd podróżował? - zaciekawił się Marcel.


      - Zrobił kasę jeszcze za komuny, miał kilka szklarni. Zawsze było go stać na niezłe auto ijacht. Najpierw pływał po Mazurach, potem po Bałtyku idalej. Ale niewiele opowiadał oswoich podróżach. Nieczęsto się widywaliśmy... Rozwiódł się zbabcią wiele lat temu. Prawie nie utrzymywaliśmy kontaktów. Wiecie, jak to jest - wgłosie chłopaka zadrżał żal. - On tyle pływał, Norwegia, Islandia, wybrzeże Kanady. A ja... Nigdy mnie nie zabrał. Ja chciałem... Z moją dziewczyną, może gdybym zabrał ją na taką wyprawę... - rozkleił się. - Ułożyłoby się... A tak...


      Przeszedł do saloniku ina widok zniszczeń stanął jak wryty, apotem zaczął kląć wżywy kamień.


      - Oferował pan dzienniki pokładowe przodka - zauważył młodszy zbraci. - Czy...


      - Zaiwanili, cholerni złodzieje! Tam stały. - Chłopak wskazał pustą półkę. - To było tak zpiętnaście brulionów zdatami, miejscami, które odwiedził, jakieś ponotowane długości iszerokości geograficzne, rysuneczki ołówkiem. Mapki, planiki.


      - Zakładam, że nie zrobił pan sobie skanu ani na przykład nie odfotografował pan zawartości? - zapytał starszy zbraci.


      - Nie...


      - No to po ptokach - westchnął Marcel. - Chyba nic tu po nas. To robota dla policji...


      Wiktor pochylił się ipodniósł zpodłogi książkę oprawioną wskórę. Otworzył na pierwszej stronie.


      Krótkie opisanie cechów rzemieślniczych naszej wyspy, zpodaniem informacji historycznych oich dziejach - głosił tytuł. Rif 1887.


      - Jedną przegapili - mruknął. - Ile za ten wolumin?


      - Bo ja wiem? Dacie cztery dychy? Chociaż nie, coś za uwolnienie wypadałoby spuścić. Dwie dychy - wyznaczył cenę chłopak.


      Wiktor bez słowa odliczył dwa banknoty ischował tomik do torby.


      - No cóż, zbieramy się... - westchnął młodszy zbraci. - Chyba powinien pan wezwać policję...


      - Naradzę się zojcem ipewnie tak zrobimy...


      Pożegnali się iwyszli. Byli już prawie na parterze, gdy chłopak wychylił się przez barierkę.


      - Panowie... Mogę jeszcze na chwilę prosić?


      Zawrócili.


      - Co się stało? - zapytał Marcel.


      - To chyba ważne... Tego tu nie było - wyjaśnił chłopak, wskazując budzik stojący wśród szpargałów na blacie kuchni... Widziałem podobny wnecie, tamten miał wbudowaną minikamerę!


      Patrzyli przez chwilę na zegar. Był brudny, ale wyglądał jakoś zbyt świeżo. Jakby pobrudzono go szybko iniestarannie.


      - Może kamera, może bomba - syknął Marcel. - Ale pewnie kamera, austawiony akurat tak, że filmuje każdego, kto wchodzi... I jak znam życie, nie tylko cyka, ale też przekazuje informacje, bo chyba nie liczyli, że wrócą igo wykradną? Cofnijcie się - poprosił.


      Ujął urządzenie iużywając śrubokręta, szybko zdemontował tylną ściankę. Tuż pod plastikiem ukazało się skomplikowane uzwojenie anteny ipłytka drukowana.


      - Gdzieś wodległości kilkuset metrów jest odbiornik - syknął. - Ta bździna zapewne przekazywała obraz wczasie rzeczywistym. Teraz pytanie, czy ktoś nas cały czas obserwował, czy może jest tam tylko rejestrator.


      - Jeśli obserwował, to już po nas idą - syknął Wiktor. - Gdy wyjdziemy, zamknij drzwi inie podchodź do nich. W razie strzelaniny zadzwoń natychmiast po policję... - polecił właścicielowi.


      - Sure! Tylko telefon mi rozwalili... Stacjonarny też. Będę krzyczał przez okno czy jak...


      Wyjrzeli ostrożnie na schody. Pusto, cicho, martwo... Marcel zszedł ostrożnie na parter iwyjrzał na zewnątrz. Rozłożył ręce. Brat dołączył do niego.


      - Nikogo?


      - Na to wygląda.


      Wyszli ostrożnie na ulicę. Opodal przechodziła paniusia zpieskiem. W zasięgu wzroku parkowało kilka aut, ale chyba nikt nie siedział wśrodku.


      - Idziemy? Czekamy? - zapytał młodszy.


      - Każda minuta zwiększa ryzyko! Idziemy.


      Wyszli iszybko zanurkowali za róg. Zaułek, płot wykopu, doszli na przystanek. Nikt ich chyba nie śledził.


      - Wiedzą, jak wyglądamy, ale my nie wiemy, jak wyglądają oni - mruknął Marcel.


      - Gdyby chcieli nas zabić, już by to zrobili... Może akurat nikt nie siedział przy monitorze. Może przyszliśmy na tyle szybko po napadzie, że nie zdążyli jeszcze rozłożyć iskonfigurować sprzętu wswojej siedzibie... Może po prostu chcieli zobaczyć, kto jeszcze wpadnie oglądać antyki.


      - Znają nasze twarze...


      - Trzeba się ztym liczyć. Ale mogli nas dyskretnie sfilmować jeszcze wKrakowie, na tamtej aukcji. Nie podoba mi się to. Jakby zaciskała się wokół nas pętla... - westchnął Wiktor.


      - Może lepiej wysłać mamę na wakacje do Kanady?


      - Oile zechce lecieć... A na razie zmywamy się, szybko.


      Motor stał tam, gdzie go zostawili. Zapakowali się iruszyli na Bemowo. Na parkingu przed marketem Wiktor zaparkował.


      - Czemu tu stajemy? - zapytał brat.


      - Bo książki nie było na zdjęciach oferowanych przedmiotów, wdodatku nie bardzo pasuje do zestawu. Po co jakiemuś żeglarzowi opowieść wjęzyku, którego nikt nie umie odczytać? Pokaż ten wolumin.


      - Myślisz, że ma pluskwę, tak jak ta zdobyta przez Annę? - Marcel wyciągnął tomik ztorby.


      - Yhym...


      W jednym miejscu ktoś odkleił wyklejkę ipodważył krawędź skóry. Warstwy tektury okładki rozdzielono. Wiktor wyrwał ze środka jakieś elektroniczne ustrojstwo idługo wyciągał miedziane kabelki uzwojenia anteny.


      - Ty to masz łeb! - pochwalił Marcel. - Myślałem tak: wpadli do mieszkania, zrobili demolkę, wyszli. A ty załapałeś, że podłożyli spreparowany tomik. Tak czy inaczej, miałeś rację. To była pułapka. Dlaczego się nie zatrzasnęła?


      - Bo liczyli, że doprowadzimy ich do reszty. Nie wiedzą zapewne, ile nas pozostało...


      - Swoją drogą, to zadziwiające - mruknął Marcel.


      - Co cię dziwi?


      - Ten kolo wsplądrowanym mieszkaniu. Może się zdziadkiem nie kochali, ale tak beztrosko wyprzedawać zbiory po przodku? Barbarzyństwo igłupota...


      - Ludzie różnie do tego podchodzą... My... My mamy świadomość swojego pochodzenia. Każdy przedmiot pozostawiony nam przez poprzednie pokolenia jest jak relikwia, zwłaszcza że jako emigranci cenimy każdy okruch pochodzący ze starej ojczyzny. Ale masa ludzi żyje zdnia na dzień. Wielu nie zna nawet imion swoich pradziadków, nie interesuje ich historia, dzieje rodu... - rozważał Wiktor. - Dobra, jedziemy do domu?
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      Promienie słońca przedzierały się przez rolety. Kraków zastygł wupale.


      Kobiety zasiadły do stołu nakrytego haftowanym ukraińskim obrusem. Samowar zaśpiewał, okrywając się parą. Kroiły twardy włoski ser nożykiem zdamasceńskiej stali. W taki upał lody wporcelanowych czarkach nabierały szczególnego smaku...


      - Podsumujmy - zaproponowała Katarzyna. - Chorujesz na coś, na co zapadają alchemicy. W twoim mniemaniu choroba jest nieuleczalna. Być może inni alchemicy mają na to lekarstwo. Nie wiemy jednak, czy...


      - ...czy na świecie poza mną są jeszcze jacyś alchemicy - podsumowała ponuro Stanisława. - Ajeśli są, zpewnością egzystują tak jak ja, starając się nie zwracać na siebie uwagi. Odnalezienie ich to jak szukanie igły wstogu siana. Robota na lata, wynik wątpliwy... A ja... nie wiem, czy dożyję zimy. Raczej nie.


      Szafkowy zegar wybił dziesiątą rano. Gong zabrzmiał zaskakująco ponuro. Katarzyna aż się wzdrygnęła.


      - Potrzebujemy jakiegoś punktu zaczepienia. W twoich czasach było zapewne kilku liczących się mistrzów. Czy wiesz, gdzie przebywali, jakich mieli uczniów?...


      - Większość ztych, októrych słyszałam, zginęła. Uczniów Setona przygarnął Sędziwój. Z tych dwu szkół dziś żyję już tylko ja... Znałam Grzegorza Honauera, ale został powieszony... Zresztą nie wiem nawet, czy był prawdziwym alchemikiem. Sto lat później Giuseppe Balsamo vulgo Cagliostro twierdził, że ma kamień filozoficzny, ale moim zdaniem także był marnym hochsztaplerem iteż już nie żyje. Nie słyszałam, żeby miał jakichkolwiek uczniów. Choć zdrugiej strony założył loże masońskie rytu egipskiego... Memphis-Misraim.


      - Ekstra. Zatem złapiemy żywego masona odpowiedniego rytu, wrzucimy do piwniczki...


      Katarzyna ukroiła sobie porcję sernika, awidząc pustą filiżankę, nalała kuzynce nową porcję aromatycznej kawy.


      - Jednym ze światowych centrów sztuki alchemicznej była zawsze czeska Praga - rozważała Stanisława. - Wlatach trzydziestych dwudziestego wieku działało tam nawet oficjalnie zarejestrowane towarzystwo alchemiczne. Tylko czy byli to prawdziwi alchemicy? My raczej unikaliśmy nadmiernego rozgłosu. Problem wtym, że po wojnie był to kraj komunistyczny...


      - Socjalistyczna Czechosłowacja chyba wolała wydobywać złoto naturalnymi metodami wSudetach - mruknęła Katarzyna. - Słyszałam, że wZlatych Horach po wojnie uzyskali kilka ton dzięki osuszeniu średniowiecznych jeszcze kopalni kruszcu... W każdym razie jeśli tam przetrwało jakieś alchemiczne bractwo, to chyba wyłącznie wgłębokiej konspiracji.


      - Nie to miałam na myśli - westchnęła jej kuzynka. - Wdawnych wiekach bywało, że niektórzy znas, oczywiście ci słabi duchem, szli na żołd do władców niegodziwych, których dwory uczciwy człowiek omijał szerokim łukiem. Dlatego nie wykluczam, że wczasach nam bliższych kogoś mogły skusić czerwone gwiazdy, sierp imłot... Trzeba będzie uważać. W każdym razie minęło ćwierć wieku, nawet jeśli nic nie przetrwało, coś mogło się odrodzić.


      - Jedziemy do Pragi?


      - Sama nie wiem... - westchnęła Stanisława.


      - Jeśli przyjedziesz do jakiegoś miasta, czy będziesz umiała odnaleźć miejscowych alchemików? To znaczy czy macie jakieś tajne sposoby skomunikowania się?


      - Jeśli masz na myśli system sekretnych znaków malowanych na ścianach, tajemne gesty itak dalej, to nie. Ale jest jedna możliwość. Sędziwój dawniej często tam bywał. On wszędzie miał przyjaciół. Może spotykał się zmiejscowymi alchemikami. Zmieniał tożsamości, ale ciekawiły go przecież te sprawy. Trzeba przejrzeć jego notatki. Niewykluczone, że miał tam jakąś skrzynkę kontaktową, konspiracyjny punkt spotkań, czy jak to się tam wwaszym szpiegowskim języku nazywa.
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      Pukanie do drzwi wyrwało Annę zzamyślenia. Poczuła chłód wżołądku. Wyjrzała ostrożnie przez judasza. Żarówka na szczęście dobrze oświetlała podest. Dziewczyna odetchnęła zulgą. To tylko właściciel garsoniery... Otworzyła drzwi. Staruszek przywitał się zdawkowo iprzez chwilę ciężko sapał. Wdrapanie się pięć kondygnacji po stromych schodach było dla niego sporym wysiłkiem.


      - Napije się pan wody albo herbaty? - zaproponowała.


      - Wody, jeśli można prosić...


      Nalała mu do szklanki. Usiadł ciężko na krześle iwypił zawartość trzema długimi łykami.


      - Tu jest czynsz. - Wręczyła mu naszykowaną od paru dni kopertę.


      Nawet nie liczył, tylko schował do kieszeni.


      - Ciężko? - zagadnął.


      - Wszystkim dziś jest ciężko. Kryzys mamy. - Wzruszyła ramionami.


      - Tak, kryzys - westchnął. - Aty sama siedzisz, żadnego miłego chłopaka... Byś się zakręciła przy tym przystojniaku, co cię tu czasem odwiedza, otym mówię, co na motorze jeździ.


      - Może kiedyś się zakręcę. - Uśmiechnęła się.


      - Mądra jesteś, co nagle, to po diable, zauroczenie jest jak wiosenna burza. Przyjdzie iodejdzie. A tak kumplujecie się imoże zczasem coś dojrzeje... Ładniutka jesteś, pewnie ijemu się spodobasz. Może ion musi dojrzeć do uczucia.


      - Ładniutka? - Wzruszyła ramionami.


      - Wiem, co mówię. - Poprawił okulary. - Buzia miła ifigurę masz taką... Szczuplutka jesteś jak lalka Barbie prawie.


      „To zniedojadania" - chciała odpowiedzieć, ale ugryzła się wjęzyk.


      - Jakby cię umalować odpowiednio, tobyś mogła robić konkurencję tej Ukraince, co to się operacjami na lalę zrobiła...


      - Valeria Łukianowa - podpowiedziała. - Tylko żeby ją naśladować, nogi mam odwadzieścia centymetrów za krótkie. No iz kilogram silikonu potrzeba tu iówdzie wszczepić. Poza tym to głupota. Po świecie jeździ, ma kupę fanów iniezłe dochody tylko za to, że przypomina plastikową zabawkę. Ale biologii nie oszuka. Za kilka lat ciało się zbuntuje. I co wtedy zrobi? W każdym razie mam zupełnie inne ambicje.


      - Isłusznie chyba. Nie ma co poprawiać tego, co naturalne. A ładna jesteś, gibka. Nie to, co moje wnuczki, zapasły się jak gęsi. Ech, gdy byłem młody, studiowałem, pamiętam, była taka dziewczyna, podobna do ciebie trochę, siostra kumpla. Kiedyś poszliśmy całą grupą, wypiliśmy trochę za dużo piwa izatańczyła dla nas wrestauracji na stole. W ubraniu oczywiście, ale itak był ztego niemożebny skandal. Kierownik milicję wezwał. A czasy takie były, że chcieli nas zuczelni wywalić za burżuazyjny tryb życia irozkład moralny. - Uśmiechnął się do wspomnień młodości.


      Wstała zkrzesła, wskoczyła na blat izastepowała. Mebel jęknął, zatrzeszczał, ale wytrzymał. Staruszek patrzył na nią rozanielony, ajego oczy naraz odzyskały trochę dawnego blasku. Pomarszczona dłoń odruchowo zaczęła wystukiwać rytm na oparciu krzesła.


      - Dobra zciebie dziewczyna - szepnął, gdy skończyła iodrobinę zasapana zeskoczyła na podłogę.


      Pogadali jeszcze chwilę ipoczłapał na dół. Dopiero gdy wyszedł, spostrzegła, że pod opróżnioną szklanką po wodzie zostawił jej banknot stuzłotowy.


      - Napiwek dla striptizerki, która nawet się nie rozebrała - mruknęła, czując dziwną mieszaninę rozbawienia izażenowania.
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      Dochodziła trzecia po południu. Upał nieznacznie zelżał. Plantami przejechał tramwaj. Stanisława znowu zmieniła kuchnię wlaboratorium, przygotowywała jakieś maści na bazie sprowadzonego zUkrainy mumio. Gorzko kadzidlana woń kaukaskiego bituminu zdawała się przenikać cały dom.


      - Wariactwo - mruczała pod nosem Katarzyna, wertując wsypialni grube woluminy pamiętników inotatek po alchemiku. - Kontakt? Po tylu latach?


      Tu iówdzie na pożółkłych kartach natrafiała na informacje tego typu. Na wielkim bazarze wKairze, wpobliżu trzeciej bramy po stronie północnej kręci się jednooki garbus oimieniu Idris. Ma dostęp do alchemika Salima, który potrafi uzyskać giętkie szkło - głosiła notatka sporządzona wroku tysiąc osiemset dwudziestym drugim. W Paryżu, wkawiarni przy Rue des Archives należy zapytać oBoską Isabel. To emerytowana prostytutka, lat około osiemdziesięciu. Posiada kontakty zdostawcami absyntu inarkotyków, ale przez nią można dotrzeć także do alchemika zwanego Hector Wielki. Jego specjalnością jest podobno woda, która nie zamarza - zanotował sześćdziesiąt lat później.


      - Po co mu to było? - zastanawiała się Katarzyna. - Jeśli babka mogąca naprowadzić na trop miała osiemdziesiąt lat, to najdalej po dekadzie ten kontakt zrobił się już nieaktualny...


      Wszystko to wydawało się kompletnie bezużyteczne... Było kilka adresów wPradze. Te zsiedemnastego iosiemnastego wieku pominęła. Dziewiętnastowieczne sprawdzała po kolei. Dwa antykwariaty, nie pozostał po nich ślad, zburzono nawet budynki, wktórych się mieściły. Trzy firmy jubilerskie zmiotła komuna. Już się nie odrodziły. Było też kilka namiarów na uczonych żydowskich... Ci zapewne przepadli bez śladu wpiekle obozów koncentracyjnych.


      - Ico? Masz jakiś trop? - Stanisława stanęła wdrzwiach.


      Usmarowała ręce „górskim woskiem", brązowo-czarne plamy znaczyły gęsto jej przedramiona. Katarzyna, urodzona wdwudziestym wieku, nie mogła wiedzieć, że okłady przypominają zaschnięte strupy czarnej ospy, ale jej kuzynka wzdragała się, ilekroć jej wzrok napotkał lustro...


      - Adres ihasło. Sprzed stu siedemnastu lat. Apteka, wktórej niegdyś można było kupić także odczynniki chemiczne. Chyba nadal istnieje. Oczywiście nie da się wykluczyć, że to nie jest ta sama apteka, tamta mogła splajtować, interes mógł przejąć ktoś inny... Przez ten czas mogło tam być dwadzieścia różnych sklepów. Ulica Thunovska, Praga Czeska.


      - Ale nie ma nic innego?


      - Nic. To przy okazji najświeższy trop. Wcześniej bywał tam regularnie. Jeśli wymieniony tu człowiek był bardzo młody, to przy ogromnym farcie mamy szansę znaleźć kogoś, kto go jeszcze pamięta... Beznadzieja...


      - Jak go opisano?


      - Pavel Smetana, piastuje funkcję odźwiernego siedmiu wrót - odczytała Katarzyna. - Tylko tyle.


      - To funkcje rytualne, jak wmasonerii. Szkoły ibractwa alchemiczne często posługiwały się podobną tytulaturą. Odźwierny był strażnikiem sekretów, on decydował, czy wolno dopuszczać uczniów na kolejny poziom wtajemniczenia. To bardzo dobry trop. Możliwości są dwie. Żyje albo nie żyje...


      - Raczej jego potomkowie.


      - Jeśli bractwo dysponowało czerwoną tynkturą, to może nadal osobiście stać za ladą. Choć masz rację, liczmy raczej, że spotkamy jego prawnuków. Być może nadal zajmują się alchemią. Być może złapiemy jakiś kontakt, który umożliwi nam dotarcie do innych. Być może...


      - Zarezerwuję bilety... - westchnęła młodsza kuzynka. - Jest nocny pociąg do Pragi. Jeśli znajdą się miejsca, jutro rano tam będziemy. Jak się czujesz?


      - Nieźle, ale ciągle sypie - westchnęła Stanisława. - Od wczoraj wyskoczyły trzy nowe plamy... Mumio powinno pomóc, regularnie stosowane leczy ze czterdzieści różnych chorób.


      - Boję się, że odrobina smoły, nawet zeskrobanej ze skał Kaukazu, nie przywróci ci zdrowia. Z drugiej strony niezwykła choroba może wymagać niezwykłych form leczenia...


      [image: ]


      Pociąg zwolnił. Torowisko rozrastało się jak korzenie drzewa, co chwila koła stukały na kolejnych rozjazdach.


      - Praga - westchnęła Stanisława, spoglądając przez okno przedziału sypialnego. - Jak to miasto się zmieniło.


      - Wszystkie miasta się zmieniają - zauważyła Katarzyna. - Miasto to swego rodzaju żywy organizm...


      - Wiem, ale te zmiany ostatnio narastają zbyt lawinowo. Już nie nadążam. Jestem rozbitkiem innych epok...


      - Yhym... Weź się trochę wgarść. Co ci się nie podoba?


      - Technika... Tyle nowych wynalazków, przerasta mnie to.


      - Nie gadaj bzdur, nic się nie zmieniło. Niczego nowego nie wymyślono od czasów Szczepanika, Tesli iEdisona. Aparat fotograficzny się nie zmienił, tylko rzadziej się go otwiera, bo na kliszy było trzydzieści sześć obrazków, ana karcie pamięci upchniesz itysiąc razy więcej. Komputer to maszyna do pisania, tylko zwbudowanym kalkulatorem, przeglądarką do zdjęć iopcją wyświetlania filmów. Telefony są jak sto lat temu, tylko kabli już nie mają itrochę funkcji dołożono. Internet to jak skrzyżowanie encyklopedii, świńskiej gazetki ikatalogu sklepu wysyłkowego. Tablet to coś jak szkolna tabliczka łupkowa, tylko wbudowali parę dodatkowych funkcji...


      - Skoro tak twierdzisz - zgodziła się bez przekonania Stanisława. - Zbieraj się, zaraz wysiadamy.


      Przejechały metrem wokolice Praskiego Hradu, przeszły przez teren zamku iruszyły uliczką wdół. Dziesiątki sklepików zbadziewiem dla turystów właśnie otwierało podwoje. Po półgodzinie stanęły przed apteką.


      - No to chwila prawdy - mruknęła Stanisława.


      - Nie uda się tu, to poszukamy innego tropu...


      - Jeśli zdążymy. W nocy wyskoczyła mi kolejna plama, pod obojczykiem...


      Wnętrze apteki nie wyglądało szczególnie interesująco. Tylko regał za sprzedawcą mógł pamiętać lata międzywojenne. Reszta była do bólu normalna: szklane szafki, pudełka zlekami. Większość specyfików miała czeskie nazwy, część znajome - wyprodukowały je międzynarodowe koncerny farmaceutyczne. Człowiek za ladą nie wyglądał na dwustuletniego starca. Tak na oko miał jakieś trzydzieści lat. Ciemne, krótko obcięte włosy były zmierzwione. Na wąskim nosie połyskiwały okulary wdrucianej oprawce. Z kieszonki fartucha wystawał długopis. Mężczyzna spojrzał na nie pytająco. Katarzyna zagryzła wargi.


      - Fałszywy ślad - mruknęła cicho po polsku.


      - Niekoniecznie.


      Stanisława podeszła do lady.


      - Chciałabym zrealizować taką receptę - zagadnęła po angielsku ipołożyła przed nim kartkę zapisaną alchemicznymi symbolami.


      Uniósł papier do oczu ispojrzał na nie już zupełnie inaczej.


      - Aniech mnie! - powiedział. - Prawdziwe alchemiczki! I to wdodatku ładne... - Puścił oko.


      - Owszem, alchemiczki - potwierdziła jego przypuszczenia. - Liczyłam, że spotkam pana Pavla Smetanę - dorzuciła zniewinną miną.


      Mężczyzna nawet nie okazał zdziwienia.


      - Przykro mi, spóźniły się panie ćwierć wieku... Praprzodek nie żyje - powiedział. - Przeszło dwadzieścia lat temu został zamordowany. Wy wiecie, kim był...


      - Odźwiernym. Alchemikiem...


      - Już nie był odźwiernym. Był zamykającym drzwi - mruknął.


      - To się różni? - zdziwiła się Katarzyna.


      - Zamykający to ostatni przedstawiciel danej szkoły - wyjaśniła niecierpliwie Stanisława. - Zatem mam rozumieć, że praskie bractwo nie istnieje?


      - On był ostatni. Nikt zrodziny nie zajmuje się już alchemią. Z tego, co wiem, wPradze nie ma innych alchemików. Czy są wEuropie, tego nie wiem... Jakieś dwa lata przed jego śmiercią mieliśmy gościa zNiemiec... Praprzodek żył długo, znacznie dłużej, niż mogłem podejrzewać. Może pięćset lat, może dłużej. Po prostu był. Jak dziadek, tyko dziadkowie się starzeją, aż wreszcie kiedyś umierają. On zawsze był... To myśmy się starzeli, pokolenie po pokoleniu. On siedział na swoim strychu. Pomagał. Służył radą. Jak normalny dziadek. Tylko... No wiecie. Sekret rodu. Gdy zginął, jego ciało rozpadło się wproch. Zostały nieliczne kawałki kości, kruszące się wpalcach wpył. Prawie nie było czego pogrzebać.


      - Zatem nie używał tynktury, ale wjakiś sposób zawiesił sobie wyrok, który wydaje na nas czas - zauważyła Stanisława. - Kamień filozoficzny przedłuża życie, ale wrazie śmierci pozostaje normalne ciało. Tu nastąpiło nagłe przyspieszenie entropii. Wyładowanie. W kilka minut zaszły przemiany chemiczne, które normalnie trwałyby dekady albo wieki.


      - Jakby zerwała się bardzo długo napięta struna? - domyśliła się Katarzyna.


      - Dokładnie tak.


      - Możliwe. - Farmaceuta wzruszył ramionami. - To wy jesteście fachowcami od tych spraw. Mnie nie zdążył wnic wtajemniczyć. Zresztą nie wiem, czy dużo alchemików zostało na świecie.


      - Wspomniał pan ojakimś gościu?


      - Pamiętam, choć miałem dziewięć lat. Przyjechał taki wysoki, siwowłosy starzec zblizną na policzku, jakby się zaciął szablą przy goleniu... - Spojrzał pytająco.


      - Nie kojarzę nikogo takiego. - Stanisława rozłożyła ręce. - Ale szramy na twarzach były typowe dla Niemców studiujących wdziewiętnastym wieku. Członkowie korporacji studenckich toczyli dość regularnie rytualne pojedynki. Blizny były znakiem szczególnym, wyróżnikiem absolwentów najszacowniejszych uczelni. Hitlerowcy tego surowo zakazali itradycja już się nie odrodziła.


      - Był na coś chory, sypało mu po skórze zielonymi plamami. Mój praprzodek zabrał go do swojej pracowni idługo szukali informacji wksięgach. Z tego, co podsłuchałem, nie zdołał znaleźć lekarstwa, ale podsunął mu jakiś naprawdę dobry trop.


      Kobiety wymieniły zaskoczone spojrzenia. Czyżby rozwiązanie problemu było tak bliskie?


      - Lek na zieloną zgorzel... - Stanisława ożywiła się. - Czy możemy zobaczyć jego pracownię? Księgozbiór?


      - Tak, ale nie ma tam nic ciekawego. Nic nie zostało. Ci, którzy go dopadli, wiedzieli, po co przyszli. Splądrowali wszystko. Zabrali książki, notatki. Tam były dziesiątki okutych woluminów, aon sam często coś notował. Gdy weszliśmy, straszyły puste regały.


      - Apamięta pan może tytuł...


      - Mam gdzieś kserokopię strony tytułowej. Były tam narysowane takie fajne szkielety, jak byłem mały, to mnie rajcowało iskopiowałem sobie. Muszę tylko wygrzebać.


      - Mimo wszystko na pracownię też chciałabym rzucić okiem... - uśmiechnęła się alchemiczka.


      Podszedł do drzwi izamknął je na klucz.


      - Proszę za mną. - Wskazał drogę na zaplecze.


      - Czy wiadomo, kto go zabił?


      - Nie mamy pojęcia. Zresztą nie zawiadamialiśmy też policji. Same panie rozumieją, zpunktu widzenia urzędów nasz krewny wogóle nie istniał. A to, co zniego zostało, też nijak nie nadawało się do pokazania władzom. Nie chcieliśmy tak tego zostawić. Wynajęliśmy dwóch prywatnych detektywów, ale oni kompletnie niczego nie wywęszyli.


      Weszli po wąskich, trzeszczących schodkach na poddasze. Wnętrze niewielkiego pokoiku wyglądało, jakby przetoczył się przez nie tajfun. Kilka otwartych kufrów wypełniały potrzaskane butle ibuteleczki. Woń odczynników chemicznych nadal kręciła wnosie.


      - Zostawiliśmy wszystko, jak było - powiedział mężczyzna. - Tylko...


      Na podłodze widać było plamę układającą się mniej więcej wzarys sylwetki człowieka. Drewno parkietu uległo dziwnemu odbarwieniu. W miejscu, gdzie leżał trup, stało się prawie białe.


      - Nie ma kurzu... - zdziwiła się Katarzyna.


      - Tu się nie kurzy. - Rozłożył bezradnie ręce. - Pająki też nie plotą sieci. Nigdy też nie widziałem myszy wtej części domu. Po prostu tak jest, od zawsze.


      - Słyszałam opodobnych sztuczkach, ale nie wiem, jak to się robi - zbagatelizowała alchemiczka. - Może jest dziurka wczwartym wymiarze prowadząca na zewnątrz budynku ipodciśnienie zasysa stąd kurz, arozpyla nad ulicą?


      Katarzyna, zaciekawiona, podeszła do okna iwyjrzała.


      Spostrzegła spadziste dachy okolicznych domów, anteny, kanion ulicy iprzetaczający się dołem kolorowy tłum turystów...


      - Zabrali wszystkie książki, notatki, każdy skrawek zapisanego papieru - wyjaśnił farmaceuta. - Czegoś chyba szukali, mam na myśli coś poza książkami, bo poodrywali nawet regały.


      - Rzeczywiście, wygląda to nieciekawie - mruknęła Stanisława.


      Na ścianie brązową farbą, amoże krwią namalowano liść klonu. Naniesiono go równiutko, zapewne używając szablonu.


      - To chyba zostawili mordercy - bąknął mężczyzna. - Wkażdym razie wcześniej tego nie było.


      - Tak - kiwnęła głową alchemiczka.


      - Widziała pani już coś podobnego? - zapytał ostrożnie.


      - Owszem...


      - Zatem wie pani, kto go zabił? - ożywił się.


      - Niestety, wiem - westchnęła. - To czyni nasze poszukiwania jeśli nie kompletnie beznadziejnymi, to owiele trudniejszymi iśmiertelnie niebezpiecznymi.


      - Chcę go pomścić - oświadczył farmaceuta. - Wymierzyć sprawiedliwość tym łajdakom.


      Stanisława milczała dłuższą chwilę.


      - Nawet nie powiem panu, kim byli - odezwała się wreszcie. - Wybaczy pan, ale ratuję panu wtym momencie życie, bo próba samodzielnego dopadnięcia ich może skończyć się tylko iwyłącznie pańską śmiercią, albo nawet jeszcze gorzej...


      - Hmmm... Jeśli ja jestem za słaby, to może mógłbym kogoś wynająć? Jakichś kryminalistów zRosji.


      - To nie jest właściwy adres - odparła. - Tam ipluton specnazu by nie pomógł.


      - Albo może gdybym zasponsorował ich wrogów... Bo pewnie tacy łajdacy mają jakichś wrogów?


      - Każdy ma jakichś wrogów.


      - Zatem... Jak mogę tych wrogów odleźć? - indagował.


      - Już pan znalazł. Jeśli będziemy potrzebowały pieniędzy, damy znać. - Spojrzenie alchemiczki stwardniało. - Ale powiem od razu, że bardzo przydałaby nam się wiedza ukryta wksięgach pańskiego przodka ichętnie bym je odzyskała, kładąc trupem, ilu się da. Jednak sprawa będzie bardzo trudna. Nie wiem, czy cokolwiek uda się zdziałać. Jeśli zdołam wymierzyć im sprawiedliwość, zawiadomię pana.


      - Naprawdę nie potrzebują panie pieniędzy? - upewnił się.


      - Wtym momencie to sprawa poniekąd osobista... - Odsłoniła przedramię, pokazując zielone plamy szpecące skórę.


      Zagryzł wargi. Zrozumiał wjednej chwili. Stanisława wyjęła zkieszeni fiolkę zbiałym proszkiem iposypała nim próg pokoju.


      - To sól egzorcyzmowana - wyjaśniła. - Lepiej niczego nie zaniedbać...


      - Chodźmy po to ksero. - Wskazał gestem schody.
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      Usiadły na pagórku wparku opodal Muzeum Muzyki. Do odjazdu pociągu miały jeszcze ponad cztery godziny. Dołem ze zgrzytem przejeżdżały tramwaje.


      - Księga chorób, które wdalekich krajach się lęgną, urazów ludzką ręką zadanych imagicznym sposobem uczynionych - przesylabizowała łaciński tytuł alchemiczka. - Ciekawe, słyszałam kiedyś otym dziele.


      - No iwidzisz - dogadywała Katarzyna. - Zastanawiałaś się, czy tu przyjechać, aproszę. Dowiedziałyśmy się, że jest lek na twoją chorobę. Trzeba ustalić, kto zaiwanił książki, ina przykład wsadzić mu rozpalony pogrzebacz wtyłek... Zresztą już wiesz, kto to zrobił, prawda?


      Odpowiedziało jej niechętne skinienie głową.


      - Dlaczego milczysz?


      - Zdejmij buty - poleciła Stanisława, ściągając swoje czółenka.


      - Apo co? - zaciekawiła się Katarzyna.


      - Nagarniemy po garści ziemi iwsypiemy do każdego znich.


      - No co ty, wyściółka się upaprze inie dopiorę tego potem - zaprotestowała eks-agentka.


      - To, niestety, konieczne. Co gorsza, od dziś nie będziesz ich ściągać. Dopóki nie rozwikłamy naszej sprawy.


      - Chcesz powiedzieć, że mam spać wbutach pełnych parkowej gleby!?


      - Dokładnie to chcę powiedzieć. Przykro mi, to absolutnie konieczne.


      - Ajak się niby będę myć?


      - Na chwilę możesz zdjąć, ale nie wolno ci wówczas dotknąć stopą niczego. Żadnego stania pod prysznicem, siedzisz wwannie znogami przewieszonymi przez krawędź imajtasz nimi wpowietrzu.


      - Zwariowałaś.


      - Chciałabym. Teraz posłuchaj uważnie ipostaraj się zapamiętać, bo tego lepiej nie powtarzać na głos. Tego starego alchemika dopadli iwykończyli ludzie zDomu Czterech Liści. Ich znak był namalowany na ścianie. Zawsze zostawiają go tam, gdzie kogoś zamordują.


      - Dom Czterech...


      - Nie powtarzaj na głos ijak najrzadziej wmyślach. To szkoła czarnej magii. Może nie szkoła. Loża? Czarny uniwersytet. Mają siedzibę wWarszawie. Działają od czasów jeszcze przed rozbiorami. Gromadzą wiedzę. Bractwo Drugiej Drogi to wporównaniu znimi były pętaki. Jak szkółka niedzielna zbudowana obok poprawczaka.


      Katarzyna spojrzała na kuzynkę.


      - Czy jesteś absolutnie pewna tego, co mówisz? Szkoła czarnej magii wWarszawie? Nadal funkcjonująca?


      - Tak. To właśnie mam na myśli. Sędziwój starł się znimi raz lub dwa, dawno temu. Chyba trochę zredukował ich pogłowie, ale sama wiesz, jak to jest. W każdym razie niewiele otym mówił. Nie chciał, żebym się tym zajmowała.


      - Rzucą na nas urok?


      - Coś tak jakby. Nie śmiej się, to poważna sprawa. Oni naprawdę babrają się wrzeczach, od których trzeba trzymać się zdaleka. Mogą sprowadzić kilka paskudnych chorób. Zakładam, że mogą być opętani, więc wich otoczeniu dzieją się rzeczy naprawdę dziwne. Do tego dodajmy, że posiadają arsenał trucizn, azapewne też broń konwencjonalną.


      - Miodzio...


      - Dzięki ziemi wbutach będziemy bezpieczne. Chwilowo. To jak błędny namiar GPS. Jeśli ich telepaci spróbują wysondować, gdzie jesteśmy, cały czas będzie się im wydawało, że nadal przebywamy wPradze.


      - Adlaczego mogą chcieć sondować, gdzie jesteśmy?


      - Bo od tej chwili nasze losy splotły się.


      - Splotły... Masz jakąś obsesję ztym splataniem losów. Poza tym czy aby nie przesadzasz? Weszliśmy do pokoju, wktórym lata temu kogoś zaszlachtowali, izobaczyłaś ich znak na ścianie. To niby ma ich jakoś zaalarmować?


      - Nie wykluczam tego. Rozsypałam sól, zatem kontakt powinien ulec natychmiastowemu zerwaniu. Ale gwarancji nie ma. Mamy dwie możliwości. Odnaleźć innych alchemików wnadziei, że wiedzą, jak wyleczyć zieloną zgorzel, albo iść do biblioteki Domu po książkę. To oznacza konieczność zabicia ich wszystkich. Zresztą płakać za nimi nikt nie będzie.


      - Yyyyy... A nie prościej byłoby, zakładając, że dowiemy się, gdzie jest ta biblioteka, zrobić to normalnie?


      - To znaczy jak?


      - Iść, grzecznie poprosić, może napisać podanie, ewentualnie zapłacić za wyrobienie kart bibliotecznych, potem wypełnić rewers... Jak rozumiem, to alchemik się znimi wadził, do nas nic nie mają...


      - Nie błaznuj. - Stanisława uśmiechnęła się mimowolnie. - Oczywiście zapewne dałoby się zrobić, jak radzisz. Jest jednak kłopot. Poważny kłopot. Kwestia ceny. Zapłaciłybyśmy bardzo drogo, być może warunki byłyby kompletnie nie do przyjęcia. Mogliby zażądać życia jednej znas. Albo tynktury. Mając ją, popełniliby czyny naprawdę niegodziwe. Mogliby chcieć dostępu do notatek Sędziwoja. Co najgorsze zaś, idąc do nich, zdekonspirujemy się. Dowiedzą się onaszym istnieniu. Nigdy już nie będziemy bezpieczne. Pamiętasz, co zrobił Arminius, żeby odnaleźć Monikę?


      - Ulepił golema iposzczuł go.


      - Byty magiczne nie muszą znać adresu. Trafią. Jeśli zdecydujemy się wejść im wdrogę, nie będzie już odwrotu. Albo my, albo oni.


      - Hmm... No dobrze. Czyli mamy iść iich pozabijać, apotem na stosie trupów czytać notatki starego Czecha?


      - Jeśli nie chcesz mi towarzyszyć, podejmę poszukiwania sama.


      - E, rodzina powinna trzymać się razem - zaprotestowała Katarzyna. - Ale zdrugiej strony... Idea zzabijaniem nie bardzo mi się podoba. Czyś ty zwariowała? To nie są twoje czasy! Zresztą nawet wsiedemnastym wieku nie wolno było tak sobie wymierzać sprawiedliwości na własną rękę. Wiesz, co otym mówi kodeks karny? Jak cię złapią, dożywocie...


      - Czyli wmoim przypadku kilka, może kilkanaście tygodni, bo jak mnie złapią, nie znajdę leku. Czyli nie ma się czym przejmować. Co gorsza, zapewne wszyscy pójdą do piekła - uzupełniła jej kuzynka ponuro. - Ale cóż, na takie ryzyko naraża się każdy, kto chce się babrać wczarnej magii.


      - Amoże da się bez zabijania?


      - Może... Ale to jak oskalpowanie łysego. Teoretycznie możliwe, tylko że dużo trudniejsze.


      - Co onich wiesz?


      - Dom Czterech Liści to coś wrodzaju akademii, amoże raczej gildii czarnej magii - powiedziała Stanisława. - Mają swoich adeptów, mistrzów ibibliotekę. Liczyłam, że dawno przestali istnieć, rozbiegli się po świecie, wyzdychali... Tyle lat był spokój.


      - Rozumiem. To znaczy nie rozumiem. Poprzednio mówiłaś ozabijaniu... Skoro siedzą cicho...


      - Bo zasadniczo nie jest dobrze, żeby coś takiego mogło sobie ot tak funkcjonować. Ludzi, którzy zajmują się takimi rzeczami, lepiej wporę zlikwidować. Problem wtym, że to jądro ciemności. Coś jak beczka smoły prosto zdiabelskiego kotła. Każda decyzja, jaką podejmiemy, będzie zła. Cokolwiek zrobimy, pobrudzimy ręce...


      - Wybacz, ale czy ty aby trochę nie przesadzasz? - zirytowała się Katarzyna. - Mamy dwudziesty pierwszy wiek. Rozumiem, że wtwoich czasach paliło się czarownice na stosach...


      - No, trochę się ich spaliło - przyznała Stanisława. - Ale jak mieszkaliśmy na Ukrainie, wKruszewicach Nowych, to tylko dwie albo trzy wwojewództwie ruskim wytropili. A tak mi się wydaje, że jeszcze parę by się znalazło. Jedną egzekucję nawet widziałam. Ładnie się wiedźma usmażyła... - Uśmiechnęła się do swoich wspomnień.


      Katarzyna łypnęła na kuzynkę spod oka.


      - Czy, eee...? - nie bardzo umiała ubrać myśli wsłowa. - To nieludzkie zwyrodnienie! Zbrodnicza ciemnota!


      - Oj, dziecko szczęśliwych epok - westchnęła Stanisława. - Ulegasz prymitywnej oświeceniowej propagandzie.


      - Że niby co?! Zakaz palenia czarownic to niby propaganda!? To chyba ty tkwisz wjakimś cholernym zabobonie!


      Stanisława popatrzyła wniebo iwestchnęła ponownie, tym razem naprawdę ciężko.


      - Popkultura, powieści itelewizja wypaczyły ci obraz. Czarownice kojarzą ci się zmiłymi staruszkami, które żyły wchatce wlesie. Tam trzymały sobie czarnego kotka albo oswojoną sowę, albo gadającego kruka. A wwolnych chwilach gotowały ziółka wkotle, wróżyły naiwnym dziewczętom, no, może tylko czasem czciły szatana albo dawno zapomnianych bogów, zajmujących się siłami natury... I były całkiem bez powodu gnębione przez nietolerancyjnych przedstawicieli Kościoła, to znaczy krwiożerczych proboszczów.


      - No tak...


      - Zwłasnego doświadczenia, awidziałam niejedno, mogę powiedzieć, że ten lukrowany obrazek nijak się ma do rzeczywistości. Czarownice to były przeważnie paskudne wiejskie trucicielki, które pomagały młodym kobietom pozbywać się starszych mężów, młodym mężczyznom pomagały likwidować starych rodziców albo rodzeństwo konkurujące do spadku. A do tego na masową skalę uwalniały puszczalskie panienki od niechcianych ciąży. Do takich wiedźm wiejskie sekutnice latały po ziółka, żeby krowa nielubianej sąsiadki straciła mleko, co na przednówku oznaczało głód, aczasem nawet śmierć. Miały też środki oszałamiające iwywołujące podniecenie, które sprawiały, że niejedna dziewczyna po wieczornej potańcówce budziła się rano sponiewierana, porzucona pod miedzą, pozbawiona tak cnoty, jak ipamięci minionego wieczoru. Może nie wszystkie czarownice czciły diabła, ale żyły zludzkiej nienawiści iżywiły się sąsiedzką złością. I nie myl ich zzielarkami czy znachorkami, bo te mieszkały po wsiach wśród ludu, pomagały wchorobie, chodziły do kościoła iproboszcz zazwyczaj nic do nich nie miał, abywało, że isam po leki zachodził.


      - Hmmm...


      - Uwierz mi, problem nie zasadza się wtym, że palono je na stosach, tylko wtym, że znacznie zbyt rzadko to robiono!


      Katarzyna miała ochotę jakoś się odgryźć, ale poczuła, że trafiła na mur. Nieważne, czy tak było naprawdę, czy tylko Stasia uważała, że tak wyglądała prawda, rzecz była nie do wyperswadowania.


      - Zostawmy czarownice - westchnęła. - Wracając do tematu...


      - Gniazdo szerszeni... Powiem tak. Trzeba ściągnąć Laszla, Arminiusa iMonikę. Poszukać może jeszcze jakichś sprzymierzeńców. I wypalić ten wrzód raz na zawsze. A potem pobuszować wich księgozbiorze iodszukać książki, które zaiwanili wPradze.


      - Asądzisz, że mają wkatalogu zaznaczone, co gdzie ukradli?


      - To jeszcze wziąć kilku żywcem ipoddać torturom...


      - Wiesz co, ty chyba masz rację, że to jakiś cholerny czarny czakram! Tylko się pojawiła informacja onich, aty już planujesz napaść iwielokrotne morderstwo. W dodatku połączone ztorturami!


      - Każda decyzja jest zła... - powtórzyła Stanisława. - Poza tym to będzie usprawiedliwiona okolicznościami samoobrona. Jak do pokoju wpada osa, to bierze się kapeć albo gazetę...


      - Ja wyganiam na zewnątrz...


      - Tu nie ma „zewnątrz" - mruknęła alchemiczka. - Zlikwidowanie tych gnid byłoby wspaniałym ukoronowaniem mojego życia, ostatnim dobrym uczynkiem, klamrą spinającą moje czterechsetletnie dzieje... - melodramatyczny ton byłby zabawny, gdyby nie to, że najwyraźniej mówiła zupełnie poważnie.


      - Widzę kilka luk wtwoim rozumowaniu.


      - To znaczy?


      - Po pierwsze nie mogę nasypać ziemi do butów, bo otej porze roku noszę sandały. Po drugie może zamiast wykradać książkę zgniazda os, najpierw sprawdzimy, czy nie ma gdzieś drugiego egzemplarza? Skoro znamy tytuł, aty otym dziele słyszałaś, może to wcale nie jest taki unikat, jak sądzisz? A na razie zjedzmy coś iruszajmy powoli na dworzec - zaproponowała Katarzyna.


      - Yhym - mruknęła Stanisława.
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      Pociąg trząsł się istukał. Krople deszczu rozmazywały się na szybach. Katarzyna obudziła się bardzo wcześnie. Zakutana wszlafrok, siedziała przy stoliku istukała wklawisze laptopa.


      - Masz rację, zrobimy to bez zabijania - powiedziała Stanisława, otwierając oczy.


      - O! Gadasz wreszcie tak, jakby sen przyniósł dobrą radę. Zamieniam się wsłuch.


      - Potrzebujemy dobrej, naprawdę dobrej biblioteki - powiedziała alchemiczka. - Nie ujmując niczego Bibliotece Jagiellońskiej czy Bibliotece Narodowej wWarszawie... To dzieło... Ja je znam. Kojarzę. Tylko miałam wręce inne wydanie, dlatego nie przypomniałam sobie od razu. Przy odrobinie szczęścia jakiś egzemplarz ocalał ibędzie dostępny wnormalnej bibliotece naukowej. Chyba że będziemy miały pecha, awtedy, no cóż, są jeszcze inne biblioteki. Nazwijmy to, niepubliczne.


      - Tak jak ta należąca do cadyka, którą odwiedziłyśmy parę lat temu? - upewniła się Katarzyna.


      - Właśnie.


      - Ale ją gdzieś przenieśli. Nie wiemy dokąd ico gorsza, chyba nie wiemy też, kto tego dokonał?


      - Tą drogą już chyba nigdzie nie zajdziemy. Ale są przecież inne księgozbiory.


      - Inie będziemy miały kłopotów z, nazwijmy to, uzyskaniem kart czytelnika? Alchemik miał wszędzie przyjaciół, wszędzie kontakty...


      - Kłopoty będą. Ale może jakoś sobie znimi poradzimy. Kiedy wrócimy do domu, ty pogrzebiesz wnecie po katalogach starodruków iinkunabułów, aja poszukam wjego notatkach.


      - Mogę zacząć od razu, tu jest wifi.


      - Co?


      - Sieć komputerowa na radio. Internet wpowietrzu.


      - Aaaa... Jak się nie uda mnie wyleczyć, to wsumie też będzie fajnie. W niebie zpewnością nie będzie ani komputerów, ani kamer ulicznych, ani Internetu...


      Katarzyna nie była pewna, czy kuzynka żartuje, więc na wszelki wypadek nie odzywała się. Aż do samego Krakowa grzebała po katalogach, natrafiła na cytowania ujakichś dziewiętnastowiecznych autorów, jednak tej pozycji najwyraźniej nikt nie posiadał.
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      Po drugim śniadaniu obie znowu zabrały się do roboty. Katarzyna dalej ryła wnecie, ajej kuzynka studiowała notatki alchemika.


      - Znalazłam jedną informację - powiedziała Stanisława. - Sprzed, bagatela, stu czterdziestu lat...


      - Akonkretnie?


      - Wyobraź sobie, że tajna biblioteka bractwa librofilów znajduje się wKrakowie lub okolicy.


      - Kto to są librofile?


      - Miłośnicy książek...


      - Tego to się akurat nietrudno domyślić. A konkretnie?


      - Wyobraź sobie stowarzyszenie. Sektę. Sprzysiężenie. Ludzi owładniętych chorobliwym kultem książki jako przedmiotu... Ludzi przekonanych, że Gutenberg sprofanował szlachetną sztukę tworzenia ksiąg, gdyż to, co naprawdę cenne, powinno istnieć wnie więcej niż kilku egzemplarzach. W zasadzie najchętniej widzieliby każdą książkę jako unikat, ale smutne doświadczenie wojen ipożarów księgozbiorów sprawiło, że zrewidowali poglądy ipogodziwszy się zkoniecznością, uznali wykonywanie kopii za dopuszczalne moralnie...


      - Eeee... Niezłe świry.


      - Oczywiście unikatowość nadal jest wcenie, toteż kopiują tylko to, co absolutnie niezbędne, czyli treść iilustracje, akażdy tom przepisany lub taki, który inaczej wpada wich ręce, zostaje kunsztownie oprawiony, okuty metalem, wzbogacony ominiatury iozdobne inicjały. Bractwo zbiegiem czasu rozpadło się na stronnictwa ikoterie, rozjechało po świecie, tworząc nowe komórki... Pojęcia zielonego nie mam, ilu ich może być obecnie...


      - Sądzisz, że mają kopię dzieła, które skradziono wPradze?


      - Jeśli księga była odpowiednio rzadka, mogła ich zainteresować. Jeśli istniała wdziesiątkach odpisów, raczej nie.


      - No dobra. Czyli sto czterdzieści lat temu, akurat wokolicach powstania styczniowego, albo ciut później alchemik Sędziwój wpadł wodwiedziny do swojego ulubionego miasta, spotkał się zlibrofilami izanotował sobie, jak najłatwiej się znimi skontaktować?


      - Właśnie tak.


      - Wktórym antykwariacie mamy onich zapytać? A może wstarym zakładzie introligatorskim?


      - Aby nawiązać kontakt, trzeba wnoc ze środy na czwartek popłynąć łódką na północ od mostu kolejowego wstarym korycie Wisły. Należy mieć na sobie biały płaszcz ibiały cylinder, akobiety białą suknię zwiankiem io drugiej wnocy trzykrotnie pomachać pochodnią... To proste.


      - Stasia....


      - Tak?


      - To przecież jakaś chora bzdura.


      - Dlaczego?


      - Sądzisz, że ktokolwiek jeszcze sprawdza, czy ktoś tam czymś macha? I to co tydzień!?


      - Ajak było wPradze? Poszłyśmy starym tropem iznalazłyśmy cenne wskazówki. Wyzwól się wreszcie zotępienia spowodowanego życiem winformatycznym smogu. Obecne czasy zich niesolidnością iprowizorycznością wszystkiego to paroksyzm dziejów.


      - To znaczy?


      - Kiedyś dotrzymywano słowa, dotrzymywano obietnic. Jeśli prawnik słyszał polecenie, żeby kopertę otworzyć dwieście pięćdziesiąt lat po śmierci klienta, to przekazywał dokument swoim następcom, ajego prawnuki określonego dnia otwierały. Jeśli ktoś zobowiązał się co miesiąc zapalić świeczkę wkościele ku pamięci swojego dobroczyńcy, robił to, apotem jego dzieci iwnuki. Rzeczywistość... Rzeczywistość składa się zwielu drobnych elementów. Żeby trwała, potrzebuje szkieletu. Dzieł budowanych pokoleniami. Tradycji itych wielkich, itych malutkich...


      - Hmmm...


      - Klasztory trwają przez setki lat iod setek lat odprawia się msze wintencji fundatorów idobroczyńców zakonu, choć kolejne pokolenia zakonników lub sióstr zakonnych nie mają już nadanych im niegdyś gruntów iwsi, aofiarowane skarby dawno zrabowano lub zaginęły... Wierność tradycjom...


      - Dobrze już, nie nudź. Widzę tylko jeden maluśki problem.


      - Ty wszędzie widzisz same problemy - zirytowała się alchemiczka. - Co ci znowu nie pasuje?


      - Miejsce iwarunki techniczne wykonania zadania. Stary most kolejowy. Jeśli dobrze zrozumiałam, októry chodzi.... On już nie jest mostem, tylko wiaduktem, dawną odnogę rzeki zasypano jakieś sto trzydzieści lat temu iteraz jest tam ulica, po której tramwaje jeżdżą...


      - Duperelki! - prychnęła Stanisława. - Pomyśl raczej, że dziś jest środa. Tej nocy musimy spróbować, kolejna okazja dopiero za tydzień!


      - Czego będziemy potrzebowały?
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      Noc była duszna, mury kamienic, trotuary iasfalt ulic oddawały nagromadzone przez cały dzień ciepło. Księżyc wostatniej kwadrze lśnił posępnie na bezchmurnym niebie.


      - Czuję się cokolwiek idiotycznie - powiedziała Katarzyna. - Oczywiście studenci, jak się naprują tanimi winami, robią znacznie głupsze rzeczy...


      - Och, zamknij się wreszcie - syknęła Stanisława. - Puszczaj wodę, muszę płynąć podczas dawania znaków pochodnią...


      Kuzynka, mamrocząc pod nosem, podeszła do cysterny iuruchomiła spust.


      Ostatnie pół godziny spędziły bardzo pracowicie. Kawał torowiska opodal wiaduktu wyłożyły folią budowlaną. Na szczęście krawężniki były wysokie. Oba końce basenu uformowały zworków napełnionych piaskiem. W powstałej niecce Stanisława umieściła dmuchany kajak. Stała wnim teraz ubrana wwypożyczoną suknię ślubną imachała pochodnią, otoczona lustrem wody grubym może na pięć centymetrów. Wiadukt przed nią był ciemny iwyglądał groźnie. Nikt nie odpowiedział na jej sygnał.


      - Boże, co za chory idiotyzm - westchnęła eks-agentka.


      W tym momencie usłyszała za sobą kroki. Obejrzała się ispostrzegła nadchodzący patrol policji. Trzej gliniarze dłuższą chwilę wmilczeniu kontemplowali niezwykłe widowisko. Płomień pochodni odbijał się wtafli wody. Katarzyna też się nie odzywała.


      - Proszę pani, można wiedzieć, co tu się, do cholery, dzieje? - zapytał wreszcie dowódca patrolu.


      - Upały teraz takie, grozi nam klęska suszy, więc moja kuzynka odprawia starożytne rytuały mające sprowadzić deszcz - zełgała naprędce eks-agentka.


      - To rytuały religijne? - upewnił się policjant.


      - Tak, ku czci etruskiej bogini Thesan, władczyni wilgotnego poranka ibudzącego się życia.


      - No ale czy to nie lekka przesada? - Ogarnął gestem cysternę, łódkę, folię isztuczne jeziorko.


      - Prawdziwa religia wymaga poważnego podejścia do tematu - padła godna odpowiedź.


      - No ale tak chyba nie wolno? - zacukał się inny gliniarz.


      - Jak to nie wolno!? - zdumiała się Katarzyna. - Unia Europejska zapewnia każdej grupie etnicznej imniejszości religijnej prawo sprawowania kultu... - minimalnie podniosła głos. - Tolerancja dla manifestacji kultów niechrześcijańskich wprzestrzeni publicznej należy do podstawowych wartości...


      - Hmm... No tak... - Policjant speszył się wyraźnie. - Ale sztuczne jezioro wśrodku miasta, na torach...


      - Dyskryminacja kogokolwiek zuwagi na wyznawaną religię jest prawnie zabroniona! Za kwadrans kończymy iposprzątamy, śladu nie będzie - dodała kobieta, już bardziej polubownym tonem.


      - Może by im chociaż mandat wlepić za tę cysternę, bo stoi na awaryjnych, atu jest zakaz zatrzymywania się - zasugerował trzeci funkcjonariusz.


      - Taaa... I potem będziesz się po sądach tłumaczył zprześladowań religijnych? Dziewczyny robią to dla dobra mieszkańców, nikomu nie przeszkadzają no iładnie to wygląda. Estetycznie, łódka, suknia, pochodnia... I ubrane są, więc nie ma zgorszenia publicznego.


      - Wszystko zgodnie zunijnymi dyrektywami, normami ISO iHACCP - zapewniła Katarzyna. - Woda zdatna do spożycia, kajak ifolia mają atest. Gaśnica też jest. - Wskazała obły kształt wcieniu szoferki.


      - Wszystko się zgadza, nic tu po nas - zadecydował dowódca.


      Zasalutował Katarzynie iposzli dalej.


      - Czas jest bezlitosny - westchnęła Stanisława, gdy kwadrans później zwijały folię. - Kto to widział, żeby rzeka znikła...


      Strumyczki wody spływały radośnie do kratki ściekowej. Dmuchany kajak suszył się, oparty opłotek.


      - Lepiej się ciesz, że nie wlepili nam mandatu! Żebym ich nie zagadała, tobyś teraz wsukni ślubnej na dołku siedziała.


      - Kurczę, może to za mało? - rozważała alchemiczka.


      - Więcej wody potrzebujesz? Wynajęcie tej jednej cysterny kosztowało siedem stów! W dodatku nikt się jakoś nie objawił, żeby nawiązać znami kontakt.


      - To istotnie zastanawiające... Trudno, chodźmy spać, za tydzień to powtórzymy.
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      Poranek był przyjemnie chłodny, niebo zasnuły chmurki. Katarzyna zaraz po śniadaniu wyciągnęła kuzynkę na Planty. Nie wiedziały, jak rozwinie się pogoda tego dnia, askoro trafiła się ludzka temperatura, postanowiły skorzystać zokazji do przewietrzenia się... Jak się okazało, rolki pozostawione na pawlaczu przez księżniczkę Monikę wsam raz pasowały na drobne stopy alchemiczki. Jej kuzynka miała własne.


      - O, ja pierniczę! Za stara jestem na takie sporty! - westchnęła Stanisława, hamując na płotku torowiska tramwajowego.


      - Nie przesadzaj. Jeżdżenie na rolkach nie jest takie trudne.


      - Jest zupełnie inne niż jazda na łyżwach. Zresztą iw tym nie byłam nigdy dobra - odburknęła alchemiczka. - Apo zarwanej nocy wszystko jest trudniejsze!


      Spojrzała na zegarek. Dochodziła ósma. Ściągnęły rolki iwłożyły normalne buty. Dziewczyna, która nadeszła, wyglądała jak typowa Węgierka. Miała delikatnie przydymioną cerę, ładnie zarysowane brwi igruby ciemny warkocz. Wyglądała na nie więcej niż szesnaście lat. Odezwała się po polsku:


      - Dzień dobry. Mam na imię Leonarda. Reprezentuję krakowską gałąź bractwa librofilów. Jeśli się nie mylę, to panie aplikowały odostęp do naszych księgozbiorów.


      - Yyyy? - zdziwiła się Katarzyna.


      - To my - przyznała alchemiczka.


      - Jak nas, eee... pani znalazła? - zdziwiła się eksagentka.


      - Któż by nie znał uczennic słynnego alchemika Sędziwoja? A to nie jest duże miasto, łatwo można panie wypatrzyć - odpowiedź była uprzejma, ale wymijająca. - Kiedyś sprawdzaliśmy osobiście, czy ktoś próbuje nawiązać kontakt - zwróciła się do starszej zkobiet. - Dziś wyręcza nas elektronika. Przy okazji, dziękuję za uszanowanie odwiecznej tradycji, zwykle nasi czytelnicy po prostu stają na torach imachają latarkami. Panie jako pierwsze od dobrych dziesięciu lat użyły łódki, apoprzednie zalanie ulicy wodą zdarzyło się tuż po wojnie...


      - Chciałybyśmy uzyskać dostęp do biblioteki - wyjaśniła Stanisława.


      - Każdemu wolno. To znaczy każdemu, kto umie nawiązać znami kontakt. Jednak od trzystu lat dostęp jest płatny. Przepraszam panie najmocniej, niestety, utrzymanie ipomnażanie naszych zbiorów pochłania znaczne kwoty.


      - Rozumiem.


      - Przyjmiemy złoto płatkowe, szlachetne odmiany tuszu, gotówkę, stare księgi, rękopisy lub curiosa mogące wzbogacić nasze zbiory. Chyba że dysponują panie na przykład cielęcym pergaminem albo innymi szlachetnymi materiałami introligatorskimi...


      - Czy to będzie odpowiednia cena? - Alchemiczka wydobyła ztorebki metalowe pudełko imałą fiolkę kryształków. Były szare, ale mimo to sprawiały wrażenie, jakby leciutko się żarzyły.


      Leonarda ujęła fiolkę wpalce ispojrzała pod światło.


      - To tak zwana szara tynktura!? - zdumiała się.


      - Tak. Kamień głupców. Dokładna odwrotność kamienia filozoficznego. Zmienia złoto wołów. Sama ją uzyskałam isprawdziłam, czy działa... - wyjaśniła Stanisława.


      - Zapłata jest zatem odpowiednia. Proszę za mną...


      Koło Muzeum Narodowego stał jeep zprzyciemnianymi szybami. O maskę opierał się młodzieniec, sądząc zpodobieństwa rysów, brat ich przewodniczki.


      - Drogie panie, proszę owszelkie przedmioty elektroniczne imetalowe. - Ukłonił się, otwierając walizeczkę.


      Katarzyna zaczęła wrzucać swój arsenał. Wyciągnęła ze szwu rękawa strunę do pianina, kilka noży różnych gabarytów, podejrzanie wyglądający długopis ispinkę do włosów, która też sprawiała wrażenie nie do końca zwyczajnego przedmiotu. Stanisława uzbrojenia miała mniej. Na koniec wwalizie wylądowały jeszcze telefony.


      - Zapraszam. - Leonarda otworzyła drzwiczki auta iwskazała im tylne siedzenie. - Na fotelu znajdą panie opaski na oczy. Proszę je założyć.


      Długo kluczyli po mieście. Wreszcie samochód zatrzymał się na podziemnym parkingu. Nowoczesną, klimatyzowaną windą wjechały kilka pięter wgórę iznalazły się wholu, wyłożonym grubym dywanem. Ich przewodniczka przekręciła klucz wzamku pięknie rzeźbionych drzwi. Pchnęła je, anastępnie zapaliła pilotem światło.


      - Okien tu nie mamy - powiedziała jakby tonem usprawiedliwienia.


      Biblioteka miała co najmniej cztery metry wysokości. Pod ścianami stały metalowe regały, półki wykonano zgrubych desek. Księgi stały długimi rzędami. Katarzyna rozejrzała się. Przypomniała jej się tajna biblioteka cadyka, którą oglądała kiedyś wKrakowie. Ten księgozbiór wyglądał na co najmniej trzykrotnie większy. A wartość ksiąg? Mogła się tylko domyślać, ile absolutnie unikatowych dzieł stoi na prawo ilewo wąskiego przejścia. Światło wydobyło zmroku złocenia ifinezyjne okucia.


      Przeszły do dużej sali. Jej ściany także zabudowano regałami, pośrodku pozostawiając stoły. Katarzyna zzachwytem patrzyła na księgozbiór. Grzbiety były szerokie iwąskie, oprawione bogato lub wsurową skórę. Z okuciami ibez okuć... Z zapięciami ibez zapięć. Niektóre tomy, zapewne te najcenniejsze, przykuto łańcuchami. Nieliczne dodatkowo zabezpieczono zamkami ikowalskiej roboty kłódkami, by nikt niepowołany nie mógł zapoznać się zich treścią.


      - To prywatna biblioteka mojego rodu - powiedziała przewodniczka, widząc zainteresowanie eks-agentki. - Uzupełniamy księgozbiór, czasem uda się coś kupić, czasem coś wymienić, aniekiedy ktoś znaszych przyjaciół pozwoli wykonać odpis...


      Katarzyna zauważyła stojący we wnęce pulpit. Pokrywały go równo przycięte karty pergaminu, wdrewnianym kubku ujrzała gęsie pióra. Obok, pod prasą, spoczywały składki innego dzieła. Sznureczki, którymi przewiązano karty, zapleciono na grzbiecie weleganckie warkoczyki.


      - Przepisujecie wszystkie księgi ręcznie?! - Nadal nie mogła uwierzyć winformacje przekazane przez kuzynkę.


      - Czas jest bez znaczenia, gdy liczy się treść dzieła ipóźniejsza uroda gotowego woluminu. - Dziewczyna wzruszyła ramionami. - Za pięćset lat nasza praca będzie jeszcze cieszyć czyjeś oczy, podczas gdy książki drukowane rozsypią się wproch ipył.


      Zajęły miejsca przy stole.


      - Czym konkretnie możemy służyć? - zapytała Leonarda.


      - Szukam tej pozycji. - Stanisława wręczyła jej ksero. - Jeśli nie ma jej wksięgozbiorze, potrzebuję ksiąg medycznych ialchemicznych zawierających informację, jak wyleczyć zieloną zgorzel.


      - Postaram się sprostać prośbie.


      Dziewczyna znikła.


      - Ciekawe, co tu jeszcze mają. - Katarzyna rozglądała się wokoło.


      - Grzebanie wich katalogach byłoby grubszym nietaktem - ostudziła ją kuzynka. - Siedź irozkoszuj się wonią starych książek...


      Wróciła gospodyni. Dźwigała okuty wolumin idwie mniejsze książeczki. Położyła tomiszcze na stole.


      - Proszę.


      Stanisława rozpięła zatrzaski iotworzyła księgę na stronie tytułowej.


      - To nie jest to samo wydanie - zastrzegła Leonarda. - Ktoś zmoich przodków zrobił kopię zkolejnego.


      Alchemiczka przekładała pergaminowe karty. Księga faktycznie była pisana ręcznie. Każda literka zachwycała precyzyjnym cieniowaniem...


      - Kaligrafia najwyższej jakości - pochwaliła.


      - Staramy się, żeby ta szlachetna sztuka nie popadła wzapomnienie...


      Wreszcie udało się odnaleźć odpowiedni rozdział.


      - Zielona zgorzel dawniej uchodziła za chorobę zawsze kończącą się śmiercią - odczytała na głos Stanisława. - Jednak dziś znamy już na nią skuteczne remedium. Alchemik Symeon Torv zmiasta Stavanger wNorwegii odkrył, iż syrop uczyniony zcukru ipłatków dzikiej błękitnej róży pozwala wdni kilka rany te wygoić nieomal bez śladu.


      - Dzika błękitna róża? - parsknęła Katarzyna. - Przecież to stosunkowo nowy wynalazek. W dodatku barwę uzyskano na drodze modyfikacji genetycznej, ito niedawno. Nie może być dzikich odmian, bo kiedy niby miałaby zdziczeć...


      - Masz rację, nie tędy droga - mruknęła Stanisława. - To musiał być kwiat rosnący wjego czasach. Alchemik Torv działał na przełomie osiemnastego idziewiętnastego wieku. Z drugiej strony błękitna róża byłaby iwtedy sensacją.


      Otworzyła mniejszą książkę. Kartkowała ją długo iw milczeniu.


      - Aby trąd, skrofuły irany niegojące się wyleczyć całkowicie, weź funt świeżych płatków frislandzkiej błękitnej róży izasyp cukrem, aż sok puszczą. Z braku świeżych można pół funta suszonych wkwarcie wody zagotować, ale wywar moc będzie miał znacznie mniejszą io powodzenie leczenia trudniej. Tąż metodą pokonać można iplamy zielone, która to przypadłość czasem alchemików dotyka... - odczytała wreszcie. - To notatka zpołowy osiemnastego wieku.


      - Wszystko ładnie, tylko skąd, ulicha, brali te niebieskie róże? - zirytowała się Katarzyna.


      - Trzeba się tego dowiedzieć, na szczęście tak się składa, że jesteśmy wbibliotece. - Stanisława powiodła wzrokiem po regałach.


      - Potrzebujecie zatem zielnika lub atlasu roślin, októrych zazwyczaj nie wspomina oficjalna nauka... - Leonarda wolała się upewnić. - Jest wiele roślin, októrych nie słyszeli botanicy. Czarny lotos rósł podobno wTanganice. O czerwonym wspominają wyłącznie źródła starożytne, zapewne już dawno zniknął - powiedziała. - Obłękitnych różach nie słyszałam. Ale, jak to mówią, po to są księgi, aby je czytać...


      Podeszła do regału izdjęła kolejne grube, okute tomiszcze. Otworzyła dwa srebrne zamki izaczęła przerzucać karty.


      - Księga roślin najrzadszych pod słońcem dalekich wysp ilądów wyrosłych - odczytała wykaligrafowany po łacinie napis na stronie tytułowej. - Spisana przez Phillippusa Aureolusa Theophrastusa Bombastusa von Hohenheim wSalzburgu od stworzenia świata roku 5194.


      - Kiedy? - zdziwiła się Katarzyna.


      - Bodaj tysiąc czterysta trzydziestego czwartego wedle naszego sposobu liczenia czasu - wyjaśniła Stanisława.


      Do grubych bibułowych kart przyklejono rośliny. Płatki kwiatów iliście pokryto cieniutką warstewką pokostu, amoże bardzo jasnego szelaku. Katarzyna rozpoznała vilacorę, kokę, dziewięćsił, krzew kadzidlany, ale już kolejna karta wprawiła ją wzdumienie.


      - Co to jest „drzewo judasza"!?


      - Rosło na Bliskim Wschodzie, obecnie gatunek wymarły - wyjaśniła Leonarda. - Gromadzimy nie tylko księgi, ale też rozmaite curiosa. Nasze zbiory zawierają szczątki roślin izwierząt, co do których uczeni przekonani są, że zachowały się jedynie wpostaci skamielin - dodała zdumą.


      Katarzyna miała na końcu języka uwagę, że warto by te zbiory udostępnić do badań, ale ugryzła się wostatniej chwili. Ci ludzie itak zachowali się grzecznie, pozwalając rzucić okiem na te księgi...


      - Żmijowiec plamisty, tyfusowiec jadowity, kawa pinga-pinga, mak zapomnienia, brzoza iglasta, wełnianka kleista, szatański pierwiosnek, urwiłapka, owcoduś, ślepotka czerwona, wdowianka, sierotnik... - Stanisława sylabizowała podpisy. Sądząc po jej minie, nie były to rośliny tak do końca dla niej obce. - Są ilotosy...


      Na pierwszej stronie umieszczono biały. Na kolejnych naklejono czerwony, błękitny iczarny. Ten ostatni pomalowano naprawdę grubą warstwą lakieru. Na górze umieszczono aż trzy trupie czaszki, akarta pergaminu była co najmniej dwukrotnie grubsza.


      - Czemu to tak? - zaciekawiła się Katarzyna. - Toksyczny?


      - Pyłek czarnego lotosu wywołuje omamy oniryczne, ajego moc około osiemdziesięciokrotnie przewyższa moc heroiny - wyjaśniła Leonarda. - To chyba najsilniejsza trucizna występująca wprzyrodzie, samo zbliżanie się do kwiatów wokresie pylenia uważano za śmiertelnie niebezpieczne.


      - Nie wiadomo, czy ta roślina nadal istnieje - wyjaśniła Stanisława. - Słonie wTanganice uwielbiały się nią narkotyzować, aw przypływie szału wywołanego pyłkiem niszczyły wszystko wokół, siłą rzeczy unicestwiając też siedliska kwiatów...


      Leonarda kartkowała księgę, aż wreszcie odnalazła odpowiednią kartę.


      - Proszę bardzo, jest ibłękitna róża...


      Kwiat mimo stuleci zamknięcia wzielniku zachował piękną bladobłękitną barwę, przywodzącą na myśl malowane kobaltem majolikowe naczynia zDelf.


      - Azatem istnieje. Na lekarstwo dla mnie za mało, zresztą nie oddacie przecież - mruknęła alchemiczka. - Skąd pochodzi? Egzemplarz pozyskany na północ od miasta Doffais, stok góry Anta, wyspa Frisland. Kwitnie od czerwca do sierpnia. Owocuje we wrześniu - odczytała opis.


      - Jeśli nadal tam rośnie, mamy lekarstwo - zapaliła się Katarzyna.


      - Frisland... - mruknęła Stanisława. - Jesteśmy wdomu. Pakujemy walizki iw drogę. Dziękujemy serdecznie za pomoc.


      Widać było wyraźnie, że widok kwiatka iinformacja, gdzie został zerwany, przywróciły jej nadzieję na wyzdrowienie oraz dobry humor.


      - Jeśli zajdzie potrzeba rzucić okiem na inne pozycje księgozbioru, wiedzą panie, jak nas odnaleźć. - Leonarda odprowadziła je do podziemnego garażu.


      Znowu powtórzyła się cała procedura związaniem oczu idługim kluczeniem po mieście. Brat dziewczyny wysadził je przed domem, oddał torbę zich drobiazgami ipożegnawszy się uprzejmie, odjechał. Wdrapały się na piętro iz ulgą zanurzyły wchłód mieszkania.


      - No to załatwione. Pojedziemy na wyspę Frisland, zerwiemy płatki, pozyskamy sok ipo problemie. - Alchemiczka zatarła dłonie. - Mamy dwa miesiące, ale lepiej chyba pojawić się tam wcześniej.


      - Gdzie to jest?


      - Co ty, nie znasz geografii!? - zirytowała się Stanisława. - To duża wyspa na południe od Islandii.


      - Na południe od Islandii? - zdziwiła się Katarzyna. - Tam są wogóle jakieś wyspy?


      Podeszła do regału iwśród rozmaitych woluminów wypatrzyła błękitny grzbiet atlasu geograficznego. Otworzyła go na mapie obejmującej Kanadę, Grenlandię ikawał oceanu zIslandią iWyspami Owczymi włącznie.


      - Gdzie niby ten Frisland? - zapytała.


      Alchemiczka wpatrywała się wzadrukowane karty zwyraźnym zaskoczeniem. Potem zaczęła kartkować książkę, szukając innych map obejmujących podobny obszar.


      - No, do licha ciężkiego!? - zirytowała się. - Atlas kupiłam wybrakowany!


      Katarzyna wyjęła jej książkę zdłoni iprzejrzała indeks umieszczony na końcu.


      - Nie ma takiej wyspy - powiedziała bezradnie. - Nigdzie... Chyba że chodzi ci oFryzję, po flamandzku iniemiecku nazywa się Friesland, ale to nie jest wyspa...


      - Nie gadaj głupot, moja droga! Oczywiście, że taka wyspa istnieje. Dobrze znam geografię, niejedną godzinę spędziłam, podziwiając mapy zkolekcji Sędziwoja... Gdzie ja to wsadziłam? O, jest. - Ściągnęła zregału opasły wolumin. - Proszę, reprint „Atlasu Major" Joana Blaeu...


      Katarzyna popatrzyła na mapę szesnastowieczną. Istotnie, opodal Islandii zaznaczono jakiś rozległy ląd.


      - Frisland - odczytała nazwę. - Co to za bzdura!?


      Wyciągnęła ztorby laptop, uruchomiła, zalogowała się do sieci. Wyświetliła sobie północno-zachodnią część Atlantyku. Przełączyła na obraz satelitarny.


      - Tam nie ma żadnej wyspy, tylko pusty ocean - oznajmiła.


      - Ato? - Zirytowana kuzynka puknęła palcem wkartkę. - Na wybrzeżu zaznaczono nawet miasto Doffais. Pamiętasz opis stanowiska? Na północ od tego miasta, wgórach...


      - To jest fantazja szesnastowiecznego kartografa. Albo pomyłka. Ciekawe - mruknęła Katarzyna, wyświetlając inne mapy ztego okresu.


      Zagadkowa wyspa widniała na większości znich. Po raz ostatni narysowano ją wpołowie siedemnastego wieku. Później nikt jej już nie umieszczał.


      - Znikła? - Stanisława zirytacją zmarszczyła nos. - Do diaska! A może zatonęła?


      - Chyba oszalałaś. Gdyby zapadła się wyspa wielkości Irlandii, to mielibyśmy wEuropie tsunami, Atlantyk zapaskudziłby się mułem na całe miesiące, poziom morza chyba też by się podniósł...


      - Zatem może wyspa nadal tam jest?


      Katarzyna westchnęła ciężko. Chwilę zajęło jej odnalezienie kolejnych zdjęć satelitarnych tej części Atlantyku.


      - No niby gdzie? - parsknęła.


      - Może to utajniono? - dumała alchemiczka. - Dawniej po prostu dogadano się, że nie zamieszczą wyspy na mapach, aobecnie chroni ją coś technologicznego. Wiesz, jakieś specjalne nakładki na zdjęcia satelitarne, niby że ocean... Spisek taki.


      - Tajna wyspa Żydów, masonów, cyklistów iiluminatów? Bądź poważna! - Kuzynka westchnęła ciężko.


      Przełączała mapy pogodowe. Wiatry, opady, średnie temperatury, nałożyła na to mapę prądów morskich inaraz zamarła. Powiększyła...


      - Znalazłaś coś? - zaciekawiła się Stanisława.


      - Anomalia atmosferyczna... Tu jest niewielka plama niskiego ciśnienia. W miarę stabilna, wdodatku coś zakłóca nieznacznie przebieg prądów morskich. Zupełnie tak jakby wtym miejscu był ląd. Podobna plama, tylko znacznie większa, jest nad Islandią.


      - Awidzisz!


      - To pewnie efekt podwodnej działalności wulkanicznej. Woda się nagrzewa od poddennego ogniska magmowego... - Kasia wzruszyła ramionami.


      - Dlaczego ztakim uporem odrzucasz najprostsze wyjaśnienia?


      - Bo są głupie. Przecież tamtędy zpewnością co roku płynie masa statków. Górą latają samoloty. Ktoś by zauważył wyspę wielkości Islandii! Co ja mówię: ktoś... Każdy by zauważył.


      - Amoże to taki kumulujący się błąd? - zauważyła alchemiczka. - Kartografowie zgubili wyspę, kolejni rysowali swoje mapy według wcześniejszych. A potem niezręcznie im się było przyznać do takiej pomyłki... To tak jak idiotyzmy wpodręcznikach szkolnych powielane bezmyślnie przez kolejne generacje autorów. A teraz marynarzom głupio się przyznać, że widzą coś, czego nie ma...


      - Czarująca hipoteza, ale sądzę, że było odwrotnie. Ktoś to narysował, akolejne pokolenia kartografów przez sto lat powielały jego fantazje, aż wreszcie ktoś poszedł po rozum do głowy isprawdził, że to bzdura!


      Przez chwilę piorunowały się wzrokiem, jak rozzłoszczone kotki.


      - Zaraz, zaraz - mruknęła Stanisława. - Pamiętasz mapę, której nie kupiłyśmy? Gdzieś mam katalog aukcyjny...


      Faktycznie wygrzebała go po trzech minutach buszowania wpapierach.


      - Ha! I co? Jest Frisland! - Wskazała plamkę na papierze.


      - Ja chyba zwariowałam - westchnęła Katarzyna. - Mieszkam zkuzynką, która ma czterysta lat iżyje zprzerabiania ołowiu wzłoto. Kuzynka choruje na chorobę nieznaną nauce. Choroba ta zpunktu widzenia chemii, biologii ifizjologii ciała ludzkiego jest jedną wielką bzdurą. Odwiedziłyśmy praskich alchemików, jakby to było średniowiecze, anie oświecony wiek dwudziesty pierwszy. Do tego machając pochodnią, pływałyśmy po ulicy, która kiedyś była rzeką, iw rezultacie pozwolono nam buszować wnieistniejącej bibliotece, będącej własnością świrów, od setek lat przepisujących książki ręcznie, jakby nie wiedzieli, co to kserokopiarka. A teraz wybieramy się na wyspę, której nie umieszcza się na mapach, bo Żydzi imasoni zabronili.


      - No i? - zirytowała się alchemiczka.


      - Amoże są na to jakieś tabletki? Łyknę iobudzę się wreszcie jako normalna kobieta, na przykład pracownica supermarketu... Będę siedziała na kasie, wprzerwach piła kawkę na zapleczu, romansowała zkierownikiem działu, intrygowała iplotkowała, awieczorami pozachwycam się problemami sercowymi głupich dziuń ztelenoweli... Cudowne, proste życie zdala od świrów. I już nigdy nie będę musiała wynajmować na gwałt tysiąclitrowej cysterny na lawecie, żeby pływać po torowisku tramwajowym!


      - Świat jest bardziej złożony, niż to się wydaje prostym ludziom. - Stanisława wzruszyła ramionami. - Przynajmniej nie jest ci nudno. A na razie trzeba się kopsnąć do Biblioteki Jagiellońskiej. Zobacz, jeszcze nie ma nawet dwunastej, aile już dziś zdziałałyśmy.


      - Innymi słowy, mam iść do działu kartografii iposzukać map wyspy, której nie ma? No dobra...


      [image: ]


      Anna dowlokła się na swoje poddasze kompletnie wykończona. Rankiem pisała okropnie trudne kolokwium, potem koleżanki zroku prosiły ją opomoc wprzeprowadzce. Cztery godziny pakowała książki wsiatki ipomagała je znosić do auta. Wreszcie gdy poszła na spóźniony obiad, okazało się, że jadłodajnia jest nieczynna, bo sanepid wpadł na niezapowiedzianą kontrolę. Przegryzła jakąś zapiekankę zbudki, ateraz czuła, że jakoś jej ta potrawa zaległa na żołądku.


      - Bywają takie dni... Po prostu bywają - westchnęła, otwierając drzwi.


      Z pokoiku buchnęło żarem... Słońce nagrzewało go przez cały długi dzień. Otworzyła okno połaciowe, wcisnęła się do mikroskopijnej łazienki idługo stała pod chłodnym prysznicem, starając się zmyć brud, pot izmęczenie.


      Kiedy wreszcie skończyła iwróciła do pokoju, wyciągnęła spod poduszki laptop iuruchomiła.


      Ściągnęła pocztę iaż syknęła zaskoczona, widząc wskrzynce e-mail od... nieboszczyka.


      marynarz@north.atlantic.university.com


      Re: re: Krystynka


      Droga Pani,

      ajaj - porobiło się. Padł mi komputer i nie miałem się jak z Panią skontaktować przez ostatnie tygodnie. Wreszcie udało mi się odzyskać dane. Rozumiem, dlaczego nie dotarła Pani na umówione spotkanie. Jeśli nadal chce Pani kupić książkę, proszę pojawić się jutro o dwudziestej przed Bramą Floriańską od strony Barbakanu.


      Pozdrawiam. Olgierd.


      Zagryzła wargi. Gdy knuła całą tę aferę, sądziła, że jest bardzo sprytna. Teraz... No cóż, wcale nie czuła się taka sprytna. Co więcej, kompletnie nie wiedziała, jak się ztego wyplątać...


      - Nie! - warknęła po frislandzku. - Dzień był ciężki idlatego czuję się załamana. Trzeba wziąć się wgarść. Zagramy ztymi bandziorami itym razem to my zwyciężymy.


      Zadzwoniła do Marcela.
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      Katarzyna wróciła zbiblioteki odwudziestej pierwszej. Stanisława siedziała przy komputerze iniewprawnie stukała wklawisze.


      - Gdzie ty się znowu włamujesz? - zirytowała się kuzynka. - Na komputerach trzeba się trochę znać. Chcesz mieć za kwadrans smutnych panów zABW pod drzwiami?


      - Nigdzie się nie włamuję, to ogólnodostępna baza danych, tylko nie każdy oniej wie, zresztą większości ludzi nie jest potrzebna do szczęścia - odparła alchemiczka.


      - Akonkretnie?


      - Słyszałaś obiskupach tytularnych?


      - Nie.


      - Wczasach, gdy muzułmanie podbijali Bliski Wschód iAfrykę, biskupi tamtych ziem często byli zmuszani do ucieczki. Watykan wykorzystywał ich, żeby pomagali wkrzewieniu wiary na terenach niezagrożonych. Stawali się pomocnikami normalnych lokalnych biskupów, zachowując tytuły namiestników ziem, zktórych zostali wygnani.


      - Rozumiem.


      - Obecnie biskup stoi na czele diecezji. Ale czasem bywa tak, że wdanej diecezji jest ich kilku, wtedy tym mniej ważnym nadaje się na pocieszenie tytuły biskupów diecezji, które już nie istnieją...


      - Zaraz... To, dajmy na to, wPolsce może posługiwać hierarcha posiadający tytuł biskupa Sztokholmu? - zdziwiła się eks-agentka.


      - No, Sztokholmu raczej nie, bo katolicka diecezja tam się odrodziła... Ale może mieć tytuł biskupa jakiegoś miasta, które leży na przykład wdzisiejszej Turcji czy Palestynie.


      - Załapałam. A po co nam to?


      - Bo sprawdzam sobie, co się stało zdiecezją arcybiskupa Engelbrektssona. Rezydował wNidaros, czyli dzisiejszym Trondheim. Luteranie wysiudali go ze stanowiska. Ale dopóki sprawował swój urząd, podlegała mu diecezja obejmująca Norwegię, Wyspy Owcze, Islandię iGrenlandię. Przy czym Islandia posiadała własnego biskupa.


      - Sądzisz, że był biskup Frislandu?


      - Obecnie Norwegia podlega diecezji wOslo, parafii katolickich jest niewiele. Islandia ma własną diecezję wRejkiawiku, ale Watykan do dziś nadaje tytuł biskupa Holar, ato mała wiocha na północy Islandii, gdzie było katolickie biskupstwo zmiecione przez lutrów wtysiąc pięćset czterdziestym.


      - Fascynujące... - Katarzyna pociągnęła nosem.


      Z kuchni dobiegała bardzo interesująca woń. Zapewne wpiekarniku grzało się coś dobrego na kolację.


      - Woficjalnym spisie biskupstw tytularnych Frisland nie figuruje, ale znalazłam listę wszystkich biskupów zostatnich dwustu lat iwśród nich sześciu było de nomine zmiasta Frisland. Jeśli spojrzysz na mapę, której nie kupiłyśmy, tak nazywa się stolica wyspy - wyjaśniła alchemiczka.


      - Żartujesz...


      - Bynajmniej. Nie sądzę, żeby Kościół dał się wpuścić wmaliny do tego stopnia, aby tworzyć biskupstwo na lądzie, który nie istnieje... Dlatego uważam, że to ważny trop. Swego rodzaju potwierdzenie, iż nie gonimy za mrzonką. - Stanisława uśmiechnęła się kpiąco. - Ichyba coś jest na rzeczy ztym spiskiem, bo niby informacja tajna nie jest, ale na wierzchu też nie leży.


      - OK. Zatem jest biskup. Tytularny, czy może...


      - Tu jest napisane, że tytularny. Najwyraźniej Watykan nie ma dostępu do wyspy albo nie ma tam już katolików.


      - Hmm... I co zrobimy?


      - Napiszę do niego mejl zzapytaniem, czy był kiedyś wswoim biskupstwie. Zobaczymy, co odpowie.


      - Tak po prostu napiszesz...


      - Chyba każdemu wolno? Najwyżej nie odpisze. A może odpisze zwyspy, jeśli mają tam Internet... Wtedy ty, moja droga, pogrzebiesz wbebechach programów imoże uda się namierzyć punkt na mapie, zktórego się logował.


      - Ech...


      Alchemiczka przeszła do kuchni. Najpierw przyniosła grubą deskę iumieściła na środku stołu. Rozstawiła talerze isztućce. Po chwili przydźwigała kamionkową gęsiarkę. Zapach roztaczający się wokoło był tak gęsty, że można go było kroić nożem. Ale dopiero gdy podniosła pokrywę naczynia, buchnął zcałą siłą.


      - Gęsina? - zainteresowała się Katarzyna.


      - Kaczka. Gęsina byłaby tłusta, to nie jest potrawa na noc. Nakładaj sobie iopowiadaj, czego się dowiedziałaś?


      - Ano, zobaczmy moje materiały... - Kasia rozłożyła na wolnej części stołu plik koszulek zkserokopiami. - Znalazłam dwadzieścia cztery wzmianki oobserwacjach nieznanego geografom lądu na północnym Atlantyku. W osiemnastu przypadkach lokalizacja pokrywa się mniej więcej zakwenem na południowy zachód od Islandii. Pozostałe cztery relacje dotyczą lądów położonych znacznie dalej na południe. Ciekawa jest jedna: wspomnienia marynarza, który dostrzegł zagadkowe światła miasta podczas nocnej wachty. Bosman, wezwany na pokład, poinformował go, że to światła przeklętej wyspy Frozland, aich widok przynosi pecha. Jak widzisz, nazwa brzmi podobnie, ale trochę już inaczej, nie zgadza się też lokalizacja. Coś dzwoniło, jednak winnym kościele... Bosman zabronił też mówić reszcie marynarzy ozjawisku. Idąc dalej tym tropem, wzbiorach legend zterenów Anglii iSkandynawii są sześćdziesiąt cztery opowieści oprzeklętej wyspie, zwanej wzależności od źródła Frisland, Frolad, Fordland. Monografie etnograficzne potwierdzają, że opowieści te krążyły jeszcze na początku dziewiętnastego wieku. Potem zanikły.


      - No, to się nazywa profesjonalna robota - pochwaliła Stanisława, nalewając wino do kieliszków.


      - To nie wszystko... Z połowy dziewiętnastego wieku mamy kolejnych kilkanaście wzmianek oobserwacjach ziemi niezaznaczonej na mapach nawigacyjnych. Co symptomatyczne, nikt nie podjął próby lądowania. Wedle opowieści wielorybników wyspę otaczają zdradliwe rafy imielizny.


      - Rewelacja - pochwaliła Stanisława. - Ale jedno mi się wtym wszystkim nie zgadza.


      - To znaczy?


      - Nie było cię wdomu około siedmiu godzin. Odejmijmy godzinę na dojazd do biblioteki ipowrót. Odejmijmy godzinę na znalezienie pozycji wkatalogach, wypisanie rewersu idostarczenie książek na stolik. W pięć godzin nie miałaś żadnych szans tego wszystkiego ustalić.


      - Owszem.


      - Jak zatem to zrobiłaś?


      - To bardzo proste. W czytelni starodruków poprosiłam oksiążkę „Nawigacya ku Grenlandii" iku mojemu zaskoczeniu dostałam ją od ręki. Wyobraź sobie, że ktoś korzystał zniej zaledwie wczoraj ijeszcze zatrzymał na parę dni wczytelni. Podejrzałam imię, nazwisko inumer karty bibliotecznej, włamałam się ztabletu do ich sieci komputerowej, sprawdziłam po numerze karty, zjakich materiałów korzystano wcześniej, wypisałam plik rewersów ityle. Poszłam po cudzych śladach. Dwa albo itrzy miesiące grzebania zaoszczędzone.


      - Jasny gwint! Chcesz powiedzieć, że ktoś jeszcze tu, wKrakowie, robi kwerendę materiałów dotyczących wyspy Frisland!? - Stanisława wytrzeszczyła oczy.


      - Owszem. Gigantyczną kwerendę, ito co najmniej od czterech miesięcy.


      - Kto?


      - Usiądź wygodnie, odpręż się izapnij pasy. Wyobraź sobie przynajmniej, że zapinasz.


      - Kto?


      - Anna Czwartek.


      Zapadło milczenie.


      - Ciekawe - powiedziała wreszcie Stanisława. - Bardzo ciekawe... Ale ma to sens. Na tamtej starej mapie była zaznaczona wyspa Frisland. Jeśli dziewczyna grzebie wposzukiwaniu informacji oniej, nic dziwnego, że chciała też zdobyć mapę...


      - Mam tylko nadzieję że nie jest to przypadkowa zbieżność nazwisk - zauważyła Katarzyna. - Ale paralelność naszych poszukiwań jest zdumiewająca... A grzebała, jeszcze zanim dowiedziałyśmy się otym miejscu.


      - Mistrz Sędziwój uczył, że wszystko na świecie wiąże się ze sobą słabiej lub mocniej. Widocznie przeznaczenie splotło nasze losy już dawniej... I to silniej, niż sądziłam. Zjedzmy, bo wystygnie. Twoje zdrowie. - Stanisława uniosła kieliszek.


      Stuknęły się nad stołem. Alchemiczka szybko podzieliła kaczkę, nałożyły sobie mięsa ifarszu zjabłek przesypanych majerankiem.


      - Szara reneta - pochwaliła się alchemiczka. - Namęczyłam się, żeby ją zdobyć. Chyba mało kto ją wtych stronach uprawia. Złocistą kupisz bez trudu. Ale potrzebowałam właśnie szarej. A jak ją wreszcie upolowałam na Kleparzu, to zobaczyłam na sąsiednim stoisku kaczusię. Więc pomyślałam, że wezmę trzy kilo ioprócz lekarstwa zrobię jeszcze farsz.


      - Lekarstwo? - zapytała odruchowo Katarzyna.


      - Zdzieciństwa pamiętam, ucierało się miąższ, mieszało zmasłem iokładało tym rany - wyjaśniła kuzynka.


      - Ekstra... Działamy coś wsprawie Anny? Idziemy do niej, robimy puk-puk do drzwi iucinamy sobie rozmowę na temat nieistniejącej wyspy, co do której lepiej, żeby jednak istniała, bo jest nam potrzebne ziółko, które podobno na niej rośnie?


      - Coś tak jakby... Mamy swoje materiały, niech ona pokaże swoje. Poza tym ona ma mapę. Być może są na niej wskazówki, jak tam dotrzeć - rozważała alchemiczka.


      - Które będą lepsze niż zdjęcia satelitarne iGPS... No dobra, najpierw musimy zaplanować precyzyjnie, gdzie ją dopadniemy.


      - Bez świadków?


      - Tak byłoby najlepiej, ale nie wiem, czy się uda. Potem pobawimy się wdobrego izłego glinę... Ja ją przycisnę, aty będziesz początkowo milczała ipostaraj się wyglądać groźnie.


      - To ja będę ten dobry glina, czy może zły glina? - nie zrozumiała Stanisława.


      - Zobaczymy. Będziemy improwizować. Przeważnie chodzi wszędzie sama. Ma przyjaciół, tak jakby, ale nie szuka towarzystwa. Taki typ natury chyba... Stołuje się wlokaliku naprzeciw swojej uczelni. Dziś skończyła zajęcia oszesnastej, nie złapiemy jej już. Ale jutro będzie je miała ciurkiem od rana. Jest szansa, że głodna jak wilk poleci wrzucić coś na ząb. Około dwudziestej mamy szansę dopaść ją nad miską krupniku lub pomidorowej.


      - Nie ustaliłaś, jaką zupę bardziej lubi? - zakpiła łagodnie Stanisława.


      - Jakoś nie...


      - Czyli co? Dopadamy ją wrestauracyjce, rzucamy do zupy pigułkę gwałtu, wynosimy zawiniętą wobrus, wrzucamy do bagażnika, przywozimy do mnie... I co dalej? Tu na górę, do mieszkania, czy wdół, do piwnicy? A może lepiej do lasu?


      - Czy ty się przypadkiem za dużo filmów nie naoglądałaś? Tam ją przepytamy.


      - Wlokalu pełnym ludzi?


      - Przecież nie będziemy jej biły... Więc nie zacznie wrzeszczeć. To co nam niby ludzie przeszkadzają? Tylko zjedzmy podwieczorek gdzie indziej. Ten lokal... Dość nonszalancko podchodzą tam do kwestii istnienia norm ISO iHACCP.
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      Lało jak zcebra. Mokre ptaki kuliły się wśród gałęzi. Przechodnie niemal biegli. Obszerna kurtka przeciwdeszczowa pożyczona od Wiktora idealnie ukryła kamizelkę kuloodporną.


      Dużo to nie da, jeśli strzeli mi wgłowę, pomyślała Anna zmelancholią.


      Rozejrzała się. Miejsce na zasadzkę było raczej marne. Alejkami mimo deszczu przetaczał się tłum ludzi. Spojrzała na mury Barbakanu, potem na ocalały fragment murów miejskich. Jeśli gdzieś tam wlazł, to może strzelić do niej iulotnić się niepostrzeżenie...


      Czy zagadkowi antykwariusze podejrzewają ją oudział wzabójstwie marynarza? A może jednak uznali, że zginął przypadkowo, zrąk jakiegoś bandziora wzłej dzielnicy.


      Odpuszczam, pomyślała. Za duże ryzyko. Niech sobie Marcel zWiktorem myślą, co chcą, ja się zwijam!


      W tym momencie podszedł do niej chłopak trochę od niej starszy. Miał elegancki czarny parasol.


      - Jestem Olgierd - przedstawił się. - To ja miałem się tu zpanią spotkać. Proszę, oto książka, októrej pisałem.


      Chłopak był jedną plamą mroku, ale wokoło nie rysowały się drogi ucieczki. Zatem zagrożenie nie było szczególnie duże. Ujęła wolumin iukryta przed deszczem wprześwicie bramy, otworzyła ostrożnie. Zielnik ireceptariusz. Wydany wmiasteczku Andefort w1798 roku. Tę osadę kojarzyła. Na mapie umieszczono ją na północy wyspy. Przekartkowała pospiesznie. Opisy wykonano niewątpliwie po frislandzku. Miedziane uzwojenie pod skórą okładki zaśpiewało.


      - Ojakiej kwocie pan myśli? - zapytała.


      - Dwieście złotych nie będzie chyba zbyt drogo?


      - Pasuje...


      Wyjęła portfel iodliczyła mu cztery banknoty po pięćdziesiąt złotych. Schowała książkę pod kurtkę, starając się, by nie zobaczył kamizelki. Pożegnali się zdawkowo. Ruszyła prosto przez bramę, potem ulicą Floriańską do rynku, wtłum ludzi. Im gęściej, tym bezpieczniej. Obejrzała się kilka razy, ale najwyraźniej nie szedł za nią.


      Dotarła do kafejki, którą Marcel iWiktor wyznaczyli na miejsce spotkania po akcji. Ceny trochę ją zmroziły, ale na szczęście miała jeszcze parę groszy od Wiktora. Podeszła do baru izamówiła kawę. Rozejrzała się wokoło wposzukiwaniu wolnego stolika. I naraz poczuła nieprzyjemny chłód wżołądku. Stanisława Kruszewska pomachała do niej igestem zaprosiła na kanapę ukrytą we wnęce. Anna zawahała się na moment, ale podeszła posłusznie. Postawiła kawę obok ich nakryć. Rozpięła kurtkę ipowiesiła na wieszaku. Obie kobiety gapiły się na nią jakoś dziwnie. Co się... Ach, jasne. Uśmiechnęła się jakby przepraszająco, zdjęła kamizelkę kuloodporną ischowała ją pod kurtką. Zajęła miejsce na lewo od alchemiczki. Kelnerka przyniosła dodatkową kartę iniepytana postawiła przed studentką nakrycie.
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      Marcel iWiktor szli trop wtrop za nieznajomym. Wskoczył do tramwaju, przejechał trzy przystanki. Wysiadł przed mostem Powstańców Śląskich izagłębił się wuliczki Kazimierza.


      - Idzie do mieszkania, które należało do marynarza - wydedukował Marcel.


      - Prawdopodobne... - mruknął jego brat. - Pobiegnę naokoło iprzyczaję się na klatce. Tylko go nie zgub. Jakby co, dzwoń.


      - Jasne!


      Rozdzielili się. Nieznajomy nie spieszył się. Wdepnął po drodze do sklepiku. Kupił sobie cztery puszki piwa. Wreszcie ruszył na kwaterę. Marcel obserwował go zbezpiecznej odległości. Zapikał telefon. SMS.


      W oknie mieszkania pali się światło. Ktoś tam na niego czeka. Nie wchodź do bramy - czekaj.


      Obcy skręcił wbramę. Po chwili wyjrzał zniej Wiktor ipomachał dłonią. Marcel założył pończochę na twarz idołączył. Koleś leżał na półpiętrze.


      - Rąbnąłem mu wkark porażaczem elektrycznym, będzie nieprzytomny jakieś pięć minut - wyjaśnił Wiktor.


      Zakleili nieprzytomnemu usta plastrem iskuli ręce ztyłu. Szybko przetrząsnęli jego kieszenie. Znaleźli dwa pęczki kluczy.


      - Nie wiem, ilu ich tam siedzi - westchnął Wiktor. - Ale przydałoby się choć jednego wziąć żywcem... Będę strzelał nabojami gazowymi, aty, jakby co, poprawisz zostrej amunicji.


      - Dobra! - Marcel nerwowo przełknął ślinę.


      Podeszli do drzwi. Jeden zkluczy pasował do zamka. Wiktor wsunął go wdziurkę, ale natrafił na opór. Prawdopodobnie od środka tkwił drugi klucz... W tym momencie zamek szczęknął idrzwi zaczęły się uchylać. Bez wahania strzelił wszczelinę gazem, apotem pchnął skrzydło iwskoczył do środka. Mieszkanie było puste, tylko wprzedpokoju krztusił się stary człowiek wporządnym garniturze. Marcel wziął na siebie zakneblowanie go iprzykucie do kaloryfera. Drugi zbraci wyskoczył na klatkę iprzywlókł nieprzytomnego nadal chłopaka. Nie zapomniał też siatki zpiwami.


      W pokoju stał laptop. Wyświetlał plan Krakowa. W jednym miejscu migała czerwona plamka. Pluskwa wbudowana wksiążkę nadawała...


      Młodszy zbraci szybko obszukał obu więźniów. Wyciągnął dokumenty itelefony. Przejrzał pospiesznie zawartość portfeli. Wiktor przyglądał się mężczyznom. W skupieniu. Starszy miał niewielką capią bródkę, chyba też zrobił sobie jakiś czas temu lifting twarzy. Młodszy ściął włosy krótko, pod koszulą rysowała się muskulatura rodem zsiłowni.


      - Jeden od myślenia, drugi, żeby wrazie czego dać nam włeb izakopać - wysunął teorię Wiktor.


      - To pan antykwariusz ze Sztokholmu pofatygował się osobiście do Krakowa - zameldował Marcel, przeglądając paszport. - Ciekawe tylko po co...


      Teraz zrewidowali teczkę. Katalogi aukcyjne, ekspertyzy jakichś obrazów, pisma urzędowe po szwedzku iniemiecku, zezwolenia celne. Namacali wewnętrzną kieszeń. Znajdował się wniej stary, gruby notes. Wiktor zaczął go kartkować. Usta wjednej chwili ściągnęły mu się wgniewną kreskę.


      - Antonio iJules - mruknął. - Kojarzysz? Miałeś może zdziesięć lat, ale...


      - Pamiętam...


      - Tu są ich imiona, nazwiska iadresy, wszystko przekreślone. Nasz dawny kontakt, ten rybak Sigurd wNorwegii, to samo. I jeszcze zpiętnaście podobnych wpisów.


      - Kur....


      Tymczasem obaj więźniowie doszli powoli do siebie. Marcel rozkleił usta staremu.


      - Co to ma znaczyć? - zapieklił się antykwariusz po niemiecku. - Jakim prawem...


      - Prawem, które wynika zprzelanej krwi - odparł Wiktor, nadal kartkując notes.


      - Oddawaj to, złodzieju!


      - Skoro jesteśmy przy kwestiach praw własności, to chyba zegarek naszego ojca. - Marcel obejrzał masywny złoty chronometr na przegubie Niemca. - Głowy nie dam, ale wydaje mi się łudząco podobny...


      - Czego od nas chcecie? - zapytał młodszy więzień.


      - Zabić was, oczywiście. Ale najpierw poprosimy dane nawigacyjne. Długość iszerokość geograficzną naszej wyspy.


      - Da się załatwić. Wypuścicie mnie igdy tylko znajdę się wbezpiecznym miejscu, wyślę wam przez SMS. Chłopak zostaje jako zakładnik - zaproponował stary.


      Wiktor bez słowa zakleił mu usta plastrem.


      - Aty co powiesz? - Spojrzał na młodego.


      - Nic nie wiem. Pracuję dla tej firmy od pół roku, woziłem tylko samochodem obrazy iinne rzeczy zGdańska do Wiednia... Nie mam zielonego pojęcia...


      - Ile razy byłeś na wyspie?


      - Wogóle nie wiem, oczym mówicie!


      Marcel przeglądał zdjęcia na telefonach więźniów. Potem ujął wdłoń aparat fotograficzny wyciągnięty zkieszeni młodego.


      - Nigdy nie byłeś na wyspie? - prychnął. - Acyfrówkę pewnie kupiłeś używaną inie wykasowałeś fotek zkarty pamięci? A może wrobocie taką dostałeś?


      Chłopak nie odpowiedział, tylko mocno się zaczerwienił.


      - Zobacz to. - Marcel podał aparat bratu. - Bywał nie tylko tam. Kraków też zwiedzał, ito intensywnie...


      Siedem zdjęć wykonanych zmocnym zoomem przedstawiało Annę Czwartek na uczelni iw restauracyjce. Kolejne ukazywały kamieniczkę, wktórej mieszkała, drzwi jej poddasza, zbliżenie zamków izawiasów, klapy prowadzące na dach, okno połaciowe ijego zabezpieczenia, kominki wywietrzników iinne elementy budynku.


      - Szykowali morderstwo - ocenił Wiktor. - Ito na poważnie. Książkę podłożyli tylko wnadziei, że ktoś znas ją pożyczy izdołają zlokalizować jeszcze nasze mieszkania. Bo tu, wKrakowie, wszystko było gotowe, żeby sprawę zamknąć...


      - Ale jak...


      - Pewnie pluskwa była wbudowana wtubus mapy! No ico teraz powiesz, robaczku? - zwrócił się do więźnia.


      - Robiłem tylko to, co mi kazali... Nie wiedziałem, po co im te fotki...


      - To ciekawe rzeczy ci kazali robić panowie zantykwariatu. Łazić za dziewczyną, sprawdzić, gdzie mieszka, jakie ma zamki wdrzwiach, zbadać, jak się wychodzi na dach nad jej pokojem. I na strych obok. Tylko brak jej nagich zdjęć spod prysznica, ale to by trzeba kamerą laparoskopową wpuszczoną przez wentylację... Niech zgadnę, gwałcenie pewnie też było wplanach, tylko zostawiliście je sobie na deser, przed samą egzekucją...


      - No co pan - oburzył się chłopak. - Nigdy wżyciu...


      - Ty może nie, ale Vivian zgwałcono, zanim została zastrzelona. Vivian studiującą wLund, dwa lata temu. Jest tu także jej adres. - Potrząsnął zwściekłością notesem.


      - To nie ja! - Chłopak zaczerwienił się jak burak.


      Stary antykwariusz spuścił wzrok, ale nic nie powiedział.


      - Ilu ludzi zabiłeś na wyspie? - zapytał Marcel młodego.


      - Nikogo - odparł szybko tamten, ale nie była to chyba szczera odpowiedź.


      - Zatem czy przemyślał pan pytanie? - Wiktor zwrócił się do starego Niemca, odrywając plaster. - Jaka jest długość iszerokość geograficzna wyspy?


      - Nie mam pojęcia. Nie jestem nawigatorem, do cholery. Sam nie umiałbym tam trafić. Ale jak mnie wypuścicie, jestem wstanie to ustalić. Wiem, kogo zapytać. Chłopak zostanie jako zakładnik - stary wrócił do poprzedniej propozycji. - Ja nikogo nie zabijałem, byłem na wyspie zaledwie raz wżyciu, wczterdziestym piątym, ipuszczono mnie wtedy wolno. Dla firmy robiłem tylko wycenę przywiezionych obrazów... Tam zresztą nikt już nie mieszka, wszystko zupełnie opuszczone. Ludność wymarła. A może potrzebujecie pieniędzy?


      - Ty - Marcel zwrócił się do młodszego. - Dane nawigacyjne.


      Ten tylko wzruszył ramionami.


      - Na mocy praw naszej wyspy, jako pełnoletni ipełnoprawny obywatel Frislandu, działając wzastępstwie nieobecnego sędziego, po przeanalizowaniu dostępnych dowodów uznaję was winnymi udziału wgwałcie, wielokrotnym morderstwie iprzygotowaniach do kolejnego - powiedział Wiktor. - Oraz rabunku zabytkowego mienia na wielką skalę, spisku iprzygotowań do mordu na legalnej dziedziczce tronu książąt wyspy.


      Stary Niemiec zaniósł się gromkim śmiechem.


      - Smarkaczu, czy ty wiesz, komu fikasz? Porwanie, groźby, siedzisz wgównie po uszy! Przepisy prawne Unii Europejskiej...


      - Wypuśćcie nas, idioci, to może nie wniesiemy oskarżenia - młody też odzyskał pewność siebie.


      - Powinniśmy przedstawić im wyrok na piśmie - zauważył Marcel.


      - Imoże jeszcze zezwolić na procedurę odwoławczą? Wy dwaj - Wiktor odezwał się po niemiecku - jeśli macie coś na swoją obronę, przedstawcie to teraz...


      Antykwariusz splunął mu pod nogi.


      - Zostaliście zatem skazani na karę śmierci - westchnął ciężko Wiktor. - Za wszystkich naszych przyjaciół, by chronić niewinnych, wedle naszych praw iw imieniu naszej wyspy...


      Dokręcił tłumik do pistoletu, apotem, starannie celując, zastrzelił najpierw młodszego. Stary przez chwilę gapił się zdumiony na zwłoki.


      - Zastrzeliłeś go! - wybąkał bardziej zdumiony niż przerażony.


      - Długość iszerokość geograficzna wyspy? - zapytał Wiktor, biorąc go na cel.


      - Nie wiem...


      - Amoże chcesz zadzwonić izapytać?


      - Wy świnie! Nigdy tam nie traficie.


      - Współrzędne?


      - Wal się, durniu.


      Strzał nie był głośniejszy niż upadek książki ze stołu.


      - Mimo wszystko wyrok należało odczytać zkartki - westchnął Marcel. - Albo ja wiem, udawać, że się czyta?


      Nogi młodszego raz jeszcze uderzyły piętami oparkiet iciało ostatecznie znieruchomiało. Krew rozlewała się coraz szerzej. Cuchnęło dymem...


      - Wiem. Nie tak to powinno wyglądać, ale cóż, trwa wojna. Zmywamy się... Zabierz ich telefony, oba laptopy, cyfrówkę iten notes. Może coś się uda wydedukować. Ja zatrę ślady...


      - Aspluwy?


      W walizce leżały dwa rewolwery ipistolet maszynowy.


      - Zostawimy.


      Wiktor odszukał obie łuski. Kule utkwiły głęboko wciałach, wiedział, że powinien je wydłubać izabrać, ale nie był wstanie. Z parapetu wziął zraszacz do kwiatków, przelał do niego zawartość znalezionej wubikacji butelki zdomestosem istarannie opryskał zwłoki oraz podłogę.


      - Nie chcę się martwić jakimś odciskiem buta, zgubionym włosem czy innym śladem biologicznym - wyjaśnił.


      Zamknęli drzwi na klucz. Solidne, antywłamaniowe, zuszczelkami... Przy odrobinie szczęścia woń rozkładu nie wydostanie się zmieszkania, amoże ciała ulegną mumifikacji. Ktoś je pewnie kiedyś znajdzie... Może nawet za kilka lat.

    

  


  
    
      


      Rozdział 3


      Kawa parowała wfiliżankach, jej aromat harmonijnie łączył się zzapachem ciasta. Kącik, wktórym siedziały, wypełniał przyjemny półmrok. Grube draperie, wieszak na ubrania idonica zpalmą zapewniały im odrobinę prywatności.


      - Chciałyśmy cię dopaść wtwojej ulubionej restauracji - powiedziała Katarzyna. - Dwie godziny zmarnowałyśmy, czatując na ciebie waucie. Straż miejska mandat nam wlepiła za parkowanie wniedozwolonym...


      - Wyrazy współczucia. - Anna wyglądała na autentycznie zmartwioną.


      - Ale cóż, nie koń do woza, to wóz do konia.


      - Atak konkretnie, do czego jestem paniom potrzebna? - zaciekawiła się dziewczyna.


      - Podsumujmy - mruknęła Stanisława. - Jesteś Walonką... I wwolnych chwilach rozwijasz rozmaite ciekawe hobby. Rysujesz obrazki na handel oraz interesujesz się nieistniejącą wyspą na północnym Atlantyku.


      - To wolny kraj. Mamy swobodę badań naukowych iwolny dostęp do bibliotek. Zresztą najwyraźniej wy też się nią interesujecie - odgryzła się Anna.


      - Yhym... My wiemy, dlaczego szukamy wzmianek otej wyspie... Ale nie wiemy, dlaczego ty ich szukasz. - Stanisława spojrzała jej woczy.


      - Nie domyślacie się?


      - Domyślamy się. Sądzisz, że pochodzisz zwyspy - burknęła Katarzyna.


      - Owszem, jestem Frislandką. - Dziewczyna dumnie podniosła głowę. - Szukam drogi, bo chcę wrócić do domu.


      Alchemiczka chciała ocoś zapytać, ale kuzynka powstrzymała ją gestem.


      - To ja miałam ją przesłuchiwać - przypomniała. - Najpierw zły glina, dopiero potem ewentualnie dobry glina albo jeszcze gorszy glina... Tiaaa... - Zmierzyła Annę spojrzeniem. - Iwy wszyscy, cała czwórka, pochodzicie zwyspy Frisland. Czy wy sobie zdajecie sprawę, że ona nie istnieje?


      - Wierzę, że istnieje - odparowała dziewczyna. - Wkażdym razie zdaje się, że tam właśnie się urodziłam.


      - Zastanów się... Sprawdziłyśmy twoją tożsamość. Jesteś zdomu dziecka. Prawdziwe dane twoich rodziców nie zostały nigdy ustalone. Nie wiesz, skąd pochodzisz. Jedyny ślad to zagadkowy tatuaż na nadgarstku. Przychodzą do ciebie jacyś kolesie izapewne mówią ci, że jesteś księżniczką znieistniejącej wyspy...


      - Owszem, powiedzieli, że jestem księżniczką. - Uśmiechnęła się jakby do miłych wspomnień. - Ich księżniczką.


      - Zaginioną? - zakpiła Katarzyna.


      - Oczywiście. Przecież siedzę wtaniej kawiarence, ubrana wciuchy zlumpeksu. Jakbym nie była zaginiona, tobym siedziała uWierzynka iciuchy miałabym pewnie zjedwabiu, zmetkami znanych producentów, nie wiem, wczym tam teraz księżniczki chodzą - odpowiedź była nawet logiczna. - Miałabym też złote kolczyki, kilka pierścionków, bransoletkę, broszkę, designerską torebkę za kilka tysięcy, aw niej najnowszy model tabletu ikomórkę, jaka normalnemu człowiekowi może się tylko przyśnić. I woniałabym tak dobrymi perfumami jak pani. A, zapomniałam! Przed restauracją stałby mój kabriolet, ciemnowiśniowy, ze skórami lampartów na siedzeniach. I zczarnoskórym kierowcą wliberii. Ewentualnie możemy też założyć, że wogóle by mnie tu nie było. Kraków jest ładny, ale mam swoją wyspę.


      - Aha... Księżniczka Anna Czwartek, nawet sympatycznie to brzmi, zwłaszcza jak ktoś nie zna polskiego - mruknęła Katarzyna izaraz zawstydziła się tak jawnej kpiny.


      - Tordis de Behoute.


      - Proszę?


      - Tak się naprawdę nazywam.


      - Awiesz to od nich? Dobra. W każdym razie mówią, że są twoimi rodakami... Co wydedukowali tylko ztego tatuażu... W dodatku wmawiają ci, że posiadasz niezwykłe moce. Czytałaś przypadkiem „Harry’ego Pottera"?


      - Czytałam.


      - Aoglądałaś może taki serial oróżowych kucykach? I taki drugi, równie idiotyczny, oczarodziejce zksiężyca?


      - Oglądałam. Obydwa nawet. I kilka innych też.


      - Nie widzisz niepokojących podobieństw? To sytuacja fikcyjna... Fałszywa. Książkowa. W życiu tak nie bywa. Księżniczki się nie gubią ot tak. Jako cenne dobro narodowe są starannie strzeżone. Nawet ta, co się latami podawała za Anastazję Romanow, chociaż jak sprawdzili DNA, okazała się polską robotnicą zŁodzi, Franciszką Szanckowską. Ludzie przeważnie są zupełnie zwyczajni iwiększość tych, którzy nie znają swojego pochodzenia, wcale nie wywodzi się zniezwykłych rodzin, nie są następcami tronów obcych lądów ani kimś takim. Powiedzmy wprost: ich pochodzenie najczęściej wiąże się ztymi ciemniejszymi stronami ludzkiej egzystencji. Można jedynie mieć nadzieję...


      - ...że nie pochodzi się zmarginesu społecznego, ajedynie od ludzi, którzy nie zwłasnej winy popadli wtarapaty. - Dziewczyna wzruszyła ramionami.


      - No właśnie.


      - Tak właśnie sądzę. Wylądowałam, gdzie wylądowałam, bo moi rodzice popadli wkłopoty. Na wyspie szalała zaraza. Pierwsza grupa wysłanników nie poradziła sobie ze zdobyciem leków, więc rodzina książęca podjęła decyzję, że zadanie to wykona samodzielnie. Nie wiedzieli, że wysłannicy są mordowani, isami wpakowali się wpułapkę. Ktoś przewąchał, skąd pochodzą, ipostanowił ich wyeliminować... Mnie mordercy przegapili.


      - Ty potrząśnij głową, popij kawy iobudź się, dobrze?


      - Nie jestem zaczarowanym wdziewczynkę różowym kucykiem. Nie jestem pupilką japońskiej bogini księżyca Amaterasu Ōmikami. Ja tylko żywię przekonanie graniczące zpewnością, że jestem księżniczką ipochodzę zwyspy, która oficjalnie nie istnieje. Czy uważa pani, że jestem wystarczająco obudzona? A co do kawy, naprawdę doskonała. - Anna ostentacyjnie pociągnęła łyk zfiliżanki.


      Alchemiczka ztrudem tłumiła chichot.


      - Załamałam się - westchnęła Katarzyna. - Jeszcze raz. Przyszli ipowiedzieli ci, że jesteś księżniczką.


      - Tak, aczkolwiek prawdę mówiąc, już wcześniej to przeczuwałam. Może niekoniecznie uważałam się od razu za księżniczkę, ale przez całe lata byłam pewna, że znajduję się nie tam, gdzie moje miejsce. Że jestem inna niż ludzie, którzy mnie otaczają. Że nie pasuję do otoczenia.


      - Niech zgadnę... Ci twoi rodacy poznali cię po tatuażu? Zapewne powiesz teraz, że na waszej wyspie wszystkim księżniczkom robią takie jeszcze wniemowlęctwie...


      - Tak. Księżniczkom iksiążętom, inie tylko. To znak rodów obdarzonych zdolnością widzenia metali. A odnaleźli mnie, bo długo szukali, mając nikłą nadzieję, że żyję.


      - Ja na twoim miejscu doszłabym do wniosku, że to spisek mający na celu dobranie się do ewentualnego spadku albo ja wiem, może mojej cnoty. Dwóch chłopaków wwieku, gdy hormony jeszcze mocno piorą mózg...


      - Są trzy słabe punkty tej błyskotliwej hipotezy - prychnęła dziewczyna. - Po pierwsze ani ja, ani oni nie wiemy ożadnych przypadających mi spadkach. To znaczy dziedziczę tron ipewnie dobra ziemskie, ale tego nijak się nie da przekuć na europejskie pieniądze. Po drugie znamy się już ponad rok ijak do tej pory mimo rozlicznych okazji moja cnota nie była ani razu zagrożona. Po trzecie ja naprawdę mam te moce.


      Katarzyna westchnęła ciężko.


      - Ina czym one polegają? - zapytała. - Wspominałaś owidzeniu metali...


      - Znajduję ukryte wyjścia. Wyczuwam zamurowane drzwi. Umiem przechodzić labirynty najkrótszą drogą. W razie zagrożenia widzę, którędy uciekać.


      Eks-agentka ztrudem stłumiła irytację.


      - Załamałam się - poinformowała kuzynkę. - Wzasadzie przydałoby się zawlec ją za kark do najbliższego psychiatry, ale może lepiej zostawić, jak jest. Umie się ubrać, pracy się nie boi, to poradzi sobie wżyciu, az tym malowniczym kuku na muniu będzie tylko bardziej szczęśliwa... Idziemy? Czy może chcesz pogadać znią jako ten dobry glina?


      - Opowiedz owidzeniu metali - odezwała się milcząca dotąd Stanisława.


      - Tak panią rozpoznałam, wtedy na sali aukcyjnej. Złocista aura płynąca zczystości duszy iszlachetność uczynków... Znamionująca alchemików, którzy dokonali wielkiego dzieła.


      - Już ty mi nie kadź - burknęła nieco skonfundowana kobieta.


      - Widzę jeszcze coś.


      - Proszę?


      - Zmarszczki.


      - Ty chyba chcesz wjapę - zirytowała się Stanisława. - Jakie znowu zmarszczki? Moja cera jest nieskazitelna!


      - Zmarszczki na duszy. Patynę czasu... Ona osiada, choć wtym przypadku niewidoczna. Żyje pani długo inie starzeje się. Może od pięćdziesięciu lat...


      - Od czterystu - sprostowała odruchowo alchemiczka iuśmiechnęła się.


      Anna przeżegnała się.


      - Widzenie metali? - burknęła Katarzyna.


      - Słyszałam otym wmłodości - wyjaśniła kuzynka. - Bywali tacy ludzie kiedyś.


      - Ina czym to niby polega?


      - No dobra - Stanisława zwróciła się do Anny. - Jeśli pozwolisz... To jeszcze cię sprawdzę. Skoro twierdzisz, że widzisz złoto...


      Wyjęła zkieszeni kluczyki iodczepiła od nich breloczek, płytkę ciemnego kamienia oprawioną wstal.


      - Czytaj zatem, co tu zapisano - mruknęła.


      Anna ujęła przedmiot wdłoń.


      - Jako że studiuję geologię, mogę od razu powiedzieć, że to jakaś ruda polimetaliczna. A dokładniej... - zawahała się na chwilę. - Złoto stanowi tu nieznaczącą domieszkę. Tu jest chyba pół tablicy Mendelejewa, ale wydaje mi się, że głównym składnikiem jest, hmmm... platyna? Nie... Coś podobnego, ale chyba nie platyna... - Milczała. - Ijakby żelazo, ale nie żelazo. To są trzy różne, choć podobne metale - zawyrokowała wreszcie. - Nie jest ich dużo. Ale są ciężkie itwarde. Bardzo...


      Katarzyna spojrzała pytająco na kuzynkę.


      - Mówi prawdę - mruknęła Stanisława, wyjmując jej zdłoni breloczek. - To złoże zawierało iryd, ruten iosm. Dziewczyna ma moce, októrych wspomniała, bowiem na oko nie da się tego rozpoznać... Trzeba całego laboratorium. To kawałek rudy, którą wydobywaliśmy wgórach Etiopii, zabrałam sobie na pamiątkę.


      - To znaczy... - zaczęła Katarzyna.


      - Że jej wierzę.


      - Wysłannicy nieistniejącego kraju odnajdują wdomu dziecka swoją księżniczkę, której magiczne moce mogą naprowadzić na ślad żył złota - mruknęła eks-agentka. - Super. A myślałam, że nic mnie już wżyciu nie zdziwi. Prawie jestem skłonna uwierzyć, że po przejściu przez lustro zmienisz się wróżowego kucyka - zaatakowała studentkę.


      - Nie próbowałam! - odgryzła się Anna.


      - Aczemu cię szukali?


      - Po pierwsze dlatego, że zaginęłam. Po drugie dlatego, że zracji pochodzenia posiadam moce. Moim zadaniem jest odnaleźć drogę przez morze - powiedziała dziewczyna. - Bardzo na mnie liczą.


      - Nie rozumiem?


      - Wszyscy chcemy wrócić do domu. Na Frisland. Nasze legendy mówią, że wyspa jest ukryta za horyzontem. Dzięki temu, że widzę także wyjścia iprzejścia, mam szansę doprowadzić statek na wyspę. Czy znają panie historię Islandii?


      - Nie.


      - We wczesnym średniowieczu osiedli tam irlandzcy mnisi. Zbudowali klasztor, chcąc na tej bezludnej ziemi żyć jako pustelnicy iz dala od zgiełku świata poświęcić życie na pracę, modlitwę, lekturę iprzepisywanie ksiąg. Niestety, niebawem na wyspę zaczęli napływać wikingowie. Mnisi przeżyli wiele napaści iupokorzeń, aż wreszcie podjęli decyzję oucieczce. Spakowali cały swój dobytek na dwie łodzie ipuścili się na morze, planując dotrzeć do wybrzeży mitycznej Winlandii. Wikingowie uznali jednak, że uciekinierzy zpewnością wywożą skarby, iruszyli za nimi wpościg. Mnisi dotarli do północnych wybrzeży wyspy Frisland, ich łodzie osiadły na mieliźnie. Jednak gdy wstał ranek, spostrzegli na morzu ścigające ich drakkary. Wikingowie płynęli wstronę brzegu. Nie było ratunku... Prześladowcy już mieli ich doścignąć, gdy opat Jacob rzucił na fale swoją opończę. Podniosła się mgła imorscy rozbójnicy stracili ląd zoczu. Gdy zaś mgła się rozwiała, przed nimi nie pozostał nawet ślad wyspy. Od tamtej pory jest ukryta...


      - Ijak można się na nią dostać? - zaciekawiła się alchemiczka.


      - Trzeba być chrześcijaninem oczystym sercu iznajdować się wsytuacji zagrożenia życia. Wtedy wyspa ujawni się, przyjmie iochroni uciekiniera.


      - Coś dla mnie - mruknęła Stanisława.


      - Istnieje też druga możliwość. Trzeba mieć ze sobą kogoś, kto postrzega wewnętrzną naturę rzeczy. Taka osoba jest wstanie przeniknąć wzrokiem zasłonę chroniącą nasz ląd... Tak dotarli na wyspę Walonowie, których potomkowie są dziś jej gospodarzami. Możliwość trzecia polega na tym, żeby dokładnie znać położenie ipłynąć na ślepo. Wtedy miraż ustąpi.


      - O, wmordę... Czyli pochodzicie zwyspy chronionej magiczną barierą. Nie umiecie na nią trafić, bo nie znacie położenia. Ale jeśli ty znajdziesz się wpobliżu, jest szansa, że ją zobaczysz, choć inni nie będą widzieli? - spytała Katarzyna.


      - Dokładnie tak.


      - Idlaczego niby mam wto wszystko uwierzyć? - Kasia ścisnęła skronie dłońmi.


      - Bo ja ci rozkazuję - powiedziała Stanisława.


      - Co?! - Eks-agentka obejrzała się zaskoczona.


      - Jako twoja najstarsza żyjąca krewna inestorka rodu Kruszewskich rozkazuję ci, smarkulo, uwierzyć wto, co mówi to dziecko... eee... nie dziecko. Jej Wysokość księżniczka Tordis de Behoute. Ile mamy pieniędzy?


      - Na koncie debet do wykorzystania na jakieś dwanaście tysięcy. W towarze będzie ze dwadzieścia tysięcy, tylko ze zbytem problem. Na zakup jachtu nie wystarczy.


      - Po co kupować, skoro można zbudować? - wzruszyła ramionami Anna.


      - To znaczy? - Alchemiczka spojrzała jej woczy.


      - Wiktor buduje wWarszawie jacht dla Marcela. Szykujemy się do rejsu wposzukiwaniu naszej wyspy. Jest jeden problem. - Wargi Anny ściągnęły się wkreskę. - My wiemy, dlaczego chcemy tam dotrzeć. Ale nie wiem, czy mogę zabrać panie. Pani - spojrzała na Katarzynę - wogóle nie wierzy wistnienie mojej wyspy. Pani - przeniosła wzrok na jej kuzynkę - chce się tam dostać, nie bacząc na koszta. Czy mogę poznać powód?


      - Moja kuzynka choruje na zieloną zgorzel - wyjaśniła Katarzyna. - Słyszeliście otym?


      Anna pokręciła głową.


      - Aobłękitnych różach, które rosną na waszej wyspie?


      - Niestety.


      - To cholernie niewiele wiesz - westchnęła młodsza zkuzynek.


      - Proszę mnie zrozumieć. - Woczach dziewczyny stanęły łzy. - Ja wiem, skąd pochodzę, od niedawna. Nadal uczę się mojego kraju. Na tyle, na ile się da bez możliwości odwiedzenia tego miejsca. Pozostali... Gdy opuszczali wyspę, Marcel miał pięć lat, aWiktor siedem. Pamiętają to iowo, jednak pamiętać aumieć opowiedzieć zdetalami to trochę dwie różne rzeczy. Za to ich matka odpowie na pani pytania. Mam zadzwonić? - Wyciągnęła telefon.


      - Nie trzeba - ucięła alchemiczka. - Wasza Wysokość, proszę skontaktować się zWiktorem iMarcelem. Z przyjemnością dołożę się do budowy waszego jachtu. Chociaż nie, nie ma potrzeby. - Pomachała ręką, by zwrócić na siebie uwagę wchodzących. - Siadajcie, proszę, gawędzimy sobie właśnie zwaszą księżniczką na tematy geograficzne...


      - Yyyy? - zdziwił się Marcel.


      - Coście tacy struci? Zaraz wam coś przyniosę...


      Obaj studenci siedli na wskazanych miejscach. Stanisława wróciła po chwili zbutelką koniaku ikieliszkami.


      - Ależ... - zaczął Wiktor.


      - Jesteście pełnoletni, no to do dzieła. - Nalała im isobie.


      Wypili.


      - Na drugą nogę - poleciła twardo. - Uwierzcie mojemu doświadczeniu - dodała cicho. - Likwidacja nawet gnid ikanalii jest trudniejsza, niż się ludziom wydaje. Zanim człowiek przywyknie do zabijania, mija trochę czasu...


      - To aż tak widać? - bąknął Wiktor.


      Kiwnęła bez słowa głową.


      - Ustaliłyśmy właśnie zwaszą księżniczką, że potrzebujecie inwestorów strategicznych, żeby podjąć poszukiwania wyspy - odezwała się Katarzyna.


      - Ja zaś, jako osobiście zainteresowana dostaniem się tam, chcę partycypować wkosztach. - Stanisława, jeśli chciała, umiała wyglądać naprawdę władczo. - Oczywiście nie interesuje mnie emigracja ani kolonizacja. Potrzebuję drobiazgu, kilku garści płatków błękitnej frislandzkiej róży.


      - Róży? - odezwał się Marcel. - Znam ten kraj głównie zopowieści mamy ibrata. Miałem pięć lat, gdy ojciec ruszył na kontynent. Siłą rzeczy to, co zapamiętałem jako dzieciak, iprzekaz otrzymany od mamy składają się wpewną uproszczoną wizję, która jest jednak wwielu miejscach niekompletna iupiększona...


      - Rozumiem. - Stanisława kiwnęła głową.


      - Nie pamiętam błękitnych róż... - Marcel przeniósł wzrok na brata.


      - Dzikie róże oniebieskich płatkach? Pleni się tego na wzgórzach jak okiem sięgnąć - powiedział Wiktor. - Można wyskubać płatki zhektara, dwu, pięciu... I nikt nie zauważy braku. Tylko to interesuje panie na naszej wyspie?


      - To szczególnie. Ale wszędzie, gdzie bywam, zawsze staram się choć trochę poznać miejscową kulturę - wyjaśniła alchemiczka.


      - No cóż, miałem tylko siedem lat...


      - Mimo to proszę coś opowiedzieć... - zaproponowała Stanisława.


      - Wyspa posiada niewiele bogactw naturalnych. Jest pochodzenia wulkanicznego, występuje tam węgiel kamienny, wprawdzie dość podłej jakości, ale nadający się na opał. Mamy trochę złota oraz rudy srebra, miedzi iżelaza. Gleby są liche, wdodatku klimat nie sprzyja uprawie. Jednak da się wysiać izebrać tyle zboża, żeby starczyło na chleb. Kozy iowce pasą się na wzgórzach, jest więc mięso, mleko, skóry iwełna. Wiatry dokuczają, zatem wybrzeże jest raczej jałowe, ale wdolinach rosną drzewa. Morze obfituje wryby, foki, morsy iwieloryby. Nasi rodacy, żyjąc wolni od dyktatu rad miejskich iograniczeń narzucanych przez władców, rozwinęli system cechowy irzemiosło. Co jakiś czas wozili różne nasze wyroby poza wyspę, żeby wymieniać je na towary, których nie umieliśmy sami wyprodukować. Wyspą rządzi rodzina książęca, nie uznajemy nad sobą innej władzy. Jesteśmy wolnymi obywatelami itak samo jak przed wiekami wNowogrodzie Wielkim wiec może pozbawić księcia urzędu.


      - Cechy... - mruknęła Katarzyna.


      - Inne, niż zna Europa. Zakładane po to, by wspierać, kształcić, doskonalić kunszt, pilnować jakości wyrobów idziałać dla ogólnego dobra, anie limitować wolność produkcji czy ograniczać zdolnym ludziom dostęp do zawodu.


      - Brzmi to jak utopia - westchnęła Stanisława. - Moje doświadczenie życiowe, amam spore, wskazuje, że wszyscy idealiści szybko stają się zamordystami... A im piękniej coś wygląda wsferze planów, tym większą górą trupów się kończy.


      - Nasz świat jest jak skrzypce. Forma doskonała, trwa od czterystu lat bez konieczności poprawek... - Wiktor uśmiechnął się krzywo.


      - Coś się jednak zepsuło? Coś, co sprawiło, że znaleźliście się tutaj inie umiecie nawet wrócić do domu? Co gorsza, są źli ludzie, którzy umieją na wyspę trafić... - indagowała alchemiczka.


      - To był błąd naszych przodków. Kilka tygodni po zakończeniu wojny na północnym Atlantyku alianckie okręty namierzyły U-Boota - powiedział Marcel. - Ruszyły za nim wpościg. Doznał uszkodzeń od bomb głębinowych. Załoga wypłynęła ku powierzchni. Nie mieli możliwości odpalenia ostatnich torped. Zapadła noc. Alianci byli gotowi dobić uszkodzoną jednostkę lub ewentualnie wziąć Niemców do niewoli, gdyby przypadkiem zechcieli się poddać... Tymczasem uciekinierzy zniknęli bez śladu. Wyspa przyjmuje ludzi będących chrześcijanami iznajdujących się wsytuacji zagrożenia życia... Najwyraźniej wśród nich byli jacyś ludzie oczystych sercach irękach niesplamionych jeszcze krwią.


      - To pewnie świeżo zmobilizowani iw dziewiczym rejsie - zakpiła Katarzyna.


      - Na pokładzie U-Boota zazwyczaj było około pięćdziesięciu ludzi! - zauważyła Stanisława.


      - Okręt nie był wpełni obsadzony załogą - wyjaśnił Marcel. - Wsumie na ląd wysiadło około czterdziestu osób. Na polecenie naszego księcia zostali otoczeni ipo krótkiej potyczce rozbrojeni.


      - Ico? Udzielono azylu nazistom? - zdegustowała się Katarzyna.


      - Mieszkańcy wyspy wiedzieli, że Europę pustoszy wojna. Nie mieli pojęcia ojej skali. Nie wiedzieli, jak koszmarne zbrodnie popełnili Niemcy. Docierały do nas tylko pogłoski. Mogliśmy coś wydedukować, tylko słuchając radia. Gdybyśmy mieli pełniejszą wiedzę, prawdopodobnie odmówiono by im prawa pozostania na wyspie... Być może wszyscy zostaliby zabici na plaży, wmiejscu, gdzie wylądowali.


      - Co się znimi stało później? - zapytała Stanisława.


      - Nic szczególnego. Poddano ich śledztwu. Esesmani iczłonkowie NSDAP zostali bez ceregieli powieszeni. Pozostałym, wobec których nie było dowodów winy, dano wybór. Część wzięła łodź iodpłynęła, reszta została na wyspie. Mieli być na zawsze niewolnikami, ale pracowali dobrze, więc książę po dziesięciu latach złagodził im warunki pobytu. Po prostu żyli sobie, wdrożyli się do pracy, mieliśmy trochę nieużytkowanych pastwisk, daliśmy im kozy, odpracowywali to jako parobczacy. Nie było znimi szczególnych problemów. Niektórzy ukończyli szkoły zawodowe itechniczne, dla takich ludzi była praca, zresztą nigdy nie zdarzyło się na Frislandzie, żeby ktoś nie miał zajęcia. W końcu dosłużyli się statusu pełnoprawnych obywateli.


      - Wtysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym roku wybuchła epidemia - uzupełnił Marcel. - Jakaś paskudna gorączka krwotoczna, coś wrodzaju eboli. Szybko ogarnęła całą wyspę. Książę wysłał dwudziestu emisariuszy wcelu zakupu antybiotyków na kontynencie. Nasz ojciec zabrał też matkę inas. Obawiał się, że zarazy nie uda się opanować, że podobnie jak dżuma, która wybuchła wosiemnastym wieku na Islandii, wyludni całą wyspę.


      - Gdy ojciec wrócił do Norwegii zpierwszą walizką leków, okazało się, że nasz statek znikł bez śladu - podjął Wiktor. - Zostawił antybiotyki wpunkcie kontaktowym. Niestety, podczas drugiego kursu złapali go Szwedzi. Dopatrzyli się jakichś nieprawidłowości. Spędził wiele miesięcy wareszcie tymczasowym, usiłując jakoś się wyłgać. Zanim wyszedł, ktoś zdążył wszystko posprzątać. Ludzie prowadzący trzy punkty kontaktowe nie żyli, ich domy spalono, co więcej, nie zdołał nawiązać żadnego kontaktu zwiększością wysłanników. Mieliśmy trzecią partię leków. Załadował ją na małą żaglówkę ipopłynął na Frisland. Nigdy nie wrócił. Pozostali Frislandczycy znikali jeden po drugim. Ktoś ich tropił imordował. Co gorsza, nikt ztych, których zdołaliśmy odnaleźć, nie znał położenia wyspy. Przywykliśmy do myśli, że jesteśmy ostatni. Aż przypadkiem znaleźliśmy Annę.


      - Dziesięć lat temu wEuropie żyło jedenaścioro Frislandczyków, októrych wiedzieliśmy. Dziś jest nas czworo. I staramy się zachować ścisłą konspirację.


      - Kto was mordował?


      - Jeden czy dwa zgony to mógł być przypadek. Urwana winda wbloku, wypadek samochodowy, pożar... Ale takie nagromadzenie zdarzeń przeczy statystyce. W dodatku czarna seria zaczęła się, gdy usiłowano odnaleźć kolejnych przedstawicieli naszego ludu, dając ogłoszenia wprasie - wyjaśnił Marcel. - Podejrzewamy Niemców. Tych, którym pozwolono odpłynąć. Nie mamy pewności, ale wybuch epidemii tak niecodziennej choroby wtak izolowanym miejscu może wskazywać, że ktoś wypowiedział wyspie wojnę... Wojnę biologiczną.


      - No dobrze - mruknęła Katarzyna. - Niemcy, naziści, wkurzeni, boście powiesili ich kumpli, to znaczy nie wy, tylko wasi dziadkowie... W każdym razie korzystają zokazji, żeby wyrównać porachunki. Tylko nie bardzo rozumiem, po kiego grzyba?


      - To proste - odparł Marcel. - Proszę sobie wyobrazić ląd, którego przez pół milenium nie spustoszył żaden najazd. Ląd, który nie tylko rozwijał kunszt własnych artystów, ale prowadził też ostrożną wymianę zresztą świata.


      - Wystarczy wybić ludność tubylczą, żeby poczęstować się nieprzebraną ilością dzieł sztuki - mruknęła Stanisława. - Zaczynam rozumieć.


      - Dane, które przekazały panie Annie - powiedział Wiktor. - Dwaj handlarze dzieł sztuki, powiązani zczłowiekiem, który próbował ją zabić. To nam się nagle wpasowało wto, co już wiedzieliśmy. Na rynku dzieł sztuki od przeszło dwudziestu lat pojawiały się artefakty, które dostarczali prawdopodobnie właśnie oni. Srebrne kielichy, lichtarze, tace ilampy, uznawane na podstawie stylu wykonania iornamentyki za wyrób flamandzki lub północnoniemiecki, aoznakowane siedmioma różnymi sygnaturami, których nie przypisano do żadnego konkretnego europejskiego wytwórcy. Siedmiu nieznanych rzemieślników najwyższej klasy działających na przestrzeni, powiedzmy, dwustu lat.


      - Podobnie sygnowane przedmioty są znane zmuzeów skandynawskich, wtym zIslandii - uzupełnił Marcel. - Ale brak ich wregionach, gdzie niby to miały powstać. Frisland prowadził wymianę handlową zkrainami, które leżały wpobliżu. Na wysokiej jakości wyrobach złotniczych zapewne było dobre przebicie.


      - Do tego ci dwaj handlarze regularnie sprzedawali wcześniej nieznane obrazy zszesnastego isiedemnastego wieku - podjęła wątek Anna. - Nie były to dzieła wybitnych mistrzów, ale zazwyczaj warte kilka, kilkanaście tysięcy euro. Wszystkie miały jedną cechę wspólną, to znaczy zostały poddane gruntownej konserwacji. To może oznaczać, że te rzeczy pochodzą znaszej wyspy. Że ktoś buszuje po wymarłych miasteczkach, grabi skrytki kościołów izdejmuje dzieła sztuki malarskiej ze ścian opuszczonych domów. Jeśli ktoś zrobił sobie zFrislandu żyłę złota, to jako pretendenci do tego dziedzictwa będziemy wyeliminowani.


      - Nie pojawiają się natomiast starodruki ani rękopisy we frislandzkim dialekcie walońskiego - dodał Wiktor. - Albo książki ich wogóle nie interesują, albo boją się, że kogoś zaciekawi, skąd pochodzą. Użyli tylko kilku na przynętę.


      - Jak poznali położenie wyspy? - zapytała alchemiczka. - Ijak się na nią dostali, skoro jej nie widać?


      - Wśród tych, którym pozwolono odpłynąć, był co najmniej jeden nawigator. Zapewne zrobił pomiary... Jeśli ma się dokładne współrzędne, zasłona nie pomoże... Niestety, nie zdołaliśmy dziś uzyskać informacji nawigacyjnych. Ale zabraliśmy ich telefony ilaptopy.


      Stanisława podeszła do baru. Wróciła zszarlotką, butelką wina inowym kompletem kieliszków.


      - Zatem pozostali piraci najprawdopodobniej mają współrzędne, wy ich nie macie, aco do mieszkańców wyspy, nie wiemy, czy ktokolwiek tam jeszcze żyje - wolała się upewnić Katarzyna.


      - Dokładnie tak - skinęła głową Anna.


      - Zbadajcie pamięć telefonów ikomputerów, najlepiej przegrajcie dane na nowy dysk izniszczcie oryginały - poleciła eks-agentka. - Dzisiejszej elektroniki nie można być już pewnym, zbyt łatwo można to draństwo namierzyć. Zróbcie też kopię dla mnie. Zabierzcie Annę do siebie albo niech nocuje chwilowo unas. Na waszą akcję pewnie będzie reakcja.


      - Zbierzemy pieniądze, ile się da, idołączymy do was za kilka dni. Gdzie? - zagadnęła Stanisława.


      - WWarszawie. Jeśli tylko poznamy współrzędne Frislandu, damy znać - obiecał Marcel.


      - Za nasze poszukiwania. - Alchemiczka rozdała kieliszki napełnione koniakiem. - Iza wyspę, której podobno nie ma, ale która lepiej, żeby była...


      [image: ]


      Fiacik Katarzyny zaparkował na skraju warszawskiego osiedla. Pośród szarych betonowych bloków stały nieco przykurzone drzewka. Gdzieś dalej przekrzykiwała się dzieciarnia. Do końca roku szkolnego pozostało może dziesięć dni, ale smyki najwyraźniej już czuły atmosferę wakacji. Anna wskoczyła do auta iruszyły.


      - ZWiktorem jesteśmy umówieni na siedemnastą. Prosiła pani opomoc - zaczęła dziewczyna.


      - Chcę niecnie wykorzystać twoje zdolności - powiedziała Stanisława.


      - Jeśli tylko potrafię pomóc...


      - Potrzebuję znaleźć jeden budynek na Żoliborzu.


      - Chętnie pomogę, ale ja widzę metale... Budynek jest metalowy?


      - Widzisz też zagrożenia.


      - Czasami.


      - To będzie coś jak wielka czarna plama. Wejście do piekła. Czarny czakram. Miejsce, na którego widok zechcesz wyć iuciekać.


      - Aż tak źle?


      - Gorzej... Ale wiesz - westchnęła Stasia - sypie mnie plamami coraz mocniej. Rano było osiem nowych, wprawdzie małych, ale stare też urosły... Nie wiem, czy znajdziemy wyspę. Nie wiem też, czy sok zpłatków waszych róż zdoła mi pomóc. Być może choroba poczyniła już zbyt wielkie spustoszenia. Gdybym jednak miała teraz odejść, chcę załatwić jedną sprawę. Taki ostatni dobry uczynek na pożegnanie.


      - Pomogę, ale nie wiem, czy moce zadziałają...


      - Dziękuję.


      - No nie wiem, czy coś ztego będzie - mruknęła Katarzyna, siedząca za kierownicą. - Nawet jeśli się uda, to przecież oni jej nie zagrażają...


      - Oni zagrażają każdemu, zaufaj mi - mruknęła alchemiczka.


      Jeździły po Żoliborzu ładne parę godzin, aż wreszcie wzaułkach na północ od Cytadeli Anna zaczęła zdradzać oznaki niepokoju.


      - Robi się ciemno - powiedziała. - Ciemno przed nami, wszystkie ulice po bokach są jasne... Tam nie powinnyśmy jechać...


      Ale oczywiście pojechały. Anna miała coraz bardziej niewyraźną minę.


      - Tamten dom - powiedziała wreszcie. - Ten zparkanem...


      Choć od budynku dzieliło je jeszcze ze sto pięćdziesiąt metrów, Katarzyna depnęła po hamulcach.


      - Ten, który ma spuszczone rolety? - upewniła się.


      Dziewczyna nerwowo skinęła głową.


      - Przesiądź się za kierownicę - poleciła jej alchemiczka. - Hmmm... Tak wogóle to umiesz prowadzić?


      - Marcel mnie kiedyś uczył, ale nie mam prawa jazdy.


      - Nieważne, jakby coś się działo, dajesz gaz do dechy ichodu. Nami się nie przejmuj.


      - Musicie tam iść? - zaniepokoiła się Anna. - To wygląda naprawdę fatalnie... Byłam na wycieczce wAuschwitz. Tam też jest coś podobnego, ale to tylko cień, echo tragicznej przeszłości. A ta plama pulsuje jak żywa!


      - Poradzimy sobie. Albo polegniemy zhonorem...


      Stanisława wyjęła zturystycznej lodówki niewielką butelkę. Wewnątrz chlupotała czerwona ciecz. Szkło zapotniało, zawartość była zimna.


      - Co to takiego? - zaciekawiła się Katarzyna. - Wygląda jak krew...


      - Bo to jest krew. Krew naszej przyjaciółki, księżniczki Moniki.


      - Ico zamierzasz ztym zrobić?


      - Wypić oczywiście... Nawiasem mówiąc... nie sama. Bo chyba pójdziesz ze mną? Mała pomoc bardzo mi się przyda...


      Katarzyna spojrzała spod oka. Kuzynka chyba mówiła poważnie.


      - Chcesz powiedzieć, że parę miesięcy temu namówiłaś to nieszczęsne dziecko... No dobrze, może ona ma tysiąc lat... Namówiłaś ją, żeby pozwoliła ci ściągnąć ćwierć litra krwi, wlałaś do butelki ischowałaś do lodówki?


      - No tak mniej więcej to wyglądało. W każdym razie zgodziła się.


      - Wybacz głupie pytanie: po co?


      - Ludzie piją krew wampirów zróżnych powodów.


      - Akonkretnie?


      - Ten budynek to gniazdo os. Szerszeni. Skorpionów. Należałoby tam wejść izlikwidować absolutnie każdego, kogo spotkamy. Kłopot wtym, że tego nie da się zrobić ot, tak sobie. Musiałybyśmy zabić wszystkich członków tej bandy. Do ostatniego. Niestety, zakładam, że nie wszyscy są wśrodku. Zatem kocioł na tydzień... Niewykonalne.


      - Czyli?


      - Można by na przykład wyciąć im jakiś paskudny numer wten sposób, żeby zababrać konto naszym wrogom. I niech się wzajemnie wyrzynają na zdrowie.


      - Nie mamy wrogów.


      - Mamy, ale za mało. Jedynymi naszymi wrogami są oni. I wtym problem... Mam jednak pewien plan. Dość destrukcyjny...


      - Zamierzasz podłożyć ogień?


      - Coś tak jakby... A na razie, no cóż, trzeba się zamaskować. Chcesz jak poprzednio czy tym razem wolisz być Mulatką?


      Katarzyna posłusznie wykonała jej polecenie. Stanisława pomogła jej ułożyć maskę, poprawiła tu iówdzie, potem wyjęła zestaw do makijażu ilusterko. Czarny barwnik pokrył dłonie iprzedramiona. Resztę poświęciła na szyję idekolt. Na nogi Katarzyna wciągnęła czarne legginsy. W tym czasie jej kuzynka przekształcała się wAzjatkę.


      - Aniech mnie - mruknęła eks-agentka, widząc się wlustrze. - Zawsze się zastanawiałam, jak by to było mieć czarną skórę.


      - No to teraz już wiesz. Zanim ściągniesz, możesz sobie na pamiątkę słitfocię strzelić. Jeszcze rękawiczki.


      - Fantastyczne! - szepnęła Anna. - Anie macie trzeciej maski? Może bym się przydała?


      - Nie - pokręciła głową Stanisława. - Wybacz, ale to robota dla dorosłych. No iistnieje pewne ryzyko niepowodzenia, to znaczy, że nas złapią izarżną. Ewentualnie zgwałcą izarżną. Albo zarżną idopiero potem zgwałcą, bo ztymi przyjemniaczkami nigdy nic nie wiadomo. A ty musisz żyć ipoprowadzić statek na wyspę Frisland. Jeśli nie wyjdziemy za pół godziny, uciekasz. W skrytce jest koperta, przekażesz ją Marcelowi. Teraz najważniejsze...


      Wyjęła dwa kubki.


      - Na pewno ktoś pilnuje drzwi. Musimy dać mu włeb, związać, zakneblować, uśpić chloroformem... Oczywiście jeszcze lepiej byłoby poderżnąć mu gardło, ale skoro upierasz się przy swoim pseudohumanistycznym podejściu do zabijania... - zwróciła się do kuzynki.


      - No dobrze, ale po co to... - Katarzyna wskazała butelkę. - Co robi znormalnymi ludźmi krew wampira? Nie mówiłaś nigdy.


      - Nie mówiłam, bo ipo co ci ta wiedza. Na zwykłego człowieka ona działa... przyspieszająco.


      - Co proszę?


      - Dziesięć do piętnastu razy zwiększa siłę, szybkość ipercepcję. Świat wokoło masz jak na zwolnionym filmie. Spostrzeżesz lecącą kulę izrobisz unik. Poza tym nawet słabe uderzenie, jeśli jest zadane naprawdę szybko imocno, staje się niezwykle niszczycielskie. Gołą ręką drzwi wyłamiesz... A jeśli dodasz do tego siłę wampira... Przejdziesz przez chmarę wrogów jak dym, łamiąc im karki iwyrywając serca dłońmi.


      - Bzdury gadasz... To jest... - zaplątała się Kasia. - Anie mogę bez tego?


      - Nie wiemy, ilu ich tam siedzi. To konieczne.


      - No nie wiem.


      - Mmmm... - Alchemiczka nie odpowiedziała, bo właśnie piła.


      Eks-agentka zrobiła się nieco zielona na twarzy.


      - To jest kanibalizm!


      - E, raczej coś jak transfuzja - zbagatelizowała Stanisława, ocierając wargi wierzchem dłoni. - Albo ja wiem? Zastrzyk zhormonów.


      - Diabli nadali... - Katarzyna wychyliła swój kubek.


      Przez moment czuła paskudny metaliczny posmak wustach, apotem czas nagle zwolnił. Gołąb lecący nad ulicą prawie zatrzymał się wlocie. Wyciągnęła pistolet, przeładowała ipobiegły. Anna przesiadła się za kierownicę iodprowadziła je wzrokiem. Wokół nich ciemność ustępowała, cofała się.


      - Wygrają - zrozumiała.


      Stanisława kopnęła drzwi, aone rozprysły się na stos drzazg, niczym tafla tłuczonego szkła. Katarzyna przeskoczyła próg iz trudem złapała równowagę. W niewielkim pomieszczeniu stali przypakowani kolesie. Na odgłos łamanego drewna zaczęli się odwracać, jak na bardzo zwolnionym filmie. Skoczyły jednocześnie. Katarzyna walnęła najbliższego porażaczem elektrycznym. Stanisława użyła gumowej pałki. Podwójny nokaut. Szybko isprawnie związały obydwu, zakneblowały iskuły kajdankami. Przy masywniejszym znalazły klucze ikarty kodowe.


      Kolejne drzwi prowadziły gdzieś wgłąb budynku. Były zamknięte, ale jeden zkluczy pasował. Za progiem ciągnął się długi korytarz wyłożony dywanem. Ruszyły przed siebie. Drzwi po lewej były otwarte. Zajrzały do sporego pomieszczenia. Alchemiczka poczuła jednocześnie dreszcz na plecach iżołądek podszedł jej do gardła. Pokój wyglądał jak laboratorium. Tylko śmierdziało jak wrzeźni. Długie marmurowe blaty były upaćkane krwią. W szklanych słojach macerowały się ludzkie mózgi. Biegły od nich kable, amoże rurki niknące wsłojach zjakimiś cieczami. W innej butli pływały martwe kociaki. Pośrodku pomieszczenia łysy grubasek wokularach jak denka butelek przelewał jakieś ciecze. W czole miał dziurę pozostawioną chyba przez kulę zpistoletu. Na jego twarzy nadal malował się zastygły wyraz głębokiego zdziwienia.


      Katarzyna uświadomiła sobie ze zgrozą, że ma przed sobą prawdziwego zombiaka. Nie była wstanie określić, od jak dawna jest martwy, ale czuła, że „pracuje" tu od wielu miesięcy.


      - Załatwimy go jakoś? - bąknęła.


      - Nie wiem, jak się takich wykańcza. - Stanisława nieco zbladła. - Ruszajmy dalej.


      Drugi pokój, zokienkiem wdrzwiach, przypominał warsztat jubilerski. Stały tu piece odlewnicze, urządzenia do szlifowania kamieni ipolerowania metali. Na biurku koło wejścia leżał okazały amulet zośmiornicą. Na jego widok eks-agentka poczuła dziwny dreszcz na karku. Wewnątrz uwijały się trzy osoby. Starzec, mężczyzna ichłopak, może piętnastoletni. Ten ostatni stał przy szlifierce, obrabiając jakiś detal. Wszyscy trzej mieli wtwarzach coś niepokojącego. Jakąś ztrudem maskowaną podłość... Na szczęście, zajęci swoimi sprawami, nie popatrzyli nawet wstronę korytarza.


      Na końcu holu witraż zsową nad drzwiami sygnalizował bibliotekę. Jeden zkluczy pasował. Alchemiczka otworzyła iwślizgnęły się do środka. Zanim bibliotekarz, niski, pokurczowaty typek, zdążył wogóle zareagować, skuty izakneblowany miotał się już na podłodze, aStanisława lała chloroform na kompres zgazy. Zamknęły drzwi na klucz.


      - Jesteśmy ucelu - powiedziała Stanisława.


      - Hmm... Nie rozumiem. Chciałaś się tylko dobrać do ich biblioteki? Myślałam, że planujesz zrobić tu straszliwą jatkę, potem podłożyć bombę wpiwnicach albo coś takiego.


      - Ech, gdyby życie było tak proste...


      - Pewnie mają tu monitoring albo coś podobnego - mruknęła Katarzyna.


      - Pewnie tak - zgodziła się Stanisława. - Jak wypatrzysz, to go rozwal.


      Katalog był tradycyjny do bólu, karty książek wdrewnianych szufladkach. Alchemiczka zaczęła pospiesznie wertować ich zawartość, ajej kuzynka przeszła się pomiędzy regałami. Książek nie było dużo, może jakieś dziesięć tysięcy woluminów. Wyłącznie starodruki, inkunabuły irękopisy. Patrzyła na poczerniałe ze starości skórzane okładki, zaśniedziałe zawiaski izapięcia...


      Fantastyczne, pomyślała. Ale nie ma porównania zKrakowem.


      Wyciągnęła pierwszy zbrzegu tom, otworzyła iwzdrygnęła się na widok ilustracji, przedstawiającej ewidentnie wiwisekcję jakiegoś nieszczęśnika. W kolejnej znalazła praktyczne uwagi odnośnie do zabiegu lobotomii... Do trzeciej książki nie miała już ochoty zaglądać.


      - Mam! - zameldowała Stanisława znad katalogu.


      - Co masz?


      - Rzeczy, po które tu przyszłyśmy.


      Pobiegła między regały iwróciła, dźwigając okute tomiszcze. Otworzyła je. Mapy zabłysły paletą barw, jakby namalowano je wczoraj.


      - Atlas geograficzny?


      - Tak. Zabieramy, przejrzymy wdomu. Może zaznaczono tu wyspę, której szukają nasi przyjaciele...


      - Poszukamy też książek, które zabrali alchemikowi zPragi?


      - Pomysł niegłupi, ale znamy tylko jeden tytuł... A raczej nie zapisali wkatalogu, co komu ukradli. Za to, skoro już tu jesteśmy, miałam zapisanych kilka innych pozycji, do których od dawna chciałam zajrzeć... I kilka innych, które zainteresują bractwo librofilów. Gdybyśmy kiedyś jeszcze musiały skorzystać zich biblioteki, zapłacimy im naprawdę unikatowymi książkami.


      Przeszła między regałami iwróciła zpięcioma lub sześcioma woluminami. Wszystkie umieściła wparcianej torbie.


      - Możemy się zbierać - poinformowała kuzynkę.


      - Wybacz głupie pytanie, ale czy to, co robisz, to nie jest przypadkiem ordynarna kradzież?


      - Bynajmniej. Prowadzimy wojnę, ato są moje łupy - odpowiedź była tak godna iwygłoszona ztaką pewnością siebie, że Katarzyna straciła ochotę do polemik.


      - No to pora pozamiatać za sobą...


      Alchemiczka podeszła do biurka, podniosła słuchawkę telefonu. Wystukała numer.


      - Szczęść Boże - powiedziała bardzo powoli, zdając sobie sprawę, że dla odbiorcy mówi itak zbyt szybko. - Poproszę opołączenie zojcem Onufrym.


      - ...?


      - Nie, nie mogę powiedzieć, kim jestem.


      - ...!


      - Tak, wiem że to zastrzeżony, ściśle tajny numer telefonu. Wiem też, gdzie się dodzwoniłam! Właśnie dlatego go wykręciłam, że chciałam się właśnie do was dodzwonić... Dziękuję. Szczęść Boże... Proszę księdza, dzwonię zbiblioteki Domu Czterech Liści.


      - ...!?


      - Nie, nie jestem pracownicą. Włamałam się.


      - ...?


      - Oczywiście, że znam jej adres, przecież jestem wśrodku. Zabrałam już to, co mnie interesuje, teraz przydałoby się, żeby ktoś od was wpadł izajął się pozostałymi książkami. Ich bibliotekarz jest, nazwijmy to, chwilowo niedysponowany.


      - ...!


      - Tak, niedysponowany, ale jeszcze żyje, więc jak go docucicie, możecie przesłuchać. W każdym razie myślę, że te książki nie powinny pozostawać bez opieki, więc byłabym zobowiązana, gdyby ojciec wpadł tu zciężarówką, bo sporo ich jest. A potem dobrze by było je ukryć tak, aby nikt nie zrobił sobie nimi krzywdy... Tak, dziękuję, podaję adres...


      Odłożyła słuchawkę.


      - Będą za piętnaście minut - poinformowała kuzynkę. - Chyba się ucieszyli.


      - Chyba?


      - No ba. Ze dwieście lat drani szukali, atu dostali jak na talerzu...


      - Rozejrzymy się tu jeszcze po budynku czy...


      - Nie ma po co. Zmywamy się. Lepiej, żeby nas nie nakryli, bo zapewne nie masz zamiaru zwiedzać lochów inkwizycji.


      Wyjęła słoik zsolą egzorcyzmowaną ihojnie posypała pomieszczenie. Zapakowały łup do parcianej torby iostrożnie wyjrzały na korytarz. Pusto, cicho, martwo... Ruszyły po dywanie. Nagle trzasnęły drzwi. Chłopak, który znich wyskoczył, był drobny iciemnowłosy. Na trójkątnej, lisiej twarzy odznaczał się haczykowaty nos. Gdyby nie brak rogów, można by go wziąć za diabła. Ruszył wich stronę bez słowa, równie szybki jak one. Strzeliły sprężyny dwu noży. Skoczył wbiegu, odbijając się od ściany. Katarzyna uchyliła się. Ostrze musnęło jej policzek, na szczęście rozcinając tylko maskę.


      I wtym momencie rozległ się huk głośny niemal jak wystrzał zpistoletu. To Stanisława przyładowała mu wgłowę torbą zksiążkami. Chłopak runął bezwładnie jak szmaciana lalka.


      - Oto ciężar prawdziwej wiedzy - powiedziała alchemiczka. - Ale jak powiadają, „ci, którzy czytają książki, zawsze będą górować nad tymi, którzy ich nie czytają".


      Jej kuzynka wyciągnęła pistolet. Na szczęście hałas nie wywabił zpracowni żadnego z„jubilerów". Maszyny zagłuszały tam wszelkie odgłosy. Założyły diablikowi kajdanki iwepchnęły go do biblioteki. Przemknęły do drzwi portierni, otworzyły.


      - Co, udiabła? - syknęła Katarzyna.


      Powinny mieć przed sobą pomieszczenie idrzwi na zewnątrz, azamiast tego znalazły się wrozwidleniu trzech korytarzy.


      - Rubel za wejście, dwa za wyjście - burknęła alchemiczka. - Albo to złudzenie, albo włączyli mechanizm ochronny. Albo ten budynek od środka jest znacznie większy niż od zewnątrz. Cofnęła się pół kroku, zamknęła drzwi, apo chwili otworzyła je znowu. Tym razem stały uwejścia do rozległej oranżerii. Pomieszczenie tonęło wmroku, przez szklane tafle sufitu widać było księżyc wpełni. Gdzieś przed nimi płonęło niewielkie ognisko, przy którym siedział stary Murzyn.


      Zamknęła ponownie.


      - No to wdepnęłyśmy - jęknęła Katarzyna. - Może cofniemy się do biblioteki iwyskoczymy oknem?


      - Były kraty...


      Stanisława przegrzebała torebkę iwyciągnęła niewielką szklaną ampułkę.


      - Suwenir zZiemi Świętej - wyjaśniła. - Odrobina wody święconej zrzeki Jordan. Pomódlmy się teraz...


      - Oto, żeby wyjść?


      - Oto, żeby handlarz, od którego to kupiłam, okazał się uczciwy iżeby była naprawdę święcona...


      Odkręciła korek ichlapnęła tak, aby rozpryski utworzyły krzyż. Na politurze pojawiły się wżery, jakby użyła kwasu. Przeżegnała się inacisnęła klamkę. Drzwi otworzyły się bez trudu.


      - Ufff... - odetchnęły obie, widząc przed sobą znajome wnętrze.


      Obaj znokautowani strażnicy leżeli nadal oszołomieni. Stanisława itu rozsypała sól. Wyszły przed budynek ipo chwili siedziały bezpiecznie wsamochodzie. Przyspieszenie już mijało.


      - To nadal jest czarne, ale pulsuje nieco słabiej - poinformowała je Anna. - Nic się nie dało zrobić?


      - Wyszłyśmy żywe, choć było już kuso, ato już wystarczy, żeby ogłosić sukces - mruknęła alchemiczka.


      - Zmywamy się? - zapytała Katarzyna. Usiadła na miejscu kierowcy, Anna wróciła na tylne siedzenie.


      - Za chwilę... - Stanisława przestawiła trochę lusterko, by móc obserwować budynek.


      Pozbywały się charakteryzacji. Nieoczekiwanie zpiskiem opon przed willą zaparkowały dwie półciężarówki. Z pierwszej wysiadł drobny, zasuszony zakonnik wtowarzystwie czterech dobrze zbudowanych kolesi, zdrugiej wysypało się sześciu kolejnych kafarów. Wszyscy byli uzbrojeni wpistolety maszynowe.


      - Co to za jedni!? - zdumiała się Anna.


      - Wygląda na to, że nasz Kościół posiada na wszelki wypadek, nazwijmy to, brygadę interwencyjną - mruknęła Katarzyna.


      - Tak jakby. - Alchemiczka wzruszyła ramionami. - Wiesz, jak by to powiedzieć, oczywiście umiem naprawić cieknący kran czy wywiercić dziurę wścianie, ale czasem warto naprawdę skomplikowane sprawy powierzyć fachowcom. No, nie ma się co zasiadywać.


      - Ale oni mieli pistolety maszynowe... - zaczęła dziewczyna.


      - Inkwizycja też podąża zduchem czasu, coraz trudniej walczyć zzatwardziałymi grzesznikami, to imetody się unowocześnia... - uśmiechnęła się Stanisława. - Kto wie, może zamiast przypiekania pięt żarem stosuje się dziś mikrofalówkę? Ech, gdyby ludzie znali prawdziwe możliwości służb Watykanu, ateistów byłoby pewnie opołowę mniej...


      Katarzyna przekręciła kluczyk wstacyjce iruszyły.


      [image: ]


      Na działkach panował leniwy spokój letniego przedpołudnia. Nieliczni emeryci grzebali wswoich grządkach. Gdzieś daleko grało radio, ćwierkały ptaszki. Jedyny głośniejszy dźwięk wydawały tramwaje, przejeżdżające co jakiś czas za płotem.


      Pod pergolą było trochę cienia. Wiktor odgonił namolną pszczołę, odłożył elektrody iściągnął gogle spawalnicze. Odkręcił butelkę zwodą mineralną ichciwie pociągnął kilka łyków. Popatrzył wplany, apotem spojrzał na wykonaną już pracę. Tego ranka przyspawał trzy arkusze stalowej blachy. Ujął szlifierkę istarannie spolerował łączenie.


      - Hej, hej - dobiegło od strony furtki.


      Anna przyprowadziła kuzynki Kruszewskie. Stanisława miała mimo ciężkiego upału bluzkę zdługimi rękawami ispódnicę do kostek. Domyślił się zmiejsca dlaczego.


      - Witam wmojej stoczni. - Uśmiechnął się na powitanie.


      - Fiu, fiu - gwizdnęła Katarzyna. - Ależ to wielkie!


      - Dwanaście metrów długości - wyjaśnił. - To, powiedzmy, trochę ponad minimum. Oczywiście teraz wydaje się duży, bo jest wyciągnięty na brzeg. Na wodzie będzie się prezentował zupełnie inaczej. Dojdzie jeszcze maszt, olinowanie, żagle... Znalazłem warchiwum politechniki oryginalne przedwojenne plany jachtu szkoleniowego, który miał zostać zbudowany dla marynarki wojennej. Taki nieduży dwumasztowy kecz, podobny do używanych wówczas przez rybaków, ale ostalowym kadłubie.


      - Konstrukcja sprzed osiemdziesięciu lat? - zdziwiła się Katarzyna. - Czy to...


      - Oczywiście wkażdej dziedzinie następuje postęp, jeśli chodzi okształt istrukturę. - Uśmiechnął się. - Ale wtamtych czasach mieliśmy niezłych konstruktorów. Nie potrzebujemy jachtu regatowego, żeby ścigać się wokół świata znajlepszymi załogami. My chcemy tylko bezpiecznie dopłynąć wokreślony punkt oceanu ijeśli nie znajdziemy wyspy, przydałoby się wrócić na ląd.


      - Ajeśli znajdziemy, to niewykluczone, że będzie służył przez wiele lat do komunikacji zkontynentem - dodała Anna.


      - To wnaszym kraju można sobie ot tak zbudować jacht wogródku działkowym? - zdziwiła się Katarzyna.


      - Żeby to było legalnie, musielibyśmy najpierw zatwierdzić projekt, potem zlecić jego wykonanie stoczni zuprawnieniami, potem uzyskać jakieś homologacje, zarejestrować, opłacić... Kupa papierków, niewyobrażalne kwoty...


      - To co? Będziecie żeglować nielegalnie, może jeszcze pod czarną banderą? - zaciekawiła się Stanisława.


      - Apo co? Są kraje takie, jak Liberia czy Tuwalu. Rejestrują każdą łajbę, niezależnie od jej konstrukcji, wyglądu czy stanu technicznego. Trzeba zrobić zdjęcie, przesłać mejlem wniosek, wnieść skromną opłatę rejestracyjną, apo dwóch lub trzech tygodniach ich admiralicja nadsyła pocztą pakiet dokumentów.


      - Że niby co? - zdumiała się Katarzyna. - IUnia Europejska na to pozwala?


      - Łapki ma za krótkie, żeby tam sięgnąć, aprawo międzynarodowe chroni armatorów - wyjaśnił. - Wkażdym razie liczę, że jeszcze dwa do trzech miesięcy ostrej harówy ikadłub będzie gotowy. Mam dobry silnik, wprawdzie od jeepa itrochę używany, ale da się go zaadaptować...


      Poszedł do domku narzędziowego izaczął wyciągać składane krzesełka. Anna podskoczyła izręcznie rozstawiła je wokół turystycznego stolika.


      - Gdybym wporę pomyślał, tobym zlał pergolę wodą, chłodniej by było... Nie mam jak na złość nic, żeby poczęstować, myszy dobrały się do szafki zherbatnikami. Mogę zaproponować tylko gołą herbatę ipaczkę przedpotopowych paluszków...


      - Przyniosłam sernik - przerwała mu Katarzyna.


      - Wtakim razie może pod ciasto... - Wydobył zkąta litrową butlę. - Zeszłoroczne wino ztych psich winogronek. Z pewnością aromat wzbogacony spalinami ipyłami, co to się sypią zmiejskiego nieba...


      - Nie odmówimy - ucięła alchemiczka.


      - Kieliszków też nie mam - sumitował się, rozstawiając musztardówki.


      Katarzyna uśmiechnęła się tylko na znak, że nie widzi problemu. Zazwyczaj lubiła zgrywać damę, ale wtych okolicznościach było to nie na miejscu. Zasiedli do zaimprowizowanego poczęstunku. Wino miało lekko drożdżowy zapach, ale poza tym było łagodne jak półsłodki mołdawski kagor.


      - Kadłub dziś wzasadzie skończyłem - powiedział zdumą gospodarz. - Muszę oszlifować wszystkie spawy ibiorę się za malowanie antykorozyjne. Na to pójdzie kolejna warstwa lakieru.


      - Trochę daleko jesteśmy od morza - zauważyła trzeźwo Katarzyna.


      - To akurat najmniejszy problem. Położę tu deski, zwinę siatkę ogródka izewnętrznego ogrodzenia, jacht wyciągarką na lawetę ipojedzie do ośrodka towarzystwa wioślarskiego. Mają tam niezłą pochylnię. Zwoduję ina silniku pójdzie do Gdańska. Tam mam ugadany warsztat szkutniczy. Osadzą maszt, założy się olinowanie, żagle iw drogę.


      - Atama we Włocławku?


      - Ma zboku przepust.


      - Zatem ile jeszcze... - zaczęła alchemiczka, ale ktoś jej przerwał.


      - Dzień dobry, panie sąsiedzie - dobiegło spod furtki.


      Obejrzeli się.


      - Dzień dobry, panie prezesie - westchnął Wiktor.


      Grubas wsłomkowym kapeluszu miał pucołowatą gębę zadowolonego zżycia hipopotama. Jednak Stanisława na jego widok od razu poczuła się niewyraźnie. Ludzie grubi przeważnie są łagodni, poczciwi ipozytywnie nastawieni do świata. Ten zpozoru też sprawiał takie wrażenie, tylko zimne oczy gada psuły efekt. Obok stał jeszcze jakiś typek wgarniturze, ten dla odmiany miał wygląd głodnego szakala.


      - Czym mogę służyć? - zapytał Wiktor.


      - Co też pan tu, panie sąsiedzie, za arkę Noego buduje? - zagadnął prezes.


      - Jachcik - wyjaśnił Wiktor. - Brat żegluje trochę. To mu na urodziny prezent robię. Mały jachcik, ot, taki, żeby oparł się ostrej morskiej fali.


      - Teeek... - mruknął prezes. - Czy zna pan status pracowniczego ogródka działkowego?


      - Iregulamin wewnętrzny naszego ogrodu? - dodał ten szakalowaty.


      - Czy wie pan, co grozi za zmianę przeznaczenia ogrodu działkowego iwykorzystanie go do celów innych niż ujęte wstatusie...


      - Który konkretnie punkt regulaminu złamałem? - Wiktor wkurzony poderwał się zkrzesła.


      - Aze dwadzieścia ich będzie - wyjaśnił hipopotam. - O, na przykład wysokość ogrodzenia przewidziana wregulaminie wynosi jeden metr. Mierzymy?


      - Przecież ta wysokość to kompletna bzdura!


      - Przepisy są po to, by ich przestrzegać... Zaraz spiszemy protokół... - Szakalowaty wygrzebał ztorby jakieś papiery.


      - Ja to załatwię. - Katarzyna pchnęła studenta na krzesło ipodeszła do furtki.


      - Apani co, adwokat? - Prezes wydął pogardliwie wargi grubości parówek.


      Osadziła intruzów jednym morderczym spojrzeniem, apotem wyciągnęła legitymację. Na jej widok obaj stracili bojowy animusz. Płytka wykonana była zplastiku, zzatopionym zdjęciem ilogo ABW. Cała reszta informacji została zakodowana. W powierzchnię wpuszczono trzy różnego kształtu chipy zabezpieczające. Ale na szczęście datę ważności, nie wiedzieć czemu, umieszczono po drugiej stronie...


      - Słucham panów - warknęła jak wygłodniała lwica eks-agentka.


      - Bo my... - bąknął prezes izaciął się.


      Tylko gruba kropla potu spłynęła mu bruzdą koło nosa ipo wardze ściekła wkącik ust.


      Byli urzędnicy, oceniła ich Katarzyna. Cwani, pazerni, ale drobne pluskiewki, nie żadna ubecja czy wyższe kadry partyjne.


      - Zamierzacie odebrać mu działkę? - wycedziła słodziutko.


      - Zgodnie ze statusem narusza... - zaczął niepewnie szakalowaty.


      Spojrzała na niego tak, że głos uwiązł mu wgardle.


      - Ijak znam życie, macie już chętnego na jej przejęcie - rąbała słowo po słowie. - Itak mi się zdaje, że nie pierwszy raz kręcicie takie lody? Ile to pod stołem taka działeczka kosztuje?


      - My nie dla żadnych korzyści majątkowych, atylko chcieliśmy zadbać oporządek na ogródkach - zakwilił hipopotam. - Aon tu okręt buduje - dodał płaczliwie. - Cholera wie po co on to robi...


      - Tajemnica państwowa inie pchać nosów, bo szufladą przytniemy. Przeprosić pana doktora iwynocha! A co tu się wwaszym grajdołku dzieje, to ja jeszcze sprawdzę. - Zmrużyła oczy.


      - Tak jest! - Hipopotam zasalutował niezgrabnie, pewnie pierwszy raz wżyciu...


      I faktycznie zaraz się wynieśli.


      - Wracając do pani pytania... - zaczął Wiktor, patrząc na alchemiczkę.


      - No właśnie. Ile czasu zajmie panu przygotowanie statku do pełnomorskiego rejsu?


      - Głównym czynnikiem stopującym prace jest chroniczny brak pieniędzy... Dłubię to sobie po kawałku, ale do pełnego wykończenia brak jeszcze, jak sądzę, około dwudziestu tysięcy. Mam też sporo wyposażenia, używanego wprawdzie...


      - Przyjmijmy, że problem finansowy znikł - zagadnęła Katarzyna.


      - Do maja powinienem uporać się ze wszystkim...


      - Gdyby tak więcej pieniędzy izatrudnić jeszcze kogoś? - indagowała alchemiczka.


      - Powiedzmy, koniec września, ale bezpieczniej powiedzieć: październik... Tylko otej porze roku puszczać się na północny Atlantyk jachtem... Wykonalne oczywiście, jednak wolałbym sprawdzić okręcik najpierw wmniej ekstremalnych warunkach. Zatem realnie patrząc, powiedzmy, przełom kwietnia imaja.


      Stanisława wypiła łyk wina. Choć proste, smakowało jej wyjątkowo.


      - Róże przekwitną - powiedziała. - Nie mam aż tyle czasu.


      - Wtakim razie trzeba coś wynająć - powiedziała Anna.


      - Powiedzmy, za jakieś osiem do dziesięciu tysięcy złotych jesteśmy wstanie zorganizować wyprawę na Frisland - powiedział Wiktor. - Przelot czterech lub pięciu osób do Norwegii iwyczarterowanie pełnomorskiego jachtu na dwanaście dni. Tylko że po zakupie materiałów została mi jedna trzecia tej minimalnej kwoty.


      - Przed wyjazdem sprzedaliśmy zapasy zmagazynu iczęść mojego złota - wyjaśniła alchemiczka. - Mamy ponad dziesięć tysięcy na koncie. Zrzucimy się zwami. Trzeba tylko zabukować pięć biletów na lot do Bergen. No iczarter pełnomorskiego jachtu.


      - Pozostaje jeszcze jedna kwestia - bąknął student. - Nadal nie znamy położenia wyspy. To znaczy - poprawił się - wytypowałem obszar około trzysta na trzysta kilometrów itam gdzieś powinna się znajdować, ale...


      - Masz tę kopertę ze skrytki? - Stanisława zwróciła się do Anny.


      - Tak. - Dziewczyna zaczęła grzebać wtorebce ipo chwili wydobyła kopertę spomiędzy innych skarbów.


      - Otwórz...


      Anna wyjęła plik zdjęć. Przedstawiały wzgórza porośnięte lichą roślinnością iopuszczone budynki niewielkiego miasteczka.


      - To fotki znaszej wyspy, były na karcie pamięci tamtej lustrzanki - powiedział Marcel. - Co nam to da?


      - Odwróć...


      Po drugiej stronie wydrukowano metryczki, datę wykonania oraz długość iszerokość geograficzną sfotografowanego punktu.


      - No jakim cudem? - szepnął Wiktor.


      - Ci, których stuknęliście, mieli naprawdę fajny aparat zwbudowanym GPS-em - wyjaśniła Katarzyna. - Na każdym zdjęciu notował automatycznie nie tylko kiedy, ale też gdzie zostało wykonane. Z dokładnością do dwudziestu metrów.

    

  


  
    
      


      Rozdział 4


      Było zimno. Anna, zawinięta wgrube poncho, siedziała na przednim pokładzie. Wyspa rysowała się początkowo jako szara kreska lądu na horyzoncie. Potem dało się rozróżnić pasmo skalistych wzgórz. Wreszcie ujrzeli domy małego portu. Jednak przy brzegu nie było widać żadnego statku.


      - Frisland? - zapytała zpowątpiewaniem Katarzyna.


      - Tu nie ma innej wyspy - powiedział Marcel. - Jesteśmy setki kilometrów od najbliższego lądu zaznaczonego na mapie.


      - Miasteczko wygląda na kompletnie wymarłe. Chyba od dawna nikogo tu nie było. - Stanisława lustrowała brzeg za pomocą silnej wojskowej lornetki.


      - Utrzymuj, proszę, kurs - Anna zwróciła się do Marcela. - Zobaczymy na miejscu.


      Chaty miały woknach porażająco brudne szyby. Kilka było pękniętych lub rozbitych. Nad kominami nie unosiła się nawet najmniejsza strużka dymu. Wpłynęli do zatoki, sunęli domniemanym torem wodnym, kierując się wstronę zniszczonego molo.


      - Aco to jest takiego? - zdumiała się dziewczyna, wskazując szarordzawy kształt opodal brzegu. - Zdechły wieloryb?


      - Burta okrętu podwodnego leżącego na boku. Tak to przynajmniej wygląda - mruknęła alchemiczka. - Może tym przypłynęli Niemcy, októrych wspominałeś? - Przeniosła wzrok na Marcela.


      - Możliwe. Przybić do pomostu?


      - Chyba tak...


      Konstrukcja wyglądała raczej marnie. Grube dębowe belki trzymały się wprawdzie mocno, ale deski spękały ispaczyły się. Przywiązali łańcuch do jednego zmetalowych pierścieni izapięli kłódkę.


      - Ktoś tu był niedawno, zupełnie niedawno - mruknęła Katarzyna, podnosząc zdeski kawałek sznurka. - Nie dawniej niż kilka dni, no, może kilka tygodni temu.


      Oglądali znalezisko. Faktycznie sznurek wyglądał świeżo. Doszli do końca molo. Domy, częściowo posadowione na palach, przypominały trochę stare portowe magazyny, jakimi usiane są nadmorskie miasta wNorwegii. Zaglądali do mijanych pomieszczeń. Wszystkie domy wyglądały na opuszczone przed bardzo wielu laty. Dachy niektórych budynków pozapadały się, nie wytrzymały ciężaru śniegu kolejnych zim. Belki stoczyło próchno. Ale na spaczonych deskach podłóg nadal stały smętne resztki mebli. W oknach wciąż zwisały firanki. Na łóżkach straszyła zżółkła, pocięta przez myszy pościel.


      Czasem można było się domyślić, czym zajmowali się mieszkańcy. Warsztaty często sytuowano od strony ulicy. Ciężkie kowadło na grubym pniu, pochylony stół, nadal zasłany resztkami tkanin... Zydel iresztka buta wciąż jeszcze naciągnięta na stalowe kopyto. Kuźnia, zakład krawiecki, warsztat szewski... Wszystko opuszczone.


      - Nie wszyscy umarli - zauważyła Anna. - Brak najcenniejszych narzędzi inigdzie nie widać szkieletów. Nie ma też ani jednej książki. Zabrano te rzeczy.


      - Być może masz rację - zgodziła się Stanisława. - Pytanie tylko, dokąd odeszli ci, którzy ocaleli.


      - Może na drugą stronę wyspy? - zadumała się dziewczyna. - Od zachodu warunki do osadnictwa chyba są lepsze.


      Nieoczekiwanie na skwerku pomiędzy budynkami spostrzegli dwa długie garby ziemi, ozdobione poczerniałymi drewnianymi krzyżami.


      - Ofiary zarazy - westchnęła Anna. - Ewidentnie zbiorowa mogiła.


      Postali chwilę wmilczeniu.


      - Proponuję wspiąć się na wzgórza irozejrzeć po okolicy - powiedziała Stanisława. - Zgóry może dostrzeżemy dymy albo inny ślad obecności człowieka.


      - Aprobuję - kiwnęła głową dziewczyna.


      Ale nie uszli daleko.


      - Aniech mnie! - zdumiał się Marcel, wskazując okno najbliższego budynku.


      Na parapecie leżał okazały złoty zegarek. Podeszli.


      - Hmm... - zadumała się Katarzyna. - On też coś za świeżo mi wygląda...


      - Złoto nie śniedzieje, ale masz rację, gdyby leżał tu choćby kilka tygodni, powinien być chociaż zakurzony. - Stanisława wyciągnęła dłoń, ale kuzynka złapała ją za przegub ipokręciła głową.


      - Nie podoba mi się to.


      - Pułapka? - spytał Marcel. - To chyba mało prawdopodobne?


      - Azłoty zegarek wart parę tysiączków pozostawiony beztrosko na parapecie niby jest bardziej prawdopodobny? - Katarzyna uśmiechnęła się krzywo.


      Wyjęła zkieszeni pudełeczko kryjące różne przydatne drobiazgi. Ostrożnie zaczepiła dewizkę wędkarską kotwiczką izaczęła rozwijać żyłkę. Cofnęli się dobre trzydzieści metrów.


      - Myśli pani, że to... - zaczęła Anna.


      - Masz, pociągnij. - Kasia podała jej szpulkę.


      Dziewczyna szarpnęła bez większego przekonania. Zegarek po prostu spadł zparapetu wtrawę.


      - Phi... - mruknął Marcel. - Też mi...


      W tym momencie budynek dosłownie rozniosło.


      - Padnij! - ryknęła eks-agentka, podcinając najbliżej stojących.


      Odłamki gwizdnęły im nad głowami. Kawałki desek ibelek posypały się znieba. Nad portem uniósł się tuman dymu.


      - Wszyscy cali? - zapytała Stanisława, dźwigając się zpiasku.


      - Chyba tak - bąknął chłopak.


      Katarzyna potrząsnęła głową.


      - Przepraszam - powiedziała. - Nie sądziłam, że tak silny ładunek wsadzili. Myślę, że to mogły być dwa, może trzy kilogramy trotylu.


      - Skąd pani wie, że trotylu? - zdziwił się Marcel.


      - Po zapachu. Teraz poczekajmy kwadrans.


      - Sądzi pani, że...?


      - Ewidentnie zastawiono minę pułapkę. I zrobiono ją tak, żeby eksplozja była jak najbardziej zabójcza. - Trąciła butem osmalony eksplozją kowalski hufnal, który fala uderzeniowa przyniosła aż tutaj. - To może być tak zwana matrioszka. Detonacja pierwszej bomby uruchamia mechanizm czasowy drugiej...


      - Może prościej po prostu tam nie podchodzić? - powiedziała Anna. - Zegarek, jeśli coś zniego zostało, też jestem skłonna sobie odpuścić, cholera wie czy ion nie jest czymś naszpikowany. Pokręcę ibum... zresztą jak leżał tak na parapecie, to mechanizm zpewnością uszkodziła wilgoć.


      - Jakoś niezbyt przyjaźnie wita nas wasza wyspa - zauważyła alchemiczka pogodnie. - Zbiorowe groby, zegarek zzaczepionym granatem...


      - Dzieje się tu coś niedobrego - mruknął Marcel. - Może to ci antykwariusze zastawili pułapkę na jakieś niedobitki mieszkańców wyspy? Myślę, że ten zegarek wcale nie był złoty...


      - Był złoty. - Anna puknęła się palcem wskroń.


      - Amoże to mieszkańcy wyspy bardzo nie lubią obcych - dodała Katarzyna.


      Za miasteczkiem na wzgórzu leżał niewielki cmentarz. Przed nim widać było kolejne dwa długie nasypy zbiorowych mogił. Dębowe krzyże popękały ipoczerniały ze starości. Dało się na nich jeszcze odczytać datę: 1996, głęboko wyrzezaną wdrewnie.


      - Zaraza wygasła - zauważyła Katarzyna. - Miałyście rację, ktoś jednak przeżył. Zebrał ciała ipogrzebał... - umilkła.


      Nie było potrzeby tego tłumaczyć... Patrzyła spod oka na dwójkę Frislandczyków, modlących się bezgłośnie nad mogiłami pobratymców.


      Misja, pomyślała. Wyruszyli szukać pomocy. Nie znaleźli jej, wdodatku sami utknęli, awiększość zginęła. Teraz ich dzieci wracają. Poświęciły życie, by odnaleźć drogę do kraju przodków. Kultywowały język. Doskonaliły się wzawodach, które mogły okazać się tu przydatne. I co? I nic. Zamiast wyśnionego raju zastały ruiny izgliszcza...


      Opodal na mocno zapadniętych grobach stały jeszcze inne krzyże, mniejsze iznacznie starsze. Na każdym znich głęboko wypalono swastykę. Czas zatarł nazwiska idaty. I tylko szklane skorupy zniczy ustawionych na ziemi nie pasowały, stanowiły element świata spoza wyspy.


      - Tu pogrzebali Niemców, których powiesili - odgadła alchemiczka. - Ale znicze wyglądają jak kupione wsupermarkecie. Może to ci antykwariusze, jak już się nagrabili, złożyli hołd kumplom?


      - Mogło tak być. - Chłopak wzruszył ramionami.


      Podjęli marsz. Stada kóz na ich widok płoszyły się iumykały.


      - Te zwierzęta znają ludzi - zauważyła Stanisława. - Zdziczały, ale zapewne ktoś na nie poluje. Przynajmniej od czasu do czasu. Mam tylko nadzieję, że nie zżarły całej roślinności... A wszczególności kwiatów...


      Ścieżka wyprowadziła ich na przełęcz. Tu spostrzegli pierwszą błękitną różę. Krzaczek był niewielki, miał tylko trzy częściowo rozwinięte pąki.


      - Teraz wierzę, że będę żyć. - Alchemiczka uklękła idelikatnie objęła jeden dłonią.


      Pociągnęła nosem, róża pachniała trochę inaczej niż te zkontynentu. Woń przypominała jej dzieciństwo na Ukrainie, gdy ojciec wracał zlasu, niosąc wkociołku grube plastry leśnego barciowego miodu.


      Dopiero po chwili spostrzegła, że wszyscy odeszli istoją opodal na krawędzi niewielkiego uskoku. Podeszła zobaczyć, co ich tak zaintrygowało. Dwa szkielety, nadal odziane wspłowiałe resztki ubrań, spoczywały nieco niżej, obrócone twarzami do ziemi. Katarzyna zeszła na półkę skalną ipochyliła się nad nimi. Kurtki zetlały, trzymały się tylko na osnowie, zrobionej chyba zjakiegoś rodzaju syntetycznego włókna. Poszczególne nitki ptaszki wyskubały sobie na gniazda. Buty zpodgumowanej tkaniny zachowały się znacznie lepiej, tylko gwoździe trzymające podeszwę zardzewiały...


      - Niedobrze to wygląda - zauważyła, lustrując szczątki. - Ktoś strzelał im wplecy. I to chyba zbroni myśliwskiej, to mi wygląda na bernenkę albo coś podobnego. Strzelał zboku, zjakiejś zasadzki, spadli ze ścieżki tutaj. Może jeszcze walił zgóry, żeby dobić... Czy na tej wyspie zabija się turystów?


      - Askąd wiesz, że to turyści? - Anna zsunęła się istała teraz obok niej.


      - Bo mają europejskie buty. A wdodatku ten miał niezły zegarek, elektroniczny. - Katarzyna wskazała zardzewiałą bransoletę, nadal oplatającą kości nadgarstka.


      - Nie wiem. Nie wydaje mi się... Nie mam pojęcia. dlaczego zostali zastrzeleni. Nasze legendy iopowieści rodzinne Marcela wskazują raczej, że Frislandczycy byli nastawieni pokojowo...


      Już miały wracać na ścieżkę, gdy Anna uniosła głowę.


      - Złoto - powiedziała.


      - Tu jest złoże złota? - Katarzyna zaciekawiona spojrzała na strumyk płynący szeregiem małych kaskad przez parów uich stóp.


      - Nie... To znaczy wskałach niewiele...


      Anna przeszła kilka kroków istanęła na krawędzi półki skalnej. W szczelinie około metra niżej leżała zniszczona izapleśniała zwierzchu skórzana torba.


      - Chyba potoczyła się tam, gdy ich zastrzelono - mruknęła dziewczyna.


      Ostrożnie czepiając się spękanej skały, zeszła wdół izłapawszy za rączkę, pociągnęła. Uchwyt ikawałek metalowego wzmocnienia zostały jej wręce. Przegniła dawno skóra rozdarła się jak papier, odsłaniając zawartość, niewielkie brezentowe woreczki. Ujęła jeden, tkanina wyglądała, jakby miała się za chwilę rozsypać wproch. Anna podała woreczek Katarzynie iwdrapała się na półkę.


      - Co tam macie? - zaciekawiła się zgóry Stanisława.


      - Drobne dzieło dawnej sztuki złotniczej, dla hieny warte parę groszy... - powiedziała wzadumie Anna, patrząc na zaśniedziały srebrny kielich mszalny. - Po głębszym namyśle wydaje mi się, że strzelanie wplecy turystom czasem można usprawiedliwić... Zatem ci dwaj byli zbandy od podejrzanych antykwariuszy. Przypłynęli tu na szaber, oddalili się od reszty ijuż zostali.


      - Zostawimy to tak? - Katarzyna wskazała ręką walizę iszkielety.


      - Na razie nie jest nam potrzebne, atu nikt tego nie ruszy. Skoro leży wtym miejscu od lat, to niech poleży jeszcze trochę.


      Podjęli marsz. Ścieżka wyprowadziła ich na obły inagi szczyt. Na południu nad morzem widać było domy kolejnej osady. Oni jednak odbili wgłąb wyspy.


      - Tak sobie to wyobrażałam - powiedziała Anna, patrząc, jak krzewy dzikich jeżyn czepiają się korzeniami szczelin skalnych. - Dokładnie tak. Ziemia skalista, surowa inieurodzajna, ale jednocześnie pełna dzikiego, nieskażonego piękna. Smagana wiatrami od morza. Gdy byłam mała, parokrotnie śniły mi się podobne krajobrazy, choć nigdy tutaj przecież nie byłam...


      - Ładnie tu - przyznała Katarzyna. - Zdrugiej strony życie musi być ciężkie. Chyba że ktoś lubi koźlinę ... - Spojrzała wymownie na stada zwierzaków biegających po stokach wzgórz.


      - Dobrze uduszona, doprawiona dzikim czosnkiem itymiankiem nie jest zła. - Stanisława bezbłędnie zidentyfikowała rośliny rosnące wzdłuż ścieżki. - Mam tylko nadzieję, że te łaciate szkodniki nie zeżarły nam wszystkich błękitnych róż.


      Zza wzgórz powoli wypełzł wał czarnych chmur.


      - Będzie lało - mruknął Marcel. - Poszukajmy jakiejś jaskini...


      - Ta ścieżka musi gdzieś prowadzić - oceniła alchemiczka. - Zobaczmy, co jest za przełęczą.


      W dolinie leżało kolejne miasteczko. Ono też wyglądało na opuszczone. Na skraju osady wznosił się kościół. Dalej widać było jakąś okazałą budowlę. Poganiani przez pierwsze krople deszczu, pobiegli wstronę świątyni. Mury wzniesiono zkamiennych bloków. Dach zapadł się, ale metalowy krzyż na szczycie budynku nadal dumnie czerniał na tle błękitnego nieba. Obok wznosił się długi garb zbiorowej mogiły, ozdobiony prostymi drewnianymi krzyżami.


      - Jak wedle norm ISO stawiane - skrzywiła się Katarzyna.


      - Yhm... - Stanisława minęła ją izajrzała do wnętrza.


      Nawa tonęła wpółmroku, światło przedzierało się ztrudem przez zakurzone witraże. Drewniany sufit był pozalewany wodą, niektóre deski spróchniały izłamały się. Szerokie ławy, choć zniszczone przez wilgoć, kusiły. Anna siadła na brzeżku najbliższej.


      Marcel przeszedł się wzdłuż ścian, zzaciekawieniem oświetlając obrazy latarkami. Kilka malowideł skradziono, pozostały po nich tylko zardzewiałe haki. Nawałnica na zewnątrz rozszalała się na dobre. Strop przeciekał wkilku miejscach, krople wody rozbryzgiwały się na ławach idaszkach konfesjonałów, na kamiennej posadzce pojawiły się zwolna rosnące kałuże.


      Stanisława podeszła do ołtarza. Z plecaka wyjęła dwie grube świece, osadziła je wlichtarzach izapaliła. Zrobiło się jakby trochę przytulniej.


      - Budynki sakralne już są, biskup został wyznaczony. Tylko wiernych brakuje - powiedziała wzadumie Anna. - Aprzecież tu da się żyć. Ta ziemia aż się prosi ogospodarzy...


      - Ten biskup nie odpisał na mejla - zauważyła Stanisława.


      - Podejrzewam, że ta ziemia ma już swoich gospodarzy - mruknęła Katarzyna, wyciągając zkabury rewolwer. - Gospodarzy wdodatku niechętnie nastawionych do gości... Wyłaź, bo zastrzelę! - Trąciła stopą drzwiczki konfesjonału.


      Z wnętrza, ciężko łopocząc skrzydłami, wyfrunęła okazała sowa. Katarzyna opuściła lufę. Na zewnątrz kilka razy błysnęło, ale burza najwyraźniej przechodziła gdzieś bokiem. Niebawem deszcz przestał padać.


      - Ruszamy dalej? - zapytał Marcel. - Jest już dość późno. Proponuję krótkie zwiedzanie, nazbierajmy tych płatków iwracajmy na statek. Trochę się niepokoję, zostawiliśmy go bez opieki...


      - Tak chyba trzeba zrobić - przyznała alchemiczka.


      - Chcę zobaczyć jeszcze sąsiednie zabudowania - powiedziała Anna. - Imoże faktycznie jak na jeden dzień wystarczy. Przenocujemy ipożeglujemy wzdłuż lądu na północ. Tam gdzieś jest stolica.


      Powietrze po deszczu pachniało świeżością. Ruszyli brukowaną dróżką. Gdzieniegdzie trawy zapuściły korzenie pomiędzy kamieniami. Spory dom ościanach zbudowanych zgranitowych głazów drzemał wdolinie orzut kamieniem od świątyni. Dach zapadł się trochę, tu iówdzie brakowało dachówek. Szyby zarosły brudem, ogród otoczony kamiennym murkiem zamienił się włan chwastów. Widać było, że od dawna nikt tu nie zaglądał. Dzikie błękitne róże rosły jak okiem sięgnąć.


      Anna podeszła do ganku izadarła głowę. Nad drzwiami wprawiono kutą wkamieniu tarczę herbową ozdobioną rysunkiem czerwonego walońskiego koguta. Zadarła mankiet koszuli iporównywała tatuaż zrysunkiem.


      - Wygląda na to, że znalazłam swój dom - powiedziała cicho. - Ale... nie pamiętam.


      Nacisnęła klamkę. Było zamknięte. Sięgnęła izdjęła klucz leżący na framudze. Przekręciła go ztrudem wzamku. Drzwi ustąpiły zupiornym zgrzytem dawno zastałych zawiasów.


      Hol był szeroki iwysoki na dwie kondygnacje. Obiegała go galeryjka. Pod ścianami we wnękach stały zardzewiałe zbroje.


      Na końcu znaleźli wejście do salonu. Stanęli zadumani wprogu. Na wprost umieszczono monumentalny kominek. Deszcze wpadające przez komin rozpłukały pryzmę popiołu, rozwlekły błoto po kamiennej podłodze. Obok na ścianie wisiał zakurzony obraz, przedstawiający kobietę wbiałej sukni imężczyznę wpłaszczu. Po drugiej stronie na niedźwiedziej skórze ułożono panoplium ze starych szabel, tasaków ikordów. Pod ścianami umieszczono regały pełne książek. Dwie półki złamały się izawartość zasłała podłogę. Na krzesłach ustawionych wokoło stołu nadal leżały poduszki. Wszystko zarośnięte było kurzem ipajęczynami. Okna zasnuły się brudem, ale szybki zpłytek miki wpuszczały do wnętrza dość światła.


      - Podobna do ciebie - zauważyła Stanisława, porównując twarz dziewczyny ikobiety na obrazie. - Może to faktycznie twoi krewni, dziadkowie, wujostwo... No itwój dom. W każdym razie, gdybyś chciała go zająć, nikt nie będzie miał pretensji.


      Anna podeszła do parapetu. Musnęła poczerniałe drewno opuszkami palców. Potem wsunęła dłoń pod spód ipociągnęła za uchwyt ukrytej szuflady. Drewno napęczniało, musiała więc walczyć okażdy centymetr. Wewnątrz leżały przybory do pisania, modlitewnik oraz pudełko obciągnięte lekko zapleśniałą, popękaną skórą. Otworzyła je. Zawierało pękate mieszki zpieniędzmi.


      - Zwiedzajcie sobie, aja poszukam jakiegoś naczynia inazbieram płatków róży - zaproponowała Katarzyna.


      Kuchnia była niewielka, lecz ładna. Ściany wyłożono biało-błękitnymi kafelkami. Wyglądały na holenderskie majoliki zDelft, ale sądząc po namalowanych na nich krajobrazach, wykonano je tu, na wyspie. Z odkręconego kranu nie pociekła nawet kropla wody, ale przez okno Katarzyna spostrzegła źródełko bijące wogrodzie.


      Używając tłuczka do kartofli, pokonała opór zaśniedziałej zasuwki iwyszła drzwiami kuchennymi. Chwasty zapuściły korzenie między płytami alejki, ale nie utrudniały marszu. Minęła resztki skalnych ogródków iprzykucnęła zrondelkiem nad sadzawką. Woda była idealnie, krystalicznie przejrzysta. Zaczerpnęła jej iwypłukawszy naczynie, podniosła się. Teraz dopiero spostrzegła wcieniu ruin altanki długi garb zbiorowej mogiły.


      Tu też uderzyła zaraza. Tu też przybyli jacyś ludzie, by kości zmarłych oddać po chrześcijańsku ziemi. Podeszła do grobu, ale nie wypatrzyła na poczerniałych krzyżach jakichkolwiek napisów. Drewno było starannie wyheblowane, prawdopodobnie napuszczono je także olejem. Brzeg mogiły wyłożono niewielkimi otoczakami. Ktoś poświęcił sporo czasu, żeby grób wyglądał porządnie. Na ścieżce rozległy się kroki. Anna...


      - Ktoś przeżył epidemię - rozważała Katarzyna. - Może jeden samotnik, może grupa ludzi. Wędrowali być może przez wiele lat od osiedla do osiedla, od domu do domu, zbierali kości zmarłych igrzebali. Potem sami umarli albo opuścili Frisland. Być może ostatni spośród nich żyli tu jeszcze kilka lat temu... Teraz pytanie, czy wymarli lub odpłynęli, czy może mieszkają tu nadal. Jeśli ktoś nadal tu przebywa, przydałoby się nawiązać kontakt...


      - Masz rację - powiedziała dziewczyna. - Wyspa szczególnie duża nie jest, ale mimo wszystko przeszukanie jej zajmie kilka dni.


      - Chyba że to oni znajdą nas pierwsi.


      - Yhym... Pomogę ci zrywać płatki.


      Szybko napełniły rondel. Teraz tylko zasypać cukrem... Wróciły do salonu.


      - Nie wiem, czy jest sens wracać taki kawał na statek - zauważyła Anna. - Może zanocujemy tutaj?


      - Wolę nie zostawiać jachtu na tak długo bez opieki - przypomniał Marcel. - No ico najważniejsze, nie wiemy, jak wygląda sprawa ztubylcami. Z dotychczasowych śladów dedukuję, że ich zamiary mogą być nader krwiożercze. Proponuję powrót do portu. Zajmie nam może dwie godziny. Odpłyniemy kawałek od brzegu, rzucimy kotwicę itam przeczekamy noc.


      - Zgadzam się. - Stanisława kiwnęła głową.


      - No nie wiem... - Dziewczyna rozejrzała się po wnętrzu jakby zżalem.


      - To naprawdę konieczne - nacisnęła łagodnie Katarzyna. - Rano popłyniemy wzdłuż wybrzeża, może natrafimy na bardziej zamieszkałe okolice. Najważniejsze, że mamy lekarstwo.


      - Oile zadziała. - Alchemiczka chyba odzyskiwała nadzieję.


      - Zbierajmy się. Kiedyś na spokojnie zbadasz dom. - Chłopak pociągnął Annę za ramię.


      - Tak...


      Ruszyli. Minęli opuszczony kościół ipowędrowali ścieżką na przełęcz.


      - Mam dziwne wrażenie, jakby ktoś nas obserwował - mruknęła Stanisława.


      - Ja też - westchnęła Anna.


      - Widzisz coś tym swoim dogłębnym spojrzeniem?


      - Nie... Gdy grozi mi niebezpieczeństwo, wszystko wokół ciemnieje, jaśniej rysują się tylko drogi ucieczki - wyjaśniła dziewczyna. - Teraz nie występuje nic podobnego...


      - Może uda nam się skrócić drogę? - zasugerował Marcel. - Ta ścieżka chyba pozwoli ominąć wzgórza...


      Skręcili za jego radą. Wyszli na rozległą dolinę usianą skałkami. Tu też bujnie pleniły się dzikie błękitne róże.


      - Znam to miejsce - powiedziała Anna. - Śniłam onim wiele razy. Sądzę... Może się mylę. Byłam tu, zanim opuściłam wyspę. Nie rozpoznałam domu, który opuściliśmy, ale to pamiętam. Nie wiem dlaczego.


      - Nie miałaś nawet dwu lat - zauważył Marcel.


      - Wiem. To dziwne, ale...


      Ruszyła ledwo widoczną ścieżką pomiędzy głazami. Powędrowali wślad za nią. Katarzyna rozglądała się. Czuła dziwny niepokój, jakby pakowali się prosto wjakąś pułapkę. Ptaki latały niespokojnie. Coś je spłoszyło?


      Przystanęli przy starym posągu siedzącego lwa. Powierzchnia kamienia zerodowała, wiatry od morza pożłobiły ją, ale nadal widoczny był kształt zwierzęcia. Zapadnięty dach owczarni był stąd wyraźnie widoczny.


      - Ktoś nas chyba śledzi - ostrzegła Katarzyna. - Mam dziwne przeczucie. - Popatrzyła na spłoszone ptaki, krążące im nad głowami. - Bez powodu się nie poderwały.


      - To dobrze - mruknął Marcel bez większego przekonania. - Przecież mieliśmy spróbować nawiązać kontakt zmiejscowymi... Mam krzyknąć, że jesteśmy przyjaciółmi, czy co?


      - Nie wiem... Gdzie ona się podziała!?


      Anna jak zaczarowana szła wąską ścieżką wstronę budynku. Z trudem ją dogonili.


      - Nie rozdzielajmy się! - poleciła Stanisława.


      - Tak... Przepraszam... - Dziewczyna dotknęła opuszkami palców drzwi rudery.


      - Poczekaj!


      Katarzyna wsunęła przez szparę lusterko iobejrzała wnętrze, na ile się dało.


      - Chyba bezpiecznie - mruknęła.


      Zaskrzypiały przeraźliwie stare zawiasy. Weszli do mrocznego pomieszczenia.


      - Uważajcie na dachówki! - polecił Marcel, spoglądając zniepokojem na sufit. - To wszystko wkażdej chwili może nam spaść na głowę.


      Anna podeszła do zardzewiałego piecyka wkącie pomieszczenia. Na kulawym stołku obok stał jeszcze talerz zzaschniętym śladem jakiegoś posiłku. Katarzyna wmilczeniu patrzyła, jak ciemne cętki na tęczówkach oczu dziewczyny rozlewają się wczarne plamki, jakby tworzyły dodatkowe źrenice. Anna schyliła się ipodniosła zardzewiały czekanik, wcześniej całkowicie ukryty pod warstwą sypiącej się ściółki. Odsunęła stołek, podważyła ztrudem kamienną płytę, na której stał. Wreszcie wyjęła ukrytą pod nim drewnianą kasetę. Otworzyła.


      Na zetlałej aksamitnej wyściółce leżał diadem. Diamenty iametysty oprawione wzłoto zalśniły, jakby zostały wyszlifowane wczoraj. Założyła go na czoło. Pasował idealnie. Bez słowa ruszyła wstronę drzwi. Otworzyła je na oścież iwyszła przed owczarnię.


      Spojrzała śmiało wczarne otwory dwudziestu luf ina napięte łuczyska kilkunastu kusz.


      Frislandczyków było przeszło trzydzieścioro. Założyli wysokie buty zkoźlej skóry iszare płócienne kurtki, spięte szerokimi pasami. Kobiety miały samodziałowe spódnice. Uzbrojeni byli po zęby. Kilkoro dzierżyło karabiny zróżnych epok iróżnych systemów, większość celowała do dziewczyny zkapiszonowych dubeltówek isamopałów. U boków mieli miecze lub szable. Z cholewek butów kobiet zawadiacko sterczały rękojeści noży.


      Anna popatrzyła woczy ludzi. W jednej chwili odczytała wszystko. Zmęczenie, nadzieję, zaskoczenie, radość. Patrzyli na diadem zdobiący jej czoło. Uniosła dumnie głowę iuśmiechnęła się.


      - Tordis de Behoute. Jestem waszą zaginioną księżniczką - przedstawiła się po frislandzku. - Chcę wiedzieć, czy wróciłam do domu.


      Nikt nie zawahał się nawet na sekundę. Lufy opadły, kolana ugięły się, głowy pochyliły. Lud wyspy złożył hołd swojej władczyni.


      Spomiędzy ludzi wyszedł zasuszony staruszek wskórzanym kubraku, spiętym szerokim skórzanym pasem. Katarzyna przysięgłaby, że kiedyś klamrę zdobił nazistowski orzeł inapis Gott mit uns, ale blachę starannie wyklepano na gładko.


      - Jako minister spraw wojskowych iobrony Frislandu, wimieniu regenta wyspy składam wpani ręce miecz księcia Filipa de Behoute. Pozostałe insygnia władzy oraz księgę praw Wasza Wysokość otrzyma później. - Starzec skłonił się głęboko. - Zgodnie zzasadami dziedziczenia stanowisk wyszkoliliśmy też dwie dziewczyny na wasze damy dworu. Mam nadzieję, że sprostają zadaniom. Jeśli jednak wolisz, pani, osobiście wyznaczyć...


      - Na pewno sprostają.


      - Wyszkolili je wkilka godzin? - zdumiała się Katarzyna, gdy Marcel przełożył słowa starca.


      - Były od małego edukowane na damy dworu... - Stojąca opodal kobieta najwyraźniej ją zrozumiała, ale odezwała się po francusku. - Wszyscy czekaliśmy na powrót naszej pary książęcej, albo chociaż księżniczki...


      - Kształciliście damy dworu, nie wiedząc nawet, czy wasza księżniczka żyje?


      - Diadem władców Frislandu ukryto tak, żeby odnaleźć go mógł jedynie człowiek książęcej krwi, obdarzony zdolnością widzenia metali ukrytych wkamieniu - wyjaśniła kobieta. - Gdyby nie ocalał nikt zrodu Behoute, czekałby na innego widzącego metale. Znalazcę ogłosilibyśmy naszym księciem. Założyłby nową dynastię.


      - Mamy gotową od lat jedwabną suknię... - Minister spojrzał na Annę jakby trochę bezradnie. - Szczerze powiedziawszy, spodziewaliśmy się kogoś wyższego itęższego.


      - Najwyżej się przeszyje - uspokoiła go. - Dokąd zatem ruszamy?


      - Stolica jest oddalona ocztery do pięciu godzin marszu... Niestety, musimy iść pieszo. Mamy tylko jeden rower, anieliczne konie ukryte są po drugiej stronie wyspy. Jeśli powierzycie nam klucz od waszego jachtu, ktoś sprowadzi go wodą.


      Jeden zmłodszych mężczyzn rozwinął sztandar wyspy. Czerwony krzyż łaciński na zielonym tle załopotał triumfalnie.


      [image: ]


      Padał deszcz. Krople wody rozbryzgiwały się na oprawionych wołów szybach, ale wpokoiku przy dobrze rozpalonym kominku było ciepło iprzytulnie. Katarzyna rozparła się wygodnie wfotelu. Podziwiała tkaną kapę nakrywającą łóżko, wełniany dywan, lampę pod sufitem. Każdy mebel wpomieszczeniu, każdy przedmiot, każdy detal wykonany był ręcznie ize smakiem. Solidna rzemieślnicza robota. Felczerka kończyła nakładać opatrunki.


      - Swędzi - mruknęła Stanisława po francusku.


      - To znaczy, że się goi - wyjaśniła dziewczyna wtym samym języku. - Stosujemy od wieków podobną metodę, przetarte płatki przykładamy na trudno gojące się rany. Zwłaszcza postrzałowe.


      - Postrzałowe... - podchwyciła Katarzyna.


      - Na wyspie pozostało mniej niż trzy setki mieszkańców - powiedziała felczerka. - Wtym kobiety idzieci. Nie sposób upilnować stu kilometrów linii brzegowej idwudziestu opuszczonych osad. A piraci spadają jak szarańcza. Podpływają nocą, wyciemnionym statkiem, ao świcie lądują. Dziesięciu, piętnastu uzbrojonych bydlaków. Buszują, kradną, co tylko się da. Próbują nas tropić, abywa, że zabijają. A ostatnio próbują łapać ipoddawać torturom. Ukryliśmy wiele cennych zabytków naszej sztuki. Chyba zdają sobie ztego sprawę ichcą poznać miejsca, gdzie są skrytki. Osady nadmorskie są już praktycznie ograbione.


      - Trzeba zrobić ztym porządek - warknęła Stanisława.


      - Będzie kłopot - westchnęła felczerka. - Mają karabiny jak dla strzelców wyborowych, urządzenia, dzięki którym widzą wciemności, iszereg innych rzeczy, które przez ostatnie pół wieku wymyślono na kontynencie. Wyspa jest wizolacji od wielu lat. Porwanie ich statków nie wchodzi, niestety, wgrę. Próbowaliśmy coś zdziałać, ale bardzo się pilnują. Nie mamy też dość ładunków, żeby zaminować wszystkie pomosty. Wszystko, co wydobyto, nurkując do wraku łodzi podwodnej, poszło na przygotowanie pułapek izaminowanie kilku naprawdę ważnych przejść. Jedyne co, to od czasu do czasu któryś znich oddali się od kamratów izginie zabity zzasadzki. Grupę czterech lub pięciu jesteśmy jeszcze wstanie wystrzelać albo zniechęcić do wycieczki wgłąb wyspy. Ale większej nie ugryziemy. Mają znaczną przewagę ognia, no iich karabiny trzykrotnie przewyższają zasięg naszej broni. Na szczęście zazwyczaj trzymają się blisko wybrzeża... Ale kilka razy zapuszczali się głębiej. Przeważnie strzelają do kóz. Nie sposób szybko zapędzić zwierząt wgłąb lądu, pomiędzy wzgórza.


      - Spokojnie - powiedziała Katarzyna. - Ta wyspa nie jest przesadnie duża. Można ją utrzymać iobronić nawet niewielkimi siłami. Zacząć trzeba będzie od instalacji prostych radarów, kamer, czujników podczerwieni izrobienia tu normalnej sieci monitoringu. Miejsc dogodnych do lądowania jest nie więcej niż kilkadziesiąt. Nowoczesne karabiny się kupi iprzewiezie. Podobnie jak noktowizory itemu podobny sprzęt. Trzeba też ze dwadzieścia rowerów albo imotocykli, są tu przecież całkiem przyzwoite drogi. Można szybko przerzucić na przykład nieduży oddział snajperów. Jeśli się znowu pojawią, zadacie im bobu.


      - To powinna pani omówić zministrem obrony. Z pewnością chętnie wysłucha rad.


      Rozległo się pukanie ido pokoju weszła księżniczka Anna. W diademie na głowie ibłękitnej jedwabnej sukni obszytej koronkami wyglądała olśniewająco.


      - Brak tylko pantofelków ze złotogłowiu - uśmiechnęła się alchemiczka. - Ale trzeba przyznać, że krawiec naprawdę się postarał... Suknia godna księżniczki, aja wiem coś otym. - Uśmiechnęła się do swoich wspomnień.


      - Dziękuję.


      - Co zatem robimy? - zapytała konkretnie Katarzyna. - Mamy lekarstwo, którego potrzebowaliśmy. Rany mojej kuzynki zaczynają się zabliźniać. Nic nas tu już nie trzyma, choć przyznam, że zwiedzanie tych wszystkich opuszczonych miasteczek zpewnością byłoby bardzo inspirującym, choć przygnębiającym zajęciem...


      - Co dalej? - zadumała się Anna. - Pora wracać do Polski. Myślę, że jutro możecie ruszać wdrogę, Marcel musi odstawić jacht na marinę wBergen. Ale ja zostanę tu. To jest moje miejsce. Mój świat...


      - Nie zapominaj, że są ludzie, którzy umieją tu trafić - dodała Stanisława. - Ado tego wyspa jest prawie wymarła.


      - Zostanę tu - powtórzyła uparcie dziewczyna. - To jest mój dom... Trzy setki mieszkańców to sporo. Obronimy się, potrzeba tylko trochę nowoczesnych karabinów iinnego sprzętu. Poza tym noblesse oblige. Skoro jestem księżniczką tego ludu, mam obowiązek go chronić iprowadzić. - Uniosła dumnie głowę.


      - Jak to sobie wyobrażasz? - zagadnęła Katarzyna.


      - Marcel zabierze złoto, które znaleźliśmy. Z Wiktorem odnajdą innych Frislandczyków izbiorą ludzi chętnych, azarazem godnych stać się naszymi obywatelami wprzyszłości - głos dziewczyny stwardniał. - Mamy książki. Nasz język inasza kultura nadal żyją. Mamy narzędzia naszych przodków iludzi, którzy zachowali umiejętności dawnych rzemieślników. Są tu złoża metali. Jest pod dostatkiem koźlęcej skóry na rozmaite piękne wyroby. Mamy nawet wyznaczonego biskupa, trzeba go tylko przekonać, że jego biskupstwo istnieje. Może zajmie nam to dwadzieścia, może pięćdziesiąt lat, ale przywrócimy Frislandowi dawną chwałę. Odbudujemy nasz świat.


      - Pomożemy wam wmiarę naszych możliwości - obiecała Stanisława.
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      Zapowiadał się piękny dzień. Świetlisty iciepły, ale nie upalny, taki, jakie pojawiają się uprogu jesieni. Fale lizały piasek, rozbijały się onasmołowane pale pomostu. Krzyczały mewy krążące nad zatoką. Plusnęła duża ryba. Wiatr wypełnił żagiel ijacht odbił od przystani. Marcel stał za sterem.


      - Stopy wody pod kilem. - Księżniczka nieistniejącej wyspy żartobliwie zasalutowała na pożegnanie.


      Słońce krzesało ognie wdiademie. Podmuchy szarpały koronki. Buciki ze złotogłowiu też jej uszyli jak najszybciej...


      - O, ja pierniczę - westchnęła Katarzyna. - Co za paranoja. Ona naprawdę jest księżniczką! I właśnie odbijamy od lądu niezaznaczonego na mapach.


      - Wtym niebieskim sama wygląda jak dzika frislandzka róża - zauważyła pogodnie Stanisława. - Iprzestań wiecznie marudzić. Skoro zwłasnej woli zdecydowałaś się towarzyszyć mojej skromnej osobie, powinnaś wreszcie przywyknąć do tego, że życie niesie ci inne doznania iniespodzianki niż te, które zazwyczaj stają się udziałem zwykłych ludzi.


      - Yhym... - kiwnęła głową jej kuzynka.


      Im dalej oddalali się od brzegu, tym stojąca postać wydawała się mniejsza, wreszcie stracili ją zoczu.

    

  


  
    
      


      Czarne skrzypce


      Hirschberg, jesień 1943


      Październik wSudetach był ciepły igdyby nie czerwono-złota barwa liści, można by pomyśleć, że panuje jeszcze lato. Park otej porze świecił pustkami. Hans siedział na ławce przed kościołem, awiatr mierzwił jego jasne włosy. Brązowa śląska wiewiórka przebiegła obok, zzaciekawieniem odwracając łepek, by spojrzeć na chłopca. Westchnął ponuro iotarł twarz wierzchem dłoni, rozmazując łzy. Potem znów wbił spojrzenie wchodnik. Rozległy się kroki.


      Krótko ostrzyżony dryblas wprzetartym na łokciach imankietach mundurku Hitlerjugend był chyba uczniem którejś ze szkół zawodowych. Hans kojarzył go zwidzenia, osiłek kilka razy pomagał usąsiadów. Wołali go Rudy czy jakoś tak. Osiłek przystanął obok ławki. Furażerka nieregulaminowo przekrzywiona na bok nadawała mu wygląd nieco zawadiacki.


      - Co się stało, mały? - zapytał przyjaźnie. - Czemu płaczesz? Pobił cię ktoś czy jak? - Zacisnął kułaki, demonstrując chęć pomocy iwyrównania rachunku krzywd.


      - Nie zrozumiesz. - Blondynek roztarł łzy brudną dłonią. - Moje skrzypce...


      Rudy spokojnie czekał na dalsze wyjaśnienia.


      - Uciekliśmy tu po bombardowaniach Hamburga. Domu już nie ma. Nic nie ma, zostały wypalone ruiny... Cała dzielnica spłonęła do fundamentów. Powiedzieli na to „burza ogniowa". Uciekliśmy wtym, co na grzbiecie, kto został wschronach, zginął. Moje skrzypce były wmieszkaniu. W szafie koło pieca.


      - Ioto tak beczysz? - zdziwił się dryblas. - Zamiast się cieszyć, żeście przeżyli... No ale zdrugiej strony to jest strata. Czekaj. Powiadasz: skrzypce? - Zamyślił się. - Ty co, uczysz się na muzyka czy jak?


      - Tak - chlipnął Hans. - Uczyłem się... Teraz nie mam na czym grać. Skrzypce, czy nowe, czy najgorszy nawet trup, kosztują dziś majątek.


      - Skrzypce... A może to altówka? Było coś takiego... Ty wiesz co? Przyjdź tu jutro otej samej porze. Albo nie, godzinę później. Coś pomyślimy. Nic nie obiecuję, ale... Przyjdź.
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      Hans już tracił nadzieję, gdy Rudy pojawił się jak za dotknięciem magicznej różdżki. Na plecach miał parciany worek. Uśmiechnął się kącikami ust.


      - Cześć, łebek - burknął. - Pardon za spóźnienie, na warsztatach dziś robiłem, majster nas przetrzymał trochę. Ale dobrze, że jesteś, bobym cię musiał po mieście szukać. Pamiętam, że koło starej Berty mieszkasz, ale gdzie dokładnie, to nie wiem.


      Rozsupłał wór iwydobył trochę zniszczony przez wilgoć, zabrudzony czarny futerał. Podniszczone płótno odłaziło tu iówdzie od tektury. Otworzył zaśniedziałe mosiężne zatrzaski.


      - No ico powiesz? Takie by ci podpasowały?


      Skrzypce leżały na nieco zetlałej atłasowej wyściółce. Były ciemne, prawie czarne. Wyglądały na bardzo stare, ale zachowane wniezłym stanie. Młody ujął je znabożeństwem wdłonie. Jednej struny brakowało. Zajrzał do wnętrza pudła rezonansowego. Wygarnął palcem strzęp pajęczyny. Na dolnej desce czerniała sygnatura wytwórcy, jakieś niezbyt czytelne polskie nazwisko idata. Hans obrócił instrument wdłoniach, szukając pęknięć iinnych uszkodzeń. Drewno było wdobrym stanie, wkilku tylko miejscach powierzchnię znaczyły płytkie rysy, zatarte niestarannie woskiem. Ślimak na końcu gryfu rzeźbiony był na kształt głowy smoka.


      - Są piękne... Skąd je masz? - wykrztusił chłopak.


      - Azmagazynu na strychu szkoły. Zwieziono nam różnych różności wramach akcji pomocy zimowej. Ubrania, pościel, obrusy, sztućce, garnki iinne drobiazgi. No wiesz - Rudy ściszył głos - to ze Wschodu. Różne dobra po żydkach ipolaczkach, których nasi ojcowie, wujkowie istryjkowie tam... - Przeciągnął dłonią po gardle. - Część rzeczy rozdano jeszcze zeszłej jesieni, ale zostało trochę mniej przydatnych gratów. U nas orkiestry szkolnej nie ma ipewnie nigdy nie będzie, bo nasz belfer od muzyki poległ ispoczywa gdzieś pod Stalingradem. Magazynierka powiedziała, że skrzypce mogę zabrać, bo tylko się zmarnują, leżąc wtym brudzie. A skoro tobie potrzebne... No to bierz.


      - No dobra. Ale co chcesz wzamian? - nastroszył się chłopiec.


      - Dzieciaku, aco ty możesz mi dać? - uśmiechnął się pobłażliwie dryblas. - Wódki bym się zkumplami wnocy napił, ale tego raczej nie zdobędziesz, bo takiemu łebkowi nikt ani gorzały, ani sznapsa nie sprzeda. Pieniędzy nie masz, bo iskąd taki dzieciak przesiedlony miałby pieniądze? Twoja matka też nie ma, bo jakby miała, toby ci lepsze buty kupiła. Papierosów nie palisz, to nie poczęstujesz.


      - Mam scyzoryk. Porządny, szwajcarski... - Dzieciak wyjął nożyk zkieszeni.


      - Tym można brud zza paznokci wydłubać. - Dryblas musnął palcem rękojeść solidnego kordzika Hitlerjugend zatkniętego zawadiacko za pas. - Jeśli wódki nie zdobędziesz, weź po prostu skrzypce wprezencie ijesteś moim dłużnikiem. Jak będziesz sławnym muzykiem, to mam uciebie bilety na koncert, tylko pamiętaj, dwie sztuki, bo kto wie, może zjaką dziewczyną przyjdę.


      - Ile razy zechcesz!


      - No tośmy się dogadali. Zagraj coś może, to sobie sprawdzisz, czy dobre, ai ja chwilę posłucham.


      Hans wyjął zfuterału smyczek. Oparł instrument pod brodą iostrożnie pociągnął po strunach. Minimalnie poprawił naciąg jednej. A potem zagrał. Dźwięki rozśpiewały się wciepłym jesiennym powietrzu. Chłopiec wywijał smyczkiem. Każda kolejna nuta sprawiała, że uśmiech szerzej rozlewał się na jego twarzy.


      - E, to dobry interes ubiłem - ucieszył się dryblas. - Ty to kiedyś będziesz takim wirtuozem jak Paganini. W życiu by mnie na taki bilet nie było stać. Dwa bilety - poprawił się.
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      Rudy po wojnie dalej uczył się na górnika, ale wZagłębiu Ruhry. Dosłużył się funkcji sztygara. Dziesięć lat po spotkaniu wparku przypadkiem wpadł na blondynka przed filharmonią wDüsseldorfie. Hans stał się znanym pianistą. Muzyk dotrzymał słowa, ilekroć koncertował, wkasie czekały dwa darmowe bilety. Górnik korzystał zokazji regularnie, ale jakoś nigdy nie zapytał znajomka, dlaczego zmienił instrument ani co się stało zczarnymi skrzypcami.


      




      Mniej więcej siedemdziesiąt lat później




      Pukanie do drzwi zabrzmiało dziwnie. Było słabe, delikatne wręcz, jakby gość bał się stukać zbyt głośno. Stanisława oderwała wzrok od książki iuniosła wysoko brwi.


      - Nieczęsto ktoś mnie odwiedza, alistonosz stuka inaczej - mruknęła leniwie.


      - Sprawdzę, kto to - zaproponowała jej kuzynka.


      - Yhym... Jeśli to jakiś akwizytor, nakop mu wtyłek ispuść po schodach. - Stanisława wróciła do lektury. - Albo poszczuj psem.


      - Nie mamy psa - odpowiedziała Katarzyna, idąc do przedpokoju.


      - Yhm... To udaj, że chcesz coś kupić, izażądaj paragonu zkasy fiskalnej, apotem nastrasz go urzędem skarbowym - goniły ją kolejne polecenia. - Jak już ucieknie, towar możesz mi pokazać, najwyżej się wyrzuci.


      - Onie! Z tym urzędem skarbowym to zbyt okrutne - zaprotestowała Katarzyna.


      - Nie ma kary wystarczająco okrutnej za przerwanie damie lektury!


      Kobieta podeszła do drzwi iwyjrzała przez judasza. Facet stojący na wycieraczce mógł mieć dwadzieścia kilka lat. Faktycznie wyglądał trochę na akwizytora, ale oni zazwyczaj chodzą wtanich garniturach zsupermarketu, aten ubrany był we flanelową koszulę ipolar. Poza tym brakowało mu tej bezczelnej pewności siebie, która zwykle charakteryzuje domokrążców żyjących zwciskania ludziom kitu. Wzruszywszy ramionami, przekręciła klucz. Cofnęła się okrok. Gdyby nieznajomy coś kombinował, wystarczyło sięgnąć wbok, by wygodnie złapać rękojeść siedemnastowiecznego czekanika, zawieszonego pomiędzy kurtkami.


      - Dzień dobry - ukłonił się przybysz. - Szukam panny Stanisławy Kruszewskiej...


      Katarzyna na chwilę przymknęła oczy. Panny? Kuzynka, ztego, co wiedziała, była wdową po własnoręcznie zaszlachtowanym mężu. Pani zniej czy panna?


      - Cholera - podsumowała swoje rozterki lingwistyczne. - To znaczy dzień dobry. Kuzynka, eee... przyjmie pana. Stasia, do ciebie! - zawołała.


      Uprzejmym gestem wskazała przybyszowi drogę wgłąb mieszkania. Raz jeszcze otaksowała go wzrokiem. Wyczuła strach. Nie miał przy sobie żadnej broni, chyba że ukrył coś waktówce. Zamknęła drzwi ipodążyła za nim. Stanisława przyjęła gościa wgabinecie. Zdążyła założyć garsonkę isiedząc za biurkiem, wyglądała niezwykle władczo. Gruba poduszka położona na krześle dodawała jej trochę wzrostu.


      - Czym mogę służyć, panie...


      - Zdzisław Cel.


      Przechyliła pytająco głowę.


      - Potrzebuję pomocy alchemika... hmmm... eee... wtym przypadku alchemiczki - bąknął speszony.


      - Od dawna nikt już nie bawi się wprodukcję złota zołowiu, uzyskiwanie niewidzialności, warzenie eliksirów nieśmiertelności. Nikogo nie pociągają temu podobne bzdury. Alchemicy wymarli jak dinozaury setki lat temu. - Wzruszyła ramionami.


      - Zcałym szacunkiem, ale pani na szczęście jak dotąd nie wymarła...


      - Co chce pan przez to powiedzieć?


      Przez chwilę miał minę, jakby chciał uciec. Przełamał się jakoś. Otworzył teczkę, wyjął zniej kserokopię stronicy starej amerykańskiej gazety iponownie się ukłoniwszy, położył przed nią na biurku. Rzuciła okiem tylko raz ito wystarczyło.


      - Szlag! - syknęła izagryzła wargi.


      Angielski tytuł, biegnący przez całą stronę, głosił wszem wobec: Ochotnicy zPolski dotarli do obozu generała Granta. Zdjęcie przedstawiało ją ikilkoro innych Polaków. Przeleciała wzrokiem tekst artykułu.


      - Mam za swoje - burknęła.


      Zbyt często używała prawdziwego nazwiska. Podczas wojny secesyjnej, daleko od domu, daleko od miejsc, wktórych ktokolwiek mógłby ją rozpoznać, wróciła do niego. Fotografia była wówczas modną nowinką, aStanisława uległa czarowi nowoczesności. Zachciało jej się pozować dziennikarzom... Ale jak tu nie zapozować wnowiutkim, szytym na miarę stroju pielęgniarki? No iproszę - wtopa. Zostawiła po sobie ślad. Nieusuwalny.


      Łypnęła okiem. Facet miał minę człowieka, który czegoś potrzebuje. Który się boi, ale jest zdeterminowany. Wyglądał na silnego fizycznie, była jednak pewna, że wrazie czego we dwie dadzą sobie znim radę.


      - Nie byłem pewien - wymamrotał... - Ale teraz, gdy na panią patrzę...


      - Czułam, że już za długo tu mieszkam - prychnęła. - Apan nie wie, że tacy jak ja zazdrośnie strzegą swojej prywatności ibezwzględnie likwidują każdego, kto wtyka nos wich sekrety? - wsiadła na niego, machając oskarżycielsko palcem.


      - Eeee... Z tego, co czytałem, alchemia miała być najwyższym przejawem ludzkiego ducha, alchemicy zaś, ci prawdziwi, stanowili wzorzec wszelkich cnót humanistycznych - odparł. - Dostępne źródła wyraźnie akcentują ich bezinteresowność, szlachetność, poświęcenie oraz ogromną wiedzę, będącą źródłem najwyższej klasy moralności...


      - To co robimy? Może stuknę go czymś wpotylicę, zwiążę, zaknebluję, azanim dojdzie do siebie, spakujemy walizki ina Balice...? - zaproponowała Katarzyna. - Za cztery, pięć godzin możemy być na przykład wHiszpanii.


      Nieznajomy odruchowo wtulił głowę wramiona.


      - Po co zaraz to wiązanie ikneblowanie? Jeśli nie jestem mile widziany, to po prostu wyjdę - bąknął. - Skoro odbieracie mnie jako zagrożenie, może lepiej uznajmy, że mnie tu nie ma ijakby ktoś pytał, nigdy nie było? - zaproponował.


      - Dobra, wsumie to nieważne, obędziemy się bez potylicy ibez pogrzebu nocą na Plantach... - westchnęła Stanisława, unosząc odbitkę do oczu. - Pamiętam tamtą broszkę, straciłam ją... A, to nieistotne. Proszę, pan usiądzie. - Wskazała fotel. - Wimię tych najwyższych cnót humanistycznych, czy jak to pan ślicznie, acz pompatycznie określił... Co pana do nas sprowadza iw czym mogłybyśmy pomóc?


      - To skomplikowane... - odpowiedział, kompletnie skołowany. - Ale chętnie wyjaśnię.


      - Pewnie chwilę to potrwa. Usiądź znami - poprosiła kuzynkę Stasia.


      - Chodzi omoją siostrę - powiedział. - Zachorowała. No, może to nie jest najlepsze określenie. Znajomy zakonnik od dominikanów podpowiedział mi, żebym odszukał alchemików. Wspomniał też, że niedawno, kilka lat temu, wKrakowie widział mistrza Sędziwoja, gdy ten odwiedzał klasztor. I że ztego, co mu się ouszy obiło, ulubiona uczennica wielkiego alchemika nadal przebywa wmieście. Zabrałem się za poszukiwania. Dobry tydzień mi zajęło...


      - Tydzień!? - Stanisława gwizdnęła przez zęby. - To moja kuzynka przed naszym pierwszym spotkaniem, nadużywając służbowego sprzętu, tropiła mnie przez wiele miesięcy, apan...


      - Postęp techniczny nieustannie idzie do przodu - westchnęła Katarzyna. - To, co dawniej zajmowało lata, dziś załatwia się od ręki.


      - Tak czy inaczej, Sędziwój nie żyje - oznajmiła Stanisława.


      - Otym też mi powiedziano. Dlatego przyszedłem do pani jako jego następczyni. - Skłonił głowę zszacunkiem.


      - Niewiele umiem - zastrzegła. - Daleko mi do jego wiedzy iumiejętności. Ale wczym konkretnie miałabym pomóc?


      - Chodzi omoją siostrę - powtórzył. - Ona... - zawahał się na chwilę, usiłując znaleźć odpowiednie słowa. - Odpłynęła. Dusza jej uciekła, jak ktoś powiedział, ito chyba dobre określenie jej stanu. Wygląda to na autyzm albo coś podobnego. Siedzi, milczy, nie ma znią kontaktu... Posadzimy przy stole, postawimy talerz, zazwyczaj je sama. Ale czasem ito nie...


      - Hmmm... A wcześniej była normalna?


      - Tak. Normalna szesnastoletnia licealistka.


      - Radziliście się przedstawicieli oficjalnej medycyny? - zapytała Katarzyna.


      - Psychiatra ją zbadał, było nawet konsylium. Symptomy nie pasują do czegoś tam. To znaczy choroby mają swoje objawy, ale tu objawy nie pasują. Pomarudzili, spróbowali podać kilka rodzajów leków, zaproponowali umieszczenie wzakładzie. Jeden lekarz wziął mnie na stronę itak nieśmiało, półgębkiem doradził egzorcystę. Cóż było robić, skorzystałem ztej rady.


      - Zjakim efektem?


      - Przyjechał do nas diecezjalny. Bardzo miły, konkretny człowiek. Ale nie potrafił nic poradzić. Użył sakramentaliów, lecz bez efektu, nie cofnęły się objawy. Nie było też żadnych manifestacji złego ducha. Orzekł szczerze, że nie wygląda mu to na opętanie, idoradził wrócić do psychiatrów. Jest pani moją ostatnią deską ratunku.


      - Są choroby ciała iducha, których istnienia nie potwierdza oficjalna medycyna - westchnęła Stanisława. - Ja sama pamiętam epidemię potów angielskich, dziś ta choroba jest od dawien dawna zapomniana... Może wplątała się wcoś, co ją przerosło?


      - Niczego takiego nie obserwowaliśmy...


      - No cóż, jak pan mówił, alchemia jest czymś tam najwyższym, więc chyba wypada pomóc. A przynajmniej spróbować. W imię tych cnót humanistycznych, których to niby mam być uosobieniem - pokpiwała sobie, ale jej twarz pozostała poważna.


      - Przyjadą panie do nas?


      - Nie widzę innego wyjścia. Na odległość pomóc chyba się nie da... Gdzie państwo mieszkają?


      - WPiechowicach, no, na obrzeżach Piechowic - wyjaśnił. - Na Śląsku, kawałek na zachód od Jeleniej Góry.


      - Hmm... Mamy coś pilnego na najbliższe dni? - zapytała kuzynkę Stasia.


      Katarzyna rozłożyła ręce.


      - Przetwory zpigwy trzeba zrobić.


      - To może tydzień albo dwa poczekać. Pakujemy się iw drogę. Jak pan przyjechał?


      - Pekaesem.


      - Mamy auto na parkingu przy placu Biskupim. Spotkajmy się tam za półtorej, nie, za dwie godziny - zadysponowała Stanisława.
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      Mknęli autostradą. Zapadał już wieczór. Stanisława prowadziła bardzo pewnie. Katarzyna, siedząca ztyłu, przymknęła oczy, ukołysana do snu wibracjami imonotonnym widokiem znikającej pod maską szosy. Rozpędzone samochody kojarzyły jej się nie wiedzieć czemu zkroplami rtęci toczącymi się po szybie.


      - Proszę nam coś jeszcze opowiedzieć - poprosiła alchemiczka. - Naprawdę pan nie wie, co mogło ją doprowadzić do tego stanu?


      - Nie mamy zielonego pojęcia.


      - Czy coś się zmieniło ostatnimi czasy? Robiła coś innego niż dotąd? Nowy chłopak, zmiana diety, coś podobnego?


      - Nie. - Pokręcił głową. - Jadła to, co zwykle, biegała trochę po górskich ścieżkach, chłopaka nie miała, zauważyłbym przecież. To znaczy kumplowała się zjednym, ale nie tak, żeby ze sobą chodzili. Zresztą jakoś wiosną przestał unas bywać. W jej zachowaniu nie zmieniło się nic. Chociaż nie, jakieś pół roku temu zaczęła więcej grać na skrzypcach. Dużo więcej. Wie pani, ona kiedyś chodziła do szkoły muzycznej. W podstawówce. Przeprowadziliśmy się itu już nie było takiej możliwości, ale dalej sobie grała, tyle że już tylko dla przyjemności. Ma taką kanciapkę na strychu, wyciszyliśmy styropianem itam rzępoliła do woli, nikomu nie przeszkadzając.


      - Przygotowywała się do egzaminów czy czegoś?


      - Nie. Po prostu wyglądało, jakby to hobby nieoczekiwanie zaczęło dawać jej więcej radości niż wcześniej. Albo ja wiem, może odnalazła wtym jakiś cel? Sens życia? Bo kiedyś grała otyle oile. Dla przyjemności raczej. Jeździła tylko na lekcje do profesora do Jeleniej Góry. Raz wtygodniu. Czasem dwa razy.


      - Ktoś jej proponował pracę ztym związaną? Koncerty? Możliwość zaczepienia się wzespole albo jakiejś lokalnej orkiestrze? - zapytała Katarzyna. - Może planowała wyjazd za granicę, żeby grać na placach iulicach? Studenci tak sobie czasem dorabiają.


      - Ztego, co wiemy, nie planowała nic podobnego... Nie sądzę. Nie miała wystarczających umiejętności, żeby zarobić tak choćby złotówkę. Myśli pani, że to może mieć jakiś związek?


      - Muzyka jest, podobnie jak język, swego rodzaju oprogramowaniem mózgu - powiedziała alchemiczka. - Zmienia nasze myślenie. Czasem spłyca, czasem pogłębia procesy myślowe. To może być jeden zczynników, które należy zbadać...


      Zmierzchało, gdy minęli Jelenią Górę izjechali zgłównej szosy. Teren stał się pagórkowaty, otoczyły ich lasy.


      - Góra Sobiesz. - Zdzisław wskazał masyw. - Słyszały panie otym miejscu?


      - To, zdaje się, jedno zczterystu hipotetycznych miejsc ukrycia Bursztynowej Komnaty. - Katarzyna zmarszczyła brwi.


      - Nie tylko. Mówi się ozasypanej hitlerowskiej fabryce. O podziemnych halach, gdzie produkowano prototypy rakiet V3 albo innych wunderwaffen. Krążą legendy, że pod sam koniec wojny Niemcy wtoczyli do wyrobisk pod nią kilka wagonów wypełnionych po brzegi skarbami zwrocławskich banków, kościołów imuzeów, apotem wysadzili wejścia.


      - Inikt ich do tej pory nie wydobył? - zdziwiła się.


      - Masa ludzi tu węszyła. Kilka lat temu przybyła ekipa prawdziwych fachowców. Pojeździli po górze radarem geologicznym imagnetometrem protonowym. Dużo im to nie dało, bo tu są rudy polimetaliczne. Zakłócały wszystkie wskazania aparatury. Wytypowali najbardziej podejrzane anomalie. Nawet odwierty zrobili wposzukiwaniu domniemanych poniemieckich wyrobisk. Trudna sprawa, bo to niemal lity granit, ale wwiercali się po kilkanaście metrów. Niestety, bez skutku. W kilku miejscach trafili wgórotworze na pustki wypełnione wodą, jednak prawdopodobnie to naturalne jaskinie icieki podziemne.


      - Jeśli otwory były odpowiedniej średnicy, to mogli spróbować wpuścić kamery.


      - Zrobili to nawet, ale chyba nic ciekawego na monitorach nie ujrzeli, bo wynieśli się jak niepyszni. Jeśli to panie ciekawi, możemy przejść się jutro przed śniadaniem, pokażę, co po Niemcach zostało.


      - Chętnie - powiedziała Katarzyna.


      - Jednak był ztego najazdu pewien pożytek. - Uśmiechnął się krzywo. - Wynajmowaliśmy rozmaitym świrom pokoje, asiedzieli tu tygodniami. Potem był szał zpłukaniem złota wJagnięcym Potoku iwtedy zarobek był poniekąd podwójny, my zarabialiśmy na wynajmie pokoi, aleśnicy na nałożonych mandatach...


      - Tam jest złoto? - zdziwiła się alchemiczka.


      - Tu wszędzie jest złoto. Kłopot wtym, że niewiele. Szczerze mówiąc, tyle co kot napłakał. Jak się weźmie muł zrzeczki pod mikroskop, to widać tu iówdzie złote drobinki. Ale eksploatacja kompletnie nieopłacalna... Wydajność złóż nie sięga nawet grama na tonę gleby. Jednak świrom trudno to wytłumaczyć. Posiedział taki tydzień lub dłużej, na dojazd, kwaterę iżarcie wydał minimum pięćset złotych, leśnicy mu dowalili parę stów mandatu, nakopał dziur wlesie, zapaskudził wodę błotem, nazbierał sobie mikrosamorodków do próbówki, ćwierć grama może, izadowolony wracał do domu.


      - Niesamowite - mruknęła Stanisława.


      - Tylko że teraz mamy martwy sezon, anikt normalny jakoś nie chce tu zaglądać. Gdyby tak znaleźć te hitlerowskie podziemia, nawet bez skarbów... Mnie do szczęścia wystarczy odkopać wejście, założyć solidne drzwi, postawić kiosk ikasować turystów za bilety - rozmarzył się. - Ale cóż, nie tacy próbowali - westchnął. - Jesteśmy na miejscu, za tymi krzakami będzie gruntówka na lewo...


      Zajechali na dziedziniec. Światła auta wydobyły zmroku druciane siatki rozpięte na ramkach.


      - Wybieg dla drobiu? - zapytała Katarzyna.


      - Ekologiczna hodowla - wyjaśnił mężczyzna. - Karmimy kury pszenicą, siekaną pokrzywą iinnymi tradycyjnymi paszami. Poza tym wygrzebują sobie robaczki zrobaczarni. Wszystko wedle dawnych przepisów gospodarskich. Jak ktoś się unas zatrzyma, karmimy swojskim jedzeniem.


      Zatrzasnął drzwiczki izaczął wyciągać zbagażnika ich bagaże.


      - Coś jak nasze plany. Tyko że my poszłyśmy whodowlę gęsi iprodukcję pierza, smalcu iprzetworów zmięsa. Wyrobów luksusowych pod względem jakości, ale za rozsądną cenę. Niestety, wyraźnie nie ma na to odbiorcy. Mój interesik wzasadzie splajtował... Ludzie się trują „pasztetem zgęsi" zmarketu, atam prawdziwej gęsiny ledwie siedem procent.


      - To ja widziałem ostatnio pasztet zjelenia, który „elementów" jelenia zawierał aż trzydzieści osiem procent. Ciekaw jestem tylko, co to były za elementy. Albo napój ponoć wytwarzany zherbaty, który zawiera jej aż czternaście promili...


      - Nie możecie oczymś weselszym pogadać?! - ofuknęła ich Stanisława.


      - Sztukujemy też budżet miodem - wyjaśnił chłopak. - No izjadamy to, co się nie sprzeda. Zawsze to ulga dla kieszeni, jak kupować nie trzeba.


      - Macie własną pasiekę? - zainteresowała się żywo alchemiczka.


      - Mamy barcie. - Uśmiechnął się zdumą.


      - Że co?! Prawdziwe leśne barcie!? Ja chyba śnię - wyszeptała, widząc wjego oczach potwierdzenie. - Od lat szukam barciowego miodu!


      - Dopiero się rozkręcam - wyjaśnił. - Na handelek idzie na razie gdzieś zdziesięć kilo rocznie. Ale mam już kilkanaście pni, regularnie osadzam nowe roje...


      - Co to jest miód barciowy? - zainteresowała się Katarzyna.


      - No miód zbarci... Aaaaa... wiesz, co to barć? - zirytowała się alchemiczka.


      - Ul jakiś, tak mi się kojarzy, że coś związanego zlasem. Pszczoły żyjące wpniach drzew?


      - To miód, który produkują pszczoły żyjące wdziuplach, czyli właśnie barciach - wyjaśnił chłopak. - Oczywiście ich schronienie jest odpowiednio przygotowane. Pień trzeba wydrążyć, zabezpieczyć deską umożliwiającą też dobranie się do plastrów. Dawniej jeszcze obok wieszało się kloce drewna na linach, żeby utrudnić napaść ze strony niedźwiedzi. W każdym razie osadza się roje wlesie ipszczółki robią swoje. Raz wroku trochę się im tego podbiera. Mamy trzy parcele własnego lasu, rosną tu stare drzewa lipowe. Jest miejsce, no inie spieszy nam się. Konkurencji też jakoś nie widać.


      - Jeszcze przed wojną trochę tego było na Polesiu iWileńszczyźnie - wyjaśniła Stanisława. - Niedobitki już raczej, bo wszyscy tak zwani poważni pszczelarze trzymali pszczoły wzwykłych ulach. Potem diabli, czyli czerwoni, wszystko wzięli, aco gorsza, zabrakło fachowców...


      - Powolutku wszystko odtworzymy. Byle władza nam nie przeszkadzała, azwłaszcza byle nie próbowała nam pomagać. Zapraszam na salony. - Pchnął drzwi.


      Weszli do holu wyłożonego kamiennymi płytami. Szeroki korytarz biegł przez dom na przestrzał. Na jego końcu znajdowała się spora weranda, pełniąca rolę letniej jadalni. Na spotkanie gości wyszła kobieta, na oko sądząc, trzydziestoletnia.


      - Mam na imię Celina. - Wyciągnęła dłoń.


      Przybyłe przedstawiły się. Drzewa za oknami szumiały złowieszczo. O szyby uderzyły pierwsze krople. Weranda oświetlona mocną lampą iczerwonym żarem zkominka była wyspą światła ispokoju. Szeroki stół zaścielono świeżym obrusem.


      - Tak pomyślałam, że po podróży zachcecie zjeść coś ciepłego na kolację - powiedziała gospodyni, zapraszając stanowczym gestem do stołu.


      - Ato jest moja siostra. - Zdzisław wskazał dziewczynę siedzącą na fotelu.


      Zuzanna wyglądała zpozoru normalnie, jak zwykła szesnastolatka. Miała sympatyczną, choć może ciut zbyt okrągłą buzię, ładne, łukowato wygięte brwi igęste ciemne włosy upięte wkoński ogon. Ubrana była wciemnobordową sukienkę obszytą udołu koronką. Dopiero po chwili zwracała uwagę dziwna sztywność sylwetki, obojętny wyraz twarzy ikompletnie nieobecne spojrzenie dużych piwnych oczu.


      Zasiedli do kolacji. Zuzanna, pociągnięta za rękę, posłusznie usiadła na krześle przy stole. Nadal nieobecnym wzrokiem wpatrywała się wprzestrzeń. Stanisława obserwowała ją dłuższą chwilę.


      - Nie wygląda to dobrze - orzekła wreszcie. - Zazwyczaj je samodzielnie?


      - Tak - odpowiedziała Celina. - Jak podstawimy kanapki pod nos, to zje. Herbatę też pije inie parzy się, zawsze czeka, aż przestygnie. Dlatego wydaje nam się, że coś tam się jeszcze kołacze... - urwała iwykonała ręką gest wkręcania żarówki.


      - No cóż. Zobaczę, co da się zrobić - westchnęła alchemiczka.


      - To nie jest żadna znana choroba... Nie pasują objawy... - zaczęła gospodyni.


      - Istnieją choroby, októrych oficjalna medycyna milczy. Opisy dawnych epidemii nie zawsze dają się przyporządkować znanym dziś chorobom. W niektórych przypadkach domniemywa się, że niektóre bakcyle lub wirusy mogły po prostu wymrzeć. W innych uczeni podejrzewają, że niektóre szczepy znanych chorób mogły wykazywać się większą zjadliwością niż występujące obecnie. Co do chorób duszy, jest podobnie. Są swoiste dla epok ikultur, wktórych wystąpiły. Nikt znas nie wierzy wmagię voodoo, atymczasem wkrajach, gdzie rozpleniła się ta pseudoreligia, notowane są przypadki chorób psychicznych związanych zjej uprawianiem.


      - Aborygeni zAustralii wierzą, że ich szamani mogą zabić kogoś, rzucając urok - zauważył Zdzisław. - Niby bzdura, ale przeklęci przez nich tubylcy rzeczywiście umierają. Przypuszcza się, że ofiarę zabija jej własna podświadomość...


      - Zapewne tu zachodzi podobny mechanizm, ale zobaczyłam wżyciu zbyt wiele, żeby lekceważyć czy od razu wykluczać wyjaśnienia najprostsze.


      - Sądzi pani, że to może być efekt rzuconego... uroku?!


      - Nie wiem, ale ta możliwość wydaje mi się całkiem prawdopodobna. Spróbujemy to sprawdzić.


      - Mieszkanie jest poświęcone... - zauważyła gospodyni.


      - To dobra ochrona, ale czasem wychodzi się przecież na zewnątrz. - Alchemiczka wpatrywała się woczy chorej.


      - Tak czy inaczej, nie będzie to chyba proste - zadumała się jej kuzynka.


      Po chwili Celina wniosła półmisek frytek. Pomiędzy nie wyciśnięto dwa lub trzy ząbki czosnku. Katarzyna ze zdumieniem stwierdziła, że zapach ten wywołał uniej silny ślinotok.


      - Jak na Wołyniu - szepnęła Stanisława.


      - Jadała pani tak przyprawione przed wojną na Kresach? - zapytała Celina. - Bo ja to podpatrzyłam ujednej znajomej...


      - Nie, pięć lat temu wknajpie dla przemytników po ukraińskiej stronie granicy, przy szosie na Luboml - uśmiechnęła się młodsza zkuzynek.


      Tymczasem na stół wjechała rynka zzapiekanym bakłażanem ipółmisek zdobrze wysmażonymi kurzymi udkami.


      - Nie wierzyłam, że istniejecie iże uda się was odnaleźć - powiedziała gospodyni, nalewając herbatę do filiżanek. - Iże zgodzicie się przyjechać.


      - No cóż. - Stanisława lekko wzruszyła ramionami. - Staram się pomagać ludziom. Poza tym to wyzwanie. Przez ostatnie miesiące moje życie było przerażająco jałowe. Liceum, wktórym pracowałyśmy, zamknięto, rzekomo zpowodu niżu demograficznego.


      - Oszczędzają na wszystkim... - zauważył Zdzisław. - Tylko urzędnicy się plenią jak stonka ipodatki mamy coraz wyższe.


      - Wkażdym razie jakoś nie umiałam sobie znaleźć zajęcia odpowiednio absorbującego umysł. Zagadka... - Alchemiczka popatrzyła spod oka na Zuzannę. - Zcałym szacunkiem dla waszych trosk iproblemów, ale dla mnie to wyzwanie, które ożywia, sprawia, że rozleniwione myśli ruszają do szaleńczego galopu jak zacięte batem, akrew żywiej krąży wżyłach.


      - Czy... - zaczął Zdzisław.


      - Wierzę, że znajdę rozwiązanie waszych kłopotów. Nie mogę oczywiście powiedzieć, że nastąpi to niebawem, ale ufam, że poradzimy sobie.


      Gospodyni wniosła półmisek rogalików. Sądząc po zapachu, nadziano je konfiturą zróży. Katarzyna, która jeszcze przed chwilą była pewna, że jej żołądek nie pomieści już ani kęsa, poczuła kolejny napad szaleńczego głodu. Gospodarz otworzył butelkę białego wina.


      - Własnej roboty - pochwalił się. - Zeszłoroczne.


      - Bardzo zacne - oceniła Stanisława, zamoczywszy usta wtrunku. - Ale wyczuwam tu mistrzowski podstęp...


      - Co masz na myśli? - zaniepokoiła się Katarzyna.


      - Wino jest zczerwonych winogron, ale jest białe - wyjaśniła Stasia.


      - No jakim cudem? - zdziwiła się eks-agentka.


      - Tajemnica. - Zdzisław wyszczerzył zęby wuśmiechu.


      - Hmm... Myślę, że po prostu zrobił pan je zwinogron obranych uprzednio ze skórki. Pracochłonne zajęcie, ale psikus przedni. - Alchemiczka uniosła kieliszek.


      Stuknęli się nad stołem.


      - Mam jeszcze lody - zaproponowała pani Celina, ale nikt jakoś nie reflektował...


      - Dziś już nic nie zdziałamy - powiedziała Stanisława. - Jutro od rana walczymy. A na razie pora się położyć...


      - Przygotowałam wam pokój wobórce. - Gospodyni wstała. - Tylko zgóry przepraszam za pościel.


      - Coś znią nie tak?


      - Deseń. Nie spodziewałam się gości, więc tylko takie poszewki były wymaglowane. Ale przemęczcie się jedną noc, jutro już oblekę normalną.


      Jak się okazało, kamienne zabudowania gospodarcze wzniesione za domem zaadaptowano na kwatery. Podwórko splanowano, budynki nakryto nowymi dachami. Ich płaszczyzny pociągnięto daleko poza obręb ścian, tworząc urokliwe podcienia. Pokoik przewidziany dla gości był niewielki, ale sympatyczny. Podłoga wyłożona została cegłą klinkierową, na ścianie zachowano na pamiątkę kamienny żłób iwpuszczony wmur stalowy pierścień do przykuwania krowy. Meble były chyba jeszcze poniemieckie, dwa łoża straszyły teutońską topornością zagłówków inawet kolorowa pościel wkucyki nie była wstanie zniweczyć ich surowej prostoty. Uchylone drzwi zapraszały do małej, gustownie urządzonej łazienki.


      - Nie mamy innych gości - powiedziała kobieta. - Czujcie się swobodnie. Korytarz prowadzi do saloniku, tam jest kominek. Napalcie sobie, jeśli chcecie posiedzieć przy ogniu. Założyliśmy wpokojach ogrzewanie podłogowe, podkręćcie, gdyby było zimno.


      - Dziękujemy - uśmiechnęła się Katarzyna.


      Stanisława zasunęła zasłonki zgrubego szarego płótna. Wyciągnęła się wygodnie na łóżku. W eleganckiej koronkowej koszuli nocnej wyglądała dziwnie, otoczona kolorowymi kucykami. Jej kuzynka mimowolnie się uśmiechnęła.


      - Dawno już trzeba było się ruszyć poza Kraków - mruknęła alchemiczka. - Chyba zbyt długo udawałam domatorkę... Ale musiałam trochę odpocząć. Tak, kilka, najwyżej kilkanaście lat wulubionym mieście, zanim wiatr dziejów poniesie mnie gdzie indziej...


      - Damy radę coś zdziałać? - Katarzyna zmieniła temat. - Ta Zuzanna... Nie wygląda mi to dobrze. Słabo znam się na chorobach psychicznych, ale...


      - Nie wiem, czy zdołamy pomóc, ale należy być dobrej myśli. Najpierw skupimy się na odnalezieniu przyczyny. Może dzięki temu ustalimy, co jej jest. Gdy będziemy wiedziały, zczym mamy do czynienia ijak to złapała, będzie łatwiej wymyślić, co ztym fantem zrobić. Jak na razie jedyny punkt zaczepienia to fakt, że zaczęła więcej grać na skrzypcach. Tylko czy był to powód jej kłopotów, czy może pierwszy objaw?


      - Choroba objawiająca się grą na skrzypcach?


      - Dlaczego nie?


      - Brzmi idiotycznie.


      - Wcale nie! To mogło być coś wrodzaju nerwicy natręctw - rozważała alchemiczka.


      - Problem wtym, że nerwice natręctw objawiają się raczej wdrapaniu do krwi, myciu rąk aż do zdarcia skóry, ale nie wrzępoleniu do upadłego. A nawet jeśli, to przecież piłowanie smyczkiem po strunach nie powoduje resetu mózgu.


      - Yhym... No nic... Zajmiemy się tym jutro. Dobrej nocy.


      Stasia przeciągnęła się, zwinęła wkłębek jak kotka ipo chwili już spała.
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      Stanisława zerwała się oszóstej rano. Po nocnej ulewie poranek wstał piękny iświetlisty. Otworzyła szeroko okno ichciwie, głębokimi haustami piła chłodne, przesycone zapachem lasu powietrze. Buki na wzgórzu za domem czerwieniały. Alchemiczka przypomniała sobie niezliczony ciąg jesieni, które przeżyła przez ostatnie czterysta lat na Ukrainie, wPolsce iw dziesiątkach innych zakątków świata. Poczuła wżyłach głód wędrówki. Poczuć by pod stopami kamienistą ścieżkę, posłuchać szmeru strumyka...


      - Co powiesz na mały spacer przed śniadaniem? - zagadnęła kuzynkę. - Przewietrzymy się, będzie nam się lepiej myślało. A iapetyt po przechadzce lepszy.


      - Jutro... - mruknęła Katarzyna, chowając głowę pod poduszkę. - Albo lepiej pojutrze. A najlepiej wcale.


      - To było pytanie retoryczne. - Alchemiczka jednym ruchem ściągnęła zniej kołdrę.


      - To znaczy, że nie muszę odpowiadać? - Katarzyna tarła oczy.


      - To znaczy, że nie oczekuję odpowiedzi, amilczenie zgóry uznaję za zgodę.


      - Aprawo weta?


      - Zniesione przez Konstytucję trzeciego maja!


      - Byłaś przy tym obecna?


      - Przy tym akurat nie...


      - Zatem wiesz tyle, ile przeczytałaś wksiążkach pisanych być może przez wrogich nam obcych publicystów... Albo naszych na obcym żołdzie... Albo...


      - Może itak, ale kołdry nie oddam.


      Katarzyna nie miała siły się kłócić, posłusznie ubrała się izaścieliła łóżko. Wyszły przed obórkę. Na zewnątrz nawet nie do końca jeszcze przytomna eks-agentka musiała przyznać, że spać wtaki poranek byłoby niewybaczalnym, śmiertelnym grzechem. Zdzisław, jak się okazało, wstał jeszcze wcześniej. Krzątał się po podwórzu.


      - Śniadanie planowałem oósmej. - Na ich widok nieco się skonfundował.


      - Chcemy skorzystać zokazji irozprostować trochę nogi - wyjaśniła Stanisława. - Przejdziemy się po okolicy.


      - Jeśli życzą sobie panie przewodnika...


      - Nie odmówimy. - Ukłoniła się.


      - Tylko dam znać żonie izmienię gumowce na elegantsze obuwie, wprawdzie to prowincja, ale możemy kogoś spotkać. A po co ludzie mają gadać, że zmiasta przyjechał iwiochę robi.


      Poszli wzdłuż rzeczki. Granitowe skały wyrastały spomiędzy krzaków. Urwisko na lewo od ścieżki znaczyły prostokątne zagłębienia. Zaczęto tu kucie licznych tuneli, ale najwyraźniej szybko zaprzestano robót.


      - Każdy metr sześcienny tej skały to krew, pot iłzy dziesiątek niewolników Trzeciej Rzeszy - mruknęła alchemiczka, dotykając powierzchni kamienia. - Nie myślimy otym, dla nas to tylko nieukończone wyrobisko...


      Przeszły kilkadziesiąt metrów iich oczom ukazał się czerniejący wylot większego tunelu. W głąb masywu prowadziła nieregularna dziura, wktórej od biedy zmieściłaby się półciężarówka. Obok widać było nieco mniejszy otwór.


      - Tak zwane laboratorium - wyjaśnił przewodnik. - Wsumie nic ciekawego, dwa szerokie korytarze połączone krótkimi tunelami poprzecznymi. Prawdopodobnie miano wyburzyć ścianki działowe iuzyskać jedną dużą halę pod produkcję lub składowanie czegoś. Masyw góry, kilkadziesiąt metrów granitu, chroniłby przed każdym bombardowaniem. Czasem też kuto jednocześnie na dwu poziomach, apotem wysadzano strop, uzyskując od razu znaczną kubaturę. Nie wiem, co tu planowano. Tak czy inaczej, nigdy tego nie ukończono...


      - Poniemieckie lochy... - rozważała Katarzyna. - Przyjmijmy, że dziewczyna, biegając po górskich ścieżkach, wypatrzyła coś, co przegapili poszukiwacze. Na przykład osunięta ziemia ukazała właz albo wylot zasypanego chodnika.


      - Co sugerujesz? - zapytała kuzynka.


      - Niemcy na ogromną skalę eksperymentowali zbronią chemiczną isubstancjami psychoaktywnymi. Mówi się na przykład, że na froncie podawali swoim żołnierzom testosteron, żeby zwiększyć ich agresję iodwagę. Próbowali też ponoć uzyskać środki psychotropowe niszczące psychikę więźniów, żeby uzyskać potulnych niewolników, niezdolnych do buntu. Ale nie wiem, na ile to prawda.


      - Ico? Sądzisz, że dziewczyna weszła do poniemieckiego tunelu, znalazła starą puszkę jakiegoś świństwa, otworzyła izatruła się czymś, co jej wywróciło mózg na lewą stronę? - zadumała się alchemiczka. - Ciekawa koncepcja, ale nie wydaje mi się szczególnie prawdopodobna. Przede wszystkim czy złożona substancja chemiczna, nawet hermetycznie zamknięta, przetrwałaby tyle czasu?


      - Nie wykluczam. Skoro wino może dojrzewać wbutelkach sto pięćdziesiąt lat idłużej...


      - Hmmm... Dopiszmy zatem taką możliwość do listy hipotez. Tylko jak to sprawdzić?


      Przeszli jeszcze kawałek wgłąb doliny. Stanęli koło prostego brzozowego krzyża. Nie było na nim żadnej tabliczki, tylko wtrawie błyszczały szkła kilku zniczy.


      - Mówi się, że tu leżą więźniowie, którzy kuli te sztolnie - wyjaśnił mężczyzna. - Kilkuset, może kilka tysięcy. Nikt tego nigdy nie sprawdził. Ba, nawet nie wiadomo, czy faktycznie tu spoczywają, czy może krzyż postawiono zinnego powodu. Bo mówi się, że wkompleksie Riese wytruto więźniów gazem gdzieś wnieznanych sztolniach izasypano. Próbowałem tu kiedyś ściągnąć ekipę zIPN-u, ale mają dużo roboty we Wrocławiu. Tak czy inaczej, sprawdzić kiedyś to będzie trzeba.


      - Ponure wojenne tajemnice - westchnęła Katarzyna.


      - Ta góra wogóle jest dziwna. Niemcy pokopali tu rowy iwyłożyli kamieniem. Wygląda to jak elementy gigantycznego systemu odwadniającego, tylko że zaczynają się wlesie, biegną zboczami wdół iurywają się ni wpięć, ni wdziewięć. Do tego pobudowali murki zkamienia wpoprzek zboczy. Wytyczyli drogi. Na szczyt można prawie ciężarówką wjechać, przecinka pozarastała, ale widać, jak biegła. Są studzienki jakby melioracyjne, ale zalane betonem. W kilku miejscach znaleziono nawet betonowe zbiorniki na wodę. Może przeciwpożarowe? Tylko po co, skoro tu nie było czego gasić?


      - Ma pan jakąś teorię? - zapytała Katarzyna.


      - Myślę, że dopiero przygotowywano się, żeby na poważnie zacząć prace budowlane, ale wojna skończyła się szybciej, niż przewidzieli stratedzy Hitlera. I pozostał nam taki smutny pomnik. Zbudowane drogi dojazdowe, wykute korytarze igroby ludzi, których przygnano tu na wykończenie...


      - Smutne - potwierdziła Stanisława.


      Patrzyła na skalne urwiska imilczała zadumana.


      - Tak, myślę owojnie - odezwała się wreszcie. - Dawno wżadnej nie brałam udziału. Nie było okazji. Ostatni raz wErytrei, dwadzieścia lat temu, ale krótko iz doskoku...


      - Ty byś chciała...? - zdumiała się kuzynka.


      - Czasem, trochę, wojna to nie jest miejsce dla damy, ale zarazem pociąga mnie jej swoisty dziki romantyzm.


      - Co?! - Katarzyna spojrzała zdumiona.


      - Koń, karabin wgarści, świadomość wymierzania sprawiedliwej odpłaty rozmaitym szujom.


      - Ale na wojnie iciebie mogą zastrzelić.


      - Ich prawo. - Stanisława uśmiechnęła się pogodnie. - Nie obrażam się oto.


      - Wojna to krew, pot, rany, błoto okopów, brud... Zresztą epoka konnicy to już zamierzchła przeszłość. Dziś raczej poczujesz woń smaru od czołgu, anie koński pot... Albo nic nie poczujesz, bo trafi cię rakieta kierowana przez satelitę, aodpalona zodległości setek kilometrów.


      - Ano tak, odhumanizowało się to strasznie. Nie ma pięknych mundurów, łopotu sztandarów, poskrzypywania skórzanych siodeł, ostrych szabli, lanc...


      - Na szczęście nie ma też waszych metod amputacji, tego piłowania kości ręczną piłką na żywca. Ani zalewania ran postrzałowych gorącym olejem.


      - No tak... W każdym razie moja epoka odeszła. Nieważne, zapomnijcie otym, co mówiłam. Wracajmy na śniadanie.


      Ruszyli wstronę pensjonatu. Las kryjący niedokończoną fabrykę powoli zostawał za nimi. Katarzyna popatrywała na Zdzisława. Mężczyzna miał minę, jakby chciał ocoś zapytać. Widać było, że bije się zmyślami, odwleka moment...


      - Słyszałem orytuale luster... - zagadnął nieoczekiwanie.


      - Ja też - mruknęła Stanisława powściągliwie.


      Odpowiedź wyraźnie go speszyła, ale nie poddał się od razu. Przełknął ślinę.


      - Czy wtym przypadku...?


      - Raczej nie - ucięła. - Zresztą ja tego nigdy nie robiłam. A żeby się udało, potrzeba fachowca. Stawia się gwiazdę zsiedmiu luster isiedmiu świec tak, żeby wzajemnie łapały swoje odbicia - wyjaśniła kuzynce.


      - Ico to daje? - zaciekawiła się Katarzyna.


      - Łamie rzeczywistość. Otwiera czasoprzestrzeń. Niweczy barierę ochronną, jaką jest horyzont postrzegania zmysłowego. Pozwala dostrzec to, czego normalnie nie widzimy, ale zarazem odsłania nasz świat. Granica światów nie staje się tylko przejrzysta. Ona częściowo znika. Problemów jest kilka. Po pierwsze to jest magia. A magia jest ex definitione niebezpieczna. Po drugie, żeby tą metodą sprowadzić zabłąkaną duszę, trzeba wysłać przewodnika. Szamana, maga, czarownika, indiańskiego uzdrowiciela, słowem, kogoś, kto się na tym zna. Trudno takiego znaleźć, ajeszcze gorzej zweryfikacją jego uzdolnień. Pół biedy, jeśli to będzie zwykły oszust... Po trzecie, jeśli otworzymy przejście, nie wiadomo, co przyjdzie, zanim je zamkniemy.


      - Skąd przyjdzie? - zaniepokoił się Zdzisław.


      - Zzewnątrz - ucięła Stanisława. - Biblia nie bez powodów zakazuje podobnych działań - dodała po chwili. - Otworzyć takie przejścia jest trudno, wdodatku nigdy nie ma gwarancji, że to się zamknie na amen. Nasze domy są na swój sposób automatycznie chronione. Ale jak ktoś bawi się wwywoływanie duchów itemu podobne rzeczy, otwiera drzwi różnym siłom.


      Ich przewodnik nic nie odpowiedział. W głosie alchemiczki pobrzmiewała nuta, która skutecznie zniechęcała do zadawania dalszych pytań.
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      Zuzanna jadła śniadanie mechanicznie, jak nakręcany automat. Jej spojrzenie błądziło gdzieś, zdawała się nie dostrzegać siedzących przy stole. Katarzyna polała pajdę chleba miodem. Był bardzo ciemny ipachniał mocniej niż te, które znała. Czuła się trochę nieswojo wtowarzystwie milczącej, jakby nieobecnej dziewczyny, ale Stanisława jadła zupełnie spokojnie.


      - Przede wszystkim myślę, że trzeba poznać powód - powiedziała, odkładając widelczyk. - Co się stało, że uciekła wgłąb siebie lub... gdzie indziej. Mamy już kilka pierwszych tropów. Po pierwsze nie jest dobrze mieszkać wmiejscu, gdzie rozlano krew, gdzie wielu ludzi zginęło złą inagłą śmiercią. Cierpienie jakoś odkształca rzeczywistość. Promieniuje, może rezonuje. Szkodzi żywym. Trzeba wiele dobra, żeby przełamać te wpływy.


      - Staruszki dokarmiające koty na Muranowie odczarowują klątwę po warszawskim getcie? - Katarzyna próbowała ironizować, ale zabrzmiało to nieoczekiwanie żałośnie.


      - To nie takie proste - westchnęła jej kuzynka. - Ale generalnie oto mniej więcej chodzi. O zrównoważenie zła idobra. O zatarcie złej przeszłości... O miłość iradość, którą daje budowanie nowego domu, choćby na ruinach starego. Tu nikt tego nie zrobił.


      - Mój dom raczej nie był wżaden sposób wykorzystywany przez SS czy gestapo - zaczął Zdzisław. - Wkażdym razie nie natrafiłem tu na żadne podejrzane ślady. Nie ma wpiwnicy wzmocnionych drzwi ani inicjałów więźniów wydrapanych na ścianach.


      - Plantowaliśmy podwórze, zdjęliśmy prawie metr ziemi, nigdzie nie pojawiły się ludzkie kości - dodała pani Celina. - Do wyrobisk jest stąd spory kawałek.


      - To mogła być już strefa chroniona wokół obozu - rozważała Katarzyna. - Mogli tu kwaterować esesmani, strażnicy. Może wracali tu po „pracy", odkładali pistolety na stół, wyciągali wódkę, żeby zagłuszyć pamięć własnych czynów. Ale mogli też robić gorsze rzeczy.


      - Hmm... Wykluczyć się nie da - mruknął mężczyzna. - Burzycie mi spokój... Nigdy nic mi tu nie stukało, żadnych trzasków, żadnych duchów. Normalny, czysty budynek.


      - Przykro mi - rozłożyła ręce Stanisława. - Szukamy wyjaśnień. W takich miejscach po prostu łatwiej oróżne dziwne manifestacje.


      - Proboszcz był na kolędzie, poświęcił dom. Potem jeszcze ten diecezjalny egzorcysta użył poświęconej kredy izostawił medalik świętego Benedykta. Powiesiłam nad drzwiami - odezwała się gospodyni.


      - To dobrze.


      - Jakbyśmy zrobili to wcześniej, to nic by jej się nie stało?


      - Nie wiem. Trudno odpowiedzieć na takie pytanie. Możemy się trochę rozejrzeć? - zapytała Stanisława. - Szczególnie interesuje mnie jej pokój.


      - Jasne. - Zdzisław wzruszył ramionami. - Proszę wszędzie grzebać sobie do woli.


      - No nie wiem - mruknęła Katarzyna, gdy szły po schodach na piętro. - Tak buszować wcudzych rzeczach, zwłaszcza gdy właścicielka żyje...


      - Tak, żyje, ale co to za życie? A może trafimy na jakiś ślad... I będziemy mogły jej pomóc. Uczyli cię czegoś orobieniu rewizji iszukaniu skrytek?


      - Tylko pobieżnie.


      - No cóż, ja zazwyczaj byłam po drugiej stronie, to znaczy kombinowałam, jak różne rzeczy schować, żeby nie zostały znalezione. Zobaczymy, co wyjdzie, gdy połączymy siły.


      - Ja jadę do pracy! - zawołała zdołu pani Celina. - Ale mąż, gdyby był potrzebny, ze wszystkim wam pomoże.
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      Pokój dziewczyny był urządzony nawet ładnie. Łóżko udające antyk, szafy, biurko, komputer, komódka. Stary rzeźbiony kredens nadawał pomieszczeniu uroku. Dziewczyna nie trzymała na parapecie kwiatków, nie hodowała kanarka, wszystko było sterylnie czyste. Ściany straszyły białymi połaciami. Tylko nad drzwiami wisiał samotny święty obrazek.


      - Jakoś tu trochę zbyt porządnie - mówiła alchemiczka, wodząc wzrokiem po wnętrzu.


      - Obsesja sprzątania...?


      - Niewykluczone.


      Eks-agentka podeszła do łóżka iostrożnie spróbowała poruszyć wszystkie gałki wieńczące szczyt mebla. Zajrzała pod parapet, sprawdziła, jak jest osadzony. Stanisława po kolei pociągała za wszystkie podejrzane elementy ozdobnego kredensu. Katarzyna wysunęła szufladę komody. Przegrzebała pobieżnie majtki istaniki, potem przyjrzała jej się od spodu. Odczepiła przyklejoną tam kopertę formatu A4. Wewnątrz były dwie pocztówki ozdobione serduszkami ikilka zdjęć jakiegoś klasowego przystojniaka oraz czterdzieści złotych wbanknotach.


      - Jakby nie tego szukałam - mruknęła iwsadziła znalezisko na miejsce.


      - Aczego szukasz? - zapytała Stanisława.


      - Dziewczyna czymś się załatwiła. Zaczynam od najprostszych wyjaśnień. Narkotyki, psychotropy, leki. Są środki, które stosuje się bezpiecznie uzwierząt, aktóre uczłowieka mogą wywołać psychozy czy zaniki pamięci. Niestety, społeczne przyzwolenie na ćpanie jest duże. W dodatku ludzie trują się różnymi paskudztwami, które mają cudownie przyspieszyć utratę wagi. Pomyślałam sobie właśnie, że może to, co widzieliśmy, jest skutkiem jakiegoś nieudanego eksperymentu zużyciem tak zwanych zakazanych substancji.


      - Ciekawa teoria - pochwaliła Stanisława.


      Odsunęła szafę od ściany. W tylną ściankę wbito gwoździk, na którym wisiała kolejna koperta. W tej było pięćset osiemdziesiąt euro wbanknotach oniskich nominałach idwieście złotych, też drobnymi.


      - Coś tam sobie uciułała. - Alchemiczka wzruszyła ramionami. - Nawet przyzwoita kwota. Ale jak na razie nic, co potwierdzałoby twoją tezę. Ani strzykawek, ani narkotyków. Nie ma nawet literatury na ten temat. - Omiotła regał spojrzeniem, apotem zaczęła wysuwać książki izaglądać, czy czegoś nie ukryto za nimi.


      - Jakby ćpała, toby nie uciułała - mruknęła Katarzyna. - Narkotyki to bardzo kosztowne hobby... Potrafią wrok zjeść dom isamochód. Znałam taki przypadek. Chłopak odziedziczył duże mieszkanie wcentrum. Sprzedał, pieniądze włożył na konto. Wyliczył, że zsamych odsetek starczy mu na życie iżeby sobie czasem przyćpać. Zanim zaliczył złoty strzał, był już bez grosza...


      Znalazły jeszcze schowane za szafką pudełko, aw nim fikuśne koronkowe majteczki, nigdy niezałożone, zfabryczną metką.


      - Może prezent od tego kolesia ze zdjęcia - zadumała się eks-agentka. - Ale chyba do rozbieranej randki nie doszło, nawet nie rozpakowała.


      - Tu już raczej nic nie znajdziemy - westchnęła Stanisława. - Chyba że rzeczy bardziej trefne zakopała wlesie. Która godzina? - zapytała, patrząc na plan lekcji naklejony nad biurkiem.


      - Dwadzieścia po jedenastej.


      - Leć do gospodarza, pożycz kluczyki od bramy iodpalaj auto. Zapytaj, do którego liceum chodziła jego siostra.


      - Przystojniak ze zdjęcia wkopercie?


      - No właśnie... Jeśli plan nie uległ zmianie, za czterdzieści minut kończą lekcje. Mam ochotę chwilę znim pogadać.
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      Zaparkowały tak, by móc obserwować wyjście ze szkoły. Poniemiecki budynek był ciężki iprzysadzisty. Otynkowanie na żółto nie poprawiło wyglądu, adostawiona obok sala gimnastyczna do reszty zaburzyła proporcje.


      Nie czekały długo. Przystojniak wyszedł wraz zinnymi. Prawdę powiedziawszy, wrzeczywistości wyglądał opołowę mniej przystojniacko, fotograf, który wykonał znalezione zdjęcie, odwalił kupę roboty, by go ładnie ustawić, doświetlić iupozować... Uczniowie chwilę jeszcze się żegnali. Wreszcie chłopak ruszył ulicą.


      - Wyprzedź go izatrzymaj się przy krawężniku - poleciła Katarzyna. - Tylko jeszcze chwila, żeby nikt zjego znajomych tego nie widział. To wprawdzie bez znaczenia, ale będzie wyglądało bardziej prawdopodobnie. Aresztowań dokonuje się przeważnie tak, żeby nie było świadków.


      - Tylko go nie strasz za bardzo.


      - Zobaczymy.


      Katarzyna wysiadła zauta iruszyła wstronę chłopaka. Na jej widok przystanął zaskoczony.


      - Mogę zająć pięć minut? - zapytała. - Chciałabym porozmawiać na temat Zuzanny...


      - Eeee... - Strzelił spłoszonym spojrzeniem na boki.


      - Przebiegam sto metrów wjedenaście sekund - poinformowała go spokojnie. - Ale po co biegać, jeśli wystarczy strzelić uciekającemu włydkę. Zresztą nie będziesz chyba uciekał, bo ipo co?


      - Ale ja nic... Pani zpolicji? Mam wujka adwokata wWałbrzychu - bąknął. - Czy mam po niego zadzwonić, czy jak? Nigdy nie byłem jeszcze aresztowany - dodał tonem usprawiedliwienia.


      Ugotowany, podsumowała go wmyślach Katarzyna.


      - Oj tam, zaraz aresztowany, nie przesadzajmy. Potrzebujemy tylko kilku informacji - powiedziała spokojnie.


      - To może nieoficjalnie... - Wyglądało, że trochę się odprężył.


      - Zapraszam do auta.


      Posadziła go ztyłu, podjechały na parking.


      - Próbujemy rozwikłać sprawę twojej przyjaciółki Zuzanny - powiedziała Stanisława, zaciągając ręczny hamulec.


      - Zwariowała... - bąknął chłopak. - Czemu to interesuje służby!?


      - Tajemnica państwowa - odparła Katarzyna.


      - Yyy... no tak...


      - Na początek powiedz nam, co konkretnie was łączyło. - Otworzyła notatnik iudawała, że skonfrontuje informacje znotatkami zwcześniejszych przesłuchań.


      - No, teraz to już nic nas nie łączy... Rzuciła mnie, pół roku próbowałem ją odzyskać. Ale zwariowała później. Wiosną mnie rzuciła, potem było lato idopiero wtedy trach. Jakbym to ja ją rzucił, mógłbym myśleć, że to moja wina, bo to szok, zranione uczucia... Ale to ona mnie... - westchnął. - Boże, taka dziewczyna, ładna, bystra, dowcipna, drugiej takiej już chyba nie znajdę wżyciu... Czym ja, udiabła, jej zawiniłem!? - Bezradnie rozłożył ręce.


      Obie czuły, że dzieciak mówi prawdę.


      - Podała jakiś powód? - zapytała Katarzyna już łagodniej.


      - Tak. Powiedziała, że zrywa ze mną, bo nie będzie miała teraz czasu na głupoty. Ja zsercem na dłoni, aona, że to głupoty... Naprawdę ją kocham! Będę czekał, może jak wyzdrowieje, to jej się odwidzi?


      - Dobrze. A więc nie miała dla ciebie czasu. Hmm... A co robiliście razem, jak jeszcze ten czas miała?


      - Biegaliśmy po górze Sobiesz. Tak dla odchudzania. To znaczy - poprawił się - ja dla odchudzania, aona chciała sobie, jak to mówiła, wymodelować łydki. Czasem oglądaliśmy filmy po rosyjsku. No ina ciastka chodziliśmy, do kina, całowaliśmy się... Tak trochę.


      - Bardzo czy trochę? - zapytała Katarzyna konkretnie.


      - Trochę. Czasem pozwalała się objąć ramieniem. Raz jej położyłem rękę na kolanie, to jak mnie trzasnęła... Ale bardzo obrażona nie była, bo potem jeszcze dwa miesiące ze sobą chodziliśmy...


      Katarzyna westchnęła wduchu, słuchając tych wyznań. Szkoda dzieciaka, dostać kosza to nic przyjemnego, ale przecież nie on pierwszy inie ostatni.


      - Zerwała, bo nie miała czasu. A powiedziała, co konkretnie będzie robić? - zagadnęła milcząca dotąd Stanisława. - Albo może zkim będzie to robić?


      - Nie. Myślałem, że coś charytatywnego, wolontariat czy coś. Ona się opiekowała takim staruszkiem. Chyba Nowak się nazywał. Parę razy znią byłem drewna narąbać, bo uniego stał piec kaflowy. Ale on umarł miesiąc przed naszym zerwaniem ijuż chyba nic podobnego nie robiła. No ijeszcze Paulina.


      - Kto to taki?


      - Jej przyjaciółka. Z równoległej klasy. W gimnazjum ciągle chodziły razem. Zakumplowane na maksa. Też się często spotykały, ale jak zerwała ze mną, to idla niej jakoś też nie miała czasu. Dla nikogo już nie miała, inawet na naukę. Parę razy przylufiła za brak pracy domowej. Belfrów to nawet dziwiło, bo dawniej to była zniej prawdziwa kujonka.


      - Miała styczność zjakimiś narkotykami? - zapytała Katarzyna.


      - Unas wszkole tego nie ma. To znaczy pewnie jest, bo podobno wszędzie jest, ale ja nie wiem nawet, kogo można by zapytać. A ona? Nigdy otym nie wspominała. Piwo iwino tośmy razem parę razy po cichu iu niej, iw lesie... Ale niedużo, tak tylko, żeby się wesoło zrobiło.


      - Masz jakieś własne teorie, co mogło jej się stać? - zapytała alchemiczka.


      - Nie... - Bezradnie rozłożył ręce. - Ale jak pani wspomniała onarkotykach... To by chyba pasowało, no nie? Zmiany osobowości, nowe fascynacje, porzucenie dawnych znajomości... Tylko że ja sobie nie mogę jakoś wyobrazić, że ona mogłaby sobie coś wstrzykiwać... Nie ten typ. Tak mi się wydaje. I nie wiem, kto mógłby jej dać albo sprzedać coś takiego. Ale jak znajdziecie, to zastrzelcie gada przy próbie ucieczki - dodał mściwie.


      - Jak zajdzie potrzeba, to zastrzelimy. Dziękujemy za współpracę, jesteś wolny.


      - Pomożecie jej?


      - Spróbujemy - obiecała Stanisława.


      Wysiadł ipomaszerował wstronę centrum miasteczka.


      - Ico powiesz? - zapytała Stasia.


      - Chyba był szczery. Może co najwyżej ta jego ręka klepnęła nie kolanko, tylko inną część ciała, ale reszta wygląda zupełnie prawdopodobnie. Szczerze powiedziawszy, narkotyki pasują niemal idealnie. Tylko że psychiatrzy też pewnie otym pomyśleli izrobili testy. W moczu czy włosach da się to wykryć bardzo długo. Dziewczyna jest czysta.


      - Amoże jakaś sekta religijna? Ci mają niezłe metody prania mózgu...


      - Wpokoju nie było śladów, ale przejrzę jej komputer. Mogła się zkimś kontaktować przez sieć. Szkoda - powiedziała Katarzyna, patrząc wślad za odchodzącym chłopakiem. - Liczyłam, że będzie coś wiedział albo że naprowadzi nas na sensowny trop... Trzeba sprawdzić tę Paulinę. Może ona coś będzie wiedzieć. Dziewczęta zdradzają sobie różne sekrety, których nie powierzają kumplom płci męskiej. Nawet takim, zktórymi piją wino wlesie ipodstawiają kolanka do pogłaskania. A na razie wracajmy na kwaterę.
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      Zdzisław rąbał drwa na podwórzu. Zuzanna siedziała opodal na ławce, trzymając wdłoni jakiś tomik. Wiatr lekko rozwiewał jej włosy.


      - Jaki ładny jesienny widoczek - zadumała się Stanisława. - Dziewczyna zksiążką... Czachórski albo któryś zGierymskich zpewnością umieliby namalować piękny obraz ztakim motywem.


      Katarzyna zaparkowała. Wysiadły zauta. Gospodarz podniósł pytająco wzrok.


      - Próbujemy znaleźć przyczynę. Przesłuchałyśmy jej byłego chłopaka - zameldowała. - Niestety, nie wycisnęłam zniego nic sensownego. Sprawdzę teraz jej komputer. Może tam będzie jakiś trop.


      - Proszę bardzo...


      - Tak jeszcze zapytam... Czy miała robione testy na obecność śladów narkotyków albo substancji psychotropowych?


      - Ztego, co wiem, psychiatrzy, gdy ją badali, robili analizy krwi, moczu iwłosów, ale co konkretnie, musiałbym sprawdzić wdokumentacji, aona jest we Wrocławiu. Powiedzieliby chyba, gdyby znaleźli coś podobnego...


      - Zpewnością.


      - Przy okazji wyklucza to twoją hipotezę zponiemiecką flaszką pełną jakiegoś świństwa - westchnęła Stanisława.


      - Chyba że był to związek chemiczny, którego nie wykryły testy.


      Znowu znalazły się wznajomym pokoiku. Katarzyna siadła za biurkiem iodpaliła komputer. Grzebała wplikach może kwadrans. Wreszcie, nie kryjąc irytacji, wyłączyła urządzenie.


      - Ico? - zagadnęła Stanisława.


      - Praktycznie nic. Skrzynka mejlowa zapchana spamem, nie ściągała poczty od wielu tygodni. Jakieś wypracowania szkolne. Trochę nagrań skrzypcowych, chyba jej własne aranżacje, ze trzy tysiące fotografii okolicy... Nie robiła sobie fotek nago inie wysyłała ich chłopakowi. Nie znalazłam żadnych sekciarskich materiałów, whistorii przeglądania nie ma podobnych linków.


      - Ciekawe.


      - Wyświetliłam też historię tworzenia plików. Kuso. To znaczy jest trochę, ale wiosną liczba dramatycznie spada. Jakby wogóle przestała uruchamiać kompa.


      - Może trzeba by przejrzeć te mejle dokładniej? - zasugerowała alchemiczka.


      - Wydaje mi się, że nie ma potrzeby. Przeczesałam je pod kątem kilku słów kluczowych. Zdjęcia zgrałam na gwizdek, przejrzymy wieczorem. Część cyknięto tu, wbezpośredniej okolicy. Zobaczymy, czy nie ma na nich wejścia do nieznanych lochów na górze iukrytej pod ziemią hitlerowskiej aparatury ogłupiającej - zażartowała Katarzyna. - Ale musimy zbadać jeszcze tę jej pracownię...


      - Pracownię?


      - Zdzisław wspominał wczoraj, że wygłuszali...


      - Arzeczywiście. Kanciapa na strychu? - usiłowała sobie przypomnieć Stanisława. - Myślisz, że tam właśnie pod parapetem ukryła swój sekretny dziennik?


      - Kto wie? Sekretny dziennik, powiadasz? Oj, to byłby świetny materiał...


      Wyszły zpokoju. Drzwi obok prowadziły faktycznie do niewielkiego pomieszczenia. Miało może dwa na trzy metry. Oświetlało je niewielkie okienko. Obok okna stał pulpit, na parapecie piętrzył się stosik nut. Na stoliku leżały dwa futerały, jeden zupełnie nowy, drugi stary, obciągnięty czarnym, mocno już zetlałym płótnem. Katarzyna zaczęła rewizję. Sprawdzała po kolei próg, futrynę, parapet, przyjrzała się podłodze, stolikowi ipulpitowi. Wreszcie obmacała dermę na drzwiach.


      - Nic podejrzanego. - Pokręciła głową.


      - Dwie pary skrzypiec. - Jej kuzynka pociągnęła palcem po nowym futerale. - Te współczesne długo tu leżą nieruszane... Zakurzyły się wyjątkowo. Ale te drugie, choć też od jakiegoś czasu nie były używane, są mniej zakurzone - rozważała.


      - Ciekawe... Może się zepsuły czy coś?


      Stasia otworzyła zatrzaski. Skrzypce były zupełnie różne. W nowym futerale leżał normalny, współczesny instrument, wyprodukowany wCzechach. Gdy rozpięła skórzane paski drugiego, ujrzały bardzo stary egzemplarz. Drewno było ciemne, prawie czarne. Główka wyrzeźbiona została wkształcie głowy smoka.


      - Aniech mnie - mruknęła Stanisława. - Prawdziwe grobliczowskie... Marcina Groblicza lub któregoś zjego potomków - wyjaśniła, widząc pytający wzrok kuzynki. - Egzemplarz zmoich czasów...


      - Chcesz powiedzieć, że mają czterysta lat!?


      - Tak. Tak mi się wydaje... No chyba że to perfekcyjna kopia. Oczywiście struny są nie takie, jak trzeba. Gdy byłam młoda, robiono je zodpowiednio wyprawionych jelit zwierzęcych, atu ktoś wstawił normalne, prosto ze sklepu...


      Wyjęła ztorebki komórkę iuruchomiwszy wbudowaną latarkę, oświetliła wnętrze. Pojawiła się niezbyt wyraźna sygnatura iwypalona data - 1604.


      - Faktycznie czterysta lat - szepnęła kuzynka zszacunkiem. - Grywałaś na takich?


      - Na podobnych. Tak wykwintnych nigdy nie miałam wrękach... No iw czasach, gdy ja się wto bawiłam, wyroby klanu Grobliczów były już cennymi antykami, poszukiwanymi przez najwyższej klasy wirtuozów. Ano, zobaczmy...


      Ujęła skrzypce. Od razu poczuła, że coś jest inaczej niż zwykle... Instrument zdawał się drżeć pod jej palcami. Poprowadziła smyczek, ale ion sunął jakoś inaczej. Chwilę znim walczyła, apotem pozwoliła mu układać się po swojemu. Popłynęła melodia. Dość nieoczekiwanie Stanisława przerwała wpół taktu iopuściła smyczek. Chwilę jeszcze gładziła drewno iodłożyła skrzypce. Na jej twarzy odmalował się wyraz troski...


      - Ty... doskonale, genialnie wręcz grasz! - pochwaliła kuzynka. - Rewelacyjnie. Na ile oczywiście potrafię ocenić. Dlaczego nigdy nie mówiłaś? Czemu marnujesz talent...


      - Miałam skrzypce wręku po raz pierwszy od sześćdziesięciu... no, może pięćdziesięciu lat - przerwała jej alchemiczka. - Czy wiesz, co to znaczy?


      - Eee...?


      - Nawet kilkutygodniowa przerwa wćwiczeniu daje skutki negatywne. Po paru latach bardzo trudno wrócić do grania. Trzeba się rozgrywać. Dostosować do instrumentu. Przypomnieć sobie wszystko. Teraz twoja kolej.


      - Ale ja...


      - Przecież chwaliłaś się kiedyś, że brałaś lekcje na skrzypcach. Ile miałaś przerwy?


      - Ponad piętnaście lat, ale...


      - Graj.


      - No ale sama mówiłaś...


      - Nie targuj się jak przekupka zKleparza, bierz instrument.


      Katarzyna niepewnie ujęła skrzypce. Przyłożyła do ramienia. Palce same ułożyły się wprawidłowy chwyt. Niepewnie pociągnęła smyczkiem. I nagle struny rozśpiewały jej się pod palcami. Popłynęła melodia. Katarzyna bez trudu odnalazła rytm. Kuzynka słuchała przez chwilę iwreszcie powstrzymała ją niecierpliwym gestem.


      - Ijak?


      - O... Sądziłam, że zapomniałam.


      - Bo izapomniałaś.


      - Co ty chrzanisz? Nie słuchałaś czy co?


      - Ślicznie grałaś, fenomenalnie, rzekłabym. Całkiem jak ta mała Lindsey Starling... Ale skoro twierdzisz, że nie zapomniałaś, to proszę, zagraj na tych drugich.


      Dziewczyna ujęła nowy instrument. Złapała. Poprawiła chwyt. Palce nadal nie chciały się odpowiednio ułożyć. Na dzień dobry omal nie wybiła sobie smyczkiem oka. Pociągnęła po strunach, uzyskując jakiś żałobny jęk. Spróbowała raz jeszcze iz trudem, niemożebnie fałszując, wydobyła fragment melodii.


      - Co jest nomen omen grane? - mruknęła. - Rozstrojone przecież nie są. Gram, jakby ktoś kota za ogon ciągnął. A przed chwilą...


      - Skutki przerwy. Ja miałam dłuższą, więc zagrałabym jeszcze gorzej.


      - Czyli to... instrument? Tamte stare skrzypce?


      - Taaak. Ostatnie pytanie, co zagrałaś? Na tych czarnych?


      - E...? Hm... Melodię. Ale co to było? Pewnie kiedyś jej się uczyłam. Ale nie pamiętam tytułu. Nie wiem. Po prostu pierwsze, co przyszło mi do głowy.


      - Azapis nutowy? Pamiętałaś, jak wyglądał, czy tylko kolejność dźwięków?


      - Do czego zmierzasz?


      - To, co grałaś, to suita, którą skomponował Marin Marais. Mocno zapomniany utwór sprzed niemal trzystu lat. Wątpię, żebyś się go uczyła wszkole. Nawet dla mnie byłby chyba za trudny.


      - Nie znam tego nazwiska. Ale mogłam zapomnieć.


      - Nie, po prostu nigdy się tego nie uczyłaś. Być może nigdy nie słyszałaś tej melodii. Zagrały ją twoje ręce, nie ty.


      - Co chcesz przez to powiedzieć?


      - Że właśnie znalazłyśmy przyczynę stanu Zuzanny. A wkażdym razie pierwszą naprawdę mocną poszlakę.


      - Te skrzypce są wjakiś sposób... zaczarowane? - Katarzyna spojrzała tęsknie na stolik.


      - Wzasadzie można tak powiedzieć, ale to byłoby ogromne uproszczenie. Wydaje mi się... Mam taką teorie... Wstępną.


      - Powiedz, proszę.


      - To nie jest magia. A wkażdym razie nie magia wnaszym tego słowa znaczeniu. Nie da się chyba takich zrobić intencjonalnie, podczas gdy rzucanie czarów iuroków to świadome działanie zakłócające porządek metafizyczny świata. - Stanisława zamilkła na chwilę. - Każdy, kto gra na skrzypcach odpowiednio długo, zostawia wnich cząstkę swojej duszy... - dodała. - Słyszałaś żydowskie legendy odybukach?


      - Gdy ktoś ginie nagłą izłą śmiercią, jego dusza może pozostać wśród żywych, ajeśli natrafi na kogoś podobnego do siebie, może go opętać - mruknęła Katarzyna. - To ma coś wspólnego?


      - Bywa czasem tak, że dybuk opanuje człowieka całkowicie. Opęta kompletnie. Przejmie kontrolę, czy jak to powiedzieć... Ze skrzypcami może być podobnie. Kolejni właściciele coś na nich zostawiają. Mentalny ślad. Dotknięcie cudzej jaźni. Ale czasem, bardzo rzadko, jest coś więcej. Przejście, przez które wracają tamci. Albo próbują wrócić. Najpierw jest wspaniale, nowe melodie jakby same wskakują do głowy. Ale to już nie ty grasz, to oni grają twoimi dłońmi. Odpychają cię. Czasem trochę, czasem bardzo daleko. Może być różnie. Bywa, że duch odejdzie, ale też bywa, że odepchnie duszę izostanie. Może się zdarzyć itak, że odepchnie iodejdzie, ale itak dusza sama nie wróci. I to jest chyba ten przypadek. Przedmiot zatruwający myśli. Pamiętasz przygodę księżniczki Moniki? Znalazła medalion, powiesiła na szyi ito obudziło złą istotę zdawno zapomnianych ukraińskich legend...


      - Pamiętam. Myślisz, że tu zachodzi podobny mechanizm?


      - Ludzie raczej nie wariują bez powodu. Coś ich najpierw musi toczyć latami lub nagle złamać. Ewentualnie problem przychodzi zwnętrza głowy skutkiem uszkodzeń fizycznych lub zaburzeń biochemii mózgu.


      - Masz jakiś pomysł, jak to odkręcić? - zapytała Katarzyna. - Amoże wystarczy wsadzić te skrzypce do pieca?


      - Boję się, że to by było za proste. Trzeba raczej zrobić coś zupełnie innego. Ale chyba jesteśmy na tropie - powtórzyła Stanisława. - Trzeba ustalić, skąd je wzięła, od kogo dostała, po co ten ktoś je podarował, przypalić mu stopy pogrzebaczem iniech wyśpiewa, jak ten urok zdjąć.


      - Od czego zaczniemy?


      - Ustalmy, skąd je ma.


      Zeszły na parter. Zuzanna siedziała wkącie na fotelu inadal czytała książkę. Tak to wyglądało na pierwszy rzut oka, bo co chwila przewracała kartkę. Ale jej wzrok błądził gdzieś daleko, wogóle nie patrzyła wodpowiednim kierunku. Jakby ciało automatycznie odtwarzało wyuczoną rolę, bez udziału świadomości.


      - Nie czyta, trzyma tylko ikartkuje - westchnął Zdzisław, układający akurat drwa wpalenisku kominka. - Zdrugiej strony, jak dawałem jej dla sprawdzenia książkę do góry nogami, to zawsze przekręciła, żeby było jak trzeba.


      - Apróbował pan zobcojęzycznymi? - zapytała alchemiczka.


      - Tak. Po angielsku irosyjsku kartkuje normalnie. Ale inne zaraz odkłada na bok.


      - Czyli „czyta" tylko wjęzykach, które zna?


      - Owszem. Dlatego sądzę, że jakoś postrzega to, co tam napisane. Ale gdy próbowałem tą drogą nawiązać znią kontakt idałem jej zapisany papier zpoleceniami, nie udało się.


      - Mamy pytanie oskrzypce, na których grała...


      - Skrzypce? Nasza mama kupiła je wsklepie we Wrocławiu. Lata temu. Na gwarancji już pewnie nie są. Hmmm... Nie wiem, co jeszcze mógłbym powiedzieć. Chyba czeskie...


      - Ate drugie?


      - Jakie drugie? - Popatrzył na nie zaskoczony. - Zuzanna ma jeszcze jakieś inne skrzypce?


      Wymieniły spojrzenia.


      - Takie ciemne, stare, wczarnym futerale - powiedziała Stanisława.


      - Nawet nie wiedziałem, że ma coś takiego. - Rozłożył ręce. - Skąd je wytrzasnęła?


      - Tego nie wiemy - odparła Katarzyna. - Ale spróbujemy się dowiedzieć. Bo chyba mają związek zjej... problemem. A na razie chciałybyśmy pogadać zjej kumpelą Pauliną.


      - Już jest po lekcjach, prawda? Zapewne siedzi wsklepiku zdywanami iwykładzinami. Na kasie. No wiecie, rodzicom pomaga.
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      Nim odnalazły sklepik, było już po piątej. Niebo zaciągnęło się paskudnymi deszczowymi chmurami. Weszły do ciemnego wnętrza, zastawionego belami rozmaitych wykładzin. Odnalezienie wtym labiryncie młodej sprzedawczyni zajęło im dłuższą chwilę.


      - Czym mogę paniom służyć? - zapytała drobna, ładna blondyneczka.


      - Prowadzimy coś wrodzaju dochodzenia - powiedziała Katarzyna.


      - Na policjantki raczej panie nie wyglądają. - Dziewczyna uśmiechnęła się niepewnie. - Ajeśli urząd skarbowy, to zmoim tatą proszę rozmawiać.


      - Mówię „coś wrodzaju dochodzenia". - Katarzyna mogła wprawdzie wyciągnąć swoją starą legitymację CBŚ, ale uznała, że wtym przypadku nie będzie to konieczne. - Próbujemy ustalić, co się stało Zuzannie. Byłaś ponoć jej najlepszą przyjaciółką.


      - Aaaa... Zuzannie. Nie byłam, tylko nadal jestem jej najlepszą przyjaciółką! Nawet jeśli ostatnio uważała inaczej.


      - No dobrze. Zatem chcemy usłyszeć twoją opinię...


      - Zwariowała... - dziewczyna odruchowo ściszyła głos.


      - Tak, ale zastanawia nas przyczyna. Powiedz, robiła ostatnio coś dziwnego? Jakieś nowe znajomości, nowe zainteresowania? Spróbuj cofnąć się myślami tak orok... Czy coś się zmieniło wjej życiu?


      - Wzasadzie nie. Tyle że ostatnio dużo grała na skrzypcach. Dawniej miała jakby więcej czasu, teraz mówiła coś okryterium dziesięciu tysięcy godzin...


      - Dziesięć tysięcy godzin? - nie zrozumiała Katarzyna.


      - Podobno żeby osiągnąć wirtuozerię wgrze na skrzypcach, trzeba spędzić na ćwiczeniach około dziesięciu tysięcy godzin, zanim przekroczy się dwudziesty rok życia - wyjaśniła Stanisława. - Słyszałam otym.


      - Hmm... Czyli więcej ćwiczyła. Coś jeszcze się wydarzyło? Coś dziwnego, niepokojącego, co mogło nią wstrząsnąć?


      - Umarł taki staruszek, Olgierd się nazywał. Czasem mu pomagała, no wiecie, zakupy robiła, sprzątała, listy zpoczty odbierała itak dalej. Samotnie mieszkał, cała rodzina gdzieś się rozjechała po świecie, tylko na wakacje wpadali. Miała ztego niby trochę grosza, bo jej dawał po parę euro za pomoc, ale tak mi się wydaje, że to raczej charytatywnie robiła. No iraz poszła zanieść mu zakupy iznalazła go nieżywego. Na podłodze leżał. Rozumiem, pewien szok to jest, ale chyba nie na tyle, żeby od tego zwariować? Choć zdrugiej strony ona delikatna iwrażliwa była...


      - Czy wiesz, skąd wzięła stare skrzypce, takie ciemne, prawie czarne iz rzeźbionym końcem? - zapytała Katarzyna.


      - O, to ona miała takie? Bo wszkole na akademiach grała na zwykłych, brązowych... Nie pokazywała mi tamtych, ale jak wspomniałam, ostatnio spotykałyśmy się raczej sporadycznie.


      - Na wszelki wypadek może zapiszmy sobie adres tego staruszka.


      - Adresu nie znam, ale wytłumaczę, który dom, ajeszcze lepiej planik paniom narysuję.
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      Lało jak zcebra. Wycieraczki auta ztrudem nadążały zbierać wodę zszyb.


      - Masz jakąś teorię? - zapytała Katarzyna.


      - Spisek.


      - To znaczy?


      - Chłopak Zuzanny ijej serdeczna przyjaciółka. Ponieważ nie ma dla nich czasu, nudzą się inawiązują płomienny romans. Zostają przez nią nakryci in flagranti nago na sianku. Straszliwy szok, którego doznaje...


      - Nie zgrywaj się - poprosiła eks-agentka.


      - Wszystkie nici zbiegają się wjednym punkcie. Z tym instrumentem wiąże się jakaś tajemnica - rozważała Stanisława. - Może jeśli poznamy jego pochodzenie, wpadniemy na jakiś trop?


      - Zacznijmy od samego początku. Skąd go wzięła? - Katarzyna poskrobała się po nosie. - Siedemnastowieczne skrzypce nie rosną na drzewach.


      - Przed wojną to był bardzo bogaty obszar. Dłuższy czas ta część Śląska była bezpieczna przed nalotami aliantów, więc dotarło tu wielu uchodźców. Uciekinierzy zabierali ze sobą to, co było dla nich najcenniejsze. Miejscowi też zwozili zwojny rozmaite łupy. Potem Niemcy uciekli, często porzucając wszystko lub niemal wszystko. Po wojnie zabezpieczono tu na przykład dzieła sztuki skradzione wpołowie Europy. A przecież zaraz po zajęciu terenu grasowały tu całe bandy szabrowników. Porzucone skrzypce sprzed czterystu lat? Nie da się tego wykluczyć - rozważała alchemiczka.


      - Teoretycznie tak, ale nie przeleżały kilkudziesięciu lat na strychu czy wpiwnicy. Ktoś je miał wdomu, może na nich grywał. Raczej nikomu nie pokazywał, bo wcześniej czy później jakiś znajomek zachęcił by go do pokazania ich fachowcom. Jak dodamy jedno do drugiego, to składa się wsensowną całość!


      - Tylko jak niby mogłybyśmy prześledzić ich historię? Bo wydaje mi się, że bez tego nie wyjaśnimy sprawy. Ten instrument nie nabrał dziwnych cech zdnia na dzień.


      - Jest jeden człowiek, który zawodowo grzebie wtajemnicach przeszłości. Ma podobno talent iintuicję, nieomal szósty zmysł - wyjaśniła Katarzyna. - Oczywiście jemu podobnych jest więcej, ale on uchodzi za najlepszego. Taki Sherlock Holmes...


      - Zaciekawiasz mnie...


      - Poznałam go kiedyś, gdy jeszcze pracowałam wWarszawie. Wiesz, służby czasem potrzebują informacji, które tak na co dzień są całkowicie zbędne. Dlatego prowadzi się tajny rejestr rozmaitych świrów, hobbystów, którzy, dajmy na to, przez dwadzieścia lat zgłębiali sekrety paleoawionautyki czy meandry ewolucji przodków naszego konia...


      - Hmmm...


      - Tak to bywa. Siedzi sobie zdziwaczały staruszek. Nudzi mu się na emeryturze, więc chodzi do biblioteki iczyta ile wlezie. Albo trafi się nastolatek, który chce się wyróżnić ztłumu. Szuka sobie elitarnego hobby. Skupi się taki na jednym wycinku danego zagadnienia. Może nie wiedzieć, ile krajów liczy Unia Europejska, może wszkole zbierać same lufy, ale systematykę owadów błonkoskrzydłych ma wjednym palcu. Służby lubią sobie takich wyhaczyć idodać do spisu. A jeśli zajdzie potrzeba, żeby dyskretnie sprawdzić, do jakiego ptaka należy konkretne piórko znalezione na miejscu zbrodni, to wiadomo, kogo zapytać.


      - Rozumiem. Czyli znaleźliście pasjonata grzebiącego zawodowo wtajemnicach przeszłości izrobiliście sobie zniego tajnego współpracownika?


      - Jeśli już, to osobowe źródło informacji... Nie do końca. Ludzie są różni. Jedni chętnie pogadają zgliniarzem, inni jak ognia boją się kontaktów ze służbami. Dlatego czasem najlepiej pracują ci, którzy nie wiedzą, że cokolwiek dla nas robią. Chwytasz?


      - Jasne.


      - Atu problem jest odwrotny, ja już znim kiedyś współpracowałam. Koleś wie, że jestem zCBŚ. To znaczy chyba nie wie, że już nie jestem... Muszę się tylko zalogować iz nim pogadać. Ale to najlepiej po kolacji.
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      Kurczak doprawiony czosnkiem iziołami, zasmażony zmłodą cukinią wprawił obie dziewczyny wstan głębokiego zachwytu. Zuzanna dłuższą chwilę siedziała nieruchomo, apotem też zaczęła jeść.


      - Mają już panie jakąś koncepcję? - zapytała gospodyni.


      - Owszem - skinęła głową Stanisława. - Wydaje nam się, że cały problem zaczął się zchwilą, gdy Zuzannie wpadły wręce bardzo stare skrzypce.


      - Ona miała jakieś inne poza tymi, na których grała na co dzień!?


      - Owszem. Myślę, że jest szansa ustalić, skąd je wytrzasnęła. Liczę, że gdy poznamy historię instrumentu, znajdziemy też przyczynę choroby imoże odgadniemy sposób przywrócenia dziewczyny do normalnego stanu.


      - Słyszałem, że alchemicy pracowali nad uzyskaniem panaceum, leku na wszystkie choroby... - zauważył Zdzisław.


      - Niestety, ztego, co wiem, przez ponad dwa tysiące lat poszukiwań nie zdołano znaleźć takiego środka.


      - Dwa tysiące lat? - zdumiał się.


      - Nawet dłużej. No cóż, Ptolemeusz Drugi Philadelphos, od którego się to zaczęło, był wyjątkowo wątłego zdrowia. Prawdopodobnie wyskoczyły mu różne wady genetyczne, będące efektem wielopokoleniowych związków kazirodczych, które praktykowano wrodach faraonów... Chorował iniedomagał niemal nieustannie. Dlatego uległ podszeptom swoich alchemików, którzy zapewniali go, że przy odpowiednio hojnym sponsorowaniu ich badań uzyskają lek zwalczający absolutnie wszystkie choroby.


      - Wtedy narodziła się ta idea?


      - Owszem. No iszukano cudownego leku przez kolejne stulecia. Parę razy sądzono, że ludzkość go odkryła. Cesarz Chin Qin Shi Huang, ten od grobowca zterakotową armią, był przekonany, że rtęć jest pokarmem bogów iherosów, ajemu zapewni nieśmiertelność. Zażywał ją więc wtakich ilościach, że zmarł wwieku niespełna pięćdziesięciu lat. Z kolei amerykański sportowiec imilioner Eben Byers wierzył, że panaceum jest rad. Produkowano wówczas tabletki zsoli radu ibuteleczki zwodą zaprawioną związkami tego pierwiastka. Były pierońsko drogie, jedna kosztowała kilkadziesiąt dolarów. Niestety, pech ciał, że na biednego nie trafiło. Zaczęło się od tego, że stłukł sobie łokieć. Zażył pierwszą dawkę. Pomogło. W ciągu pięciu lat wypił około tysiąca czterystu flaszeczek ijeszcze częstował przyjaciół. Gdy zaczął silnie chorować, po prostu zwiększył ilość przyjmowanego roztworu. W efekcie rozwinęła się uniego choroba popromienna, pojawiły się guzy nowotworowe, zapewne miał też białaczkę ikilka innych przypadłości. Jak to określili lekarze, jego kości zaczęły gnić... Rozsypała się dolna szczęka, powstały dziury wczaszce. Umarł wmęczarniach, prześcieradła szpitalne musiano utylizować, bo uległy skażeniu na skutek kontaktu zjego potem. Ciało było kilka tysięcy razy bardziej radioaktywne niż naturalne tło naszej planety... Spoczywa dziś wołowianej trumnie.


      - Smutne - westchnął Zdzisław.


      - Smutne tym bardziej, że był to całkiem porządny gość, ajego marzenie było zwykłe, przyziemne, ludzkie. Chciał mieć końskie zdrowie do późnej starości... Liczył na rad istraszliwie się przeliczył. Z drugiej strony jego przypadek mocno przetrzeźwił całe towarzystwo kombinujące, jak się zająć pierwiastkami radioaktywnymi od strony komercyjnej.


      - Zatem... - Gospodarz przeniósł wzrok na siostrę.


      - Nic na skróty. Powoli dojdziemy do konkretnych wyników i, miejmy nadzieję, bezpiecznych metod leczenia.
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      Po kolacji Katarzyna usiadła wich pokoju iodpaliła komunikator. Ekspert musiał siedzieć przed komputerem, bo zareagował na wywołanie niemal natychmiast. Stanisława zza ramienia kuzynki przyjrzała mu się pobieżnie. Miał jakieś trzydzieści lat, był szczupły iciemnowłosy. Nie wyglądał na szczególnie bystrego, ale wjego oczach połyskiwały iskierki.


      - Czym mogę służyć najpiękniejszej agentce naszych paskudnych tajnych służb? - zapytał uprzejmie.


      - Mam zlecenie. Tym razem zupełnie prywatne - powiedziała Katarzyna, mile połechtana komplementem.


      - Jaaaasne. Zawsze mówicie, że to prywatne zlecenie. - Uśmiechnął się krzywo. - Ale wsumie nie ma to większego znaczenia. Jest zlecenie, to jest moja praca...


      - Ajakbym powiedziała, że to sprawa wagi państwowej, to by znaczyło, że załatwiam prywatę? - prychnęła.


      - Też niekoniecznie. - Wzruszył ramionami. - Ale wolę myśleć, że to faktycznie sprawa prywatna. Jakoś mało się ostatnio utożsamiam znaszym państwem, ajego służby...


      - No dobra. Przejdźmy do rzeczy. Słyszał pan oskrzypcach roboty Grobliczów?


      - Nie słyszałem, ale nie ma kłopotu. Wiem, kogo zapytać. W czym problem?


      - Znalazłam egzemplarz na Śląsku, konkretnie, wPiechowicach, to nieopodal Jeleniej Góry. Zastanawiam się, skąd się tu wzięły ijaka jest ich historia. Do kogo należały itak dalej.


      - Proszę mi je obfotografować iwysłać zdjęcia. Zorientuję się, co da się zrobić. Proszę odezwać się jutro otej porze, może będę już coś wiedział.


      - Czy życzy pan sobie zaliczkę?


      - Cennik inumer konta znajdzie pani jak zwykle na stronie. W lewym górnym rogu jest zakładka.


      Pożegnali się.


      - Chyba wpadłaś mu woko - mruknęła Stanisława. - Gapił się jak cielę na malowane wrota.


      - Może itak, ale nie jest wmoim typie. Poza tym to, niestety, kompletny wariat - westchnęła Katarzyna. - Jestem prawie pewna, że coś wygrzebie - dodała, strzelając kolejne fotografie skrzypiec. - Zobaczymy tylko, czy to nas przybliży do rozwiązania zagadki.


      - Szkoda, że Sędziwój nie żyje, on znacznie bardziej ode mnie interesował się medycyną, psychiatrią ipsychologią. Sądzę, że szybciej wpadłby na jakiś trop. A iw farmacji był lepszy.


      - Jego wiedza przepadła. Zostało to, co wnotatkach. Mam poskanowane wkomputerze... - rozważała Katarzyna. - Dwanaście tysięcy stron różnych zapisków poczynionych przez trzysta lat. Niestety, nie robił indeksów, ani nawet spisów treści. Atrament miejscami wyblakł... Przejrzałam to tylko pobieżnie.


      - Poszukaj, tam był taki fragment opamięci przedmiotów. Masz poskanowane okładki? To było wtakim grubym brulionie, oprawionym wszarą skórę, zokuciem wkształcie listka.


      - Hmmm... Podkatalog C-17...


      - Tak, pod koniec to było.


      Katarzyna skończyła cykać zdjęcia. Wysłała je mejlem. Następnie podpięła dysk przenośny ipoświęciła kwadrans, nim znalazła odpowiedni ustęp.


      - Gdy przedmiot ulubiony wdłoni obracamy, część naszych cech zczasem przejmuje. I tak gdy kowal młotem kuje, apotem synowi go przekaże, ten pracować będzie zochotą iszybko umiejętności posiądzie, jakby go duch ojca wtej pracy stale wspierał. Takoż gdy gospodarz na łożu śmierci sierp od swego ojca otrzymany synowi przekazuje, tak samo się dzieje. Gdy zmęczony żniwiarz kosę swą towarzyszowi oddaje, temu pokos łatwiej położyć, niż gdyby żeleźce nowe prosto zkuźni na stylisko sobie osadził. Bywa, że człowiek pobożny odchodzi do nieba, aróżaniec lub krzyżyk, który mu przez lata wmodlitwie towarzyszył, następcy powierzy. Wtedy nawet jeśli wpoczet świętych wciągnięty nie został, echo modlitw jego uczniowi towarzyszy ijego modlitwę wzmacnia, apobożność utwierdza. Podobnie wbitwie lepiej mieć wręce szablę, która już się wrogiej juchy napiła, czasem gdy obok nas pada doświadczony rębajło, warto swój oręż odrzucić, ajego wdłoń pochwycić - odczytała na głos. - O, wmordę. On naprawdę wto wierzył?


      - On to wiedział. Tak po prostu jest.


      - To są kompletne bzdury... Pamięć przedmiotów? Duchy przodków kowali pomagające wnukom?!


      - Nie musisz wto wierzyć. Ten alchemik był najmądrzejszy spośród ludzi, jakich kiedykolwiek poznałam. Dostrzegał naturę rzeczy głębiej niż inni. Pewne zjawiska obserwował przez dekady, anawet stulecia, dysponował więc możliwościami osądu płynącymi zdoświadczenia znacznie szerszego, niż miewają zwykli ludzie. - Starsza kuzynka zaczęła popadać wnieznośny patos. - Formułował dzięki temu wnioski iidee zpozoru paradoksalne, ale często po dekadach okazywało się, że miał rację. Nowe odkrycia potwierdzały to, czego on się domyślał, co dedukował zokruchów dostępnej nam wiedzy. Oczywiście bywało itak, że pomylił się wjakiejś sprawie.


      - Szczerze powiedziawszy, alchemia też kiedyś wydawała mi się bzdurą do kwadratu... - westchnęła Katarzyna. - Ale tynktura działa. No iwidziałam fort po wybuchu. Jak on to nazwał?


      - Serce słońca. Zapewne uzyskał nie więcej niż kilka gramów, nie chciał przecież niszczyć swojego miasta. Wybuch miał moc nie większą niż ćwierć kilotony.


      - Awięc przedmioty mają swoją pamięć ipomagają lub szkodzą nowym użytkownikom. Tak przynajmniej twierdził facet, który ze składników dostępnych wbyle sklepie chemicznym był wstanie ukręcić materiał omocy wybuchu małej bomby atomowej. A nawet lepszy niż atomówa, bo po eksplozji nie stwierdzono skażenia...


      - Przywykłam ufać jego mądrości. Gdy był między nami, ty też go słuchałaś.


      - Jednak wtej sprawie mógł się przecież pomylić...


      - Masz coś jeszcze?


      - Oprzedmiotach niebezpiecznych. Istnieją wytwory rąk ludzkich, które wchwili gdy powstawały, zostały przeklęte przez swych twórców. Broń robiona przez jeńców lub niewolników do obrony jest mało przydatna, gdyż kaleczyć może tego, kto jej dobywa. Wiedzieli otym Turcy ikucia szabel nie powierzali płatnerzom wziętym wjasyr.


      - Aodrewnie?


      - Wedle życzenia: Drzewo, na którym człowiek się obwiesił, albo takie, októre plecami zaparty przemocy uległ izginął, wyciąć należy ispalić, gdyż zprzedmiotu takiego, naznaczonego śmiercią, niczego niosącego pożytek uczynić nie sposób. Jeśli belkę bierzma zniego wyciosasz, dach zapaść się może. Most na palu takim oparty wodzie się nie oprze. Czyli co? Groblicz zrobił skrzypce ze świerka, na którym ktoś się powiesił?


      - To jedna zmożliwości. A jeszcze coś odrzewach?


      - Jakieś brednie, że jeśli drzewo posiada smolisty rdzeń, może drwala zabić, bo zło wnim mieszka ipo wycięciu koniecznie trzeba je spalić do ostatniej gałązki. Nie obraź się, ale to mi wygląda na kompletny stek bzdur!


      - Diabła tam - mruknęła Stanisława. - Ja tylko otym słyszałam... Ale... - zawahała się.


      Katarzyna czekała.


      - Skrzypce robi się ze świerku, ze świerkowego drewna - powiedziała wreszcie alchemiczka. - Gdy byłam młoda izaczynałam zgłębiać alchemię, słyszałam opowieści oniezwykłych instrumentach. Sędziwój przez wiele dekad szukał na przykład świerku lutniczego. Niestety, bezskutecznie. Zresztą nie on jeden go szukał, to taki Święty Graal lutników. Legenda... I chyba tylko legenda.


      - Może znajdę też coś oskrzypcach? - Katarzyna zabrała się do wertowania plików.


      - Szukaj, szukaj - mruknęła Stanisława.


      Położyła się na łóżku niby tylko na chwilę, ale po minucie już spała jak zabita.
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      Chata staruszka miała znajdować się wedle planu wzagajniku nieopodal szosy do Szklarskiej Poręby. Prowadziła do niej wąska, wijąca się wśród chaszczy ścieżka. Niewielka rzeczka, zasilona nocną ulewą, leniwie ciurkała między kamieniami. Alchemiczka przeczesała palcami żwir na dnie potoku...


      - Złoto - mruknęła. - Tyle co kot napłakał, ale jest.


      - Jak je wyczułaś? - zdumiała się kuzynka.


      - Nijak. Po prostu widać ślady poszukiwaczy. - Stanisława wskazała miniaturową tamę zkamienia. - Ktoś spiętrzył odrobinę wodę, żeby mieć gdzie postawić płucznię - wyjaśniła.


      - Ico? Chcesz sobie popłukać?


      - Nie muszę przecież. Ale naszła mnie taka smutna refleksja. Mówi się, że utraciliśmy około dziesięciu procent wydobytego przez tysiąclecia złota.


      - Nie rozumiem?


      - Tego, co wykuto wkopalniach iwypłukano zpiasków rzek, ciągle się używa. Przetapia. Przerabia na nowe wyroby. Tylko część skarbów wraca do ziemi lub przepada na dnie oceanów. Cała reszta towarzyszy ludzkości wjej marszu. To jak zwodą. Ona nie powstaje inie ulega rozkładowi. Pijemy tę samą wodę co neandertalczycy, tę samą co dinozaury. Pierścionek na twoim palcu może zawierać kruszec wypłukany ztych rzek przez Celtów. Mógł wtym czasie jako brosza zdobić pierś możnowładcy, jako moneta paść na ladę wdomu publicznym, mógł być złotym zębem, za który ktoś kupił sobie kawałek chleba wobozie koncentracyjnym. Albo za który właściciel nie kupił chleba, bo nie zdążył...


      - Nie myślałam nigdy otym. - Katarzyna spojrzała na złote kółko zdobiące palec.


      - Najlepsze jest złoto, które nie było niczym wcześniej. Czyste, nieskażone nieszczęściem ani mordem. Niedotknięte rozpaczą ani chciwością. Złoto, które wypłuczesz sama zpiasku, albo złoto, które alchemicy tworzą na drodze transmutacji metali.


      - Myślisz, że...


      - Nie wiem. Ale im dłużej otym myślę, tym bardziej boję się kruszcu. Czy przetopienie niszczy historię przedmiotu? Zaciera ją? Czy może coś pozostaje?


      Katarzyna popatrzyła na brzegi rzeczki. Nawet stąd widać było kilka nieregularnych dziur wyrytych przez poszukiwaczy.


      - Chcesz spróbować? - zapytała Stanisława. - Myślę, że nasz gospodarz ma na strychu miskę do płukania. W ostateczności można też użyć zwykłej patelni. Mogę cię nauczyć. A jak nas leśnicy nakryją, to nawet mandat zapłacę. - Puściła oko.


      - Robiłaś to kiedyś? W Kalifornii?


      - WKlondike.


      Kuzynka jeszcze raz zlustrowała brzegi strumyka.


      - Wydaje mi się, że nie staje skórka za wyprawkę. Nawet jeśli faktycznie jest go tu trochę, to trzeba nakopać ziemi, przesiać idopiero rzucić na patelnię. Nawet gdyby się znalazło kilka gramów na metr sześcienny, to narobię się jak dziki wół, zanim wypłuczę użyteczną ilość. No idewastacja środowiska naturalnego, zapaskudzę rzeczkę mułem, zostawię po sobie dziury... Bez sensu tak się szarpać dla paru marnych groszy.


      - Oto przemawia przez ciebie mądrość...


      Odnalazły wreszcie miejsce zmapki narysowanej przez Paulinę. Chata stała opuszczona. Poniemiecki dom, wybudowany zczerwonej cegły. Otynkowano go chyba dopiero po wojnie, wyjątkowo niestarannie pokrywając elewację zaprawą, wktórej więcej było gliny ipiasku niż wapna. Wokoło domku ciągnął się zapuszczony ogródek, otoczony koślawym płotem ze spróchniałych iwypaczonych drewnianych żerdek. Kilka krzaków róży ginęło wśród zielska. Stos głazów wyznaczał miejsce, gdzie niegdyś znajdował się skalniaczek. Ścieżka do drzwi wysypana była „artystycznie" żużlem. Tylko wmiarę czyste szyby iwyszorowane parapety okien świadczyły otym, że ktoś tu jeszcze niedawno mieszkał.


      Katarzyna zapukała pro forma do drzwi, apotem nacisnęła klamkę. Spodziewała się, że będą zamknięte, ale ustąpiły miękko.


      - Jest tu kto? - zawołała.


      Nikt nie odpowiedział. Domek był mały. Z sieni drzwi prowadziły do niewielkiego pokoju ikuchni. Na rozbebeszonym łóżku leżała kołdra. W siatce pod stołem zgniły kartofle. Wnętrze nie zostało splądrowane. Najwidoczniej od śmierci dziadka nikt nie zaglądał do środka. Bo ipo prawdzie nie bardzo było co tu kraść. Byle jakie meble? Stare firanki? Obite garnki?


      - Czego szukamy? - zapytała Katarzyna.


      - Nie wiem... Nut, pamiętników, zdjęć... Nie mam pojęcia, co możemy tu znaleźć.


      Obejrzały dokładnie sypialnię. Na ścianie wisiały dwa święte obrazy - tanie przedwojenne oleodruki oprawione wszkło. W szafie mole ucztowały na starych, znoszonych koszulach, marynarkach ijesionkach. Na etażerce ustawiono kilka książek iparę zaczytanych kolorowych czasopism.


      - Żadnych nut, pulpitu, nic ztych rzeczy - mruknęła Katarzyna zawiedziona. - Nie był muzykiem... No chyba że grał zpamięci.


      - Ale obie sądzimy, że to od niego dostała te skrzypce?


      - Tak mi się wydaje. Nie wiem...


      - To by pasowało - rozważała na głos alchemiczka. - Dostała albo zwędziła po jego śmierci... Pomyślałam, że może ion grał, że czasem robili to wduecie. No wiesz, nie tylko pomoc staruszkowi, ale może ijakieś wspólne hobby. Coś, co zbliża obcych sobie ludzi zkompletnie różnych pokoleń. Tylko że tu nie ma nic. Pustka. Ten człowiek nie miał żadnych zainteresowań. Żył zdnia na dzień. Jedyna rozrywka to gapienie się wtelewizor... - Wskazała stos gazetek zprogramami różnych stacji.


      - Masa starych ludzi tak ma - wzruszyła ramionami Katarzyna. - Zresztą niekoniecznie starych. Trudno to zrozumieć komuś, kto od małego walczył, żeby realizować kolejne pasje. Są tacy, którzy coś robili iw rezultacie odchodzą spełnieni, pozostawiając po sobie wspaniałe kolekcje, bogate biblioteki, własnoręcznie wymalowane obrazy lub inne przedmioty stanowiące efekt wieloletniej pracy twórczej. Ale często obok nas żyją ludzie, których potrzeby kulturalne iciekawość świata całkowicie zaspokaja medialna papka. Tacy, dla których wyzwaniem intelektualnym jest przeczytanie książki telefonicznej.


      Spenetrowały szuflady, ale było wnich tylko kilka par gaci iskarpetek, marne aluminiowe sztućce zsygnaturami stołówki PGR-u oraz metalowy sowiecki znaczek - pamiątka zigrzysk olimpijskich wMoskwie. Odkryły nawet puszkę zawierającą siedemdziesiąt złotych ikilkaset euro wbanknotach.


      - Faktycznie nikt tu nie buszował - mruknęła alchemiczka. - Ciekawe, skąd tyle waluty? Może dostawał wlistach od jakichś wnuków icoś ztego odpalał Zuzannie za pomoc? Bo iu niej przecież znalazłyśmy eurosy.


      - To brzmi prawdopodobnie. Olgierd Nowak - Katarzyna przeczytała nazwisko wznalezionym dowodzie osobistym. - Zajrzyjmy jeszcze na górę.


      Przystawiły sobie kuchenny stół. Z niego można było dosięgnąć do klapy prowadzącej na strych. Stanisława podsadziła kuzynkę ipo chwili sama wywindowała się na górę.


      - O, atu już znacznie ciekawiej - mruknęła, zapalając latarkę. - Cóż za urocze złamanie zasad ochrony przeciwpożarowej...


      Na strychu zwalono masę rozmaitych gratów. Na podłodze zalegała gruba warstwa kurzu. Odbijały się wniej ślady adidasów. Wydeptane ścieżki przecinały pomieszczenie wróżnych kierunkach.


      - Oho. Chyba tu była - mruknęła alchemiczka. - Buszowała, ito kilka razy...


      Ruszyły niewyraźnym tropem. Minęły puchową kołdrę, przerzuconą przez belkę. Obok komina stał zdezelowany poniemiecki kredens.


      - Komuś chyba odbiło, targać taki kawał mebla na strych - zbulwersowała się Katarzyna.


      Ślady urywały się przy kredensie. Kobieta pociągnęła rzeźbione drzwiczki. Zawiasy zaskrzypiały ogłuszająco. Najniższą półkę wypełniały słoiki przetworów. Kilka rozerwały zachodzące wewnątrz procesy fermentacji. Odłamki szkła ismugi zastygłych powideł znaczyły drzwiczki iścianki. Wszystkie słoje miały naklejony starannie kawałek przylepca. Na nim świecową kredką zapisano datę.


      - Dziadek przestał wchodzić na strych wsiedemdziesiątym ósmym roku - zauważyła pogodnie alchemiczka. - Swoją drogą, ja bym raczej trzymała powidła wpiwnicy...


      Na górnej półce poniewierały się rozsypane luzem orzechy, anajwyższa była pusta.


      - Sądzisz, że skrzypce leżały tutaj? - mruknęła.


      - Nie wiem... Ale coś stąd zniknęło. - Katarzyna patrzyła na warstewkę kurzu znaczącą półkę. - Wielkość chyba się zgadza. Ale kształt nie. Chyba że futerał był jeszcze wcoś zawinięty. Na przykład wstare gazety. Ale popatrz, jak tu wszędzie wydeptane. Nie przyszła tu jak po sznurku, łaziła, zaglądała wkąty... Może właściciel wysłał ją na strych zkonkretnym poleceniem, co ma odnaleźć iprzynieść. Ale wydaje mi się raczej, że wtakim przypadku pamiętałby, gdzie co schował.


      - Był stary. Mógł pamiętać, że skrzypce są na strychu, ale nie pamiętać, gdzie je ukrył - rozważała Stanisława.


      - Chyba nie. Wydaje mi się, że grzebała tu iznalazła je zupełnie przypadkiem. Przed jego śmiercią albo już po. Niestety, brak, że się tak wyrażę, kontekstu. Czegoś, co powiedziałoby nam oich wcześniejszych właścicielach.


      - Oczekiwałaś na przykład munduru SS po człowieku, który zrabował instrument wwarszawskim getcie? Albo pamiętników, wktórych opisywał zwycięstwa rasy aryjskiej iwspaniałe łupy, które przy okazji zagarnął?


      - Czegoś wtym rodzaju. - Eks-agentka zrobiła dłonią niedokończony gest. - Przepatrzmy jeszcze różne kąty. Czuję, że jesteśmy na dobrym tropie.


      W wielkiej drewnianej skrzyni stojącej wpobliżu przewodu kominowego poniewierały się jakieś łachy izłamany smyczek. Obok leżał drugi, też złamany.


      - Ciekawe - mruknęła Katarzyna. - Jeden mógł się złamać przypadkiem. Ale dwa?


      - Trzy. - Alchemiczka wygrzebała kolejny. - Ktoś połamał wszystkie smyczki, żeby nie móc grać na tym instrumencie? A skoro już je złamał, czemu ich nie wyrzucił? No ale mundur SS to raczej nie był... - Strzepnęła dłonią starą marynarkę.


      - Pamiętników też nie widać. - Jej kuzynka przejrzała stos pożółkłych gazet.


      Pozaglądały jeszcze do pudeł ipod stosy ubrań. Nie znalazły jednak nic ciekawego. Na strychu zgromadzono głównie puste słoiki iinne śmieci. Zeszły do kuchni. Na szczęście kran działał, dało się zniego puścić wodę.


      - Podsumujmy - poprosiła Katarzyna, myjąc ręce. - Dziewczyna pomaga staruszkowi. Dostaje od niego albo kradnie po jego śmierci skrzypce, które leżały na strychu. Skrzypce dość niezwykłe, mające czterysta lat. Zaczyna na nich grać. Dostaje jakiejś obsesji, bo gra nieustannie, zaniedbując wszystko inne.


      - Czasem bywa itak, że ktoś, gdy zmienia kiepski instrument na lepszy, to przeżywa okres fascynacji nowymi możliwościami - powiedziała Stanisława. - To tak jak ty znowym komputerem, ewentualnie nowym oprogramowaniem. Poznajesz możliwości sprzętu, apotem siedzisz godzinami, ciesząc się, że wypłynęłaś na szerokie wody.


      - Może to nie jest zła analogia... W każdym razie grała igrała na trefnym instrumencie, aż coś jej wgłowie strzeliło. Znamy mniej więcej przyczynę. Teraz pytanie, czy jesteśmy wstanie coś ztym zrobić.


      - Coś jesteśmy - westchnęła Stanisława. - Ale wolałabym nie.


      Katarzyna daremnie czekała na dodatkowe wyjaśnienia.


      - Może wypytamy jeszcze jego sąsiadów? - zaproponowała.


      - Wzasadzie czemu nie. Tam jest jakaś chata. - Alchemiczka wskazała krzywy płot majaczący wpobliskich krzakach.


      Dom ukryty wsadzie zdziczałych drzewek owocowych był mniejszy, ale znacznie bardziej zadbany. Trawniczek przycięto chyba kosiarką. Z pobliskiej szopy dobiegały odgłosy kucia. Starszy, sympatycznie wyglądający mężczyzna, mogący sobie liczyć około sześćdziesiątki, klepał na kowadle kawałek drutu, próbując uformować zniego haczyk do drzwi. Przywitały się.


      - Czego panie szukają na takim odludziu? - Kowal amator był wyraźnie zaskoczony odwiedzinami.


      - Prowadzimy swego rodzaju badania naukowe - powiedziała Katarzyna.


      Wolała wtym przypadku nie używać sformułowania „dochodzenie". Ten osobnik wyglądał raczej na człowieka, który stara się unikać kłopotów.


      - Badania wtej dziurze? - zdziwił się dziadek. - Aco tu może być ciekawego poza tą starą bujdą oniemieckich wagonach pełnych złota? No chyba że ta sowiecka sztolnia, co wniej uranu szukali. Panie geolożki czy jak?


      - Raczej swego rodzaju historycy sztuki - sprostowała Stanisława.


      - No to teraz mi panie klina zabiły... Bo co tu niby jest historycznego? A... Jakiś Niemiec przed wojną niedaleko mieszkał, taki znany badacz Śląska, podobno miał wielką bibliotekę. Ale ja nie wiem nawet, który to dom. Zresztą on uciekł ze swoimi albo umarł iwszystko, co po nim zostało, ponoć przepadło.


      - Interesuje nas pański sąsiad, nieżyjący już Olgierd - Katarzyna przeszła do rzeczy.


      - On był niby historyczny? - Stary roześmiał się, ukazując pożółkłe izbrązowiałe pieńki zębów. - Nie zawsze to, co stare ispróchniałe, jest ciekawe - zakpił. - On był nudny. Siedział tylko przed telewizorem. Książki do ręki nie brał, aja o! - Wyciągnął zkieszeni kurtki oprawiony wpłótno tomik Prusa.


      Tomik faktycznie nosił ślady czytania, atu iówdzie sterczały zniego zakładki, którymi dziadek zapewne pozaznaczał najciekawsze, ulubione kawałki.


      - Taki zupełnie nudny iniekulturalny to on nie był. Interesował się przecież muzyką - podpuściła go Stanisława.


      - Taaaa... Takie tam zainteresowania. Grał po knajpach na harmoszce, znaczy na akordeonie. To faktycznie lubił. Jak mu postawili duże piwo, to palce mu po klawiaturze biegały, że wzrok nie nadążył.


      - Ana skrzypcach nie grał? - zaciekawiła się Katarzyna.


      - Na skrzypcach? Zaraz, zaraz... Na skrzypcach... Nie, przy mnie nigdy, ale kiedyś wspomniał, że uczył się na skrzypcach, jak był łebkiem, znaczy gdzieś za Stalina jeszcze, no może ciut później, bo zaraz po wojnie to on się urodził. Grał, ale harmonia mu bardziej podpasowała. Jak on to mówił? Że skrzypce to przeklęty instrument inie chce go brać do ręki?


      Wymieniły porozumiewawcze spojrzenia.


      - Aco pan powie otej małej Zuzannie? - zapytała alchemiczka.


      - Tej, co to się nim jakby opiekowała? Złote dziecko... Mądra wyjątkowo, zawsze odpowiednie słowo do krzyżówki mi podpowiedziała! Główka nie od parady. I ładniutka taka, jakbym miał choć ze czterdzieści lat mniej, to sam bym się zakręcił - westchnął żałośnie ibezradnie. - Ale gadają, że zwariowała - ściszył głos. - Jakoś tak po jego śmierci jakby. Może tak go lubiła, że to zżalu? Albo się trupa przestraszyła...


      Pożegnały się uprzejmie iopuściły obejście.


      - Wszystkie poszlaki izeznania ładnie się pouzupełniały. Ewidentnie skrzypce dziewczyna dostała od tego starego dziwaka albo przywłaszczyła je sobie po jego śmierci. Czy wiedziała onich, czy znalazła przypadkiem, nie ma większego znaczenia. Ale nie została wporę ostrzeżona lub zignorowała ostrzeżenie. Ostatni właściciel, choć sam był muzykiem, uważał je za przeklęte - Katarzyna rozważała zdobyte informacje.


      - Granie wknajpach na akordeonie niekoniecznie czyni człowieka muzykiem - ofuknęła ją kuzynka. - Ale masz rację. Wracamy na kwaterę...
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      Katarzyna uruchomiła komputer izalogowała się do sieci. Zaraz też odezwał się wynajęty ekspert.


      - Witam, pani Katarzyno, czy jak się tam pani naprawdę nazywa - ukłonił się.


      - Adlaczego niby miałbym się jakoś inaczej nazywać? - zirytowała się.


      - No bo uwas, wsłużbach, to się pewnie używa fałszywych tożsamości na czas akcji - wyjaśnił zkamienną powagą.


      - Dobrze, może mi pan mówić Adelajda Kowalska. - Machnęła ręką. - Ato moja oficer prowadząca Isaura Malinowska. - Wskazała kuzynkę. - Jeśli tak panu wygodniej...


      Stanisława ztrudem stłumiła chichot.


      - To nie było łatwe zadanie - głos eksperta był nieco zniekształcony przez komputer. - Ale to iowo udało mi się wygrzebać. Na początku dwudziestego wieku skrzypce grobliczowskie owyglądzie pasującym do przesłanych fotografii posiadał litewski kompozytor Mikalojus Konstantinas Čiurlionis. Nie wiem, czy panie onim słyszały?


      - Piąte przez dziesiąte - przyznała Stanisława. - Mieszkał wWarszawie, malował też obrazy?


      - Dokładnie tak. Uchodzi za jednego zczołowych twórców litewskiego odrodzenia narodowego. Komponował, malował obrazy, dość paskudne, moim zdaniem, ale mają swoich wielbicieli. W każdym razie wmłodości uczęszczał do szkoły przy kapeli księcia Michała Ogińskiego wPłungianach. Wiadomo, że winwentarzach płungiańskich zkońca osiemnastego wieku wymienione są dwa egzemplarze skrzypiec „grobliczowskiej roboty". Jeden opisano jako „czarne skrzypce". Różniły się od pozostałych roboty Groblicza tym, że były bardzo ciemne, prawie czarne, podczas gdy on robił instrumenty raczej kasztanowej barwy. Prawdopodobnie ten właśnie egzemplarz otrzymał wprezencie młody Litwin.


      - Czyli mamy trop?


      - No nie do końca pewny - westchnął. - Określenie „skrzypce grobliczowskie" dotyczyło nie tylko wyrobów samego Marcina Groblicza, ale rozciągało się na instrumenty jego czterech kolejnych potomków iczasem co zdolniejszych naśladowców. Ród Grobliczów to wogóle horror genealogiczny. Pięciu kolejnych lutników miało na imię Marcin. Ostatni zmarł wdrugiej połowie osiemnastego wieku.


      - Podpinali się pod legendę założyciela rodu? - uśmiechnęła się Katarzyna.


      - Na to wygląda. Niemniej Litwin takie skrzypce miał. Oglądali je jego nauczyciele, Antoni Sygietyński iZygmunt Noskowski. Opisali je jako bardzo ciemne, prawie czarne. Niestety, jak to wtedy mawiano, Čiurlionis zachorował na głowę. Domniemywa się, że to mogła być schizofrenia. Prawdopodobnie miał też zaawansowaną gruźlicę. Umieszczono go wprywatnym szpitalu, właściwie sanatorium dla umysłowo chorych Czerwony Dwór, wPustelniku pod Warszawą. Tam zmylił pielęgniarki, poszedł sobie wsamej koszuli szkicować owoce jarzębiny. Był luty iciężkie mrozy. Gruźlica wpołączeniu zzapaleniem płuc dały efekt zwany wówczas galopującymi suchotami. No iniestety się wykończył. Znalazłem notkę, że wśród jego rzeczy osobistych wydawanych rodzinie brakowało skrzypiec roboty Groblicza. Afera była grubsza, bo icenne, ipamiątkowe, dar od księcia patrona, który otaczał opieką isponsorował muzyka.


      - Nie zostały odnalezione?


      - Niestety. Jego ojciec próbował się czegoś dowiedzieć, przeprowadzić własne dochodzenie, niestety, przeżył syna tylko kilka lat, padł od pruskiej kuli wtysiąc dziewięćset czternastym, też zresztą nieopodal Warszawy. Co ciekawe, wlatach dwudziestych skrzypce ponownie usiłowano odnaleźć. Poszukiwania prowadził Eugeniusz Morawski, też malarz ikompozytor, przyjaciel Čiurlionisa, anawiasem mówiąc, również jego niedoszły szwagier. Wzmianki są wjego korespondencji zKarolem Szymanowskim. Poszukiwania zintensyfikował pod koniec lat trzydziestych. Mimo upływu lat ustalono, że instrument ukradł jeden zodwiedzających szpital inieświadomy wartości zastawił wlombardzie. Nie zostały wykupione, ale Żyd prowadzący lombard lubił sobie porzępolić po pracy, więc zabrał je do domu. Przypadkiem jego sąsiadem był znany satyryk pochodzenia żydowskiego, Leo Belmont. Zainteresował się instrumentem iodkupił go za niebagatelną kwotę tysiąca złotych. Opublikował onich artykulik.


      - Satyryczny?


      - Raczej kąśliwy, piętnował wnim lichwę, argumentując, jak to cenne pamiątki naszej przeszłości trafiają włapy niczego nieświadomych handlarzy. Niestety, zaraz potem wybuchła wojna. Leo Belmont trafił do warszawskiego getta. Umarł wtysiąc dziewięćset czterdziestym pierwszym roku, prawdopodobnie po prostu ze starości, miał prawie osiemdziesiąt lat. I tu trop się urywa. Morawski skrzypiec chyba nie odzyskał. Skoro znalazły je panie na Śląsku, to prawdopodobnie jakiś Niemiec je sobie przywłaszczył, zawiózł do domu, apotem wiał przed Armią Czerwoną tak szybko, że nie zdążył zabrać. Co ciekawe, znalazłem też wzmiankę, jakoby widziano je po wojnie wWałbrzychu. Opisał je wnotatce prasowej dziennikarz „Trybuny Ludu", chciał nawet odkupić od właściciela, ale do transakcji nie doszło.


      - To jakiś pechowy instrument - zauważyła alchemiczka. - Jeden użytkownik dostał schizofrenii, drugi poszedł do piachu wgetcie, trzeci...


      - Yhum... - mruknęła Katarzyna. - No cóż, dziękujemy, panie Robercie, za informacje, to się nazywa naprawdę profesjonalna robota! Czy...


      - Otrzymana zaliczka wpełni pokrywa koszta usługi. Dodam jeszcze, że inne skrzypce przypisywane Grobliczowi dwa lata temu wystawiono wjednym zwarszawskich domów aukcyjnych. Cena wywoławcza wynosiła sto tysięcy złotych. Nie znalazły jednak nabywcy. Polecam się na przyszłość. - Fachowiec ukłonił się. - Jakbym jeszcze coś znalazł, dam znać. A, izaraz prześlę na mejl poskanowane materiały.


      Rozłączył się.


      - Wałbrzych jest niedaleko - mruknęła Katarzyna. - Instrument mógł zawędrować stamtąd do Piechowic. Myślisz, że chodzi oegzemplarz Zuzanny?


      - Jestem niemal pewna. To rzadkość, pojawienie się drugiego egzemplarza wtym samym miejscu iczasie wydaje mi się mało prawdopodobne. Zatem mamy prześledzoną historię skrzypiec od co najmniej końca osiemnastego wieku.


      Stanisława przyniosła zauta skórzaną walizę, długo kartkowała opasły wolumin. Katarzyna tylko raz rzuciła jej okiem przez ramię. Księga wyglądała na receptariusz, może poradnik zielarski. Wreszcie alchemiczka odłożyła ją zwestchnieniem.


      - Nie ma tego, czego szukałaś?


      - Nie szukałam konkretnej rzeczy, tylko bezpiecznego sposobu. W tych skrzypcach zaklęta jest pewna tajemnica. Nie poznamy jej, jeśli nie spróbujemy iść tropem dziewczyny. Ponieważ wydaje mi się to cholernie niebezpieczne, szukałam innych sposobów ugryzienia tematu.


      - Zamierzasz wywołać duchy poprzednich właścicieli instrumentu?


      - To niebezpieczne... Poza tym chyba zupełnie bezcelowe. Co mogą nam powiedzieć? Oczywiście zakładając, że to oni by przyszli na spotkanie, anie podszywający się pod nieboszczyków demon... Jest pewna metoda. Też nie bardzo bezpieczna. Taka mieszanka, która pozwala we śnie zobaczyć trochę więcej...


      Stasia zaczęła wydobywać zwalizki moździerze, tygielki isłoiczki zróżnymi substancjami.


      - Hmm... Wlokłaś ze sobą całe to laboratorium? - zdziwiła się Katarzyna. - Założyłaś od razu, że będzie potrzebne?


      - Nie zakładałam, ale dopuszczałam taką możliwość - odpowiedziała Stanisława. - Od chwili, gdy usłyszałam, że ktoś potrzebuje pomocy alchemika. Zresztą zabrałam tylko podstawowy zestaw, że się tak wyrażę, farmaceutyczny...


      Wydobyła kolejno wagę jubilerską, trójknotowy palnik na oliwę, porcelanową miseczkę do ucierania, nożyki zbrązu iworeczki zsuszonymi ziołami, opisane po łacinie. Przez kolejną godzinę siekała, odważała iucierała mieszankę.


      - Zrobisz wywar? - zaciekawiła się Katarzyna.


      - Napar.


      - To się różni!?


      - Wywar to coś, co gotujemy. Napar to efekt zalania ziół wrzątkiem. Po prostu różne rośliny różnie puszczają cenne składniki. Jedne trzeba długo gotować, inne tylko przez chwilę potraktować ukropem. Jeszcze inne muszą poleżeć wzimnej wodzie albo spirytusie... Ale wywary, odwary, ekstrakty inapary to podstawa.


      - Aha.


      Stanisława wlała do kolby wodę, dodała kilka kropli ciemnej, gęstej cieczy ze szklanej buteleczki. Zabełtała. Zawartość kolby stała się lekko różowa.


      - To zapewne ekstrakt? - zaciekawiła się Katarzyna.


      - Raczej swego rodzaju rozpuszczalnik, potęgujący moc wrzątku.


      Stasia zaczęła podgrzewać kolbę nad palnikiem. Ciecz stopniowo zrobiła się fioletowa. Powietrze przesyciła dziwna woń, przypominająca ambrę. Alchemiczka zalała zioła inakryła kubek spodkiem.


      - Uzyskany preparat, hmm... Pochodzi zSudanu. Używano go też, żeby łatwiej nawiązać kontakt zduszami przodków - wyjaśniła, krzywiąc się lekko. - Ma też inne działanie ioczywiście skutki uboczne. Wprowadza wstan łagodnego transu. W połączeniu zmuzyką powinien dać dobre efekty. Dziewczyna zwariowała po kilku tygodniach albo imiesiącach piłowania nowego instrumentu. Ja postaram się iść na skróty.


      - Ekstra, ale jeśli iciebie... wyłączy?


      - Będę ostrożna. Zobaczę tylko, co się działo, iumykam.


      - Ajeśli?


      - Hmm... Poszukasz innych alchemików ipoprosisz ich opomoc. - Stanisława wzruszyła niefrasobliwie ramionami, ale na jej twarzy odmalowała się troska. - Będę bardzo ostrożna - powtórzyła.


      - Czyli...


      - Piję, biorę instrument, gram dwadzieścia minut - powiedziała. - Potem mi przerywasz. Nieważne, czy odpłynę, czy nie. Mogę nie być sobą...


      - Rozumiem.


      - Wmiarę możliwości nie uszkodź instrumentu. Ale... tylko wmiarę możliwości.


      Preparat niebawem ostygł. Stanisława wypiła pół kubka. Podłożyła żeberko, oparła podbródek oskrzypce ipociągnęła smyczkiem po strunach. Zaczęła od kilku prostych utworów. Nic się nie działo. Spojrzała wokno, chwila dekoncentracji wystarczyła, poczuła jakby lekkie oszołomienie, poprawiła chwyt, ale nadal nie czuła dobrze instrumentu, jakby palce nie do końca chciały jej słuchać. Melodia uciekła, grała teraz coś zrepertuaru Jean-Baptiste’a Lully’ego. Katarzyna pokazała jej zegarek. Stanisława odłożyła instrument.


      - Cholera - podsumowała wynik doświadczenia.


      - Ijak?


      - Coś wnich jakby siedzi... Ale... Hmmm... Pamiętasz, co grała ta mała, zanim odleciała? Tytuły utworów itak dalej?


      - Tu leżą nuty.


      - Zacznę od tego... może.


      - Sądzisz, że dusza Zuzanny jakoś się pojawi?


      - Nie wiem... Nic już nie wiem - westchnęła Stanisława. - Nie mam żadnej sensownej koncepcji. Nigdy nie zetknęłam się zpodobnym przypadkiem. Ale, mówiąc językiem tandetnych kryminałów, wzięłyśmy tę sprawę, nie możemy teraz odpuścić... To znaczy możemy, ale dopiero gdy wyczerpiemy wszystkie możliwości. Nie wcześniej. - Uniosła dumnie głowę. - Prawdziwy alchemik ginie wwalce.


      Stanisława ponownie zagrała, czekając na pojawienie się jakiegoś śladu obcej obecności. Ale itym razem nic się nie działo.


      - Widać duchy, czy co tam siedzi, wzgardziły moimi miernymi umiejętnościami - mruknęła.


      Katarzyna ujęła instrument. Zaczęła wodzić smyczkiem po strunach. Popłynęła melodia...


      - Tego nie znam, ale wydaje mi się, że to żydowska muzyka... - mruknęła alchemiczka. - Ale wykonanie tym razem, nie obraź się, proszę, raczej dalekie od perfekcji.


      - Być może - przyznała kuzynka, nie przerywając gry. - Ale czuję, jakby ktoś ciągnął smyczek. A nie piłam tego draństwa co ty.


      - Nie nasuwają ci się żadne obrazy? Postaci tych, którzy grali na tym kiedyś? - dopytywała Stanisława.


      - Nic ztych rzeczy. Tylko palce mam jak obce. Jakby ktoś mi je delikatnie prowadził. I chwyt jest nieco inny niż poprzednio. Nie da się chyba wywołać duchów, pogadać, dowiedzieć się, co jest grane ijak to ugryźć. Może zachowujemy zbyt wiele własnej świadomości? - zastanawiała się Katarzyna. - Może uwaga musi być nieco osłabiona, rozproszona... Może tak zpół szklaneczki śliwowicy? Nie wiem tylko, czy da się grać na skrzypcach po alkoholu.


      - Teoretycznie tak, ale bywa, że wkłada się wto zbyt wiele ekspresji... - Alchemiczka uśmiechnęła się mimowolnie. - Wolałabym aż tak nie ryzykować. To nie są bezpieczne zabawy. Jeśli nie będzie wyjścia, może trzeba będzie się na to zdecydować, ale zbyt mocne dotknięcia nienazwanego są groźne!


      - Aha. Czyli ty spokojnie zażywasz murzyński specyfik używany do wywoływania duchów, aboisz się, żebym ja...


      - Tak. Po prostu nie jesteś na to przygotowana. A ja... No cóż, robiłam już podobne rzeczy.


      - Rozumiem.


      - Chyba powoli pora na kolację. - Alchemiczka spojrzała na zegarek.
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      Stanisława zasnęła. Szła granitowym nabrzeżem przy Gamla Stan wSztokholmie. Elegancka suknia szeleściła dyskretnie. Koronkowa parasolka opuszczona na plecy igruby szal osłaniały przed ostrym wiatrem od morza. Była wiosna. Na pokładach statków zacumowanych przy nabrzeżu trwał gorączkowy ruch. Półnadzy marynarze sypali węgiel do ładowni. Łopaty tylko śmigały wich muskularnych dłoniach. Jeden zparowców przechodził próbę kotła, zkomina triumfalnie bił czarny, gęsty dym.


      Za kilka dni otworzą sezon żeglugowy, pomyślała. Popłynę, dokąd zechcę...


      Minęła budkę zkebabami, przekroczyła ścieżkę rowerową. Rozejrzała się zdezorientowana. Wciągnęła powietrze, przesycone wonią węglowego czadu iryb. Na obraz dziewiętnastowiecznego portu nakładały się tu iówdzie elementy współczesne. Minęła ją dziewczyna na rowerze, Szwedka ubrana była wkuse szorty. Chwilę później przeszła obok grupki hipisów siedzących wzdezelowanym kabriolecie.


      To sen, uświadomiła sobie. Mieszają mi się inakładają obrazy zapamiętane zróżnych wizyt wtym mieście...


      Przystanęła irozejrzała się skonfundowana. Po drugiej stronie ulicy ujrzała polski szyld. Kwas Chlebowy - głosił napis.


      Podeszła zaciekawiona ipchnęła drzwi. Zamiast do sklepu weszła do pracowni, tej starej przy placu Szczepańskim wKrakowie. Alchemik Michał Sędziwój stał przy marmurowym blacie, ostrząc mały nożyk zbrązu.


      - Witaj - powiedział, odwracając się ku niej.


      - Mistrzu... - szepnęła. - To nie jest sen?


      - Wpewnym stopniu jest. - Uśmiechnął się. - Jednak patrząc wsposób bardziej dogłębny, czym są sny? Zdjęciem na chwilę pewnej zasłony, która rozdziela to, co zwykłe icodzienne, od tego, co kryje się wcieniu...


      - Tak mi ciebie brakuje... Twojej wiedzy, rady.


      - Przecież doskonale radzisz sobie sama. Dorosłaś. Dorosłaś dawno temu, być może wchwili, gdy zdecydowałaś się uciec zniewoli. Kto wie, może wcześniej... Czasem oczywiście robisz głupoty, na przykład szprycując się ziółkami szamanów plemienia Dinka. To, co dobre dla nich, niekoniecznie musi tak samo podziałać na nas, białych.


      - Dlaczego odszedłeś?


      - Prawdziwy alchemik nigdy nie odchodzi tak do końca. Ale zrozumiesz to, dopiero gdy znajdziesz się, jak ja, po tamtej stronie.


      - Mistrzu...


      - Chcesz ocoś zapytać?


      - Mam problem... Nie umiem go ugryźć. Potrzebuję twojej rady.


      - Zasady, które rządzą naszym światem, wykluczają zmarłych jako źródło wiedzy. Owszem, czasem, wywołując duchy, można usłyszeć coś, co się sprawdzi, ale zreguły to przemawiają demony. Ich wiedza jest ograniczona, przepowiedzą klęski inieszczęścia rzeczywiste bądź potencjalne... Wracając zaś do pytania, którego nie zadałaś, nie potrzebujesz moich wskazówek. Wszystko, co musisz wiedzieć ico powinnaś przedsięwziąć, jest już wtwojej głowie. Opowiedziałem ci kiedyś pewną historię. Przypomnij ją sobie, aresztę znajdziesz wmoich notatnikach.


      - Opowiedziałeś mi tysiące różnych przygód...


      - Tak. Ale wśród tych dotyczących Krakowa tylko jedna jest wtej chwili dla ciebie ważna... - Uśmiechnął się lekko. - Nie mogę zdradzić nic więcej. Nam nie wolno mówić zbyt wiele... Takie są zasady.


      Jego tużurek poczerniał. Kobieta zamrugała zaskoczona. Alchemik stał przed nią wgalowym mundurze pułkownika SS, na piersi połyskiwała mu złotem odznaka Ahnenerbe.


      - Znajomość berlińskiego akcentu nie raz bywała mi wżyciu pomocna - odezwał się po niemiecku. - Gdy wejdziesz między wrogów, tysiące rzeczy mogą cię zdradzić. Gesty, słowa, akcent, nawyki. Ale czasem uda się przybrać cudzą skórę. Na dzień, na tydzień, rzadko kiedy na miesiąc. Ryzyko było potworne, ale mi się przecież udało. To przy okazji jedyna podpowiedź... Resztę już wiesz. Pamiętasz.


      Bladł irozmywał się.


      - Mistrzu, nie odchodź!


      - Nie mogę zostać - dobiegł jeszcze głos niewiele głośniejszy od szeptu. - Powodzenia, moja droga...


      Obudziła się włóżku zlana potem. Katarzyna klęczała obok.


      - Strasznie się miotałaś przez sen - wyjaśniła. - Przyśnił ci się jakiś koszmar?


      - Koszmar? Zobaczyłam ducha, ale to nie był koszmar. Przyśnił mi się Alchemik... I udzielił pewnej wskazówki. Nie jestem pewna, czy dobrze go zrozumiałam, ale chyba domyślam się, oco mogło mu chodzić. Jest pewna możliwość, żeby ugryźć ten temat. Powiedzmy, coś wrodzaju wyroczni.


      - To znaczy?


      - Mówiący szczaw...


      - Co proszę?


      - Jest metoda... Metoda, żeby poznać rzeczywistość. Nie przyszłość, nie przeszłość, ale teraźniejszość. To, co ukryte, niedostępne. Albo poradę wtrudnej sprawie.


      - Opowiedz mi otym - poprosiła Kasia.


      - Znasz żydowską legendę ocadyku Jakubie Izaaku Horowicu zwanym „widzącym zLublina"?


      - Niestety... - Katarzyna rozłożyła ręce. - To znaczy słyszałam, że był ktoś taki, ityle.


      - Bóg obdarzył go darem strasznym iwspaniałym zarazem. Widzący mógł wjednej chwili zobaczyć wszystko, co dzieje się na świecie. Zajrzeć do każdej skrytki, do każdej księgi. Poznać prawdę oludziach... Jeśli skupił uwagę, widział morderstwa, widział, gdzie pozakopywano ciała, widział krew na ludzkich rękach, kradzieże, zdrady małżeńskie, wojny... Nie wytrzymał idługo modlił się ocofnięcie tego daru. Bóg się ulitował iod tej pory Horowic widział wyraźnie rzeczywistość tyko wpromieniu trzech dni drogi, czyli około stu kilometrów.


      - Ciekawe...


      - Ludzie przybywali do niego, żeby ich rozsądził, żeby odnaleźć rzeczy zaginione, ale rzadko po to, by poznać przyszłość. Zresztą przepowiadanie tego, co się stanie, było iprzez katolików, iprzez żydów uważane za czynność co najmniej podejrzaną...


      - Jak ta legenda może nam pomóc? Lublin jest daleko...


      - Podobno zanim umarł, wyhodował zioło. Istnieje taka roślina... Mówiący szczaw. Próżno jej szukać wzielnikach. Gdy rozkwita, niczym nie różni się od pospolitego szczawiu. Ale jeśli zetnie się ją wumiejętny sposób, na jej liściach pojawiają się plamy wkształcie liter. Trzeba zadać pytanie, ściąć rośliny, apotem ułożyć zliści słowa, które będą odpowiedzią.


      - Żartujesz?


      - Jest jeden problem. Trudno nawiązać kontakt zkimś, kto ma dostęp do szczawiu. A jako że jesteśmy kobietami, wdodatku gojkami, mogą wogóle nie chcieć znami rozmawiać. Ale jest pewien sposób. Sędziwój szukał tego ze sto pięćdziesiąt lat. W czasie okupacji dowiedział się, że jego przyjaciel rabin siedzi wobozie koncentracyjnym, konkretnie, wjednym zpodobozów Płaszowa. Sprawił sobie mundur pułkownika SS, wydrukował lipne papiery instytutu Ahnenerbe, ukradł samochód, przyjechał do obozu, podał się za wysłannika Himmlera izażądał wydania więźnia, którego musi pilnie dostarczyć do Berlina.


      - Jaja jak berety... I dali się nabrać?


      - Znał perfekt niemiecki iumiał doskonale naśladować sześć różnych dialektów zodpowiednimi dla nich lokalnymi akcentami. Był swego czasu oficerem wpruskiej armii, umiał przybrać odpowiednią pozę. Wywiózł kumpla wbiały dzień, ito główną bramą... Rabin wdowód wdzięczności zrobił rzecz niebywałą. Przyznał się, że jest jednym ze strażników mówiącego szczawiu. Napisał mu też glejt.


      - Glejt?


      - Zapis kilku liter iznaków, które są znane tylko wtajemniczonym. Działa na okaziciela. Jeśli pokażesz kartkę ztym napisem potomkom rabina lub innym strażnikom rośliny, mają obowiązek pomóc. Tylko raz, za to wkażdej sprawie.


      - Rozumiem... Znasz ten szyfr?


      - Prawie.


      - To znaczy, że nie?


      - Jest wktórymś notesie. Znajdź pliki ze skanami. Albo nie. - Spojrzała wciemną jeszcze szybę. - Ty śpij, aja poszukam. I tak już nie zasnę, no iwiem, jak to wygląda.
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      Antykwariat Dawida Fisza znajdował się na parterze zaniedbanej wrocławskiej kamienicy. W witrynie poustawiano trochę zabytkowych przedmiotów. Szklane patery na owoce iporcelanowe figurki baletnic sąsiadowały zmiedzianymi formami do pieczenia ciasta. Gipsowy odlew ludzkiej czaszki skłaniał do refleksji. Obok leżał też trup skrzypiec.


      - Szwarc, mydło ipowidło - podsumowała Katarzyna. - Niby te skrzypce to dobry znak, ale... Jesteś pewna, że to właściwy adres? To miejsce nijak nie wygląda na magiczny sezam, kryjący ziarna cudownej rośliny.


      - Aniby dlaczego sezam miałby wyglądać jak sezam? Wtajemniczeni wiedzą. Zbadajmy, jak jest wśrodku.


      Wnętrze sklepiku było straszliwie zagracone. Poniemieckie szafy iwitryny zastawiono rozmaitymi drobiazgami. Sprzedawca siedział za ladą. Nie wyglądał ani na Żyda, ani tym bardziej na strażnika cudownej rośliny. Nie wyglądał też na antykwariusza. Pod szopą rudych włosów kryła się kompletnie nijaka twarz. Osobnik mógł mieć równie dobrze dwadzieścia lat, jak iczterdzieści.


      - Dzień dobry, jestem Stanisława Kruszewska - przedstawiła się alchemiczka.


      Po twarzy mężczyzny przebiegł cień.


      - Dzień dobry - bardziej westchnął, niż odpowiedział. - Czemu zawdzięczam wizytę uczennicy wielkiego alchemika Sędziwoja?


      - Wedle notatek mojego mistrza przodkom pańskim powierzono pewne stanowisko...


      Spojrzał na nią bardzo ciężko, ale nic nie odpowiedział.


      - Chciałam wzwiązku ztym prosić odrobną przysługę - przeszła do rzeczy.


      - Przed laty uzyskałyście wKrakowie dostęp do biblioteki naszego cadyka. To więcej, niż otrzymał jakikolwiek goj, ajeśli dodamy do tego fakt, że jesteście kobietami... Aj wej mir! - Mężczyzna złapał się teatralnie za głowę.


      - Ano jesteśmy kobietami - skrzywiła się Stanisława. - Inie zmienimy sobie płci, choć to się ostatnio zrobiło bardzo modne...


      - Czego zatem oczekujecie? - westchnął znowu.


      - Potrzebuję jednego nasionka mówiącego szczawiu.


      - Chucpa! Goim naches! - wściekł się. - Ty nawet nie masz prawa wiedzieć, że coś takiego istnieje! - Oskarżycielskim gestem wycelował walchemiczkę palec.


      Wybuch nie zrobił na niej żadnego wrażenia.


      - Naprawdę potrzebuję.


      - Meszugenim! Sziksa! Wy się wynoście za mój próg!


      - To bardzo nieładnie tak ubliżać damie... Ale może tak dla odświeżenia pamięci...


      Położyła przed nim kartkę, pokrytą znakami inapisami po hebrajsku. Nadal rozwścieczony rzucił na nią okiem. Zamarł iwczytał się dokładniej, wodząc palcem po symbolach.


      - Ależ to... Zacisnął zęby, ponownie dotknął opuszkami palców papieru icofnął dłoń, jakby go parzyło.


      - To jest glejt. Gdyby mój mistrz nie uratował pańskiego dziadka zobozu koncentracyjnego, nie rozmawialibyśmy teraz.


      - Fakt, że twój znajomy alchemik pomógł mojemu dziadkowi, do niczego mnie nie zobowiązuje!


      - Doprawdy? Bo to - puknęła wkonkretny symbol - achyba mnie oczy nie mylą, to jest znak rabina Remuh. Co on oznacza? Jeśli dobrze pamiętam, to coś owdzięczności. Do siódmego pokolenia włącznie.


      - Draństwo! - wrzasnął.


      A potem teatralnie zaczął bić głową oladę.


      - Zgrywa się - poinformowała Stanisława kuzynkę. - Mamy pewne popkulturowe wyobrażenie otym, jak zachowują się zdenerwowani Żydzi, dlatego gra tę komedię, żeby nas odpowiednio rozmiękczyć iłatwiej spławić. Może starczy tych wygłupów - warknęła wjidysz.


      Sprzedawca przestał walić głową iłypnął na nią spod oka.


      - Jedno nasionko - powiedziała twardo.


      - Tylko jedno? - upewnił się.


      - Tak jak pański dziadek obiecał...


      Zapadła cisza.


      - Nie! Tak nie może być. Wy wyhodujecie roślinę inie zetniecie. Wy będziecie mieć dużo nasion. Nie wolno. To szarpanie strun wszechświata - tym razem mówił już zupełnie spokojnie. - Ta roślina łamie ograniczenia wynikające zpraw natury. To śmiertelnie niebezpieczne. Tu trzeba działać niezwykle ostrożnie.


      - Mamy tylko jedno pytanie...


      - Ech, wy! - Spojrzał na wciąż leżący przed nim papier.


      Widać było, że bije się zmyślami. Wreszcie uległ.


      - Bóg mnie przez was pokarze... - powiedział wreszcie. - Ale nasion nie dostaniecie. Mam dojrzały szczaw. Do innej ważnej sprawy to było szykowane, ale tamto może jeszcze poczekać. Mus to mus. Tylko że muszę wyznaczyć cenę.


      - Niby za co? - zirytowała się Stanisława. - Alchemicy nie płacą alchemikom.


      - No to wtopa, bo nie jestem alchemikiem. - Uśmiechnął się krzywo. - Opłata za trudy hodowli. Wiecie, czym to trzeba podlewać?


      - Twoje prawo - parsknęła. - Ile?


      - Normalnie od Żyda zażądałbym trzydzieści uncji złota. Dla was oddam za jedną uncję. Przez wzgląd na dawne czasy. - Łypnął zniechęcią na papier. - Po kosztach!


      - Nadal trochę drogo - skrzywiła się.


      - Mówimy onaprawdę niezwykłej roślinie. A wtej części świata tylko ja ją uprawiam.


      - Wiem... Nie mam złota.


      - Dla uczennicy mistrza Sędziwoja to nie powinien być problem. - Uśmiechnął się jakby kpiąco.


      Osadziła go jednym władczym spojrzeniem.


      - Potrzebuję tygielka, palnika gazowego ioczywiście odpowiedniej ilości ołowiu.


      - Zdrugiej strony może darujmy sobie lanie metali? Chyba wolałbym kilka kryształków kamienia filozoficznego, czyli czerwonej tynktury. Tak tyci-tyci, tyle, ile pójdzie na zmarnowanie, żeby zrobić złoto.


      - Apo co? - nastroszyła się.


      - Zastosowania zasadniczo są dwa. Można wrzucić do tygla zołowiem albo do szklanki zwodą ipożyć trochę dłużej niż inni.


      - Co wie pan na temat kamienia?


      - To, co wszyscy.


      Westchnęła ciężko.


      - To tak nie działa. Życie przedłuża tylko ta tynktura, którą samodzielnie się uwarzy wprocesie wielkiego dzieła. Nawet wówczas prawdopodobieństwo natychmiastowej śmierci po spożyciu roztworu wynosi pięćdziesiąt procent. To jak rosyjska ruletka, gdy wbębenku mamy załadowane trzy kule. Można umrzeć zaraz albo przedłużyć życie ookoło sześćdziesiąt lat. Potem kolejna porcja ikolejne ryzyko. Można też nie łykać ipozwolić, żeby biologia zrobiła swoje.


      - To znaczy?


      - Wtedy te sześć dekad wraca wciągu kilku tygodni. Albo wraca... kilka razy po sześć dekad.


      - Pani...


      - Zażywałam kamień filozoficzny siedem razy. Wracając do analogii zrewolwerem, jak do tej pory siedem razy iglica uderzyła wpróżnię. Proszę sobie policzyć prawdopodobieństwo, że uda mi się jeszcze raz...


      - Hmmm... Śmierć natychmiast...


      - Sam pan powiedział. Natura bardzo nie lubi, gdy ktoś łamie jej odwieczne prawa. Taka jest cena. Ryzyko dziś, akiedyś odpłata... Sama statystyka eliminuje tych, którzy chcą oszukać przeznaczenie. I jeszcze jedno: trzeba znacznie większych ilości tynktury.


      - To ja zapraszam na zaplecze.


      Przeszli. Jak się okazało, było tu coś wrodzaju pracowni, wktórej sprzedawca dopieszczał zabytki przed wystawieniem ich wsklepiku. Na palniku gazowym stał czajnik zwodą. Mężczyzna zdjął go. Znalazł blaszany kubek, obcążki ikilka ołowianych kulek szrapnelowych zpierwszej wojny światowej.


      Stanisława wrzuciła je do kubka. Zdjęła zszyi srebrny krzyżyk. Odkręciła jedno zramion iwytrząsnęła zwnętrza trzy maleńkie czerwone kryształki. Postawiła kubek na gazie iwrzuciła do środka kule. Po niespełna kwadransie stopiły się. Dodała tynkturę. Używając kombinerek, wymieszała zawartość.


      Srebrzystoszara powierzchnia metalu pokryła się jasnozłotymi cętkami, które po chwili rozlały się wżyłki. Nie minęły trzy minuty icała zawartość zaimprowizowanego tygielka stała się jednolicie złota.


      Alchemiczka zdjęła tygiel zgazu, schłodziła zawartość pod kranem iwyjęła krążek wielkości dużej monety. Mężczyzna wydobył zszuflady wagę jubilerską. Położyła odlany kruszec. Cyferki zatańczyły na wyświetlaczu.


      - Łącznie trzydzieści pięć gramów - powiedziała. - Wydaje mi się, że powinnam dostać resztę. Kochajmy się jak bracia, aliczmy jak Ży... - urwała skonfundowana niezręcznością swojej wypowiedzi.


      - Resztę? - westchnął. - No wiadomo, należy się, to się należy. Tylko piłki nie mam. Chyba że wzłotówkach wyliczę po kursie...


      - To dawaj pan tasak, przerąbiemy - zaproponowała.


      Mężczyzna znikł ipo chwili faktycznie wrócił ztasakiem ideską do krojenia. Stanisława rzuciła krążek na deskę iuderzyła tasaczkiem tak szybkim izdecydowanym ruchem, że sprzedawca aż podskoczył.


      - Sprawdzimy?


      Umieścił większy kawałek na wadze icmoknął zzachwytem.


      - Ma pani oko. Pół grama pomyłki, ale na moją korzyść, to może zaokrąglimy?


      - Yhym... - burknęła.


      Znów znikł iwrócił zdoniczką. Roślina wyglądała jak zwykły szczaw. Katarzyna nie dostrzegła na liściach żadnych liter. Spojrzała zpowątpiewaniem na kuzynkę.


      - Poproszę nożyk - poleciła Stanisława.


      Mężczyzna podał jej dziwacznie wyglądające ostrze zbrązu.


      Pewnie do obrzezywania napletków, pomyślała Katarzyna, ale zaraz zawstydziła się głupiej myśli.


      Nóż był znacznie za duży do tak precyzyjnych prac...


      - Obmyty siedem razy wbieżącej wodzie. Choć skoro użyje go kobieta, to itak bez znaczenia. Musi pani wygłosić inwokację izadać pytanie... Jedno pytanie!


      - Wiem.


      - Od razu zaznaczę, że nie wiem, czy to zadziała. Większość naszych rytuałów zarezerwowana była dla mężczyzn!


      Stanisława wygłosiła modlitwę po hebrajsku.


      - Jak wyleczyć urok zesłany przez czarne skrzypce? - zapytała iścięła kępkę szczawiu sierpowatym ostrzem.


      Rozrzuciła liście na blacie. Przez chwilę nic się nie działo, potem pokryły je ciemniejsze plamy iplamki. Dziewczyny patrzyły, jak zwolna rozlewają się wkreski, jakby jakaś siła rysowała na powierzchni kształty hebrajskich liter.


      - Słabo znam hebrajski ijidysz, ale ztego, co widzę, one nie tworzą żadnego sensownego słowa... - mruknęła zawiedziona Stanisława.


      - Nigdy nie tworzą. Trzeba je poukładać. Jak przy grze wscrabble - wyjaśnił mężczyzna. - Przekładaj, aż pojawią się słowa izdania.


      - Spróbuję...


      Bez przekonania zaczęła przesuwać liście. Marszczyła brwi. Widać było, że nic nie wychodzi.


      - Dwie sefirioty...


      - Nie układaj na siłę. Otwórz umysł. Odrzuć oczekiwania - polecił.


      Znowu suwała liśćmi. Znowu bez efektu.


      - Możliwych kombinacji zpewnością są setki - mruknęła Katarzyna. - Wżyciu nie ułożymy ztego nic sensownego.


      - Faktycznie, nie wychodzi... - westchnęła Stanisława.


      - Pozwólcie mnie. - Mężczyzna odsunął ją gestem. - Może nie wychodzi, bo jesteś kobietą. Pismo to męska rzecz! A może dlatego, że to nasza wróżba, nie dla gojów, nawet takich, którzy są przyjaciółmi!


      Złożył liście jak talię kart, przełożył kilka razy irozrzucił na blacie niczym pasjans. Widać było, że ma sporą wprawę.


      - Dusza odepchnięta nie znajduje drogi - odczytał na głos. - Wróci przez skrzypce zpomocą trzeciej ręki.


      - Trzecia ręka? Jak niby mamy jej użyć? - zdziwiła się Katarzyna. - Ico to ma do rzeczy?


      Liście na jej oczach zaczęły żółknąć iwiędnąć.


      - Ato już było drugie pytanie itrzecie nawet. - Sklepikarz rozłożył ręce. - Zaspokoiłaś ciekawość? - zwrócił się do Stanisławy.


      - Trochę drogo to wyszło - mruknęła alchemiczka. - Ale cóż... Nie, nie zaspokoiłam. Jednak to ciekawy ichyba dobry trop.


      - Jesteśmy zatem kwita?


      Ujęła kartkę zwypisanymi znakami ibez słowa przedarła ją na pół.


      - Jesteśmy kwita - potwierdziła.
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      Opuszczając Wrocław, trafiły na spore, niezmiernie irytujące korki.


      - Nie brzmi to szczególnie sensownie - westchnęła Katarzyna.


      - Przepowiednie zreguły wymagają interpretacji. - Starsza kuzynka wzruszyła ramionami. - Na przykład słynne centurie Nostradamusa to kompletny bełkot, aczkolwiek skrywają ciekawe informacje.


      - Tylko że zazwyczaj dopasowywane są do wydarzeń, które już nastąpiły... W drugą stronę działają zdecydowanie gorzej.


      - Może dlatego, że nie umiemy ich właściwie odczytać?


      - Asłyszałaś osynu Nostradamusa?


      - Nie? Kim był? - zaciekawiła się Stanisława.


      - Wtym problem, że nikim ważnym. Strasznie chciał dorównać ojcu izaczął wygłaszać własne przepowiednie. Między innymi zapowiedział, że konkretnego dnia nastąpi pożar jego rodzinnego miasta. Wieczorem przyłapano go szalejącego zpochodnią na strychach kamienic... Próbował nagiąć rzeczywistość do własnego proroctwa. Został powieszony.


      - Fascynujące. Innymi słowy, jesteś sceptyczna...


      - Tego nie powiedziałam - westchnęła eks-agentka. - Kumplując się ztobą, widziałam rzeczy, które wstrząsnęłyby największymi sceptykami.


      - No cóż - westchnęła Stanisława. - Nasza rzeczywistość jest jak zamarznięty staw. Większości ludzi wystarczy ślizganie się po powierzchni. Czasem jednak lód trochę nadpęknie.


      Katarzyna zjechała na chodnik izatrzymała auto.


      - Zaraz wracam - powiedziała izanurkowała wsklepie dla modelarzy.


      Wróciła po chwili zpudełkiem wręce.


      - Co tam masz? - zaciekawiła się kuzynka.


      - Trzecią rękę.


      - Co?!


      - Taki chwytak zlupą, którego używają jubilerzy ielektronicy przy lutowaniu drobnych elementów - wyjaśniła Katarzyna.


      - Hmm... Czy to nie byłoby zbyt proste? I jak niby mamy tego użyć? Do skrzypiec przykręcić?


      - Tego to już nie wiem. Ale jak już wymyślimy sposób, lepiej mieć to wbagażniku, niż fatygować się kolejny raz do miasta.
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      Na miejsce dotarły wczesnym popołudniem. Zdzisław wyszedł im na powitanie.


      - Miałbym prośbę - powiedział. - Gdybyście mogły posiedzieć dwie godziny zZuzanną... Strzelił mi termostat wkotłowni, muszę wymienić, ażona jeszcze nie wróciła. Niby siostry nie trzeba pilnować, ale same wiecie, jak to jest...


      - Oczywiście, dotrzymamy jej towarzystwa - zgodziła się Stanisława. - Gdzie jest?


      - Wswoim pokoju.


      Powędrowały na górę. Dziewczyna faktycznie siedziała wfotelu, nieruchoma jak manekin. Stanisława pochyliła się, popatrzyła jej woczy, potem przywołała kuzynkę gestem iwyjęła zkieszeni lusterko.


      - Popatrz na jej źrenice - powiedziała.


      - Jak główki szpilek...


      - Anasze szerokie, bo tu ciemnawo dosyć... Ona jest gdzie indziej. W jasnym, mocno oświetlonym miejscu.


      Katarzyna poczuła dreszcz na plecach.


      - Co robimy? - spytała. - To znaczy miałam na myśli, czy wiedza zdobyta we Wrocławiu podsuwa ci jakąś ideę...


      - Gdy byłam młoda, stosowano zasadę, że podobne leczy podobne. Na przykład na żółtaczkę ordynowano chorym cytryny irosół zkanarków.


      - Błe...


      - Achoroby sercowe leczono wywarami zroślin, które miały liście lub kwiaty kształtu serca.


      - Genialne wswojej prostocie. Tylko nie wiem, jakich liści szukać wtym przypadku. Jak wygląda dusza?


      - Hmmm... - rozważała alchemiczka. - Obraz do niej nie dociera. Komunikaty werbalne też najwyraźniej nie. Może zatem nie słowa, tylko dźwięki?


      - To znaczy?


      - Może trzeba jej zagrać na skrzypcach? - zastanawiała się na głos Stanisława.


      - Gra na skrzypcach ewidentnie jej zaszkodziła... - zgłosiła obiekcję młodsza kuzynka. - Niby jest też powiedzonko: „Lecz się tym, co ci zaszkodziło", ale jakoś nie jestem przekonana co do jego użyteczności.


      - Przynieś instrumenty.


      - Oba?


      - Tak. I nuty. I może też pulpit.


      Katarzyna uwinęła się wparę minut. Potem pochyliła się ispojrzała wtwarz Zuzanny. Dziewczyna siedziała nieporuszona. Jej oczy wpatrywały się wjeden punkt, gdzieś daleko poza rzeczywistością. Eks-agentka sięgnęła po zwykłe skrzypce ipociągnęła po strunach. Źrenice dziewczyny nawet nie drgnęły. Zmieniła melodię. Znów bez efektu.


      Alchemiczka ujęła skrzypce Groblicza. Zagrały wduecie. Ale na Zuzannie nie wywarło to najmniejszego wrażenia. Nadal siedziała nieruchomo jak manekin.


      - Do chrzanu... - mruknęła Stanisława. - Amoże ona?


      - Co ona?


      - Ona niech zagra.


      - Przecież ona siedzi...


      - No właśnie. Siedzi inic nie robi, amy się męczymy.


      - Co masz na myśli?


      - Pomóż mi przesadzić ją na podłogę. Tu, na środek dywanu.


      Zuzanna nie stawiała oporu. Alchemiczka otworzyła laptop dziewczyny, uruchomiła historię przeglądania. Znalazła najczęściej odtwarzany koncert. Popłynęły dźwięki.


      Wyjęła czarne skrzypce zrąk kuzynki. Uklękła za siedzącą, objęła ją. Katarzyna wmig domyśliła się, oco chodzi. Oparła żeberko na ramieniu dziewczyny, włożyła jej skrzypce wrękę, zacisnęła palce na gryfie. W drugą dłoń wetknęła smyczek. Stanisława sięgnęła od tyłu ipoprowadziła jej rękę. Struny wydały dźwięk jak zawiasy dawno nieotwieranej obory. Poprawiła uchwyt, naciskając na palce Zuzanny.


      - Daj nuty - poleciła. - Otwórz na założonej stronie.


      - Dasz radę zagrać na skrzypcach tak niejako na cztery ręce?


      - Nie bardzo. Ale może choć kawałek ją poprowadzę...


      - Użyć trzeciej ręki! To by się zgadzało!


      - No właśnie...


      Katarzyna pospiesznie opuściła pulpit maksymalnie nisko. Otworzyła nuty iraz jeszcze puściła nagranie zlaptopa.


      Stanisława odczekała do końca taktu ipoprowadziła smyczek dłonią Zuzanny, dociskając jej palce swoimi. Nagle zaskoczyło. Dłonie ożyły. Alchemiczka puściła dziewczynę iodsunęła się. Zuzanna grała. Twarz pozostała bez wyrazu, ręce poruszały się jakby zupełnie niezależnie.


      - Przebiłyśmy się! - ucieszyła się Katarzyna. - Bodziec zewnętrzny dotarł do niej... Chyba.


      - Tylko nic nam to nie daje... Przewróć stronę! - Stasia spostrzegła, że skrzypaczka gra już ostatnią linijkę.


      - Ona nie patrzy przecież wnuty.


      - Ona może nie, ale niewykluczone, że jej mózg tak. Jak przy ślepowidzeniu, gdy oczy pracują, tylko świadomość nie wie, że mózg przetwarza obrazy.


      Alchemiczka patrzyła na grającą Zuzannę.


      - Nieźle nam idzie. Czy masz jakiś kolejny pomysł? - zapytała ostrożnie Katarzyna.


      - Nie. Ale może obudzi się, gdy dojdzie do końca.


      - Albo inie.


      - Owszem. To coś da albo nic nie da - zakpiła Stasia. - Agdyby tak wduecie? - zadumała się.


      Wzięła drugie skrzypce iusiadła naprzeciwko. Zagrały razem. Laptop ucichł. W tym samym momencie Zuzanna doszła do końca melodii. Katarzyna połapała się wmig. Przewróciła stronę. Teraz Stanisława zaczęła pierwsza, dziewczyna wyczekała do końca taktu iprzyłączyła się.


      - Skombinuj jakieś inne nuty - poleciła alchemiczka, nie przerywając gry.


      - Vivaldi?


      - Może być. Ja to znam, nie wiem, czy ona też. Ale skoro tu leżą, to chyba ćwiczyła... Trzeba coś, czego nie zna.


      - Tu są jedne jeszcze zafoliowane!


      - To rewelacyjnie! Odpakuj irozstaw jej przed nosem.


      - Ona nadal chyba nie patrzy.


      Melodia dobiegła końca. Ręka Zuzanny uniosła smyczek, chciała grać coś swojego, ale Stanisława znowu ją ubiegła. Dziewczyna drgnęła ispojrzała wnuty, po czym gdy takt dobiegł końca, dołączyła. Wzrok wodził po linijkach, źrenice rozszerzyły się. Katarzyna przewróciła stronę. Dograły wspólnie do końca. Kolejna melodia... Stanisława nawiązała kontakt wzrokowy zdziewczyną iskinęła głową na znak, kiedy wchodzą. Grały wduecie. Skończyły po kilku minutach. Zuzanna opuściła skrzypce inagle rozejrzała się wokoło, jakby obudzona zgłębokiego snu.


      - Kim jesteście? - zapytała.


      - Twoimi przyjaciółkami - mruknęła alchemiczka. - Tak mi się przynajmniej wydaje...


      - Nie znam was...


      - Nic nie szkodzi, czasem przyjaciół wybieramy sobie sami, czasem wybierają nam ich rodzice, aczasem przyjaciele pojawiają się nieproszeni, jakby zrodziły ich poranne mgły. I to jest właśnie ten trzeci przypadek. - Stanisława uśmiechnęła się.


      - Jest wiosna... Nie, to jesień przecież! - Zuzanna spojrzała przez okno. - Aprzecież... Zgubiłam gdzieś kilka miesięcy! Spałam? Nie... Ja byłam jakby... Gdzieś daleko... Szłam przez pustynię. Wiele dni... Aż usłyszałam melodię. A teraz jestem tutaj.


      - Odeszłaś bardzo daleko izgubiłaś drogę - potwierdziła Katarzyna. - Nie myśl teraz otym. Już wróciłaś.


      - Hm... Tak. Moje skrzypce...


      - Są tu. - Stanisława odłożyła współczesny instrument do futerału. - Nic im nie zrobiłam.


      - Ale... - Zuzanna spojrzała na te, które trzymała wręku.


      - Na kradzionych lepiej nie grać, bo to brzydko iniezdrowo - powiedziała Katarzyna. - Zzapachów dobiegających zkuchni dedukuję, że kolacja za chwilę będzie na stole. Może zejdziemy do jadalni?


      - Ach tak... - Zuzanna, nadal zdezorientowana, wstała zpodłogi. - Przyjechały panie do nas jako letniczki?


      - Poniekąd można tak powiedzieć, choć jesień mamy, anie lato - mruknęła alchemiczka. - Wasza kuchnia słynie na cały Śląsk, nie pozwólmy potrawom stygnąć. - Ruszyła do wyjścia.


      Weszły we trójkę na werandę.


      Zdzisław na widok siostry otworzył szeroko oczy.


      - Ico się tak patrzysz ? - burknęła skonfundowana.


      - Ależ... - wykrztusił.


      - Zadanie wykonane - powiedziała Stanisława. - Pewnie będzie jeszcze jakiś czas trochę otumaniona, ale wydaje mi się, że już po problemie.


      - Jestem otumaniona - przyznała Zuzanna. - Inadal nie do końca rozumiem, co tu się dzieje ico działo się ze mną. Ale zarazem...


      - Jak wam się to udało?! - wykrztusiła pani Celina.


      - Przypadkowy sukces. Z dziedziny nauk muzykoterapeutycznych - machnęła ręką alchemiczka. - Sprawdziłam sobie jedną hipotezę roboczą iprzypadkiem wyszło.


      - Ale jeśli nadal będzie chciała grać, kupcie raczej pianino - dodała Katarzyna. - Skrzypce jej ewidentnie szkodzą.


      Zapadło milczenie. Zuzanna poszła do kuchni, wróciła ztalerzami izręcznie porozkładała je na stole.


      - Coś jeszcze trzeba pomóc? - zapytała.


      - Nastaw, proszę, wodę na herbatę - poleciła jej bratowa.


      - Ile się... eeeee... paniom należy? - bąknął Zdzisław.


      - Dacie dwie zarżnięte, oskubane iwypatroszone kury, dwadzieścia... no, trzydzieści jajek ibędziemy kwita - odparła alchemiczka. - Wmieście trudno kupić dobry drób hodowany na pszenicy - dodała jakby tonem usprawiedliwienia. - Od kiedy splajtowała nasza mała hodowla, odczuwam poważne braki wzaopatrzeniu.


      - To za mało... Mamy trochę pieniędzy...


      - Alchemicy nigdy nie pracują za pieniądze - ucięła. - Tradycja naszego cechu zobowiązuje.


      - Ale...


      - To może jeszcze słoiczek barciowego miodu - dodała Katarzyna. - Iworeczek orzechów, tak zkilogram.


      Zuzanna porozkładała szklanki isztućce.


      - Dziś kotlet po kijowsku - poinformowała gospodyni.


      - Filet zkurczaka faszerowany masłem ibazylią? - ucieszyła się alchemiczka. - Zdążyłam zapomnieć, że jest coś takiego!
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      Kolacja przyjemnie ciążyła na żołądku, powieki opadały im ze zmęczenia, ale przed snem obie chciały uporządkować wrażenia ostatnich dni. Katarzyna wzadumie bawiła się zbędną „trzecią ręką".


      - Żebym to ja jeszcze umiała lutować - mruknęła zirytowana. - Bo co niby mam ztym zrobić?


      - Manikiur - podpowiedziała kuzynka. - Ta lupa pomoże precyzyjnie malować wzorki na paznokciach. Przyznam, że wpadłyśmy na to rozwiązanie wjakimś przypadkowym przebłysku geniuszu, bo już byłam niemal pewna, że nasza misja zakończy się spektakularną klapą - ciągnęła zzadowoleniem. - Wkażdym razie nie miałam żadnego pomysłu, jak wybrnąć ztej kabały. A tak poniekąd niechcący potwierdziłam, że to my, alchemicy...


      - Oj, już się tak nie nadymaj - zirytowała się Katarzyna. - Nie znoszę patosu! Nie trawię tych napuszonych gadek oszczytowych osiągnięciach nauki, odnajdywaniu ukrytych dróg, alchemii jako esencji humanizmu ani bzdur, że prawdziwie wielcy alchemicy nie mają grobów.


      - Dobra, dobra... Nie złość się, proszę, moja droga. Zresztą uczciwie zaznaczyłam, że nie wiedziałam, co zrobić, itylko nagłe olśnienie...


      - Zamknij się, bo zaraz ci przywalę poduszką! Jeśli woda sodowa uderza ci do głowy, to wypuścimy bąbelki nosem!


      - Jutro zbieramy się do domu - zmieniła temat Stanisława. - Chyba że chcesz zostać tu jeszcze kilka dni ipołazić po górach. Wprawdzie niemieckich skarbów pewnie tu nie ma, ajeśli są, to zbyt głęboko, ale zawsze możemy radośnie narazić się na mandat, płucząc złoto. Trzeba tylko zkuchni tego miłego pensjonatu zaiwanić jedną patelnię. Gram złota na metr sześcienny? To będzie jakieś sześćset łopat...


      - Lubię wysiłek fizyczny na świeżym powietrzu, ale chyba nie mam szczególnej ochoty na kilka dni machania szpadlem.


      - Wtakim razie pozostaje kwestia ostatnia. Bezcenny zabytek polskiego lutnictwa. - Alchemiczka oskarżycielskim gestem wskazała futerał kryjący skrzypce Groblicza.


      - Jak sądzisz, czy dałoby się je wjakiś sposób oczyścić? - spytała Katarzyna. - Dezaktywować? Wyegzorcyzmować?


      - Szczerze powiedziawszy, nie wydaje mi się... To zawsze będzie pułapka na nieświadomych. Nie wiem, czy to przez nie zwariował Čiurlionis, ale kilku kolejnym właścicielom ewidentnie przyniosły pecha, chyba że wyczuli zagrożenie irzucili je wkąt... Jednak nie każdy ma na tyle oleju wgłowie. Chyba trzeba je zniszczyć.


      - To piękny instrument. Ile na świecie mogło zostać skrzypiec ztego okresu? A jeszcze wykonanych wPolsce...


      - Wiem - westchnęła Stanisława. - Mam pomysł. Może nie trzeba ich niszczyć definitywnie? Musimy je uszkodzić. Uszkodzić wsposób nieodwracalny, uniemożliwiający jakiekolwiek próby remontu. Ale zarazem muszą wyglądać po tym na tyle dobrze, żeby można je było eksponować wgablocie muzeum. Porządne roztrzaskanie spodu powinno wystarczyć. Wiem! - Uniosła dłonie, ucinając protesty kuzynki. - Ale inaczej się nie da. Alternatywą jest kominek wsąsiednim pokoju.


      - Czyli kompromis po polsku, wilk głodny iowca rozszarpana... - mruknęła Katarzyna. - Tylko czy mamy prawo je rozbić? Mają ogromną wartość. Cena wywoławcza podobnych skrzypiec wyniosła sto tysięcy złotych - przypomniała.


      - Duszę można sprzedać diabłu, można ją także zgubić, ale bardzo trudno ją odzyskać. Ludzie są ważniejsi niż pieniądze, które można by dostać za ten instrument. Mówiąc dosadniej, ważniejsi niż ten kawałek drewna... - Alchemiczka rozłożyła bezradnie ręce. - Trzeba poprosić gospodarza omłotek.
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5/2 prawie 10 latach nowa czes¢ serii Kuzynki
Kruszewskie zachwyca czytelniczki
i czytelnikéw Andrzeja Pilipiuka.

-

Na aukgji dziet sztuki i starodrukéw spotykaja si¢ trzy
niezwykle kobiety, a kazda z nich pragnie tylko jednego —
kreslonej na pergaminie XIX-wiecznej kopii starej mapy
pétnocnego Atlantyku. Do czego moze prowadzi¢ znajdujacy
si¢ na koziej skérze plan Frislandu? Nike tak naprawde

nie wie, czy wy$niona wyspa rzeczywiscie istnieje , a jeli tak —
jakie kryje w sobie niebezpieczeristwo. Przekonajg si¢ o tym
alchemiczka Stanistawa, jej kuzynka Katarzyna i tajemnicza
studentka Anna, droga do prawdy bedzie jednak

prawdziwym wyzwaniem. /<
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